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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą” Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
powiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośred- 
niczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć - wyłącznie za 
zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 


Drodzy Czytelnicy 


Jest wiele, pewnie zbyt wiele, dziennikarskich określeń, 
zwrotów i wyrażeń, które uzupełnione treścią stają się kluczem 
(chociaż często wytrychem, niestety) otwierającym szerszą 
wypowiedź. Jedną z potrzeb ich stosowania jest chęć oddania 
dynamiki zjawiska czy wydarzenia. Stąd militarne: „zima ata- 
kuje” czy,wybuch wiosny” - często jeszcze,gwałtowny”. Dotej 
grupy należy też powielane tysiącami „historia przyspieszyła”. 
Ostatnio przyspieszenie okraszone jest przysłówkami - przy- 
spieszyła więc momentalnie, nagle, znacznie, oczywiście, 
gwałtownie, a nawet wściekle. 

Co więcej, jak się wydaje, publicyści dzielą się na tych, 
którzy przyspieszenia oczekiwali, spodziewali się, a nawet je 
przewidzieli (niepotrzebne skreślić) i tych, którzy spodziewali się nie tyle przyspieszenia, co 
wręcz końca. Końca historii oczywiście, zgodnie ze stanowiskiem wyłożonym przez amerykań- 
skiego myśliciela Francisa Fukuyamę, które w najdalszym uproszczeniu zawiera tezę o pewnym 
„uładzeniu” wyciszeniu czy wręcz zaniku napięć i konfliktów będących dotąd źródłem historycz- 
nych wydarzeń. Ci pierwsi triumfują nie szczędząc razów drugim, zarzucając im intelektualną 
gnuśność, liberalną naiwność, i co tam jeszcze. Bardzo pouczająca jest ta medialna wojenka, 
w której niektórzy przypisali sobie zdolność do przewidzenia biegu zdarzeń, które najpewniej 
rzeczywiście otworzą nowy rozdział historii Europy (i świata oczywiście). 

Ja pozostanę jednak przy zdaniu starego sceptyka twierdzącego, że przewidywanie jest za- 
jęciem niepewnym, zwłaszcza jeżeli dotyczy przyszłości. Historia przecież, jeżeli czegoś uczy, to 
z pewnością nie tego, że jest przewidywalna, co zresztą wcale nie uspokaja — a wręcz przeciwnie. 
Historia, która przyspieszyła w związku z wydarzeniami na Ukrainie ma dla miłośnika historii szcze- 
gólną wartość poznawczą — pozwala dostrzec część warunków w jakich takie przyspieszenie jest 
możliwe, pozwala aktywnie spojrzeć na proces jej stawania się, na rozliczne przesłanki tworzenia 
się i wzrastania potencjału historycznych zmian. Pozwala też skonfrontować współczesną narrację 


| stron konfliktu politycznego z narracją używaną w pierwszej połowie XX wieku, którego konflikty, 


a zwłaszcza obie wojny, ukształtowały obraz dzisiejszego świata. Narracja wraz z rozwojem form 
i środków masowej komunikacji stała się jednocześnie polem zderzenia racji i argumentów (na- 
wet jeśli bezzasadnych) i przygotowania gruntu dla ewentualnych przyszłych działań. Stała się 
narzędziem kształtowania i zarządzania opinią publiczną. Historię wszelkiej przemocy, zanim się 


| stanie nieuchronnością, trzeba ludziom opowiedzieć i oczyścić jej uczestników z poczucia winy 
| - usprawiedliwić i rozgrzeszyć. Do tego znakomicie nadaje się wzbudzenie poczucia krzywdy... 


Goebbels twierdził, że aby wszcząć wojnę i zyskać dla niej poparcie ludzi najprościej jest 
ogłosić się ofiarą obcych działań. Zbiorowym konfesjonałem Ill Rzeszy stały się sale kinowe, 
radio i parteitagi skąd popłynął prosty przekaz - doznajemy krzywdy, więc musimy się bronić. 
Krzywdy z ręki „pańskiej” Rolski doznawały też narody Zachodniej Ukrainy i Białorusi — trzeba 
było pospieszyć im z pomocą 17 IX 1939. Skrzywdzeni byli też Serbowie i Chorwaci w połowie 
lat 90. XX wieku krwawo rozsadzając wspólne państwo. Kto krzywdzi? Oni - inny naród, inne 
plemię. Plemienność jako atawistyczne pojmowanie wspólnoty i poczucia wewnętrznej przy- 
należności jest zjawiskiem, którego ciągle nie udaje się przezwyciężyć współczesnej cywilizacji. 
Nie wróży to najlepiej niejednorodnej narodowo, kulturowo i społecznie Europie, zwłaszcza że 
można obudzić jeszcze wiele innych krzywd i duchów przeszłości. Gdy pobliskie mocarstwo 
wyraża troskę o „swoich” na Ukrainie, a potem jeszcze Łotwie i Estonii, poczucie obawy przed 
konsekwencjami scenariuszy granych już przez historię musi rosnąć. 

W takim klimacie odwiedziliśmy Chorzele, gdzie hitlerowska propaganda nakręciła w 1941r. 
film„Heimkehr” (Powrót do ojczyzny). To oczywiście obraz krzywdy (ogłoś się ofiarą — jak napo- 
minał dr Goebbels) jakiej rzekomo zaznali Niemcy mieszkający na obszarze przedwojennego 
Wołynia z rąk Polaków. Straszni Polacy, okropni Żydzi, szlachetni, skrzywdzeni Niemcy i rosnąca 
nadzieja, że jutro może być piękne — wśród swoich”. Najprostsze schematy, czysta propaganda. 

Austriacka laureatka literackiej Nagrody Nobla (2004) Elfride Jelinek nazwała, Heimkehr"najgor- 
szym filmem propagandowym wyprodukowanym przez kinematografię Ill Rzeszy. Trudno przesądzać 
czy pisarka miała na myśli stronę formalno-artystyczną (bo taką ma każda produkcja filmowa), czy 
ocenia prymitywnie nachalny komunikat propagandowy, jaki jest treścią obrazu reżysera Gustawa 
Ucicky'ego syna wybitnego malarza wiedeńskiej secesji Gustawa Klimta. Tak czy inaczej, głos au- 
striackiej noblistki zamieszczony 14 lattemu w magazynie, Format"warto odnotować, nietyle nawet 


| jako ocenę samego filmu, ale jako dowód toczącej się od lat w środowisku intelektualnym obszaru 


niemieckiej kultury i języka, dyskusji o moralnych aspektach uwikłania i zaangażowania środowisk 
artystycznych w twórczość bezpośrednio służącą celom nazistowskiej ideologii.,Heimkehr"-„Powrót 
do ojczyzny”, był narzędziem propagandy usprawiedliwiającym przemoc, budującym najprymityw- 
niejszą z form agresywnego patriotyzmu. Teraz, gdy słyszę o narodach chcących wrócić do siebie, 
boję się, czy głos nie dochodzi z reżyserki lub nowego planu filmowego. 


Serdecznie zapraszam do lektury kwietniowego wydania naszego czasopisma! 


Ieoweta Xwiecihska. 


http://www.facebook.com/Odkrywca 


Sląsk, 16-18 maja 2014 r. 
IX KONFERENCJA POPULARNONAUKOWA 
Z(A)GŁĘBIANIE ŚLĄSKIEJ ENERGII Z „ODKRYWCĄ” 


Wielkimi krokami zbliża się termin naszej corocznej Konferen- 
cji. Tym razem zapraszamy Was do krainy, o tajemnicach której pi- 
szemy od lat — na Górny Śląsk i do Zagłębia. Jak zwykle oferujemy 
Wam bardzo zróżnicowany program, napięty do granic możliwo- 
ści, tak aby każdy mógł znaleźć coś dla siebie. 
oczekujemy Was od godziny 13:00 w biurze 
konferencji, w zespole „Park Hotele Diament" przy ul. Cisowej 4 
w Zabrzu. Rozpoczniemy o 16:00 blokiem tematycznych prelek- 
cji, które wprowadzą nas w poszczególne punkty programu wy- 
jazdowego. 

EETIZERELIEFE] - | dzień zwiedzania. Na naszej trasie mię- 
dzy innymi: 

Radiostacja gliwicka — miejsce słynnej prowokacji niemiec- 
kiej mającej usprawiedliwić atak na Polskę we wrześniu 1939 
roku. Jej maszt jest najwyższą budowlą drewnianą Europy i jed- 
nocześnie niezwykle ciekawym zabytkiem techniki. 

Stacja wodociągowa Zawada w Karchowicach — powstała 
w miejscu, gdzie w XIX w. szukano węgla, a znaleziono... pod- 
ziemne źródło doskonałej jakości wody, które do dziś zasila gór- 
nośląskie wodociągi. . 

Zbrosławice - jeden z najlepiej zachowanych punktów opo- 
ru niemieckiej linii fortyfikacji tzw. Pozycji Górnośląskiej. 

Dobieszowice — schrony jednej z bardziej rozbudowanych 


pozycji Obszaru Warownego „Śląsk” — polskiej linii umocnień. 


wznoszonej wzdłuż przedwojennych granic II RP. 

Park Tradycji Górnictwa i Hutnictwa przy dawnej Kopalni 
Węgla Kamiennego „Michał” w Siemianowicach Śląskich — do 
niedawna zrujnowany relikt epoki przemysłowej, obecnie jeden 
z wzorcowych przykładów turystycznej adaptacji niszczejących 
obiektów poindustrialnych na Śląsku. 

Chorzów - schron dowodzenia Obszaru Warownego „Śląsk. 
- Il dzień zwiedzania: 

Udamy się do Będzina, historycznej stolicy Zagłębia. Zwie- 
dzimy tamtejszy zamek średniowieczny, barokowo-klasycystycz- 
ny pałac Mieroszowskich, zagłębimy się w otchłań podziemnego 
obiektu z czasów Il wojny oraz... sztabowego schronu przeciw- 
atomowego. Tą wyprawą, szlakiem licznych epok zamkniętych 
w jednym mieście, zakończymy tegoroczną edycję IX Konferencji. 


Koszt jednej akredytacji to 200 zł brutto (w tym 23% VAT) za 
osobę. W ramach wpisowego każdy uczestnik ma zagwarantowa- 
ny udział we wszystkich punktach programu Konferencji, zestaw 
materiałów konferencyjnych oraz transport. W cenie jest tak- 
że ubezpieczenie, piątkowa kolacja oraz sobotni obiad i kolacja. 
Inne koszty, w tym zakwaterowanie czy dojazd, uczestnicy opła- 
cają niezależnie. 

Rejestracja odbywać się będzie w formie elektronicznej. Po 
wejściu na naszą główną stronę: www.odkrywaa.pl znajdziecie 
tam wskazówkę, w co należy kliknąć, aby przejść do formularza 
rejestracyjnego lub możecie wpisać bezpośrednio do przeglądar- 
ki: http://systemcoffee.pl/?lang=plfgo2rej=18:kid=284 

Ponownie korzystamy z Systemu Coffee, tak więc niektórzy 
mogą znaleźć ubiegłoroczne dane, które prosimy zweryfikować. 
System jest bardzo intuicyjny i na pewno nie sprawi nikomu trud- 
ności. 

W formularzu zgłoszeniowym należy podać: imię i nazwi- 
sko, adres zameldowania i numer PESEL. Wiemy, że bardzo czę- 


A 


HOTELE DIAMEN' 


YOUR COMFORT 1S OUR BUSINESS 


sto uczestniczycie w konferencji w gronie zaprzyjaźnionych osób, 
których chcecie zarejestrować lub też zrobią to sami. Pamiętamy 
o tym, i w formularzu rejestracyjnym przewidzieliśmy dodatkowe 
rubryki z imieniem i nazwiskiem, w których powinniście wpisać, 
z kim chcecie być w jednej grupie — możecie dodać kilka osób. 
Stali bywalcy wiedzą o co chodzi, chociaż bywa, że i oni o tym za- 
pominają. Tym, którzy będą z nami pierwszy raz zwracamy szcze- 
gólną uwagę na uzupełnienie tej informacji, ponieważ tuż przed 
rozpoczęciem Konferencji, już na miejscu w biurze konferencyj- 
nym, odznaczamy Wasze zgłoszenia na przygotowanych wcze- 
śniej listach grupowych i wówczas UWAGA! zmiany będą niemoż- 
liwe. Pozwoli nam to uniknąć chaosu podczas rejestracji. 

Krótka instrukcja rejestracji: 

» po wejściu do panelu rejestracyjnego uzyskamy dostęp do 
formularza jako uczestnik, należy wypełnić go zgodnie z wyma- 
ganiami systemu. W formularzu jest przewidziana opcja dodawa- 
nia osób towarzyszących, czyli tych, z którymi chcemy być w jed- 
nej grupie. Tutaj można wpisać dane firmy, gdy potrzebujecie 
fakturę, 

» po prawidłowym wypełnieniu formularza przejdziemy do 
strony płatności. Płatności można dokonać on-line z wielu kana- 
łów za pośrednictwem firmy Dotpay, 

» ci, którzy nie chcą skorzystać z płatności on-line, mogą prze- 
lać pieniądze bezpośrednio na konto organizatora: IBHiK sp. zo.o. 
numer 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 

» _ potwierdzenia rejestracji, płatności oraz innych zmian, zosta- 
ną wysłane do uczestnika na podany adres mailowy. 

Mamy nadzieję, że cały proces rejestracji i opłat nie sprawi ni- 
komu trudności. 

UWAGA: system rusza 1 kwietnia br. i ttwa do wyczerpania 
200 akredytacji lub do końca kwietnia. Wszelkie reklamacje dot. 
zwrotów i zmian personalnych przyjmujemy do 6 maja br. Po 
tym terminie, ze względów logistycznych nie będziemy mogli, 


EA odj uczestnika, zwrócić wpłaty. 


Tegoroczną bazą naszej konferencji jest zespół „Park Hotele 
Diament" przy ul. Cisowej 4 w Zabrzu. Hotel dysponuje pokoja- 
mi w standardzie **** od jedno- do czteroosobowych. Rezerwacji 
noclegów można dokonać także od 1 kwietnia br.: 

» Telefonicznie: dzwoniąc do recepcji na numer 32 721 10 00, 
» _ pisząc na adres e-mailowy: zabrze©hotelediament.pl 

Za każdym razem proszę podawać hasło odkrywca”. Istnieje 
możliwość przedłużonego pobytu w hotelu na tych samych wa- 
runkach. Cena noclegu wynosi od 45 zł do 90 zł od osoby w za- 
leżności od ilości osób w pokoju. W cenę wliczone jest śniadanie. 
Parking na terenie obiektu — bezpłatny. 

Oczywiście w okolicy jest także wiele innych miejsc noclego- 
wych, ale te musicie znaleźć już we własnym zakresie. 


Dodatkowe i aktualne informacje możecie także uzyskać: 
» - telefonicznie: 71 329 71 71 lub tel. komórkowy 501 675 126 
» - faksem: 71 328 83 71 
» _ e-mail: konferencjaGodkrywca.pl 
» listownie: Redakcja„Odkrywca; ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
» - na naszej stronie: www.odkrywca.pl 
» - oraz na naszym profilu na facebooku 
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Żołnierze Mannerheima w Twierdzy Kłodzkiej 


PIOTR MASZKOWSKI 


„W chwili, kiedy trójka Finów wchodziła do pomieszczenia, zamykały się za nimi szczel- 
nie grube drzwi. W tym samym momencie zza kotary, którą w tym celu umieszczono 
po lewej stronie wejścia, rozlegały się jednocześnie ciche wystrzały. Po strzałach w po- 
tylicę Finowie upadali, a sześciu żołnierzy wynosiło ciała. Dwóch ludzi niosło jednego 
Fina. Nie rewidując odzieży, i nie zdejmując jej, wrzucano Finów do basenu z wapnem. 
Zposadzki zmywano ślady krwi i wprowadzano następną trójkę” (Jacek Wilczur, „Krzyż 


Skandynawów”, Warszawa 1968, s. 38). 


en dramatyczny opis makabrycz- 
T: egzekucji wieńczy historię 

jednej z grup Finów przywiezio- 
nych trzema transportami kolejowymi 
do Kłodzka pod koniec 1943 i na począt- 
ku 1944 roku. Jej najpełniejszy, i właści- 
wie do dziś jedyny zapis, znajduje się 
na kartach opracowania Jacka Wilczura 
„Krzyż Skandynawów” opublikowanego 
w 1968 roku. Autor przedstawia w nim 
losy obywateli okupowanej Danii i Nor- 
wegii, neutralnej Szwecji oraz sprzy- 
mierzonej z Niemcami Finlandii, którzy 


Tablica poświęcona ofiarom, które 
zginęły w Twierdzy Kłodzkiej podczas 
Il wojny światowej. Nie ma tam ani 
słowa o Finach. 


strażników, na krótko przejąć kontrolę nad 
obozem, i podjąć próbę ucieczki. Jednak 
Niemcy szybko ściągnęli posiłki, opanowa- 
li sytuację i osaczyli broniących się Finów. 
Ci, będąc w beznadziejnej sytuacji z powo- 
du kończącej się amunicji, wobec złożonej 
im obietnicy zachowania życia poddali się. 

Niestety, danego słowa Niemcy nie 
zamierzali dotrzymać. 

Wszystkich rozstrzelali, następnie po- 
grzebali w anonimowej mogile, gdzieś 
nieopodal twierdzy zacierając skrzętnie 
wszelkie ślady ich bytności. Taką w każ- 
dym razie wersję znajdujemy na kartach 
wspomnianego już „Krzyża Skandyna- 
wów” autorstwa Jacka Wilczura. 

Jednak funkcjonuje jeszcze jedna, 
nieco odmienna wersja tego zdarzenia. 
Jej źródłem jest pośredni świadek wyda- 
rzeń, autochton, który w tym czasie był 
co prawda dzieckiem, lecz zapamiętał 
dobrze historię przekazywaną mu przez 
ojca i starszego brata. 


ODDZIELILI KOBIETY I MŁODZIEŻ OD RESZTY, a następnie wywieźli koleją w zamknię- 
tych wagonach z Kłodzka do Piły. Na tamtejszym dworcu już czekały ciężarówki, na które 
załadowali całą grupę i wywieźli w kierunku Szydłowa. Ich dalszy los jest do dziś niezna- 
ny... Mężczyznom Niemcy przygotowali zupełnie inny... makabryczny spektakl. 


w trakcie II wojny światowej znaleźli się 
w nazistowskich więzieniach i obozach 
funkcjonujących na terenie Polski — 
równo w jej granicach sprzed 1939 roku, 
jak i terenach III Rzeszy, które weszły po 
wojnie w skład Ziem Odzyskanych. Na 
szczególną uwagę zasługują dwie dra- 
matyczne sprawy dotyczące mało zna- 
nych epizodów związanych z pobytem 
w 1944 roku Finów w fortach Dolnego 
Śląska. 


Widmowi Finowie ze srebrno- 
górskiej twierdzy 

Kilka lat temu szczegółowo zapre- 
zentowaliśmy pierwszą z nich, próbu- 
jąc wyjaśnić, w jakich okolicznościach 
żołnierze, jakby nie patrzeć sojuszni- 
czej wobec Niemiec armii fińskiej, zosta- 
li uwięzieni i straceni na terenie srebr- 
nogórskiej twierdzy („Odkrywca” nr 2, 
4/2008). Odbyć się to miało w drama- 
tycznych, lecz i niezwykle heroicznych 
okolicznościach. 
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Oto bowiem do leżącego u jej zbo- 
czy miasteczka, pod koniec sierpnia 1944 
roku przybył transport z co najmniej kil- 
kudziesięcioma fińskimi żołnierzami, któ- 
rzy w wielkiej tajemnicy zostali uwięzieni 
w zaimprowizowanym obozie zorganizo- 
wanym na jednym z opuszczonych fortów. 
Powodem miała być rzekoma odmowa 
walki u boku Niemców z Armią Czerwoną. 
Po niecałym miesiącu wzniecili bunt, w wy- 
niku którego udało się im obezwładnić 


Według jego relacji, późnym latem 
1944 roku w Srebrnej Górze przebywać 
mieli wyżsi rangą oficerowie fińscy od- 
bywający rekonwalescencję w tamtej- 
szym ośrodku wypoczynkowym Pre- 
zydium Policji Wrocławskiej. Gdy we 
wrześniu 1944 roku rząd w Helsinkach 
podpisał ze Związkiem Radzieckim Ro- 
zejm Moskiewski, zrywający trwający 
od trzech lat sojusz militarny z Ill Rzeszą, 
dotychczasowi sprzymierzeńcy stali się 


Żołnie fińscy (li pod koniec sierpnia 1944 roku |do twierdzy stębmogó 
skiej, gdzie miesiąc później zostali zamordowani. <= 


niemal z dnia na dzień przeciwnikami. 
W powyższych okolicznościach status 
przebywających w Srebrnej Górze ofice- 
rów również się zmienił, a gdy zadekla- 
rowali oni lojalność wobec decyzji pod- 
jętych przez swoje władze, Niemcy ich 
rozbroili, odizolowali, a następnie wy- 
wieźli w nieznanym kierunku. 

Obie wersje, mimo iż różnią się dość 
istotnie, dotyczą niewątpliwie tego sa- 
mego zdarzenia. Niestety, po wielu la- 
tach weryfikacja obu epizodów jest już 
praktycznie niemożliwa. Nigdy też nie 
odnaleziono w okolicy szczątków za- 
mordowanych Finów. Mimo licznych 
prób nie udało się także ustalić tożsa- 
mości któregokolwiek z nich, jak rów- 
nież pozyskać bardziej precyzyjnych in- 
formacji, które umożliwiłyby podjęcie 
badań archiwalnych w Finlandii. Tym 
samym, tamtejsi historycy po zapo- 
znaniu się ze znanymi nam szczegóła- 
mi tej sprawy, wykazali daleko posunię- 
ty sceptycyzm co do jej wiarygodności, 
gdyż w dostępnych im źródłach brak 
jest choćby podobnych epizodów na 
jakimkolwiek etapie stosunków fińsko- 
-niemieckich. Nawet w czasie wojny la- 
pońskiej (IX 1944-IV1945), kiedy dotych- 
czasowi sojusznicy prowadzili przeciwko 
sobie na północy kraju regularne działa- 
nia zbrojne. Liczba wziętych wówczas 
do niewoli żołnierzy fińskich była sto- 
sunkowo niewielka, a los poszczegól- 
nych jeńców określony. Więksżość z nich 
trafiła do obozów w Norwegii, skąd po 
zakończeniu konfliktu powrócili do oj- 
czyzny. Choć istnieją pewne przesłan- 
ki, że część z nich mogła znaleźć się na 
terenie Ill Rzeszy, żaden z bezpośrednich 
tropów nie prowadził na Dolny Śląsk. 
Dlatego też nasze liczne próby konty- 
nuowania tematu na pewnym etapie 
utknęły w martwym punkcie. 


Finowie z Festung Glatz 

O ile w przypadku historii Finów 
w Srebrnej Górze udało się odnaleźć 
właściwy kontekst historyczny oparty 
o ramy chronologiczne i związki przy- 
czynowo-skutkowe, które doprowadzi- 
ły do opisanych wydarzeń, o tyle w przy- 
padku podjętego epizodu związanego 
zTwierdzą Kłodzką wątpliwości pojawia- 
ją się już na samym początku. 

Historia ta bowiem rozpoczyna się 
na przełomie 1943/1944 roku, a więc 
w okresie, gdy ówczesne relacje pomię- 
dzy Ill Rzeszą a Finlandią przebiegały 


w każdym z obszarów 
trwającego od. 1941 
roku sojuszu bez za- 
kłóceń. Tymczasem do 
Kłodzka trafiły w tym 
okresie trzy lub czte- 
ry transporty kolejo- 
we Finów wiezionych 
z Koszalina „w zaplombowanych wago- 
nach, pod silnym konwojem SS i żandar- 
merii”. Jest to pierwsza, zapewne nie 
jedyna, podstawowa wątpliwość czy- 
niąca tę historię nieco kontrowersyjną. 
Wraz z zagłębianiem się w dalszą treść 
przekazu znanego z „Krzyża Skandyna- 
wów, wrażenie to wręcz narasta, głów- 
nie ze względu na przyjętą przez auto- 
ra konwencję. Z jednej strony rzeczowej, 
opartej na źródłach narracji, z drugiej 
ewidentnych jej mielizn i często braku 
logiki. Przejdźmy jednak dalej, zapozna- 
jąc się ze szczegółami tej niewątpliwie 
interesującej historii. 

Narodowość i tożsamość przybyłych 
więźniów, zgodnie z relacjami świadków, 
Niemcy starali się zachować w tajemni- 
cy — dyskretnie czekano do zmroku, kie- 
dy następował przeładunek na szczelnie 
zakryte ciężarówki, które przewoziły Fi- 
nów ze stacji na teren twierdzy. Co intry- 
gujące, wśród nich byli zarówno cywile 
— „mężczyźni, kobiety i młodzież w wieku 
około 14 lat", jak i wojskowi. Z opisu wyni- 
ka, że reprezentowali różne, lecz niespre- 
cyzowane formacje, choć przeważać mie- 
li marynarze oraz lotnicy. Identyfikację 


Ciała zatopione w zbiorniku wypełnio- 
nym wapnem, to niewątpliwie nawiąza- 
nie do opisu dramatycznego losu Finów. 


miał utrudniać fakt, iż tylko część z nich 
była w pełni umundurowana, co więcej, 
w uniformy raczej mało rozpoznawalne- 
go naterenie Ill Rzeszy wzoru. Trudno po- 
wiedzieć, jak udało się świadkom zapa- 
miętać akurat te szczegóły, i określić dość 
egzotyczną narodowość przybyszów. Ja- 
cek Wilczur sugeruje, że dokonywali tego 
niemieccy pracownicy kolei, którzy mie- 
li wcześniej styczność z Finami, bądź ze- 
tknęli się z nimi w trakcie służby wojsko- 
wej — co musimy uznać za wystarczające 
wyjaśnienie. 

Najwyraźniej pojawienie się w Kłodz- 
ku licznej grupy Finów, pomimo prób 
zachowania tego w tajemnicy, wzbu- 
dziło spore zainteresowanie tak wśród 
mieszkańców, jak i nazistowskich funk- 
cjonariuszy. Po mieście zaczęły krą- 
żyć plotki o umieszczeniu w twierdzy 
tajemniczych więźniów: „»zbuntowa- 
nych zdrajców«, którzy sprzeniewierzyli 
się wspólnej walce »z bolszewią«”. Oczy- 
wiście powyższe slogany należy zrzu- 
cić na karb języka, przepełnionej ła- 
dunkiem ideologicznym publicystyki 
historycznej lat 60., lecz obecnie są jedy- 
ną bezpośrednią sugestią i podpowie- 
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Jeden z korytarzy Twierdzy Kłodzkiej 
prowadzący do Mauzoleum. 


dzią autora na temat możliwych przy- 
czyn uwięzienia Finów. Przyznać trzeba, 
że merytorycznie dość słabą. Zwłasz- 
cza w kontekście ram chronologicznych 
opisywanego epizodu, bowiem na po- 
czątku 1944 roku, co już zostało wspo- 
mniane, Finlandia wciąż uważana była 
w Berlinie za bitnego i wiernego so- 
jusznika właśnie w owej „wspólnej wal- 
ce zbolszewią”. Z kolei za „zbuntowanych 
zdrajców” Finowie mogli zostać uznani 
przez Niemców, co najmniej 9 miesię- 
cy później, gdy zawarli rozejm ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Faktem jest jednak, że po klęsce pod 
Stalingradem w 1943 roku rząd w Hel- 
sinkach nieoficjalnie, kanałami dyplo- 
matycznymi, sondował zarówno na 
Zachodzie, jak i w ZSRR opcje bezpiecz- 
nego wyjścia z sojuszu z Ill Rzeszą. Inicja- 
tywy te jednak zostały przyjęte tam dość 
chłodno i nie przyniosły spodziewa- 
nych efektów. Wręcz przeciwnie. Od lu- 
tego 1944 roku Sowieci zintensyfikowa- 
li kampanię bombardowań Finlandii, zaś 
w czerwcu rozpoczęli operację wybor- 
sko-pietrozawodzką na fińskie pozycje 
znajdujące się na Przesmyku Karelskim 
oraz rejonie jezior Ładoga i Onega. Aby 
odeprzeć atak i utrzymać broniony te- 
ren, niezbędne było niemieckie wspar- 
cie. Tym samym sojusz z Berlinem został 
nawet pod koniec jego trwania jeszcze 
bardziej zacieśniony. 

Kim więc byli owi „proradzieccy” 
i zbuntowani” najwyraźniej przeciwko 
Niemcom „zdrajcy” fińscy? Marynarze 
i lotnicy, którzy odmówili walki przeciw- 
ko Rosjanom? Hipotetycznie możliwe, 
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choć historiografia fińska takiego przy- 
padku nie odnotowała. 

Jeszcze bardziej dziwi obecność 
grupy cywilów — mężczyzn, kobiet 
i nastolatków, którzy także mieli zostać 
uwięzieni w Twierdzy Kłodzkiej — najwy- 
raźniej również jako wrogowie III Rzeszy. 
Tym razem teza ta jest mocno wątpliwa, 
gdyż wg fińskich źródeł Helsinki w latach 
1941-1944 przekazały nazistom zaled- 
wie 135 osób. Żadna z nich nie trafiła do 
któregokolwiek z dolnośląskich więzień. 
Finlandia bowiem przez cały okres woj- 
ny chroniła swoich obywateli. Żołnierze 
walczący w fińskiej armii u boku Niemiec 
podlegali wyłącznie jurysdykcji własnych 
sądów wojskowych. Co więcej, w armii 
tej służyło przez cały okres wojny kilku- 
set Żydów. Ani oni, ani nieliczna, bo liczą- 
ca ok. 2000 osób społeczność żydowska 
w Finlandii nie była w tym czasie prze- 
śladowana ze względu na pochodzenie. 
W obliczu potworności Holocaustu i ra- 
sistowskiego antysemityzmu swojego 
głównego sprzymierzeńca zakrawa to 
na swoisty paradoks. Jedynym znanym 
przypadkiem, uznawanym w tym kraju 
do dziś za haniebny, było deportowanie 
8 żydowskich uchodźców przekazanych 
w 1942 roku estońskiemu Gestapo. 

Może więc pojawienie się tajem- 
niczej grupy Finów w Kłodzku można 
powiązać z realizacją przez Niemców 
w krajach okupowanych tajnegą de- 
kretu „Noc i mgła”(„Nacht und Nebel")? 
Obejmował on aresztowania i deporta- 
cję do nazistowskich więzień oraz obo- 
zów koncentracyjnych głównie człon- 
ków  zachodnioeuropejskiego ruchu 
oporu, a także osób podejrzewanych 
o działalność opozycyjną wobec Ill Rze- 
szy. Finlandia nie była jednak krajem 
okupowanym, więc opcja ta może zo- 
stać śmiało wykluczona. Mimo to autor 


Twierdza górująca nad Kłodzkiem. Do funkcjonującego tam w czasie 
wojny więzienia trafilirównież Finowie. 


„Krzyża Skandynawów” prowadzi nas 
dokładnie w tym kierunku, od samego 
początku sugerując, że Niemcy za wszel- 
ką cenę chcieli zachować fakt uwięzie- 
nia Finów w twierdzy w absolutnej ta- 
jemnicy. Gdy się to nie udaje, a wieści 
o tym przedostały się mimo blokady in- 
formacyjnej do Finlandii, Niemcy, naj- 
wyraźniej w obawie przed oficjalnym 
protestem swojego bitnego sojusznika, 
postanawiają podjąć radykalne kroki... 

Oddzielili kobiety i młodzież od resz- 
ty i wywieźli koleją w zamkniętych wa- 
gonach z Kłodzka do Piły. Na tamtej- 
szym dworcu już czekały ciężarówki, na 
które załadowali całą grupę i wywieźli 
w kierunku Szydłowa. Ich dalszy los jest 
do dziś nieznany, w przeciwieństwie do 
pozostałych w twierdzy mężczyzn. 

Dla nich Niemcy przygotowali maka- 
bryczny spektakl. 

Więźniom zapowiedziano, że w cią- 
gu kilku najbliższych dni przybędzie ko- 
misja specjalna z Naczelnego Dowódz- 
twa Marynarki Wojennej, która będzie 
dokonywała przesłuchań. W międzycza- 
sie przygotowano jedno z pomieszczeń 
twierdzy, w pobliżu którego znajdo- 
wał się zbiornik z wapnem. Jego zapasy 
wkrótce uzupełniono do pełnego stanu. 
Nikt jednak z Kriegsmarine do Kłodz- 
ka nie przyjechał. Przybył za to oddział 
SS, którego członkowie z nie do końca 
jasnych przyczyn, nosić mieli mundu- 
ry Wehrmachtu. Pod nadzorem części 
z nich Finowie wprowadzeni zostali do 
przygotowanej wcześniej kazamaty. 

„Pomieszczenie owo miało dwa wyj- 
ścia; jedno prowadziło do korytarza, 
a stąd na dziedziniec wewnętrzny. Z dzie- 
dzińca tego kilka wejść prowadziło z ko- 
lei do poszczególnych części fortecy. Dru- 
gie wyjście prowadziło do pomieszczenia, 
które służyło jako basen na wapno”. 


Żaden z nich już nigdy stamtąd nie 
wyszedł... 

Oficjalnie, zgodnie z celowo rozpusz- 
czaną plotką, Finowie mieli zostać wy- 
wiezieni nocą do jednego z obozów 
w głębi Niemiec. Prawda o tym, co się 
faktycznie wówczas zdarzyło, wyszła na 
jaw 2 lata później. 

Heinrich Kiitscher, mimo iż pocho- 
dził z Wałbrzycha, pracował podczas 
wojny jako ślusarz w Twierdzy Kłodzkiej. 
W styczniu 1944 roku spotkał przypad- 
kowo swego dawno niewidzianego zna- 
jomego. Był nim pewien stacjonujący 
zwykle we Wrocławiu podoficer SS, któ- 
rego oddział został czasowo skierowany 
do Kłodzka. Gdy zaprosił go do domu na 
suto zakrapianą kolację, esesman, po kil- 
ku głębszych, opowiedział mu m.in. jaki 
los spotkał Finów, którzy niedawno znik- 
nęli. Prawda była przerażająca... 

Zwłoki pomordowanych Finów zło- 
żono początkowo do zbiornika z wap- 
nem. Stamtąd wywieziono je za Kłodzko 
w kierunku Wałbrzycha. Zapewne zako- 
pano je gdzieś w masowej mogile, która 
nigdy nie została odnaleziona. 


Ofiara upamiętniona? 
Zbrodnia ta w latach 70. została upa- 
miętniona stworzeniem na twierdzy 


Mauzoleum Martyrologii Finów — nie- 
zwykle symboliczną i wymowną instala- 
cją artystyczną w jednym z pomieszczeń 
Twierdzy Kłodzkiej. Bardzo przemyśla- 
nej i z pewnością inspirowanej cytowa- 
ną na wstępie relacją. Na pierwszy rzut 
oka wkomponowana w podłogę pła- 
skorzeźba przypomina nieco plastyczną 
mapę górzystego terenu. Lecz wnikliwie 
przyglądając się bielonym wybrzusze- 
niom i pofałdowaniom, okazuje się, że to 
nie wzniesienia, lecz zatopione w białej 
masie kontury ludzkich dłoni, rąk, twa- 
rzy, leżących ciał zakrytych delikatną po- 
włoką niewidzialnego prześcieradła. To 
niewątpliwie swoista alegoria owego 
basenu z ukrytymi zwłokami zamordo- 
wanych Finów. 

O tym, że jest to miejsce poświęcone 
ich pamięci, dobitnie świadczy również 
flaga Finlandii umieszczona za symbo- 
licznie rozerwaną kratą, gdzie niegdyś 
znajdował się znicz mający płonąć 
wiecznym ogniem. 

Dziś obecni.zarządcy twierdzy dba- 
ją o ten niezwykły element wystroju 
i kultywują o nim pamięć. Przewodni- 
cy każdorazowo opowiadają zaś tury- 
stom historię dramatu Finów, który się 
się tu rozegrał. Lecz owa pamięć jest 
już dziś niepełna, a szczegóły dotyczące 
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powstania tego miejsca popadły w za- 
pomnienie. Brakuje również niezwykle 
istotnego elementu, jakim jest tablica 
z informacją o przeznaczeniu tego po- 
mieszczenia. Jedyna znajdująca się tam 
poświęcona jest wszystkim ofiarom 
twierdzy, które straciły życie w czasie 
Il wojny światowej: 

„Pamięci pomordowanych tu w latach 
1940-45 jeńców wojennych i antyfaszy- 
stów wielu narodowości. Społeczeństwo 
miasta Kłodzka. Kwiecień 1979”. O Finach 
ani słowa. Czyżby zniknęła? A jeżeli tak, 
to kiedy? A może jej nigdy nie było? 

Zdania na ten temat są podzielone, 
jedni ją pamiętają, inni nie, choć logika 
podpowiada, że być musiała. 

W następnym odcinku prześledzimy 
ten wątek, zagłębimy się również w dru- 
gowojenną historię twierdzy jako nazi- 
stowskiego więzienia. Być może tym ra- 

"zem uda się odnaleźć tropy tej sprawy 
w źródłach. Jeszcze do niedawna bowiem 
zachowany był w Archiwum Państwowym 
we Wrocławiu zespół akt personalnych by- 
łych więźniów kłodzkiego więzienia z lat 
1903-1945. Gdyby zawierał choć jedno fiń- 
skie nazwisko, byłby to nieoceniony trop 
do rozwiązania tej sprawy i jednocześnie 
najważniejsze brakujące ogniwo. Cdn. b 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 
* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 


* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 


* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 


* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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Pole bitwy grunwaldzkiej znajduje się pod lupą archeologów już ponad sto lat. 

Po raz pierwszy badania przeprowadzono tam w 1911 roku. Wiązały się one z poszukiwaniem w ko- 
ściele w Stębarku masowego grobu uczestników walk. Według najobszerniejszego źródła — „Roczni- 
ków” Jana Długosza — po bitwie pochowano tam znaczniejszych polskich i krzyżackich rycerzy. Nieste- 
ty, w trakcie badań nie natrafiono na ślady pochówków. 

Do poszukiwań wrócono po Il wojnie światowej, w 158 r., w związku ze zbliżającym się 550-leciem bi- 
twy. 

Rocznicowe wykopaliska zostaty potraktowane przez władze PRL-u niezwykle prestiżowo. Minister- 
stwo Obrony Narodowej udostępniło archeologom nie tylko helikoptery, samochody, telefony polowe, 
płetwonurków, ale dodało też ponad setkę żotnierzy do pomocy. W wyniku zwiadu powierzchniowego 
wytypowano wówczas 30 stanowisk między wsiami: Stębark, Grunwald i kodwigowo — leżących na do- 
mniemanym obszarze bitwy. Badania miały objąć także szeroko rozumiane zaplecze wojsk, drogi doj- 
ścia obu armii na plac boju, spalone przed starciem głównym przez wojska polsko-litewskie miasto Dą- 
brówno oraz grodzisko krzyżackie w Gardynach. 

w trakcie poszukiwań odnaleziono kilkaset szkieletów, z których część nosiła ślady ran zadanych mie- 
czem, toporem czy bełtami z kuszy. Niestety, wszystkie te szczątki spoczywały na tzw. „wtórnym zło- 
żw, czyli zostały przeniesione z nieznanych pochówków pierwotnych. Pozyskano wtedy również nielicz- 
ne militaria: kilka grotów do bettów i strzat, jeden grot oszczepu, fragmenty broni siecznej, dwie kule 
działowe, fragmenty rękawic pancernych. 

Znalezisk tych byto zaskakująco niewiele, jak na bitwę o takim rozmiarze. Szacuje się, że na odnale- 
zienie czekają jeszcze szczątki kilku tysięcy poległych wojowników. 

Istnieje realna szansa, że interdyscyplinarne badania podejmowane obecnie pozwolą do nich do- 
trzeć. Poza archeologami mają w nich uczestniczyć hydrolodzy, klimatolodzy i specjaliści z innych dzie- 
dzin. Mieliby oni ustalić m.in. dokładną lokalizację doliny wyschniętego obecnie wielkiego Strumienia, 
w której rozegrały się główne zmagania zbrojnych. Jako pierwsze zostaną przebadane ruiny zamku 
w Kurzętniku i dawne brody na Drwęcy, przy których wojska polskie i siły Zakonu zetknęty się po raz 

ierwszy. 
ś wykopaliskami ma kierować dr Piotr A. Nowakowski, adiunkt w Katedrze Bronioznawstwa i Kultury 
Materialnej Średniowiecza w Instytucie Archeologii Uniwersytetu Łódzkiego. Jego praca doktorska „Av- 
senały domowe rycerstwa polskiego w średniowieczw” to wnikliwe studium średniowiecznego uzbrojenia. 
Od 2010 roku prowadzi on także badania ekshumacyjne na stanowisku kŁódź-Brus, poszukując grobów 
ofiar totalitaryzmów, w tym mogiły Stanisława Sojczyńskiego „Warszyca': 


PIOTR A. NOWAKOWSKI 


owrót na Pola Grunwaldu jest dla 
Pr: szczególnie ważny. Uczestni- 

czyłem w badaniach w latach 80., 
kiedy prowadził je mój Ojciec — prof. An- 
drzej Nowakowski. Pełniłem wtedy istot- 
ną rolę dowożąc, na rowerze, kanapki 
i herbatę na drugie śniadanie. 

Cieszę się więc, że Grunwald otrzy- 
mał kolejną szansę na ujawnienie swo- 
ich tajemnic. 

Tegoroczne badania, to chyba pierw- 
sze w Polsce poszukiwania z tak licznym 
udziałem detektorystów z zagranicy 
i z Polski. Osobiście mam bardzo dobre 
doświadczenia ze współpracy z posiada- 
czami wykrywaczy metali, gdyż od kilku 
lat razem działamy na byłym poligonie 
Łódź-Brus (patrz „Odkrywca” nr 6/2011 
— przyp. red.). Osoby ze Stowarzysze- 
nia Eksploracyjno-Historycznego „Gru- 
pa Łódź” oraz „Kompanii Brus, wnoszą 
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cenny wkład w badania archeologicz- 
ne, ai same nabierają nowych doświad- 
czeń i umiejętności. 

Badania Pól Grunwaldzkich w roku 
2014 mają na celu przeszukanie kilku- 
dziesięciu hektarów, ze szczególnym 
naciskiem na poszukiwanie tzw. Doli- 
ny Wielkiego Strumienia. Według źró- 
deł pisanych, czyli „Roczników...” Jana 
Długosza i tzw. „Kroniki Konfliktu” w tej 
właśnie dolinie doszło do starcia zasad- 
niczych sił polskiego rycerstwa z wojow- 
nikami krzyżackimi. Próby jej lokalizacji, 
jak do tej pory, podejmowano jedynie 
w oparciu o niezbyt precyzyjne wzmian- 
ki w ww. źródłach i nie przyniosły one 
zadowalających wyników. 

Hipotezy dotyczące jej położenia za- 
kładały wcześniej, iż biegła ona na 
południe od szosy Stębark-Łodwigo- 
wo. Ostatnie obserwacje terenowe 
pozwoliły wysunąć przypuszczenie, 
iż być może należy jej poszukiwać na 
południe od Stębarka, w stronę je- 
ziora Łubień. 

Nasze badania będą miały na 
celu weryfikację obu hipotez. 

Główną metodą prospekcji te- 
renowej będą poszukiwania z uży- 
ciem wykrywaczy metalu. W przy- 
padku natrafienia na potencjalne 
zabytki, eksplorację będą prowa- 
dzić studenci archeologii ale także 
detektoryści, pod nadzorem arche- 
ologicznym. Wszystkie znaleziska 
będą namierzane GPS-em, co po- 
zwoli na precyzyjne naniesienie ich 
na mapę i obserwację wzajemnych 
relacji. Chodzi o koncentracje, roz- 
proszenia czy ślady, a także wza- 
jemne relacje między zalegającymi 
w ziemi znaleziskami a warunka- 
mi terenowymi. Mierzona będzie także 
głębokość ich zalegania. Dzięki GPS za- 
znaczane będą nie tylko znaleziska, ale 
też ścieżki poruszania się poszczegól- 
nych poszukiwaczy. 

Po wprowadzeniu danych do od- 
powiedniego programu, będzie moż- 
na stwierdzić, czy np. duża koncentra- 
cja zabytków w danym miejscu jest 
efektem takiej właśnie ich depozycji, czy 
wynika z większego zagęszczenia po- 
szukiwań w danym miejscu. 

Wszystkie działania nadzorowane 
będą cały czas przez archeologa. Za- 
stosowane będą również wszelkie ko- 
nieczne metody prowadzenia prac wy- 
kopaliskowych. 
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Okolice wiosek Grunwald, Łodwigowo i Stębark to teren pofałdowany, przecięty sporym stru- 
mieniem i obfitujący w jeziora, na którym występują wzniesienia sięgające nawet 200 m wy- 
sokości, przedzielone rozległymi dolinami. Niegdyś teren był częściowo zalesiony i wyglądał 
inaczej, dlatego tak trudno dziś ustalić miejsce starcia, do którego doszło 15 lipca 1410. 
Bitwa pod Grunwaldem była jedną z największych bitew w historii średniowiecznej Europy. 
Wjej trakcie naprzeciw siebie stanęły siły krzyżackie, wspomagane przez rycerstwo zachod- 
nioeuropejskie (głównie z Czech, księstw śląskich, Pomorza Zachodniego i państw Rzeszy), 
które zmagały się z połączonymi siłami polskimi i litewskimi, wspieranymi m.in. przez Rusi- 
nów, Hospodarstwo Mołdawskie, uciekinierów ze Złotej Ordy oraz najemników z Czech, Mo- 
raw i Śląska. Krzyżakami dowodził osobiście Wielki Mistrz Zakonu Ulrich von Jungingen, a si- 
łami polskimi król Władysław Jagiełło. 


Na polu bitwy starło się wówczas łącznie około 60 tys. zbrojnych, a walka zakończyła się zwy- 
cięstwem wojsk Jagiełły i pogromem sił krzyżackich. Był to jeden z największych triumfów 
polskiego oręża, który zachwiał potęgą Zakonu. Jednak politycznie zwycięstwo ostatecznie 
nie zostało wykorzystane, a Krzyżacy jeszcze przez ponad wiek stanowili realne zagrożenie 
dla Królestwa Polskiego. 


LLL 


centracji i rozprzestrzeniania za- 
bytków, może w znaczący sposób 
zweryfikować ustalenia dotyczą- 
ce przebiegu bitwy, co również jest 
istotne. . 


ZDJĘCIA, RYCINA: ARCHIWUM 
„GAZETY RYCERSKIEJ”, AUTOR: 
ADAM WROŃSKI. 


<£__ DrPiotr A. Nowakowski 
Rodowity Łodzianin, archeolog-bronioznawca. 
Pracownik Katedry Bronioznawstwa Instytutu Ar- 
cheologii Uniwersytetu Łódzkiego. Specjalizuje się 
w badaniach uzbrojenia średniowiecznego ale 
także z okresu Il wojny światowej. Autor kilkudzie- 
sięciu poważnych, i mniej poważnych, artykułów 
i książek z dziedziny archeologii historycznej i bro- 
nioznawstwa. Miłośnik jazdy terenowej ukocha- 
nym Oplem Fronterą, literatury fantastyczno-na- 
ukowej, Pragi i czeskiego piwa. 


Ogromna powierzch- 
nia Pól Grunwaldu i brak 
wzmianek w źródłach pi- 
sanych utrudniają poszu- 
kiwania, ale wolno sądzić, 
iż odkrycie grobów pole- 
głych pod Grunwaldem 
jest prawdopodobne. Po- 
mimo iż w średniowie- 
czu zwłoki poległych były 
ograbiane z cennych, me- 
talowych przedmiotów, 
z pewnością nie zebra- 
no z pobojowiska wszyst- 
kiego, co stwarza szansę 
odkrycia mogił. Ponadto 
obserwacja miejsc kon- 
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Odnalezione stemple do tatuowania więźniów trafiły do 
Państwowego Muzeum Auschwitz-Birkenau. 


tym roku do zbiorów Państwowego Muzeum Aus- 
Wez: trafiły unikatowe przedmioty — me- 

talowe stemple służące do tatuowania więźniów. 
Zostały znalezione w starej, przedwojennej kamienicy w jed- 
nym z miast położonych na trasie ewakuacyjnej obozu. Znaj- 
dowało się tam więcej obozowych przedmiotów, ale przez te 
wszystkie lata uległy one znacznemu rozproszeniu. Coraz rza- 
dziej zdarza się odkryć przedmioty związane z historią obozu 
Auschwitz, a tym bardziej tak bezprecedensowe. 

- To jedno z najważniejszych znalezisk ostatnich lat. Nie 
wierzyliśmy, że po tak długim czasie uda się jeszcze odnaleźć: 
oryginalne narzędzia do tatuowania więźniów — informował 
dyrektor Muzeum dr Piotr M. A. Cywiński. — Sam widok wyta- 
tuowanego numeru staje się rzadki, ostatni więźniowie dziś już 
odchodzą. A jednak widać, że historia potrafi przemówić nawet 
wiele dziesięcioleci po dramatycznych faktach. Te odnalezione 
stemple będą olbrzymim wzbogaceniem przygotowywanej no- 
wej wystawy głównej — dodał. 

— Znalezisko nie jest kompletne. W jego skład wchodzą cyfry: 
zero, dwie trójki oraz dwa stemple, które mogą być szóstką lub 
dziewiątką — powiedziała Elżbieta Caj- 
zer, szefowa Zbiorów Muzeum. 

Jedyny, znany do tej pory egzem- 
plarz narzędzia do tatuowania nume- 
rów obozowych znajduje się w Muzeum 
Wojskowo-Medycznym w Petersburgu. 
Jego replika jest prezentowana na na- 
rodowej wystawie rosyjskiej „Tragedia. 
Męstwo. Wyzwolenie: w bloku 14 na te- 
renie byłego obozu Auschwitz |. Było 
jednak jasne, że do cztero- i pięcio- cy- 
frowych numerów (w październiku 1941 
roku, przywieziono tu około 10 tys. ra- 
dzieckich jeńców wojennych) stosowa- 


Oryginalny egzemplarz narzędzia do tatuowania numerów obozowych znaj- 


Odnalezione stemple do tatuowania więźniów 


Jesteście tylko numerami... 


AGNIESZKA SIERADZKA, 
BARTOSZ BARTYZEL 


no więcej niż jeden egzemplarz. Jednak żadnych innych nie od- 
naleziono, aż do dzisiaj... 

Niemiecki nazistowski obóz koncentracyjny i zagłady Au- 
schwitz był jedynym, w którym więźniom tatuowano nume- 
ry ewidencyjne. Numery więźniarskie zaczęto tatuować jesie- 
nią 1941 roku. Kierownictwo obozu podjęło wówczas decyzję 
o oznakowaniu w ten sposób sowieckich jeńców wojennych 
— jako pierwszych. 

Początkowo ich numery były stemplowane na kawałkach 
materiału, które więźniowie musieli naszyć na bluzy munduro- 
we. Jednak często zdarzało się, że jeńcy zamieniali swoje znisz- 
czone mundury na ubrania zmarłych kolegów, co powodowało 
ogromny chaos w ewidencji. Dlatego też wkrótce administracja 
obozowa postanowiła tatuować jeńcom numery więźniarskie. 

Tatuowano je im na lewej piersi, poprzez uderzenie meta- 
lowym stemplem zaopatrzonym w wymienne płytki z ostrymi 
igłami-gwoździkami (o długości ok. 1 cm) tworzącymi oddziel- 
ne cyfry. Następnie wcieranó w zranioną skórę tusz. Uderze- 
nie w pierś zamoczonym w tuszu stemplem umożliwiało odci- 
śnięcie od razu całego numeru. 

Należy zaznaczyć, iż ten sposób tatuowania nie został wy- 
naleziony specjalnie do oznaczania więźniów, był to system 
stosowany znacznie wcześniej... wykorzystywany do stem- 
plowania zwierząt hodowlanych. Wkrótce ta prowizoryczna 
i brutalna metoda została zastąpiona inną. 

Od wiosny, 1942 r. władze obozu zaleciły tatuowanie nu- 


„meru na przedramieniu lewej ręki, choć tatuowanie numerów 


na piersi w dalszym ciągu stosowano wobec jeńców. W przy- 
padku „drugiej metody” do tatuażu zaczęto używać osadzo- 
nych w drewnianym trzonku igieł, którymi po zanurzeniu 
w tuszu nakłuwano punkty tworzące cyfry. 


OOO 


Odchodzą ostatni świadkowie „piekła na ziemi”, którzy mo- 
gliby opowiedzieć, co przeżyli, i co widzieli... Dlatego tak waż- 
ny jest przedmiot i historia stojąca za nim. 


duje się w Muzeum Wojskowo-Medycznym w Petersburgu... 
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... jego replika jest prezentowana na narodowej wy- 
stawie rosyjskiej „Tragedia. Męstwo. Wyzwolenie.” 
w bloku 14 na terenie byłego obozu Auschwitz I. 


„Tatuaż odbywał się specjalnym przyrządem w posta- 
ci stempla w metalowej oprawie. W uchwyt ten zakładało 
się metalowe czcionki, cyfry, tak, że po wybiciu wychodzi- 
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Tatuowanie numerów 

Auschwitz był jedynym niemieckim obozem koncentracyjnym, w którym 
więźniom tatuowano numery ewidencyjne. Numer tatuowano na lewej 
piersi (...). W podobny sposób tatuowano polskich więźniów przeniesio- 
nych do Birkenau w marcu 1942 r., a także Żydów przywożonych w pierw- 
szych transportach z Francji i Słowacji. 

Od wiosny 1942 r. władze obozu zaleciły tatuowanie numeru na przedra- 
mieniu lewej ręki. W ten sposób znakowano systematycznie Żydów przy- 
wożonych w kolejnych transportach. Natomiast w lipcu tego roku procedu- 
rą tą objęto Żydówki. Od początku 1943 r. rozpoczęto tatuowanie numerów 
więźniarkom nieżydowskim, a od wiosny również więźniom, zarówno już 
zarejestrowanym, jak i nowo przywożonym. Niektórym grupom więźniów 
oprócz numerów tatuowano dodatkowe oznaczenia, np.:„Z” - Romom, „A” 
— Żydom i Żydówkom przywożonym od maja 1944 r., a następnie „B” tyl- 
ko Żydom. 

P. M. A. Cywiński, J. Lachendro, P. Setkiewicz, „Auschwitz od A do Z. Ilustro- 


ła cyfra. Tatuaż odbywał się za jednym uderzeniem w lewą 
górną część piersi, a w krwawiący ślad wcierano tusz. Przy- 
pominam sobie, że ze względu na silne uderzenie i osłabie- 
nie jeńców, ustawiano ich pod ścianą by zapobiec przewróceniu”. 
Relacja byłego więźnia Auschwitz, Kazimierza Smolenia. 

„Tatuaż wykonywano specjalnymi numeratorami cyfry, które 
były uformowane z gęsto osadzonych igieł. W czasie nakłuwania 
każdy musiał oprzeć się o ścianę, ponieważ wkłuwanie takim nu- 
meratorem dokonywało się dość mocnym uderzeniem, żeby na- 
kłucie było równomierne i wyraźne. Nakłucia wykonywano nad 
lewą piersią”. Relacja byłego jeńca radzieckiego, więźnia Au- 
schwitz, Stanisława Aleksandrowicza. 

„Kiedy Niemiec wtłaczał płytki z igłami w ciało — bolało bar- 
dzo, ale jeszcze bardziej bolało, gdy szczypcami wyrywał je 


Nowe wydawnictwo pt. Auschwitz odA do Z. Ilustrowana historia obozu to 
zredagowane w sposób encyklopedyczny i bogato ilustrowane kompendium 
wiedzy na temat historii niemieckiego nazistowskiego obozu koncentracyj- 
nego i zagłady Auschwitz. Książka autorstwa Piotra M. A. Cywińskiego, Jac- 
ka Lachendro oraz Piotra Setkiewicza przedstawia wiedzę o obozie zebraną 
w ponad 300 artykułach. Ułożone w kolejności alfabetycznej hasła wyjaśnia- 
ją najistotniejsze zjawiska i wydarzenia z historii Auschwitz. Historycy opi- 
sują zarówno proces Zagłady w komorach gazowych, jak również przybliżają 
strukturę i funkcjonowanie całego złożonego kompleksu obozów Auschwitz. 

Oprócz tekstów w publikacji znaleźć można bogaty i komplementar- 
ny względem haseł dobór materiałów ilustracyjnych. Wśród nich dominu- 
ją archiwalne zdjęcia i dokumenty, a także reprodukcje pracartystycznych, 
co nadaje całemu wydawnictwu wymiar, który powinien być nie tylko in- 


teresujący, ale także przydatny czytelnikowi we własnych poszukiwaniach i rozważaniach nad dziejami 


Auschwitz. 


Zdaniem autorów największym wyzwaniem był wybór haseł dotyczących samych więźniów i ofiar Au- 
schwitz. „W sposób naturalny chciałoby się zamieścić choć krótkie hasło o każdej ofierze i każdym więźniu tego 
obozu. Nie jest to niestety możliwe. Nie mogąc umieścić w tej publikacji ponad miliona biogramów ofiar Au- 
schwitz, im wszystkim właśnie ją dedykujemy” — piszą Autorzy. Podkreślają, że ich rolą było przede wszystkim 
opisanie skomplikowanej historii obozu w skondensowany i przystępny szerokiemu gronu odbiorców spo- 
sób. „Naszym celem nie była prezentacja całości wiedzy uformowanej przeż dziesięciolecia badań historycznych. 
Chcieliśmy, by publikacja trafiła do każdego czytelnika zainteresowanego dziejami Auschwitz, a nie wyłącznie do 
wąskiego grona specjalistów historii Trzeciej Rzeszy” — czytamy we wstępie. „W toku debat redakcyjnych wybra- 
liśmy te hasła, które wydały się nam najistotniejsze dla dziejów obozowych. korzystaliśmy też z doświadczenia 
edukatorów i przewodników Miejsca Pamięci, by ocenić, jakie hasła powinny zostać włączone do tak pomyślane- 


go zbioru” (www.auschwitz.org). 


wana historia obozu”. 


NOT 


zpiersi. Krzyczeć, czyokazać, że boli, nie było wolno”. Relacja jeń- 
ca radzieckiego, więźnia Auschwitz, Andrieja Marczenko. 


jejoje) 


Historia każdego przedmiotu, który trafia do Muzeum Au- 
schwitz-Birkenau, po tylu latach, jest dokładnie sprawdzana. 
Niekiedy jednak ludzie nie chcą, żeby upubliczniać, w jaki spo- 
sób ów przedmiot znalazł się w ich posiadaniu, gdyż niejedno- 
krotnie te historie wpisane są w losy ich rodziny. Tak jest i tym 
razem. 

Oczywiście każdy przedmiot poddawany jest równolegle 
dokładnym badaniom labora- 
toryjnym, analizom i porówna- 
niom z zachowanymi oryginała- 
mi oraz kwerendą historyczną. 
Czasem wydaje się niemożliwe, 
by odnaleźć coś po tak długim 
czasie, jednak historia potrafi 
zaskakiwać. . 


ILUSTROWANA 
HISTORIA 
OBOZU 


a_ 


ZDJĘCIA: ARCHIWUM 
PAŃSTWOWEGO MUZEUM 
AUSCHWITZ-BIRKENAU, 
PAWEŁ SAWICKI. 


ś'__ Agnieszka Sieradzka 
Ukończyła Historię Sztuki na Uniwersytecie 
Jagiellońskim oraz podyplomowe Studium 
Pedagogiczne UJ. W Dziale Zbiorów pracu- 
je od 2005 r. Sprawuje opiekę merytoryczną 
nad zbiorami artystycznymi Muzeum oraz 
opracowuje naukowo kolekcję sztuki obo- 
zowej. Zainteresowania badawcze: Lager- 
museum, nielegalna twórczość plastyczna 
więźniów KL Auschwitz. 

ś/__ Bartosz Bartyzel 

Rzecznik Prasowy Państwowego Muzeum 
Auschwitz-Birkenau. 


= 
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Poznań 


13 kwietnia 1443 r. niemiecka rozgłośnia radiowa z Berlina podata oficjalnie informację 

4 o znalezieniu masowych grobów polskich oficerów w rejonie Katynia, nieopodal Smoleńska. 

* Już w kilka godzin po podaniu tej informacji znaczna część opinii międzynarodowej podej- 
rzewata Niemców o dokonanie tej strasznej zbrodni. 

Dwa dni później, rankiem 15 kwietnia, Radzieckie Biuro Informacyjne, w reakcji na komunikat berliń- 

skiego radia, wydato oświadczenie, w którym zakomunikowano, że: 

„Polscy jeńcy, którzy byli zatrudnieni w roku 1441 przy pracach na Zachód od Smoleńska, I którzy 

wpadli w ręce niemiecko -faszystowskich katów, zostali następnie straceni”: 

Wydawało się, że kwestia sprawstwa ujawnionej zbrodni jest jedynie niemiecką propagandą. 

Gdy jednak 16 kwietnia strona niemiecka oficjalnie zwróciła się do Międzynarodowego Czerwonego 

Krzyża w Genewie z wnioskiem o powotanie Międzynarodowej Komisji Lekarskiej do przeprowadzenia 

ekshumacji grobów w Katyniu, zaczęto zastanawiać się, czy sprawcami tej zbrodni mogli być rzeczywi- 

ście Niemcy. Wątpliwości wzbudzał przede wszystkim charakter zgłoszonego przez Ill Rzeszę wniosku do 

MCK, w którym postulowano, aby do udziału w ekshumacji ofiar weszli również przedstawiciele spote- 

czeństwa polskiego z terenu Generalnego Gubernatorstwa, jak też jeńcy wojenni z innych krajów. Byt 

to zasadniczy moment w ocenie ujawnionej zbrodni na polskich oficerach. Zakres niemieckiego wniosku 

stanowił bowiem istotną przesłankę do wykluczenia niemieckiego sprawstwa tej zbrodni. 

Tymczasem do sprawy Katynia włączyła się formalnie strona polska. 

17 kwietnia 1945 r. z wnioskiem do MCK o zbadanie sprawy grobów polskich żołnierzy zwrócił się tak- 

że rząd polski gen. w. Sikorskiego. Od tej pory sytuacja zaczęła się odwracać. 


W dwunastu rzędach, jedne na drugich... 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


ta, w Rokietnicy. Miał wtedy 20 lat i jak 
wielu innych Polaków z tej podpoznań- 
skiej miejscowości, został przez Niem- 
ców zmuszony do prac przy odśnieżaniu 
torów kolejowych na linii Posen-Kreuz 


Ten zgon przeszedł praktycznie bez echa. Oprócz zamieszczonego w „Głosie Wielko- 
polskim” nekrologu rodziny, nie natknąłem się na żadne informacje lub wspomnie- 
nia o zmarłym. 28 kwietnia 2013 roku w wieku 91 lat zmarł w Poznaniu człowiek, 
który w 1942 roku wraz z kolegami odkrył mogiły Polaków w Lesie Katyńskim koło 


Smoleńska. Zamordowanych tam oficerów Wojska Polskiego przeżył o 73 lata... 


yło już po pierwszym plenarnym 
Bo. Okrągłego Stołu, 

i czuło się, że w Polsce nadchodzą 
wielkie zmiany. Od kilkunastu dni prasa 
zamieszczała nieśmiałe jeszcze i moc- 
no pokancerowane przez cenzurę ar- 
tykuły o zbrodni katyńskiej, gdy około 
10 marca 1989 roku w redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego” zjawił się mężczyzna, 
który przedstawił się: Teofil Rubasiń- 
ski. Chciał rozmawiać ze mną, autorem 
setek publikacji o II wojnie światowej, 
a ja — świeżo wtedy upieczony zastęp- 
ca sekretarza redakcji — byłem zawalo- 
ny papierkową robotą, bo komputerów 
w „Głosie” jeszcze wówczas nie było. 
Gdy usłyszałem, że Rubasiński chce mi 
opowiedzieć o tym, jak w Lesie Katyń- 
skim odkrył zamordowanych przez Ro- 
sjan oficerów polskich, na długo przed 
ujawnieniem tej zbrodni przez Niem- 
ców, machnąłem ręką, bo przynajmniej 
raz w tygodniu odwiedzał mnie jakiś 
fantasta z niesamowitymi historiami. 
I do tej kategorii ludzi zaliczyłem Ruba- 
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sińskiego. Nie mieściło mi się w głowie, 
że do mnie trafił ktoś, kto o szeroko po- 
jętej zbrodni katyńskiej wie więcej, niż 
do marca 1989 roku można było prze- 
czytać w opracowaniach hitlerowskich 
i publikacjach emigracyjnych. Rozmo- 
wie z Rubasińskim przysłuchiwał się 
mój kolega, również zastępca sekreta- 
rza redakcji, Piotr Borowicz. 

— ldź porozmawiać z panem, a ja za 
ciebie te artykuły wyślę do drukarni — po- 
wiedział. 

Prowadząc gościa do znajdującej 
się w gmachu Wielkopolskiego Wydaw- 
nictwa Prasowego RSW międzyredak- 
cyjnej kawiarni, nie wiedziałem jeszcze, 
że rozpoczynam dziennikarskie śledz- 
two zmierzające do wyjaśnienia drobnej 
wprawdzie, ale ważnej sprawy — odkry- 
cia śladów potwornej zbrodni stalinow- 
skiej z czasów Il wojny światowej. 


Pierwszy krzyż 
Rok 1941 zastał Teofila Rubasińskie- 
go, który wówczas nazywał się Dola- 


(Poznań-Krzyż). Wiosną, gdy śniegi stop- 
niały, wszystkich pracujących przy od- 
śnieżaniu zatrudniono jako robotników 
kolejowych, których obowiązkiem było 
przeprowadzanie remontów i konser- 
wacji torowisk wspomnianej linii. 

22 czerwca 1941 roku Teofil Dolata 
wiedział już, dlaczego od kilku miesięcy 
niemieckie transporty wojskowe jechały 
na wschód. W tym bowiem dniu wojska 
Wielkoniemieckiej Rzeszy i jej satelitów 
uderzyły na Związek Radziecki. 

— Było to podczas żniw — wspominał 
pan Teofil. - Wezwano mnie i kolegów do 
dyrekcji Deutsche Reichsbahn w Pozna- 
niu, gdzie po powierzchownych oględzi- 
nach lekarskich oddelegowano nas do for- 
mowanego akurat Bauzugu numer 2005. 
Przybyły z Monachium pociąg budow- 
lany stał już na stacji w Kobylnicy i skła- 
dał się z kilku przystosowanych do celów 
mieszkalnych i roboczych wagonów pa- 
sażerskich i towarowych. Załogę pociągu 
stanowili polscy robotnicy kolejowi, ścią- 
gnięci z tras: Poznań-Krzyż i Poznań-Gnie- 
zno. Było nas mniej więcej 45. Ilu dokład- 
nie, tego już nie pamiętam. W każdym 
razie ja miałem numer 41. Kierownictwo 


pociągu i nadzór fachowy sprawowali 
Niemcy z Bawarii. 

Wkrótce — przez całe Prusy Wschod- 
nie - Bauzug 2005-M dojechał do Moło- 
deczna, gdzie przez kilka miesięcy załogi 
dziesięciu pociągów roboczych przebu- 
dowywały i modernizowały tamtejszą 
stację kolejową. 

— Następnego dnia po święcie Trzech 
Króli w 1942 roku - kontynuował swe 
wspomnienia pan Teofil - wyruszyliśmy 
z Mołodeczna w kierunku frontu. Przez 
Mińsk i Orszę dotarliśmy do stacji Gniez- 
dowo, znajdującej się niedaleko Smoleń- 
ska. Tam pociąg przetoczono na obwodni- 
cę kolejową, gdzie zatrzymał się w pobliżu 
miejscowości Kozie Góry. I w tym miejscu 
stał przez prawie trzy miesiące. Koledzy re- 
montowali i przekuwali na zachodnioeu- 
ropejską szerokość tory kolejowe na tra- 
sie Witebsk-Smoleńsk. Niemcy traktowali 
nas znośnie. Otrzymywaliśmy racje żyw- 
nościowe żołnierza frontowego. 

Teofil Dolata na ogół nie chodził 
z brygadą remontować torów. Z racji 
wyuczonego przed wojną zawodu za- 
trudniono go w warsztacie kowalskim, 
gdzie m.in. ostrzył narzędzia. Pomagał 
mu w tym, i jednocześnie pilnował, nie- 
miecki kolejarz o imieniu Peter. 

- Któregoś dnia w marcu zrobiło się 
cieplej - mówił dalej pan Teofil — i nasz 
warsztat urządziliśmy obok wagonu. 
Ścieżką koło torów szła jakaś kobieta. Mo- 
gła mieć około 65 lat [prawdopodob- 
nie była dużo młodsza, młody Dolata 
źle oszacował jej wiek — przyp. L. A.]. Po- 
wiedziała po polsku »dzień dobry«. Wda- 
łem się w rozmowę. Okazało się, że jest 
Polką z Brześcia nad Bugiem, która wy- 
szła za mąż za rosyjskiego kolejarza. Na- 
zajutrz, a może kilka dni później, kobieta 
ta pojawiła się znowu. »Dobrze, że pana 
spotykam, bo mam coś ważnego do po- 
wiedzenia«. I oznajmiła, że obok, w lesie, 
są masowe mogiły zamordowanych ońfi- 
cerów polskich. Widząc moje wzburzenie, 
Peter zażądał, bym przetłumaczył, co ona 
powiedziała. W tym miejscu muszę wspo- 
mnieć, że kilkaset metrów od Bauzugu 
znajdował się las otoczony około dwume- 
trowej wysokości płotem betonowym. Do 
lasu prowadziła brama, której już nie było. 
Peter o tym, co powiedziała mi ta kobieta, 
poinformował zugfiihrera, czyli kierowni- 
ka pociągu, który w Smoleńsku dowiedział 
się, iż frontowy zwiad niemiecki dysponu- 

je informacjami, że w tym lesie, zwanym 
katyńskim, znajdował się przed wojną nie- 


apytałem wprost, dłacze- 
go. nie chce publicznie 
ujawnić swego vi- 
ska, chociaż w rozmow 
dał'nie tylko imię i nazi 
ale także swój poznański 
dres i numer telefonu. 


— Za to, co widziałe: 
marcu 1942 roku w pobl 
wo czasach st chownych oględzinach lekar- 
nowskich zostałbym uznany  skieh  oddelego: 
za „wroga ludu”. A kilkana- 
Ście lub nawet kilka lat te- 


nr 2005. Przybyły 
-r stał już na stac, 


mat miałbym 
nieprzyjemności. 
więc milczeć. Zi 
rozgłos mi chodzi, , 
by po latach dać świadectwo 
prawdzie, którą historycy mo- 
gą chyba potwierdzić. Wystar- 
czy poszukać w archiwach 


tósowanych do celór 
'alnych i roboczych wa 
gonów pasażerskich i towaro- 
wych. Załogę pociągu stano- 
wili polscy robotnicy koleżo- 
wi, ściągnięci z tras: Poznań 


Polska załoga niemieckiego po ciągu budowlanego 


— Krzyż i Poznań — Gniez- 


kolei NRD lub RFN. Tam po- 
winny być przechowywane 
doleumenty ilustrujące wojen- 

trasę Bauzugu (pociągu 
budowlanego) nr, 2005-M, mo- 
gą to też potwierdzić jego „pó- 
sażerowie”. Wszak my, zabra- 
ni do tego pociągu roboczego 
Polacy, pochodziliśmy z Poz- 
nania £ okolic. Wprawdzie ja 
byłem wtedy najmłot a 
dzistaj mam już prawie sie- 
demdziesiątką na karku, to 
| jednak może jeszcze niektó- 
rzy z nich ŻUŚĄJ- 


no. Było nas mniej więcej 45. 
Ilu dokładnie, tego nie pa- 
miętam. W każdym razie ja 
mualęm numer 41. Kierowni-„ 
etwo pociągu i nadzór facho- 
wy sprawowali Niemcy z Ba- 
warii. 

Przez Olsztyn, Grodno i 
Wilno pociąg dotarł do Mo- 
łodeczna, gdzie przez kilka 
miesięcy załogi dziesięciu po- 
ciągów roboczych przebudo- 
wywały i modernizowały tam- 
tejszą stację kolejową. 
epo dnia po świę- 


Ma trasie pociągu 2005 


DE. Las katyński w roku 1942 


ba stacjonowała jego jednost- 
ka. 


Któregoś dnia Teofil R. 1 


koledzy wybrali się 
ku katyńskiego. Obej- 
rzeli opuszczoną daczę, wy- 
la budowaną | chyba 

przed rewoluc. 


rych miejscach ziemia była 
ybrzuszona, tworząc 
5 o okolo 10 me- 
trów długości i 3—4 metrów 
. Na tych wybrzu- 
szeniach rosły małe świerki o 
m kolorze zielonym. 
'my kopać, Wkrót- 
/ do rozkładają- 
yłok „jakiegoś żoł- 
w płaszczu, Z całą 
mością nie był to płaszcz 
polski. Zakopałiśmy więc tę 
iorową mogiłę i wyszliśmy 
z lasku, Obok płotu stała 
chatka, koło, której kręcił się 


lekko 


oficerowie pol- 
nacieramy 
nas do 


pać 1 rychło pojawiły się 
częściowo zgniłe płaszcze woj- 
skowe. Nasze, polskie! Majo- 
ra, kapitona.. , Widzieliśmy 
skrępowane drutem na 
plecach ręce ofiar, Zako- 
v mogiłę, 0  naza- 
liśmy w to miejsce 
grupą. Na mogile 
postawiliśmy brzozowy krzyż. 
O naszym, odkryciu dowie- 
J dzieli się Niemcy ze stacjo- 
mujących w okolicach Smoleń- 
ska jednostek Wehrmachtu i 
lokalnych władz okupacyj- 
nych, lecz wtedy nikt z nich 
tym się nie interesował. Smia- 

i się nau Ę 
W końcu marca 1942 roku 
Bauzug nr 2005 opuścił rejon 
Kozich Gór. Wkrótce potem 
Teofil R. uciekł z niemieckie- 
go pociągu budowlanego i po 
wielu przygodach dotarł do 
Warszawy. Tam właśnie w 
ewietniu 1043, roku, ..dowie- 
dział się z wydawanych po 
polsku gazet niemieckich, że 
sw lesie katyńskim koło Smo 
leńska.odktyło_ masowe, mo. 
i arzawie Pe. Sily, rozstrzelanych oficerów 
moje wzburzenie Te” Sojskich, po 17 wrześniu 1939 
1. roku internowanych w Związ- 

ku Radzieckim. 

Po wojnie dowiedziałem 
kończy swą_ opowieść 
"Teofil R. — że latem 1943 ro- 

00: 


m 
że. pana_ spotykam, bo. mam 
coś ważnego do powiedzenia”, 
I oznajmiła, że obok, w lesie, 
są masowe mogiły zamordo- 
wanych 


oficerów polskich. 


tym miejscu muszę wspom- 
ilkaset metrów od 
gu znajdował się las 0- 
u około dwumetrowej 


ysokości płotem betonowym. 
Do lasu prowadziła brama, 
której nie było. Pewnie miej 


ku frontu. P 
dotarliśmy d 


artykułu „Na trasie pociągu 2005”, który był pierwszą po wojnie publikacją 
wnoszącą do sprawy zbrodni katyńskiej jakiś nowy element. Na zdjęciu od- 
krywcy mogił katyńskich na tle jednego z wagonów niemieckiego pociągu bu- 


dowlanego. 


miecko-radziecki ośrodek NKWD. Wkrót- 
ce kobieta przyszła znowu i przyniosła mi 
czapkę porucznika piechoty Wojska Pol- 
skiego, którą — według jej słów — miał wio- 
sną 1940 roku wyrzucić pewien oficer pod- 
czas przechodzenia na bocznicy kolejowej 
z wagonu do samochodu. Miał też wów- 
czas krzyknąć »Jeszcze Polska nie zginę- 
łac. Ta kobieta czapkę znalazła i schowa- 
ła. Zauważyłem, że pod spodem czapki 
było napisane imię Władysław i nazwisko 
na K. Kaczmarski czy coś takiego. I miej- 
scowość Włodzimierz, gdzie chyba sta- 
cjonowała jego jednostka. Wkrótce po- 
tem — kontynuował swe wspomnienia 
były robotnik z niemieckiego pociągu 


budowlanego — z dwoma kolegami wy- 
brałem się do Lasu Katyńskiego. Zauwa- 
żyliśmy, że w niektórych miejscach zie- 
mia była lekko wybrzuszona. Rosły tam 
małe świerki o wyblakłym kolorze zielo- 
nym. Zaczęliśmy kopać. Wkrótce dotarli- 
śmy do rozkładających się zwłok jakiegoś 
żołnierza w płaszczu. Z całą pewnością 
nie był to płaszcz polski. Zakopaliśmy więc 
tę mogiłę i wyszliśmy z lasu. Obok pło- 
tu stała chatka, koło której kręcił się star- 
szy mężczyzna z długą brodą. Koledzy za- 
pytali: »Gdzie tu leżą oficerowie polscy?«. 
Brodacz zaprowadził nas do lasu i wska- 
zał, mówiąc — »tu kopciel«. Znów zaczęli- 
śmy kopać. I rychło pojawiły się częściowo 
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IERSTAG DEN 15 APRIL 1943, EH 


Ai die Mórder vom Katyn-Wald |; EET" 


Elfmal mehr polnische Offziere von -der GPU -westlich Smolensk ermordet als im/:: 
Polenfeldzuge fielen — Netie Ermittelungen der deutschen Militarstellen. 
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Z tego artykułu polscy mieszkańcy Kraju Warty dowiedzieli się o zbrod- 
ni katyńskiej. 
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zgniłe płaszcze wojskowe. Nasze, polskie! Ma- 
jora, kapitana... Widzieliśmy skrępowane dru- 
tem na plecach ręce ofiar. Zakopaliśmy mogiłę, 
a nazajutrz przyszliśmy w to miejsce liczniej- 
szą grupą. Na mogile postawiliśmy brzozowy 
krzyż. Onaszym odkryciu dowiedzieli się Niem- 
cy ze stacjonujących w okolicach Smoleńska 
jednostek Wehrmachtu i lokalnych władz oku- 
pacyjnych, lecz wtedy nikt z nich tym się nie za- 
interesował. Śmiali się nawet... 


Drugi krzyż 

Wspomnienia Teofila Rubasińskiego opi- 
sałem jako pierwszy w publikacji „Na tra- 
sie pociągu 2005', zamieszczonej w „Głosie 
Wielkopolskim” 23 marca 1989 roku. Cenzu- 
ra nie interweniowała, chociaż kilka dni póź- 
niej rzecznik prasowy rządu PRL Jerzy Urban 
publicznie oświadczył, że zebrane dowo- 
dy wskazują, iż zbrodni katyńskiej dopuściło 
się stalinowskie NKWD. Wystąpienie Urbana 
było jednocześnie wytyczną dla Urzędu Kon- 
troli Publikacji i Widowisk w sprawie trakto- 
wania książek, tekstów prasowych, audycji 
telewizyjnych i radiowych na temat Katynia. 
Cenzura już jednak nieco wcześniej wyczuła, 
skąd wieją nowe wiatry... 

Pisząc ów artykuł, nie dysponowa- 
łem żadnymi dowodami na prawdziwość 
słów Teofila Rubasińskiego. Jednak z jego 
opowiadania, ubarwionego wieloma dru- 
go- i trzeciorzędnymi szczegółami, tchnęła 
prawda. Ostatecznie jednak do pana Teofi- 
la i jego słów przekonała mnie odręcznie na- 
szkicowana przez niego w kawiarni mapka 
okolic stacji kolejowej Gniezdowo. Otóż ów 
szkic w wielu szczegółach różnił się od ma- 
pek znanych z wydawnictw emigracyjnych 
i ich pierwszych reprodukcji w prasie krajo- 
wej, choćby w tygodniku „Za i Przeciw”. Gdy- 
by Rubasiński fantazjował, o co go zrazu po- 
dejrzewałem, jego szkic nie różniłby się 
od opublikowanych mapek. 

Kilkanaście dni po publikacji arty- 
kułu „Na trasie pociągu 2005” gdy Ru- 
basiński upewnił się, że o zbrodni ka- 
tyńskiej można już mówić i pisać bez 
obawy zatrzymania przez Służbę Bez- 
pieczeństwa PRL, odwiedził mnie po- 
nownie i powiedział o okolicznościach 
postawienia drugiego krzyża na mogi- 
łach katyńskich: 

— W skład polskiej załogi Bauzu- 
gu 2005-M wchodzili także ci mieszkań- 
cy Poznania i okolic, którzy przed wojną 


Gmach dyrekcji Deutsche Reichsbahn w ówcze- 
snym Posen na kolorowej widokówce z lat wojny. 
Tu sformowano polską załogę Bauzugu 2005-M. 


nie mieli stałej pracy i będąc bezrobotny- 
mi, skłaniali się ku lewicowym poglądom 
radykalnym, czyli komunizmowi. I właśnie 
z tej grupy rekrutowali się ci, którzy nie 
wierzyli nam, że w Lesie Katyńskim leżą 
zwłoki zamordowanych przez NKWD wio- 
sną 1940 roku oficerów polskich. »To nie- 
prawda. To wymysł hitlerowskiej propa- 
gandy« — wołali. »Więc idźcie i sprawdźcie. 
To zaledwie kilkaset metrów stąd« — od- 
powiadaliśmy im. Po kilku dniach ta gru- 
pa polskich robotników Bauzugu wybra- 
ła się do Lasu Katyńskiego. Nie wiem, czy 
odkopali oni tę samą co my, czy jakąkol- 
wiek inną mogiłę. W każdym razie uwie- 
rzyli nam. I oni właśnie postawili tuż obok 
naszego mały krzyż brzozowy..: 


Przesyłka z Niemiec 

W 1990 roku Rubasiński wysłał pi- 
smo do prezesa Niemieckich Kolei Fe- 
deralnych (DB), z prośbą o uzyska- 
nie jakichkolwiek informacji o losach 
niemieckiej załogi Bauzugu 2005-M. 
26 czerwca tegoż roku na firmówce DB 
otrzymał odpowiedź podpisaną przez 
pana Werlera: „Miło nam donieść Panu, 
że odnaleźliśmy pracownika tego pocią- 
gu, który był zatrudniony w owym cza- 
sie i w podanej przez Pana okolicy. Cho- 
dzi o będącego już na emeryturze radcę 
technicznego Josefa Zaunera [tu jego do- 
kładny adres — przyp. L. A.]. Pan Zauner 
gotów jest nawiązać z Panem bliższy kon- 
takt. Z wszelkimi pytaniami proszę zatem 
zwracać się do niego pod podany wyżej 
adres”. 

Obaj panowie nawiązali korespon- 
dencyjny kontakt. W pierwszym liście, 
który do Poznania dotarł w połowie 
sierpnia 1990 roku, Zauner pisał m.in.: 


Teofil Ryszard Rubasiński (1922-2013). 


„Jeśli (...) chodzi o Katyń, to pa- 
miętam, że przy budowie boczni- 
cy na stacji Gniezdowo naczelnik 
stacji kolei polowej poinformo- 
wał mnie o masowych grobach 
polskich oficerów w lesie koło Ka- 
tynia. On dowiedział się o tym 
od rosyjskich robotników kolejo- 
wych i sądził, że byłoby stosowne 
poinformować o tym mój polski 
personel. Dodał też, że nietrudno 
byłoby dotrzeć do grobów. Poin- 
formowałem o tym personel Bau- 
zugu”. 

Emerytowanego radcę tech- 
nicznego Josefa Zaunera nie- 
co zawiodła pamięć, i nie ma 
się czemu dziwić. Dla Polaków 
sprawa leżących w ziemi, niedaleko sto- 
jących na bocznicy wagonów Bauzugu 
2005-M, zwłok polskich oficerów była 
niezmiernie ważna, dlatego też wszyst- 
ko zapamiętali z najdrobniejszymi szcze- 
gółami, dla Niemca nie. Przez prawie pół 
wieku Zauner zapomniał wiele szczegó- 
łów, do czego się Zresztą przyznał w in- 
nej części listu. Sprawa stała się głośna 
właśnie po wizycie w Lesie Katyńskim 
Teofila Dolaty i jego kolegów, chociaż 
nie można wykluczyć, że do niemieckie- 
go naczelnika stacji Gniezdowo jakieś 
informacje na ten temat dotarły wcze- 
śniej. Jeśli nawet tak było, to informacje 
te nie dotarły wyżej. W przeciwnym ra- 
zie w Lesie Katyńskim Organizacja Tod- 
ta nie zbudowałaby kolejnej Kwatery 
Głównej Fiihrera o kryptonimie „Baren- 
hóhle. Wszak Bauzug 2005-M przyje- 
chał w okolice Smoleńska właśnie po to, 
by polscy robotnicy przygotowali toro- 
wiska na przejazdy pociągu specjalne- 
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go Hitlera i pociągów specjalnych in- 
nych dygnitarzy Trzeciej Rzeszy, w tym 
800-metrowej bocznicy i toru przy pero- 
nie o długości 450 metrów. 

Na końcu listu Zauner napisał: „Przej- 
rzę jeszcze moje dowody rzeczowe i spo- 
dziewam się znaleźć kilka zdjęć, które 
prześlę Panu”. Słowa dotrzymał. Wkrót- 
ce Rubasiński otrzymał kolejny list z Nie- 
miec z reprodukcjami kilku amatorskich 
fotografii. Przedstawiają one załogę 
Bauzugu 2005-M w różnych sytuacjach 
na froncie wschodnim. Wkrótce dwa 
z tych zdjęć opublikowałem w „Głosie 
Wielkopolskim". 


Ze Smoleńska donoszą... 

Odkrycia grobów zamordowanych 
Polaków Niemcy — wbrew słowom Ru- 
basińskiego — nie zlekceważyli. Czekali 
tylko na stosowny moment, by tę sensa- 
cyjną informację ogłosić światu. Olbrzy- 
mia machina propagandowa hitlerow- 
skich Niemiec do tego właśnie dnia 
przygotowywała się od kilku tygodni. 
Gdy wszystko było gotowe, 13 kwiet- 
nia berlińska rozgłośnia radiowa poin- 
formowała: 

„Ze Smoleńska donoszą, że miejscowa 
ludność wskazała władzom niemieckim 
miejsce tajnych egzekucji masowych, wy- 
konywanych przez bolszewików, i gdzie 
GPU wymordowało 10.000 polskich ofice- 
rów. Władze niemieckie udały się do miej- 
scowości Kozie Góry, będącej sowieckim 
uzdrowiskiem, położonym o 16 kilome- 
trów na zachód od Smoleńska, gdzie do- 
konały straszliwego odkrycia. Znalazły dół 
mający 28 metrów długości i 16 metrów 
szerokości, w którym znajdowały się uło- 
żone w dwunastu warstwach trupy ofice- 
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rów polskich w licznie 3000. Byli oni w peł- 
nych mundurach wojskowych, częściowo 
powiązani i wszyscy mieli rany od strza- 
łów rewolwerowych w tyle głowy”. 

Następnego dnia, 14 kwietnia, dwa 
największe dzienniki wychodzące w Kra- 
ju Warty — „Ostdeutscher Beobachter” 
i „Litzmannstadter Zeitung” - poinfor- 
mowały na pierwszych stronach o od- 
kryciu w Lesie Katyńskim. Wychodząca 
w Łodzi gazeta informacje te zatytuło- 
wała następująco: „Grauenvoller Grdber- 
fund bei Smolensk. Tausende polnische 
Offziere auf Geheiss Stalins ermordet und 
verscharrt” („Budzące zgrozę odkrycia 
w grobach pod Smoleńskiem. Tysiące 
polskich oficerów na rozkaz Stalina za- 
mordowanych i zakopanych”). 

15 kwietnia poznański dziennik „Ost- 
deutscher Beobachter” dużym tytułem 
na czołówce pierwszej strony informo- 
wał: „Juden die Mórder vom Katyn-Wald" 
(„żydzi mordercami w Lesie Katyńskim”), 
w podtytule doprecyzowując, że chodzi 
o odkryte niedawno koło Smoleńska 
masowe groby pomordowanych przez 
NKWD (GPU) oficerów polskich. 

Kilka dni później, w nocy z 17 na 18 
kwietnia 1943 roku z lotniska Ławica 
wystartował samolot transportowy Luft- 
waffe z kilkoma specjalnymi pasażerami 
na pokładzie. Byli nimi przedstawicie- 
le ludności polskiej z Posen i Litzman- 
nstadt, udający się na „zaproszenie” 
władz niemieckich w daleką podróż - 
do Smoleńska na okupowanych zie- 
miach Związku Radzieckiego. Pasażero- 
wie tego samolotu zapewne nie słyszeli 
komunikatów i audycji radiowych na te- 
mat odkrytych w Lesie Katyńskim gro- 
bów, ponieważ Polacy pod groźbą kary 
śmierci nie mogli posiadać odbiorni- 
ków radiowych, ale wszyscy z nich czy- 
tali artykuły w „Ostdeutscher Beobach- 
ter" i „Litzmannstadter Zeitung”. 

| jak wielu Polaków, zwłaszcza z za- 
chodnich regionów okupowanej Polski, 
dobrze znających sztuczki hitlerowskiej 
propagandy, nie uwierzyli w te informa- 
cje. Uznali, że Niemcy wszystko zmyślili 
w celu skłócenia aliantów. 


„Wycieczka” z Kraju Warty 

Ale i na to naziści byli przygoto- 
wani. Hitlerowskie władze Kraju Warty 
w ciągu zaledwie dwóch dni skompleto- 
wały specjalną delegację składającą się 
z przedstawicieli ludności polskiej z Po- 
znania i Łodzi, która naocznie miała się 
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Minister oświecenia publicznego i propagandy Rzeszy Joseph Goebbels (na 
zdjęciu z 1941 roku na schodach Teatru Wielkiego w Posen) liczył, że ujawnie- 
nie zbrodni katyńskiej skłóci aliantów. 


przekonać, że groby zamordowanych 
w Lesie Katyńskim oficerów polskich nie 
są wymysłem propagandy hitlerowskiej. 

Rzeczywiście, nie były, ale specjaliści 
z Ministerstwa Oświecenia Publicznego 
i Propagandy Rzeszy włożyli sporo wysił- 
ku, by przez kilka tygodni temat ten nie 
schodził z łamów prasy w Niemczech 
oraz państw sojuszniczych i satelickich. 
Minister Joseph Goebbels, który osobi- 
ście nadzorował tę akcję propagando- 
wą, liczył, że wśród aliantów zasieje ona 
ziarno nieufności i wielu ludziom po- 
zwoli inaczej spojrzeć na Józefa Stali- 
na i Związek Radziecki. Nie mylił się. Wy- 
syłanie delegacji Polaków do Katynia, 
choćby Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża z Generalnego Gubernatorstwa, było 
drobnym, chociaż ważnym elementem 
całej akcji. 

Polacy z Kraju Warty — stomatolog 
doktor Zygmunt Giżycki, były poseł na 
Sejm RP Władysław Herz, tokarz Leon 
Nowicki i kupiec Bronisław Smektała, 
cała czwórka z Poznania, oraz Hieronim 
Majewski, Franciszek Bykowski i Wła- 
dysław Grabowski z rejencji łódzkiej — 
a także dziennikarz „Ostdeutscher Be- 
obachter” Max Buhle i zapewne również 
jakiś urzędnik z administracji niemiec- 
kiej, przebywali w Katyniu dwa dni. Po- 
lacy mieli sporą swobodę poruszania się 
po lesie, gdzie prowadzono prace eks- 
humacyjne, uważnie słuchali wyjaśnień 
kierującego pracami Międzynarodowej 
Komisji Lekarskiej profesora Gerharda 
Buhtza z Uniwersytetu w Breslau (Wro- 
cławiu), oglądali przedstawiane im do- 
wody na to, że zwłoki oficerów polskich 


leżały w ziemi trzy lata, od wczesnej wio- 
sny 1940 roku. 

A data zbrodni wskazywała spraw- 
ców. „Prawda o Katyniu jest okrutniejsza 
niż myślałem” - powiedział później Wła- 
dysław Hertz, a Bronisław Smektała do- 
dał: „Stwierdziłem, że rzeczywiście stało 
się tak, jak opowiadano”. 

Max Buhle w swej obszernej publi- 
kacji „Posener Polen in Katyn” („Poznań- 
scy Polacy w Katyniu”), zamieszczonej 
w „Ostdeutscher Beobachter” 20 kwiet- 
nia, pisał między innymi: 

„Pierwsze, co uderzyło nas w oczy, to 
młody, brzozowy las, który wyraźnie od- 
znaczał się na tle starych drzew. Bolsze- 
wicy zamknęli ten teren i nie kazali miej- 
scowym przychodzić. Nie pomyśleli, że 
kiedyś dotrą tu wojska niemieckie. Blisko 
drogi widzieliśmy dwa brzozowe krzyże. 
Podczas niemieckiego przemarszu przed 
dwoma laty, wspomagający go Polacy 
dowiedzieli się od miejscowej ludności, że 
w Lesie Katyńskim leży tysiące ciał ich ro- 
daków. To oni postawili swoim te krzyże, 
które od tego czasu budziły jeszcze więk- 
sze zainteresowanie miejscowej ludności, 
która ze strachu przed bolszewikami nie 
ośmieliła się złożyć doniesienia niemiec- 
kim służbom. Dopiero pod koniec mar- 
ca tego roku Wehrmacht postanowił sam 
zainteresować się podejrzanym miejscem 
z młodym lasem i krzyżami”. 

Redaktor Buhle skłamał, pisząc, że 
władze niemieckie aż do końca mar- 
ca 1943 roku nic nie wiedziały o miej- 
scu pochówku ofiar masowych zbrodni 
NKWD w Lesie Katyńskim. Oprócz posta- 
wienia krzyży załoga Bauzugu 2005-M 


o swym odkryciu informowa- 
ła wszak wszystkich, którzy 
chcieli wiedzieć. Władze woj- 
skowe w Smoleńsku najpraw- 
dopodobniej wiedziały o tym 
już w końcu marca, ale nie 
1943, lecz 1942 roku. 


Pole zła 

Z publikacji Maxa Buhle- 
go dowiadujemy się, że nie- 
mal dokładnie tam, gdzie na 
przedwiośniu 1942 roku wbi- 
to pierwszy krzyż, rozpoczę- 
to ekshumację. Wykopano 
dziurę o rozmiarach 23x16 
metrów, w której znaleziono 
około 3000 zwłok w dwuna- 
stu rzędach, leżące jedne na 
drugich. 

„Polska delegacja stała bez 
ruchu, bez oddechu na tym 
polu zła. To przechodzi ludz- 
kie pojęcie, ile nieszczęścia, 
ludzkiej rozpaczy, znalazło się 
w tym jednym miejscu” — pisał 
Buhle. 

Około 150 kilometrów 
na wschód od Posen, gdzie 
mieszkał i pracował dzienni- 
karz „Ostdeutscher Beobach- 
ter, od końca 1941 do lata 
1944 roku, z przerwą w 1943 
roku, funkcjonował niemiecki 
Katyń. Wśród drzew podob- * 
nego do tego spod Smoleń- 
ska lasu hitlerowcy urządzi- 
li swe „pole zła” czyli obóz 
masowej zagłady w Kulmho- 
fie (Chełmnie nad Nerem), gdzie — we- 
dług najnowszych szacunkowych da- 
nych - zostało zamordowanych od 160 
do 200 tys. ludzi, w tym 77 867 Żydów 
z Litzmannstadt-Ghetto. 

Za pobyt w Lesie Katyńskim uczest- 
nicy zorganizowanej przez władze Kraju 
Warty „wycieczki” musieli zapłacić. Ceną 
było głoszenie wśród Polaków praw- 
dy o tym, co tam zobaczyli. Głoszenie, 
i w prywatnych rozmowach, i na maso- 
wych spotkaniach w zakładach pracy, 
m.in. w zajezdni przedsiębiorstwa ko- 
munikacji miejskiej Posener Strasen- 
bahn AG, i w jednej z hal produkcyjnych 
dawnych zakładów Cegielskiego noszą- 
cych nazwę Deutsche Waffen- und Mu- 
nitionsfabriken AG, gdzie nikt z organi- 
zatorów nie zwracał uwagi, że mówili po 
polsku. Od jesieni 1939 roku obowiązy- 


Reprodukcje dwóch z kilku zdjęć, które T. Rubasiński 
otrzymał od J. Zaunera. Załoga Bauzugu nr 2005-M 
podczas pracy i zawieja śnieżna na szlaku kolejowym 
koło Smoleńska zimą 1942 roku. 


wał bowiem wydany przez namiestni- 
ka Rzeszy Arthura Greisera kategorycz- 
ny zakaz używania języka polskiego 
w urzędach i zakładach pracy. Partyjni 
dogmatycy jednak czuwali. I to do nich 
w głównej mierze był zaadresowany po- 
ufny okólnik z Gauleitungu NSDAP, któ- 
ry 25 kwietnia 1943 roku wysłano do 
wszystkich organizacji partyjnych w Kra- 
ju Warty. 

Informowano w nim, że odkrycie 
w Lesie Katyńskim masowych grobów 
pomordowanych oficerów polskich nie 
wpłynie na zmianę niemieckiej polityki 
narodowościowej wobec Polaków. 

Mimo niemałych kosztów i czaso- 
wej rezygnacji z antypolskiej retoryki, 
hitlerowcom nie udało się ani w Kraju 
Warty i innych ziemiach polskich włą- 
czonych do Rzeszy, ani w Generalnym 


Nie zachowały się zdję- 
cia, które Teofil Rubasiń- 
ski otrzymał z Niemiec. 
To tylko ich prasowe re- 
produkcje z 1990 roku 
wraz z oryginalnym pod- 
pisem. 


Gubernatorstwie _ wyko- 
rzystać zbrodni katyńskiej 
do zmontowania wspólnej 
z Polakami koalicji antyra- 
dzieckiej, Polacy zbyt do- 
brze wiedzieli, co od wrze- 
śnia 1939 roku działo się 
na ziemiach okupowanych 
przez Trzecią Rzeszę. 

Nad zbrodnią katyń- 
ską długo unosiło się kłam- 
stwo. Do zamordowania 
oficerów polskich z obozu 
w Kozielsku (bo tylko ich 
zwłoki odkopano podczas 
pierwszej ekshumacji) nie 
przyznała się Moskwa, któ- 
ra też nie wyraziła zgody na 
zbadanie grobów w lesie 
katyńskim przez Między- 
narodowy Czerwony Krzyż. 
Władze ZSRR, po odbiciu 
okolic Smoleńska przez Ar- 
mię Czerwoną, najpierw 
spreparowały " „dowody” 
(do odkopanych grobów 
podrzucono listy, notat- 
ki i gazety z datami póź- 
niejszymi niż wiosna 1940 
roku), a następnie powoła- 
ły własną komisję sądowo- 
-lekarską, która po kolejnej ekshumacji 
ogłosiła, że zbrodni dokonali Niemcy je- 
sienią 1941 roku. 


Poszukiwani 

Gdy pod koniec lat 80. sprawa Katynia 
wróciła na łamy polskiej, a nawet radziec- 
kiej prasy, Kreml po wahaniach prze- 
rwał milczenie. W 50. rocznicę zbrodni 
— w kwietniu 1990 roku — podczas wizy- 
ty w Moskwie prezydenta RP Wojciecha 
Jaruzelskiego, przywódca ZSRR Michaił 
Gorbaczow oficjalnie przyznał, że więzio- 
nych w stalinowskim imperium oficerów 
WP, żołnierzy Korpusu Ochrony Pograni- 
cza, policjantów, prokuratorów, sędziów 
i urzędników państwowych wymordo- 
wali funkcjonariusze NKWD. 

Ale „kropkę nad i" postawił dopiero 
prezydent Rosji Borys Jelcyn, który w po- 
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łowie października 1992 roku przysłał do Warszawy swego przedstawi- z Kraju Warty. Niespełna dwa lata później, gdy do 
ciela Rudolfa Pichoję, szefa archiwów Federacji Rosyjskiej. To on 14 tegoż Wielkopolski wkroczyła Armia Czerwona, ci ostatni 
miesiąca wręczył prezydentowi RP Lechowi Wałęsie kopie dokumentów stali się najbardziej poszukiwanymi ludźmi w Pol- 
dotyczących zbrodni katyńskiej, a wśród nich decyzję Biura Politycznego sce. Towarzyszący czerwonoarmistom oficerowie 
Komitetu Centralnego Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolsze- NKWD znali ich personalia wraz z adresami. | usta- 
wików) z 5 marca 1940 roku. Przygotowany przez szefa NKWD Ławrientija lenie tych danych nie było wcale trudne. Jak na 
Berię dokument postulował rozstrzelanie 14 700 oficerów polskich znajdu- tacy podał im to Max Buhle w publikacji „Posener 
jących się w obozach i 11 tys. innych Polaków przetrzymywanych w więzie- Polen in Katyn”, gdzie obok imion i nazwisk uczest- 
niach. Składając swe podpisy na tym dokumencie Józef Stalin, Wiaczesław ników wyjazdu do Smoleńska zamieszczono także 
Mołotow i inni członkowie Biura Politycznego przypieczętowali los 21 857 ich adresy. 
Polaków, bo tylu - według innego dokumentu przywiezionego przez Pi- I tak na przykład Bronisław Smektała (według 
choję — NKWD rozstrzelało w ZSRR od marca 1940 roku. „Ostdeutscher Beobachter” zamieszkały w Po- 
Tego wszystkiego nie wiedzieli, i wiedzieć nie mogli, ani robotnicy sen przy Dr.-Wilmsstrasse 11) został aresztowany 
z Bauzugu 2005-M, ani polscy uczestnicy „wycieczki” do Lasu Katyńskiego w Poznaniu jeszcze przed ostatecznym wyzwo- 
leniem miasta spod okupacji hitlerowskiej 
EG 5 COPYOOOOORYH Petmmirawe | | następne trzy lata spędził w stalinowskich 
Posener Polen in Katyn obozach na Syberii. Zaś doktor Zygmunt Gi- 
Bestóiąną der e dm ludowo Menace życki (zamieszkały w Posen przy Gratzer- 
ć strasse 55) uratował się tylko dlatego, że 
ostrzeżony przez Niemców zbiegł z Wielko- 
polski przed wkroczeniem Armii Czerwonej 
i wyemigrował z Europy, by później zrobić 
karierę naukową w dalekiej Australii. 

W końcu marca 1942 roku Bauzug 2005-M 
| opuścił rejon Smoleńska. Wkrótce potem Teo- 
| fil Dolata uciekł ztego pociągu i po wielu przy- 
|  godach dotarł do Warszawy. Władze Polski 
| Podziemnej zmieniły mu nazwisko. Początko- 

wo był Władysławem Kaczmarkiem, a potem 

Teofilem Ryszardem Rubasińskim, pod którym 

to nazwiskiem został w 2013 roku pochowany. 

W komunistycznej Polsce mógł zatem 

być pewien, że gdyby funkcjonariusze NKWD 

|. lub UB natrafili na spis osób znajdujących się 

w niemieckim pociągu budowlanym, który 

przez prawie trzy miesiące niebezpiecznie bli- 

sko stał koło Lasu Katyńskiego, nikt nie skoja- 
rzyłby Dolaty z Rubasińskim. 

Teofil Rubasiński od 1943 roku był żoł- 


rea mld Leni Jaki ea Kher 


„Die Beweise sind unerschiitterlich” 
Die ołnsche Abordnung Gber ie Endedeka im Mordwoid von Kotyn 


Sz Byk 0 oe nierzem zrazu oddziałów wojskowych PPS 


Baruch tea du 
jeża tę sę dnia 


w strukturze Armii Krajowej VII Okręgu „Ob- 
roża” kompanii osiowej pod dowództwem 
Zygmunta Nazarczenki „Zbyszka, a potem 
17. pułku 5. Dywizji Piechoty, znajdującej się 
*se= | w składzie 2. Armii Wojska Polskiego gen. Ka- 
rola Świerczewskiego. Swą wojenną karierę 
zakończył jako dowódca jednej z kompanii 
17. pułku. » 


ZDJĘCIA Z ARCHIWUM AUTORA. 


ź<__ Leszek Adamczewski 

| Poznański dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik „Od- 
krywcy' Autor prawie 20 cieszących się sporym zainteresowa- 
niem czytelników książek o tajemniczych zdarzeniach z czasów 

Artykuł Maxa Buhle „Posener Polen in Katyn” zamieszczony w „Ostdeut- _ Il wojny światowej. W połowie 2013 r. ukazały się wydane na- 

scher Beobachter” 20 kwietnia 1943 roku. Był „źródłem” informacji dla _ kładem Repliki jego„Dymy nad Gdańskiem. Agonia Prus Zachod- 

oficerów NKWD poszukujących polskich uczestników „wycieczki” do — nich;awgrudniuna półki księgarskie trafiła kolejna książka „Na 

Lasu Katyńskiego. dno szybu. Od Oberschlesien do Górnego Śląska" 
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Archiwalne zdjęcia lotnicze obejmujące teren dzisiejszej Polski interesują mnie już od kilku lat. Od pewnego czasu 
planowałem wizytę w jednym z zachodnich archiwów, w celu przejrzenia dostępnych tam materiałów związanych 
z naszym krajem. Rok temu mój kolega Sebastian Różycki wybrał się w podróż za ocean, do mekki wszystkich 
badaczy archiwaliów związanych z II wojną światową — czyli do National Archives and Records Administration 
w College Park pod Waszyngtonem. Z tego wyjazdu zdał bardzo ciekawą relację, która została opublikowana na 
łamach „Odkrywcy”, a następnie rozwinięta tematycznie w formie cyklu „Widziane z góry”! . Mnie natomiast, 
dzięki sprzyjającym okolicznościom, udało się zrealizować swój plan i udać się trochę bliżej —- do Edynburga, 
gdzie mogłem obejrzeć zbiory The National Collection of Aerial Photography (NCAP - Narodowej Kolekcji Zdjęć 
Lotniczych), udostępniane w ramach Royal Commission on the Ancient and Historical Monuments of Scotland 
(RCAHMS - Królewskiej Komisji ds. Zabytków Starożytnych i Historycznych Szkocji). 


Archiwum NCAP czyli jak to robią w Edynburgu 


WOJCIECH SAMÓL 


niu działań wojennych, były wykorzystywane przez 

wywiady brytyjski i amerykański, stanowiąc materiał 
wyjściowy dla rozpoznania obszarów, które żnalazły się za że- 
lazną kurtyną. O ile duża część niemieckich zbiorów zdjęć lot- 
niczych znalazła się w posiadaniu Stanów Zjednoczonych, 
to większość materiałów, wykonanych w czasie wojny przez 
lotników alianckich, pozostało głównie w wojskowych archi-' 
wach na Wyspach Brytyjskich. W późniejszym czasie materia- 
ły te były kopiowane; miała miejsce również wymiana pomię- 
dzy placówkami zajmującymi się analizą zdjęć i wywiadem. 
Można obecnie przyjąć, że większą część zbioru archiwalnych 
zdjęć lotniczych posiadają właśnie Szkoci. 

Materiały te stopniowo przenoszono do archiwum w Edyn- 
burgu od połowy lat 90. XX wieku. Ostatnia partia zdjęć z Mi- 
nisterstwa Obrony została przekazana do archiwum w 2004 
roku. W 2008 r. NCAP stało się częścią Królewskiej Komisji ds. 
Zabytków Starożytnych i Historycznych Szkocji w Edynburgu. 

Głównym celem archiwum jest jak najszersze udostępnia- 
nie swoich zbiorów przede wszystkim za pośrednictwem in- 
ternetu. 

Gmach, w którym mieści się archiwum, znajduje się ok. 
półtora kilometra na południe od dworca kolejowego — Edin- 
burgh Waverley. Sam budynek archiwum w Edynburgu nie 
jest tak imponujący, jak placówka w College Parku pod Wa- 
szyngtonem (fot. nr 1). Można tam dotrzeć na trzy sposoby: 

- osobom podróżującym pociągiem lub autokarem pole- 
cam udanie się pieszo wzdłuż Clerk Street, aż do idącej prosto- 
padle do niej Bernard Terrace, gdzie pod numerem 16 (John 
Sinclair House) mieści się archiwum; 

— dla tych, którzy do Edynburga wybierają się samolotem, 
najwygodniej będzie kupić bilet całodzienny na komunika- 
cję miejską (£ 3,5), udać się z lotniska do centrum, a następ- 
nie skorzystać z jednego z kilku autobusów (3, 29, 30, 33,37) 
jadących w kierunku południowych dzielnic miasta (Newing- 
ton, Liberton, Danderhall) i wysiąść naprzeciwko Queens Hall; 

— przyjezdnym korzystającym z własnego środka transpor- 
tu najwygodniej jest zostawić samochód na jednym z miejsc 
postojowych przygotowanych dla gości archiwum. Uwaga: 
należy jednak wcześniej powiadomić o tym obsługę archi- 
wum. 


y 4% drugowojennych zdjęć lotniczych, po zakończe- 


Swoją wizytę najlepiej jest zarezerwować z wyprzedze- 
niem. Dzięki temu nie powinno być problemów z dostępny- 
mi terminami i miejscem przy stanowiskach pracy w ogólno- 
dostępnej dla badaczy sali. 

Na miejscu możemy przeszukiwać i przeglądać znajdują- 
ce się tam materiały, jednak chcąc je skopiować do dalszych 
badań, musimy przygotować się na wysokie koszty (o tym 
później). Ponadto, brak jest możliwości udzielenia licencji na 
udostępnianie zdjęć przy podstawowej usłudze skanowania 
(w takim przypadku prawa autorskie zachowuje archiwum), 
co w znacznym stopniu zawęża opcję ich popularyzacji, np. 
przez internet. Istnieje możliwość nabycia praw do publikacji 
— jednak wiąże się to z dodatkowymi kosztami, które musi po- 
nieść badacz. 

Archiwum otwarte jest od wtorku do piątku w godzinach 
od 9:30 do 17:00. 

Po przekroczeniu głównego wejścia do archiwum nale- 
ży udać się do recepcji, znajdującej się po lewej stronie, gdzie 
portier zapyta nas o cel wizyty (w gmachu swoją siedzibę po- 
siadają różne piony w ramach struktur organizacyjnych archi- 
wum). Po wpisaniu się do księgi gości zostanie wydany nam 


Fot. nr 1. Siedziba archi- 
wum w Edynburgu. 
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Fot. nr 2. Zrzut z ekranu komputera w pokoju poszukiwań. 
Dostępne obszary zaznaczone czerwonymi kwadratami. 


CENTRAL INTE RPRETATION, 


SĘ 

3 
len $! | 
Fot. nr 3. Przykładowy sortie plot dostępny w archiwum, wy- 
konany na podstawie lotu z 29.09.1941 roku. Na mapie wi- 
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doczna Gdynia i Gdańsk. 


identyfikator, który należy mieć przy sobie. W głębi, po lewej 
stronie pod schodami, mieści się niewielka szatnia z szafka- 
mi, z której należy skorzystać, zostawiając tam zbędne przed- 
mioty. Dozwolone jest wnoszenie laptopów i innych urządzeń 
elektronicznych, z wyjątkiem aparatów fotograficznych — na 
nie wymagane jest specjalne pozwolenie. Następnie może- 
my udać się po schodach na pierwsze piętro, gdzie, po lewej 
stronie, znajduje się biblioteka. Tam ponownie zgłaszamy na- 
sze przybycie i zasiadamy, po lewej stronie, przy rzutnikach, 
w strefie zwanej pokojem poszukiwań (search room). 

W przypadku, gdy to jest nasza pierwsza wizyta, prawdo- 
podobnie podejdzie do nas pracownik i zaznajomi nas z za- 
sadami panującymi w archiwum. Możemy oczywiście w każ- 
dej chwili poprosić o pomoc innych pracowników biblioteki, 
ewentualnie, w razie zamówień bądź innych pytań związa- 
nych ze zdjęciami lotniczymi, możemy zadzwonić, korzystając 
z wewnętrznego telefonu, do działu NCAP, który odpowiada 
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za wydawanie zdjęć gościom. Cztery samodzielne stano- 
wiska pracy wydają się wystarczającą ilością dla osób od- 
wiedzających ten dział, nie powinno być więc problemu 
ze swobodną pracą na miejscu. Niewielka liczba stanowisk 
tłumaczy jednak, dlaczego warto wcześniej poinformować 
o swojej wizycie. 

Pierwszą rzeczą, którą musimy zrobić, chcąc obejrzeć 
interesujące nas zdjęcia lotnicze, jest odnalezienie nume- 
rów raportów i numerów mikrofilmów. W tym celu musi- 
my wykorzystać jeden z dwóch komputerów, dostępnych 
przy każdym ze stanowisk. Poszukiwania możemy rozpo- 
cząć od klasycznych katalogów, jednak sygnatury, któ- 
re tam odnajdziemy, będziemy musieli przekonwertować 
za pomocą komputera na numery rolek mikrofilmów lub 
sygnatury oryginalnych zdjęć. Poszukiwania, za pomocą 
komputera, rozpoczynamy od wyszukania w programie 
OziExplorer, na mapie Europy, interesującego nas obsza- 
ru (fot. nr 2). 

Następnie wybieramy opcję z górnego paska: „i” — in- 
formacje — gdzie po kliknięciu na dany obszar, ukaże się 
nam lista dostępnych lotów dla danego obszaru. Najważ- 
niejszą informacją, którą musimy skopiować, są pięciocyfro- 
we numery, będące oryginalnymi oznaczeniami raportów 
lotów zwiadowczych z czasów wojny. Dodatkowo możemy 
obejrzeć oryginalne sortie plot (zakresy zdjęć) dla każde- 
go z dostępnych lotów, wykonane jeszcze w trakcie wojny, 
a dostępne obecnie w formie skanów — format pliku PDF 
widoczny na dole okienka „i” (fot. nr 3). Jest to konieczne, 
ponieważ obszary dostępne w ogólnej wyszukiwarce są 
zaznaczone mało dokładnie i musimy sprawdzić, czy kon- 
kretny obszar, którego szukamy, jest dostępny w szczegó- 
łowych zakresach lotów obejmujących zakresy zdjęć (sor- 
tie plot). 

Po znalezieniu interesującego nas lotu, wpisujemy nu- 
mer raportu na drugim komputerze, a program automa- 
tycznie wyszuka numer rolki mikrofilmu, który należy prze- 
pisać, chcąc przejrzeć zdjęcia w przeglądarce mikrofilmów 
lub zobaczyć oryginalne odbitki zdjęć. Teoretycznie pra- 
cownicy archiwum realizują zamówienia trzy razy dzien- 
nie: o 10:30, 13:00 i 15:00, przy czym każde z zamówień 
może zawierać maksymalnie do 18 odrębnych jednostek 
archiwalnych (rolek filmu, pudełek ze zdjęciami z lotu itp.), 
jednak w razie niewielkiej liczby odwiedzających, możemy li- 
czyć na większą przychylność archiwistów. 

W przypadku korzystania z mikrofilmów po raz pierwszy 
warto zwrócić się o pomoc przy obsłudze rzutnika do pracow- 
ników archiwum. Sprzęt ten nie różni się wyglądem i działa- 
niem od rzutników znanych z polskich archiwów. Rolki mi- 
krofilmów są zapakowane w kartonowe pudełka z opisem 
zawartości. Na same filmy nałożone są jeszcze dodatkowo pa- 
pierowe osłonki. Po przygotowaniu filmu należy go zoriento- 
wać, w zależności od ułożenia filmu na rolce, i zamontować 
całość w jednej z dwóch pozycji, po lewej lub prawej stro- 
nie rzutnika. Końcówkę filmu przeciągamy pod obiektywem 
i zawijamy na pustą rolkę po przeciwległej stronie. Po prawej 
stronie znajdują się przyciski do szybkiego przewijania, jednak 
możemy przesuwać rolkę także powoli, ręcznie, pamiętając, by 
robić to delikatnie i nie zerwać filmu. Zamontowany obiektyw 
pozwala nam na wykonanie ok. 3-krotnego zbliżenia optycz- 


nego na wybrany fragment filmu, co przy wstępnej pracy in- 
terpretacyjnej badacza jest w zupełności wystarczające. 

Celem mojej wizyty było przede wszystkim przejrzenie do- 
stępnych w archiwum materiałów dotyczących Gdańska, Gdy- 
ni oraz Helu. Ponieważ miałem zarezerwowany na poszuki- 
wania cały dzień, przejrzałem także dostępne loty dla takich 
miejscowości, jak np.: Świnoujście, Police, Szczecin, Poznań, 
Łódź, Toruń, Wrocław, Królewiec, Piława/Bałtyjsk. 

Jadąc do archiwum, miałem już wstępnie przygotowane li- 
sty z sygnaturami interesujących mnie lotów?, jednak zaraz po 
rozpoczęciu poszukiwań za pomocą komputera zauważyłem 
spore braki w dostępnych tam sygnaturach lo- 
tów. Po spisaniu wszystkich dat lotów, które mo- 
głem obejrzeć na mikrofilmach, i skonfrontowa- 
niu ich z danymi, które udało mi się wcześniej 
zgromadzić, zobaczyłem, że tylko 2 z 35 pozy- 
cji pokryły się z moimi starymi sygnaturami. Nie 
chcąc jednak tracić czasu na szczegółowe usta- 
lenia, jak najszybciej wypisałem rewersy i zło- 
żyłem je na biurku o godzinie 10:00. Oczekując 
na zamówione mikrofilmy, przejrzałem i spisa- 
łem jeszcze sygnatury dla innych interesujących 
mnie lokalizacji w Polsce, nie miałbym jednak 
czasu przejrzeć ich wszystkich na mikrofilmach. 
Zaledwie po 15 minutach dotarły do mnie mate- 
riały, które zamówiłem. Nie dostałem tylko jed- 
nej rolki, zawierającej — prawdopodobnie — naj- 
pełniejszy zakres wojennych zdjęć dla Gdańska 
(fot. nr 4). Wiedziałem już wcześniej, że mogą być 
problemy z dostępnością dla tej jednostki archi- 
walnej, gdyż sygnatura w trakcie wcześniejszych 
poszukiwań w archiwach okazywała się niedo- 
stępna, ale pomimo tego drobnego niepowodzenia, udało mi 
się obejrzeć zdjęcia szerokokątne” dla tego lotu na innym mi- 
krofilmie. 10 pozostałych rolek, które zostały mi dostarczone, 
przeglądałem przez resztę dnia. Z każdego mikrofilmu musia- 
łem odnaleźć i przejrzeć ok. 50 zdjęć dotyczących dzisiejszego 
Trójmiasta, na których zależało mi najbardziej. Wydaje mi się, 
że było to bardzo szybkie tempo, ponieważ wiele zdjęć można 
by studiować godzinami. W przypadku gdybym chciał oglą- 
dać zdjęcia bardzo dokładniej zobaczyłbym ich o wiele mniej. 

Materiał, który przejrzałem, w zasadzie dotyczył tylko Gdy- 
ni i Gdańska z lat 1943-1945. Zdjęcia przedstawiały głównie 
port, jednak były bardzo ciekawe, tym bardziej, że tylko dwie 
sygnatury pokrywały się z tymi, które udało mi się wcześniej 
zebrać i częściowo obejrzeć. Był to dla mnie zupełnie nowy 
materiał, który na pewno warto było zobaczyć, a w przyszło- 
ści, chociaż w części, pozyskać. 

Po powrocie do domu, przepisaniu notatek i przejrze- 
niu zebranych wcześniej zdjęć, stwierdziłem, że w skatalo- 
gowanych zbiorach dotyczących ziem Polski panuje chaos. 
Przede wszystkim zbiór, dostępny w komputerowym katalo- 
gu graficznym, jest niepełny i nie obejmuje dużej liczby prze- 
lotów nad Pomorzem (o których wiem, że były wykonane), 
a których obecność w archiwum została potwierdzona prze- 
ze mnie w wyniku kwerendy i zakupu poszczególnych kla- 
tek. Może to wynikać z trwającego wciąż procesu digitalizacji 
i obróbki materiałów archiwalnych, jednak wydaje mi się, że 
zdjęcia dotyczące Europy Wschodniej nigdy nie zostały osta- 
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tecznie opracowane. Oczywiście istnieje kilka bardzo dobrze 
rozpoznanych i opracowanych obszarów, takich jak: poligo- 
ny w Peenemiinde i Bliźnie, obóz zagłady Auschwitz-Birke- 
nau (właściwie zinterpretowany na zdjęciach lotniczych do- 
piero po wojnie), czy zakłady produkujące paliwo syntetyczne 
w Policach i Kędzierzynie-Koźlu, oraz kilka innych dużych za- 
kładów produkcyjnych na terenie dzisiejszej Polski. Jednak, 
oprócz szerokiego przekroju dostępnych w wielu miejscach 
lotów dla tych punktów, reszta kraju to „białe plamy” nigdy 
nie skatalogowanych zdjęć. Niestety, całość wypada bardzo 
skromnie w porównaniu z dostępem do zdjęć alianckich, np. 


Fot. nr 4. Nałożony zakres 

archiwalnego lotu na 
obecne zdjęcie satelitar- 
ne dla obszaru Gdańska. 


dla głównych baz Kriegsmarine (Emden, Wilhelmshaven, Bre- 
merhaven, Kilonia), gdzie w katalogu online możemy wybie- 
rać spośród ponad 100 lotów dla każdej z tych baz, nie wspo- 
minając już o obszarze północnej Francji, który w czasie wojny 
był najlepiej obfotografowanym rejonem Europy*. Nie nale- 
ży się jednak temu dziwić, gdyż Europa Środkowo-Wschod- 
nia znajdowała się przez większą część wojny zarówno na gra- 
nicy zasięgów samolotów rozpoznawczych i bombowych, jak 
i na peryferiach zainteresowań mocarstw zachodnich. Dlate- 
go też obecnie badacze muszą prowadzić szczegółową kwe- 
rendę w wielu archiwach (katalogi często są niewystarczają- 
ce i niepełne), aby z łatwością odnaleźć interesujące obszary. 
Uzupełnieniem niedostępnych obecnie zobrazowań wielu te- 
renów w Polsce mogłyby być zdjęcia przechowywane w Cen- 
tralnym Archiwum Wojskowym w Warszawie, jednak zbiór ten 
jest wciąż niedostępny z powodu remontu i przenoszenia ar- 
chiwum, a ceny za reprodukcję pojedynczego zdjęcia wyższe, 
niż w archiwach szkockim czy amerykańskim*. 

Od początku lutego 2014 r. można przeglądać w internecie 
nową odsłonę strony NCAP. Pierwszym, i najważniejszym kro- 
kiem, który w nowy sposób pozwala na dostęp do zdjęć lotni- 
czych z okresu Il wojny światowej szerokiemu gronu badaczy 
i hobbystów, jest udostępnienie online katalogów, zbiorów 
zdjęć i inwentarzy archiwalnych, dzięki którym wstępną kwe- 
rendę można wykonywać osobiście w domu. Cyfryzacja archi- 
wów to proces złożony, czasochłonny i kosztowny. Nie nale- 
ży spodziewać się jednorazowego, pełnego otwarcia zbiorów, 
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ale i tak dla wszystkich, którzy doceniają wagę informacji za- 
wartych na zdjęciach lotniczych, jest to duże ułatwienie w do- 
tychczasowych zmaganiach z poszukiwaniem archiwalnych 
materiałów, w tym zdjęć lotniczych. 

W przypadku stron internetowych archiwum w Edynbur- 
gu należy uzbroić się w cierpliwość i oczekiwać na kolejne 
aktualizacje, mając przy tym nadzieję, że dotyczyć będą one 
także obszarów obecnej Polski. Przydatna byłaby także moż- 
liwość obejrzenia miniatury interesującego nas zdjęcia, dzięki 
której moglibyśmy ocenić jego jakość, zasięg czy inne szcze- 
góły, jak np. czy zdjęcie nie jest poruszone lub czy większą 
część nie zajmują chmury, by nie zamawiać „w ciemno” cze- 
goś, co może okazać się całkowicie nieprzydatne. Jednak przy 
zbiorach liczących kilkadziesiąt milionów pozycji jest to prak- 
tycznie niemożliwe. 

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na fakt, iż zbiory dostęp- 
ne w Edynburgu i College Parku są skatalogowane w sposób 
umożliwiający ich wzajemne odnalezienie pod tą samą sygna- 
turą w obu miejscach. To niezwykle istotne udogodnienie, bo- 
wiem w wielu przypadkach, w trakcie zamawiania skanów, 
zdjęcia okazywały się niedostępne w jednym archiwum, ale 
można je było zamawiać w drugim. Takim zdjęciem jest np. 
wydobyte niedawno z archiwum w NARA ujęcie Westerplat- 
te z czerwca 1944. Sam półwysep był wielokrotnie w centrum 
kadru pilotów alianckich, jednak ta seria zdjęć wydaje mi się 
mieć najwyższą jakość i z tego względu jest warta ukazania 
szerszemu gronu (fot. nr 5). Co ciekawe, osobiście nie spotka- 
łem się z publikacją jakichkolwiek pionowych zdjęć lotniczych 
tego terenu”, a przecież, przynajmniej dla nas, jest to bardzo 
ważny epizod ostatniej wojny. Zdjęcie to ukazuje z dokładno- 
ścią do metra większość polskich pozycji na tym jakże ważnym 
skrawku terenu. 

Na zakończenie przedstawię jeszcze cennik usług, dostęp- 
nych w archiwum w Edynburgu. 


Ceny są stosunkowo wysokie, ok. 2-krotnie wyższe niż po-- 


dobne usługi wykonywane przez profesjonalnych badaczy 
w College Parku pod Waszyngtonem. Czasami jednak może 
się zdarzyć, iż zdjęcia nie będą dostępne w Waszyngtonie, 


i wówczas warto zastanowić się nad opcją zamówienia intere- 
sujących nas materiałów z archiwum w Edynburgu. 

Odwiedziłem archiwum w Edynburgu 19 września 2013 r. 

Adres strony NCAP: http://ncap.org.pl 

Obecnie dostępny cennik pochodzi ze stycznia 2014, do 
cen należy doliczyć 20% VAT. 

Standardowe ceny dla cyfrowych obrazów umieszczonych 
na stronie online — £8.25 

Są to skany zdjęć w rozdzielczości 300 dpi (średnia 
rozdzielczość to 2600x2200 pikseli). Pamiętajmy, że mając wy- 
kupioną subskrypcję za £18, możemy oglądać te same zdjęcia 
online na ekranie naszego komputera. 

Cyfrowy skan — w rozdzielczości 300 dpi — £30 

Jest to podstawowa usługa dla wszystkich zdjęć nieze- 
skanowanych i niedostępnych online. Rozdzielczość jest taka 
sama, jak w przypadku usługi powyżej (ok 2600x2200 pikseli). 
Zdjęcia w tej rozdzielczości nie przedstawiają zazwyczaj dużej 
liczby szczegółów i mają charakter bardziej poglądowy. 

Cyfrowy skan - w rozdzielczości 600 dpi — £40 

Z mojego punktu widzenia, to najbardziej optymalna 
inwestycja. Stosunek ceny do jakości jest w tym przypad- 
ku najkorzystniejszy. Zamawiając zdjęcie w tej rozdzielczo- 
ści, otrzymujemy obraz o wymiarach ok. 5400x4500 pikseli. 
Wydaje mi się, że dla większości przechowywanych w ar- 
chiwum materiałów jest to graniczna jakość przed wystę- 
powaniem tzw. „ziarna” na błonie filmu, oraz ze względu na 
samą jakość filmów. Osobiście polecam wybieranie tej wła- 
śnie usługi. 

Cyfrowy skan - w rozdzielczości 1200 dpi - £50 

Ztej opcji korzystałem w przypadku zdjęć, o których wie- 
działem, że charakteryzują się najwyższą jakością. Wykona- 
ne w warunkach bardzo dobrego oświetlenia w bezchmur- 
ne dni, za pomocą bardzo dobrych teleobiektywów i filmów. 
Zbiór tego rodzaju zdjęć dotyczy zazwyczaj ostatniego okre- 
su wojny, i niestety jest stosunkowo nieliczny dla ziem pol- 
skich. Rozdzielczość, którą otrzymujemy w tym przypadku, to 
ok. 11500x10500 pikseli (fot. nr 6). 

Cyfrowy skan — w rozdzielczości 1600 dpi — £60 


Fot. nr 6. Porównanie jakości: po lewej skan w rozdzielczości 1200 dpi, po prawej 300 dpi. Źródło: NARA. 
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Osobiście nie korzystałem z tej jako- 
ści skanów. Wydaje mi się, że warto za- 
mawiać zdjęcia w takiej rozdzielczości je- 
dynie w przypadku bardzo dobrej jakości 
materiału wyjściowego (tak jak powyżej), 
gdy chcemy wydobyć ze zdjęcia wszystkie 
możliwe szczegóły — szacowana rozdzie|- 
czość zdjęcia ok. 14800x14000 pikseli. 

Usługa sortie plot — £30 

Za tę kwotę otrzymujemy plik z za- 
kresem zdjęć z konkretnego lotu. Zdjęcia 
przedstawione są w formie ramek, a całość 
wysyłana w formacie .kmz obsługiwanym 
przez np. Google Earth. 

Inne usługi, jak np. zdjęcie fotograme- 
tryczne, wydruki zdjęć itp. wykonywane 
są na zamówienie. Ich cena zależy od za- 
kresu prac archiwistów z Edynburga. 

Opłata za wykonanie kwerendy w zbio- 
rach (za każde 15 minut poszukiwań) - £15 

Wykonanie ksero dokumentów dostęp- 
nych w pokoju poszukiwań — £1,5 za stronę. 

Aby w pełni korzystać z zasobów stro- 
ny internetowej archiwum, możemy wy- 
kupić jedną z dwóch dostępnych rocznych 
subskrypcji: 

w Podstawową — £20 + £4VAT 

Pozwala ona na dostęp online do zbli- 
żeń wszystkich znajdujących się na stro- 
nie zdjęć lotniczych. Obecnie udostępnio- 
nych jest ok. 176 tys. zdjęć obejmujących 
swym zasięgiem praktycznie wszystkie kraje Europy, a do koń- 
ca 2014 r. powinno być udostępnionych blisko 100 tys. kolej- 
nych ujęć. Najliczniej reprezentowane są archiwalne kadry dla 
Niemiec, Francji i Holandii, alew zbiorze znajdziemy także ok. 
3 tys. zdjęć obecnych ziem polskich. Wszystkie zdjęcia ofero- 
wane są w jakości 300 dpi. 

w Rozszerzoną — £40 + £8 VAT 

Zawiera pełen dostęp do zdjęć (subskrypcja podstawo- 
wa), a dodatkowo oferuje możliwość oglądania dostępnych 
na stronie zakresów lotów z poszczególnych misji zwiadow- 
czych. Obecnie można obejrzeć prawie 3 tys. takich zakresów, 
wykonanych przez interpretatorów na mapach topograficz- 
nych obejmujących fotografowany obszar. Dzięki sygnaturom 
poszczególnych lotów możemy zamawiać pojedyncze intere- 
sujące nas klatki, których często nie znajdziemy bezpośrednio 
w wyszukiwarce online. 

Pamiętajmy, że wszystkie cyfrowe skany, dostarczone przez 
archiwum, posiadają niewidoczny znak wodny, który jest unikal- 
ny dla każdego indywidualnego klienta. Należy pamiętać, że za- 
mawiając zdjęcia, podpisujemy z archiwum umowę i nie mamy 
praw do rozpowszechniania zeskanowanych tam zdjęć, a wszyst- 
kie odstępstwa należy bezwzględnie uzgodnić zarchiwum. B 


Przypisy: 

1 S. Różycki, „Jak to się robi w Ameryce; [w:] „Odkrywca” 1/2013, s. 29-33. W ra- 
mach cyklu „Widziane z góry” ukazały się: cz.1 „Szklane oko nad Wilczym Szań- 
cem; Cezary Piotrowski, Wojciech Samól, Sebastian Różycki, nr 7/2013; cz.2,Hel- 
ski port wojenny”, Władysław Szarski, Sebastian Różycki, nr 8/2013; cz.3 „Cypel 
Helu/Helski po zakończeniu Kampanii Obronnej 1939 roku; Władysław Szarski, 
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Fot. nr 5. Westerplatte, 
połowa czerwca 1944 r. Źródło: NARA. 


Sebastian Różycki, nr 9/2013; cz. 4 „Gruzy, barykady, schrony i swastyki... Po- 
wstanie Warszawskie na niemieckim zdjęciu lotniczym” Jacek Olecki, Sebastian 
Różycki, nr 10/2013; cz. 5„Zapomniane fortyfikacje Twierdzy Przemyśl, Mateusz 
Zawadzki, Sebastian Różycki, nr 11/2013; cz. 6„Ukryte piekło, karny obóz pracy 
Treblinka I na niemieckim zdjęciu lotniczym” Marek Michalski, Sebastian Różyc- 
ki, nr 12/2013; podsumowanie, Sebastian Różycki nr 1/2014. 

2 Specjalne podziękowania dla Sebastiana Różyckiego, za szeroką pomoc przy 
zbieraniu sygnatur i materiałów związanych ze zdjęciami lotniczymi dotyczą- 
cymi obszaru Pomorza Gdańskiego i nie tylko. 

* Zbiór zdjęć dla samej północno-wschodniej Francji liczy ponad 1 milion 
ujęć wykonanych przez lotnictwo alianckie w czasie wojny (przede wszyst- 
kim w latach 1943 i 1944). 

* Cenę za reprodukcje w postaci plików rastrowych (w momencie, kiedy moż- 
na było jeszcze zamawiać zdjęcia) naliczało się od każdego 1 megabajtu kwo- 
tą 1 zł, na podstawie wielkości pliku docelowego w formacie tiff bez kompre- 
sji. Przy skanach pozytywów, w rozsądnych rozdzielczościach (powyżej 600 
dpi), koszt takiej usługi wahał się pomiędzy 300 a 500 zł za jeden skan. Jest to 
jednak temat na osobny artykuł. 

s Westerplatte było na przestrzeni ostatnich paru lat tematem kilku prac na- 
ukowych, publikujących wiele zdjęć dotąd szerzej nieznanych, jednak wciąż 
nie można obejrzeć i przeczytać fachowej interpretacji pionowego zdjęcia lot- 
niczego obejmującego ten obszar. 


Wszystkie zdjęcia zaprezentowane w tekście zostały wyko- 
nane przez Autora. Przykłady archiwalnych zdjęć lotniczych, 
fot. nr 5, 6 — źródło: NARA. 


śŚ __ Wojciech Samól (wojtarak) 

Archeolog z Gdańska. Od kilku lat zbierający archiwalne zdjęcia lotnicze, przede wszyst- 
kim dotyczące Pomorza i Gdańska. Na łamach „Odkrywcy” zadebiutował jako współau- 
tor (wraz z Cezarym Piotrowskim i Sebastianem Różyckim) interpretacji zdjęcia lotnicze- 
go wykonanego nad „Wilczym Szańcem” w 1944 r.: „Szklane oko nad Wilczym Szańcem 
(Wolfsschanze), „Odkrywca” nr 7/2013. Kontakt z Autorem: wojtarakGtlen.pl 
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Działania Grupy Eksploracyjnej Miesięcznika „Odkrywca” 


Nowe ślady dawn 


ŁUKASZ ORLICKI 


ych odkryć, czyli 


Historia jest pełna tajemnic, a kluczem do wyjaśnienia wielu z nich pozostają poszukiwania. Zarówno te prowadzone w za- 
cisznych archiwach i bibliotekach, jak i tam, gdzie niezbędna jest wyprawa w teren. Czasem wystarczy jedynie znaleźć się na 
miejscu wydarzeń z przeszłości, wykonać fotografię, sporządzić szkic, a czasem rozwiązanie zagadki wymaga znacznych nakła- 
dów czasu, pracy i niemałych kosztów. Każda ze spraw jest inna, ale wszystkie mają wspólną cechę — pachną przygodą i przede 
wszystkim tajemnicą. Bowiem historia jest jak sztuka, wymaga perspektywy — a perspektywę daje czas... 


ły do nas z wielu źródeł, wybraliśmy kilkanaście — tymi 

zajmiemy się w pierwszej kolejności. Najbliższe miesią- 
ce wypełnią nam m.in.„polowania” na zatopione pojazdy, roz- 
bite samoloty, zakopane w pośpiechu skrzynie z dokumenta- 
mi, ślady dawnych zbrodni oraz zagadki ukryte w czeluściach 
starych kopalń, domniemanych podziemnych fabryk i niezna- 
nych tuneli. Przypatrzmy się im bliżej. 


G;: ponad 80 różnorodnych tematów, które dotar- 


Wrześniowy lot „Hansa Klossa” i los nieznane- 
go myśliwca 

Pięć lat temu („Odkrywca” nr: 1, 2, 4, 5/2009) opisywałem 
losy kapitana Władysława Boczonia — przedwojennego oficera 
polskiego kontrwywiadu, którego działalność pod okupacją 
niemiecką żywo przypomina przygody agenta J-23 w serialu 
„Stawka większa niż życie”. Od tego czasu udało się dotrzeć do 
kolejnych dokumentów dotyczących życia i działalności tego 
nietuzinkowego oficera. Splatające się ze sobą wątki walki wy- 


Tajemnicza kasa pancerna odnale- 

ziona przez nas w leśnym zagajni- 
ku. Wbudowana w betonowo murek 
umieszczony w ziemnym nasypie... $ 
Czyżby wstęp do kolejnej zagadki? 
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wiadów i śmiertelnej gry toczonej pomiędzy polską konspira- 
cją oraz agentami gestapo i Abwehry, znajdą wkrótce odbicie 
na łamach naszego pisma. Zanim to jednak nastąpi, w ramach 
prac GEMO zajmiemy się wyjaśnieniem jednego z bardziej 
znaczących epizodów w bogatym życiorysie kapitana Boczo- 
nia — gdy znalazł się on w rękach niemieckich. 

W pierwszej połowie kwietnia 2014 r. rozpoczniemy bada- 
nia terenowe, które mają na celu zlokalizowanie miejsca ka- 
tastrofy samolotu łącznikowego RWD-8, którym leciał polski 
oficer. Maszyna pilotowana przez kpr. Stanisława Malisza na- 
leżała do 6. Plutonu Łącznikowego działającego na rzecz szta- 
bu Armii„Poznań'. Wg relacji Władysława Boczonia, 6 września 
1939 r. wystartował on wraz z pilotem w celu nawiązania łącz- 
ności z dowództwem Armii „Łódź”. W okolicach Zduńskiej Woli 
polska maszyna dostała się pod ogień niemieckiej piechoty 
i uderzyła o ziemię. Ciężko ranny Boczoń trafił do niewoli, a pi- 
lot, który wyszedł z kraksy bez szwanku, miał zostać zastrzelo- 
ny przez niemieckich żołnierzy. 

Dzięki pomocy Roberta Kielka, badacza historii lotnicze- 
-.go września, udało się wytypować lokalizację, gdzie wg re- 
lacji okolicznych mieszkańców we wrześniu 1939 r. spadł 
polski samolot. Mamy tylko pewien kłopot. Otóż ustale- 

nia jednego z większych badaczy lotniczej tematyki - Ju- 
liusza Molskiego — łączą z tym miejscem zupełnie inną 
katastrofę lotniczą, w wyni- 
ku której załoga miała zostać 
pochowana na cmentarzu 
w Zduńskiej Woli. Rozwiąza- 
nie zagadki przedstawimy 
w kolejnym, majowym nume- 
rze „Odkrywcy gdzie zapre- 
zentujemy efekty terenowej 
akcji poszukiwawczej i wynik 
końcowy śledztwa, wskazu- 
jącego m.in., że tragiczny los 
pilota kpr. Stanisława Malisza 
był zupełnie inny, niż dotych- 
czas się nam wydawało. 


Wstępne rozpoznanie miej- 
sca, gdzie mógł spaść sa- 
molot. Już wkrótce powró- 
cimy tu, aby przeprowadzić 
pełne badania terenowe. 


Drugą w kolejno- 
ści zagadką lotniczą, 
z jaką przyjdzie się 
nam zmierzyć, będzie 
odnalezienie pozo- 
stałości niemieckiego 
myśliwca nieznanego 
typu, który uległ ka- 
tastrofie w zachodniej 
części Dolnego Śląska. 
Niestety, dostępne 
nam dane dotyczące 
lotów nad tą okolicą 
w latach 1944/45, nie 
pozwalają wysnuć 
żadnej wiążącej hipotezy co do przyczyn rozbicia się tego sa- 


molotu, ani szczegółów misji, jaką wykonywał. Dopiero zlo- 


kalizowanie i odkopanie pozostałości niemieckiej maszyny, 
pozwoli nam przybliżyć się do rozwiązania kolejnej lotniczej 
tajemnicy. 


Pancerne poszukiwania 

W lutym br. uczestniczyliśmy w wydobyciu fragmentów 
czołgu T-34/85 w okolicy Kostrzyna n/Odrą. Pozostałości po- 
jazdu znajdowały się we fragmencie odrzańskiego wału prze- 
ciwpowodziowego, na południe od centrum miasta. Miejsce 
to już dużo wcześniej zostałó przebadane przez nas meto- 
dami bezinwazyjnymi, które wykazały istnienie pod ziemią 
sporej metalowej anomalii. Jednak potrzeba zagwarantowa- 
nia nienaruszalności wału spowodowała, że na wydobycie 
wszystkich fragmentów, należało czekać aż do planowanych 
na początek br. prac wzmacniających wał. Ostatecznie czę- 
ści pojazdu mogły znów ujrzeć światło dzienne. Stanowią je: 
część przednia lewego boku oraz lufa czołgowej ar- 
maty 85 mm, które obecnie znajdują się na terenie 
Muzeum Twierdzy Kostrzyn. 

Co ciekawe, miejsce, gdzie zostały odnalezione, 
jest dosyć charakterystyczne, znajduje się bowiem 
w okolicy tzw. Pszczelego Dworu - jednej z wydzie- 
lonych, najbardziej wysuniętych umocnionych po- 
zycji niemieckich z 1945 roku. Pozwoliło to powią- 
zać znalezisko z konkretnym wydarzeniem, jakie 
zaszło podczas obrony twierdzy. 

Rosyjski czołg wdarł się w tym miejscu w głąb 
pozycji niemieckich, a jego szarżę zakończyły dwa 
trafienia z bliskiej odległości, z dział 88 mm, które 
spowodowały prawdopodobnie całkowite znisz- 
czenie pojazdu. Wzmianka o tym niefortunnym 
dla radzieckich czołgistów rajdzie zachowała się 
we wspomnieniach jednego z niemieckich ofice- 
rów wojsk pancernych — kpr. Hansa Kirchofa, który 
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Znane i nieznane. W tym sezonie podziemnych tematów nie zabraknie. 


wchodził w skład załogi twierdzy. Rozbity pojazd, prawdopo- 
dobnie, po zdemontowaniu wszelkich nadających się do wy- 
korzystania części, został zepchnięty z drogi w kierunku rzeki. 

Znalezisko z okolic Kostrzyna było pierwszym w tym roku 
sprawdzeniem terenowym domniemanych miejsc, gdzie 
mogą znajdować się pancerne pojazdy. Z pewnością zajmie- 
my się weryfikacją jeszcze kilku z nich, o różnym stopniu wia- 
rygodności i trudności. 

W ciągu najbliższych tygodni spróbujemy sprawdzić jedno 
z jezior znajdujących się w pobliżu Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego, gdzie ma zalegać niesprecyzowany niemiecki 
pojazd pancerny. Zaplanowane przez nas poszukiwania będą 
prowadzone dwutorowo. Za pomocą podstawowego urzą- 
dzenia stosowanego przy tego typu poszukiwaniach — ma- 
gnetometru protonowego (który pozwala odnotować zmia- 
nę indukcji pola magnetycznego), rejon zbiornika wodnego 
zostanie przeczesany z pokładu jednostki pływającej. W dru- 
gim etapie nurkowie z ręcznymi detektorami metali, będą pró- 
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bowali doprecyzować wyniki przy samym dnie, gdzie będzie 
możliwe ustalenie konkretnej lokalizacji. Jeśli nam się to uda, 
rozpoczniemy opracowywanie metody wydobycia, co w przy- 
padku głębokiego jeziora jest bardzo skomplikowanym pro- 
cesem. 


Dokumentacja i broń 

Podczas Il wojny światowej zabezpieczono olbrzymią ilość 
archiwaliów, przy czym, większość z nich została ukryta na zie- 
miach polskich. Pierwszymi były archiwa i przedmioty cho- 
wane przez przedstawicieli władz i organów II RP, następnie, 
swoje materiały ukrywały różnego rodzaju organizacje kon- 
spiracyjne, zarówno w trakcie okupacji, jak i po zakończe- 
niu działań wojennych. Ponadto, w 1945 r. 
swoje archiwalia zabezpieczali również 
Niemcy, głównie na terenie Dolnego Ślą- 
ska i Pomorza. Wiele z tych dokumentów 
wydobyto po wojnie, część ciągle jest od- 
krywana, a inne, wciąż czekają na swego 
znalazcę. 

Spośród bogatego zbioru archiwaliów, 
które nie zostały odnalezione, wybraliśmy 
dwie sprawy. Zamierzamy je wkrótce zwe- 
ryfikować, i odszukać. Są to materiały Zgru- 
powania AK „Kampinos, ukryte w 1944 r. 
przez oficerów sztabu tej wielkiej jednost- 
ki partyzanckiej, oraz akta placówki Straży 
Granicznej w Przasnyszu, zabezpieczone przez funkcjonariu- 
szy SG w 1939 roku. Obydwie sprawy są bardzo złożone — każ- 
da z odmiennych przyczyn. Akta zgrupowania „Kampinos” 
zostały ukryte w metalowej bańce, łatwej, teoretycznie, do od- 
nalezienia za pomocą dobrej klasy detektora metalu. Niestety, 
obręb jaki należy wziąć pod uwagę przy planowanych poszu- 
kiwaniach jest całkiem spory, i musimy się liczyć z przeszuka- 


niem co najmniej kilkunastu lokalizacji, po kilkadziesiąt me-* 


trów kwadratowych użytkowanego gruntu — pełnego kapsli, 
gwoździ itp. pamiątek spoczywających na terenie zabudowań 
gospodarczych wsi. Ę 

W przypadku archiwaliów Straży Granicznej główną trud- 
ność stanowi fakt, iż zostały one zakopane prawdopodobnie 
w drewnianej skrzyni, co znacznie utrudnia lokalizację takie- 
go depozytu w glebie. Poszukiwania będą zatem przypomina- 
ły polowanie na igłę w przysłowiowym stogu siana, mamy jed- 
nak nadzieję, że uda nam się tę igłę odnaleźć. 

W październiku 2013 r. publikowaliśmy artykuł o wydo- 
byciu depozytu broni batalionu AK „Giewont” - karabiny 
Mauser i karabinki Carcano trafiły do Muzeum Uzbrojenia 
w Poznaniu. W tym roku zamierzamy kontynuować poszuki- 
wania kolejnych powojennych skrytek Armii Krajowej, które 
być może będą tak bogate, jak ta, wskazana przez p. Juliana 
Golca w Zbyczynie. Obok przynajmniej jednego większego 
składu broni, zamierzamy zająć się pojedynczymi depozyta- 
mi broni ręcznej — ukrytej przez oficera lotnictwa we wrze- 
śniu 1939 oraz członka konspiracji niepodległościowej po 
1945 roku. Co ciekawe, w obydwu przypadkach miejsca zo- 
stały wskazane przez bezpośrednich uczestników zakopywa- 
nia przedmiotów. Czy zakończą się one sukcesem, podobnie 
jak poszukiwania broni kilka miesięcy temu, przekonamy się 
już wkrótce. 
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Podziemia 

Bez nieprzeniknionych podziemi nie można mówić o praw- 
dziwych tajemnicach i eksploracji. Spośród niezliczonych ilo- 
ści tematów planowanych na rok 2014, wybraliśmy kilka róż- 
norodnych miejsc, gdzie z podziemiami będziemy mieć do 


„ czynienia do woli. 


Jednym z najciekawszych pozostają ruiny starej fabry- 
ki włókienniczej z pocz. XX wieku znajdującej się na terenie 
Ścinawki Średniej na Dolnym Śląsku. Z terenu fabryki można 
wejść do zespołu podziemnych korytarzy, których stan obec- 
ny jest niestety bardzo niestabilny. Historia fabryki, ocena sta- 
nu zachowania i relacja z penetracji chodników zagości na na- 
szych łamach już wkrótce. Wstępne wnioski już teraz są dla 


Mamy nadzieję, że w tym roku odkopiemy jedną z zapo- 
mnianych studni, do której przed 200 laty wrzucono wy- 
posażenie żołnierzy francuskich. 


nas zaskakujące, bowiem wydaje się, że podziemia mogą mieć 
starszy rodowód niż drugowojenna historia zakładu! 

Dzięki współpracy z Muzeum Regionalnym w Lubaniu, 
udało nam się uzyskać plan domniemanych podziemi pod ko- 
ściołem w miejscowości Zawidów — plan kreślony w 1939 roku. 
Z naniesionych na szkic informacji wynikało, że spod kościel- 
nej wieży, postawionej w miejscu dawnego średniowiecznego 
założenia, istniała jakiegoś rodzaju podziemna komunikacja 
— dziś zupełnie niedostępna. Wstępne badania georadarowe 
przeprowadzone w lutym br. okazały się bardzo trudne do we- 
ryfikacji. Cały teren został sztucznie podwyższony po Il woj- 
nie światowej, a grunt wypełniony jest warstwami gruzu, który 
utrudnia pracę georadaru. Niemniej wyniki wskazują na moż- 


liwość istnienia jakiegoś rodzaju podziemnych pomieszczeń. 
Badania w pobliżu kościoła będą jeszcze trwały, a po ich za- 
kończeniu, niezależnie od wyników, opublikujemy tajemniczy 
plan, na którego podstawie zainteresowaliśmy się całą sprawą. 

W tym roku spróbujemy również dotrzeć do jednej z dol- 
nośląskich sztolni, w której, pod koniec wojny, miał istnieć 
szpital polowy. Zbadamy i opiszemy również tajemnicze wy- 
robiska leżące niedaleko słynnego Zamku Kliczków. Choć na- 
sze źródła wskazują, że miały być wykorzystywane podczas 
Il wojny światowej, to ich wygląd i otaczający teren świadczą, 
że mają dużo starszy rodowód. 

Zupełnie odmienną i pasjonującą akcją będzie eksplora- 
cja odległych i niedostępnych dla ruchu turystycznego chod- 
ników starej kopalni w Wieliczce. Wyprawa kilometrami ko- 
rytarzy zostanie przeprowadzona na początku kwietnia, a jej 
głównym celem jest dotarcie i sfotografowanie najstarszych 
partii kopalni, gdzie ma znajdować się oryginalne wyposaże- 
nie górnicze sprzed kilkuset lat. 

W ramach prowadzonego przez nas od kilku lat proce- 
su sprawdzania poszczególnych, domniemanych niemiec- 
kich zakładów zbrojeniowych, w tym roku przyszedł czas na 
Dachs VIII — fabrykę, mającą wchodzić w skład zespołu zakła- 
dów przemysłu rafineryjnego. Według zapisu z tzw. listy Wi- 
cherta, fabryka miała powstać gdzieś w okolicy Kłodzka i miej- 


scowości Młynów. Wiemy już, gdzie dokładnie miała zostać. 


położona. Jednak ciągle stanowi dla nas tajemnicę, jak wiele 
udało się Niemcom przygotować. Na to pytanie odpowiemy 
dopiero po przeprowadzeniu badań terenowych. 

Na zakończenie powrócimy jeszcze do Stanisławowa (tematu 
opisywanego na naszych łamach w 2013 r.), gdzie czeka na nas za- 
gadka ostatniej, niedostępnej sztolni - być może właśnie tam mia- 
ły zostać ukryte dzieła sztuki zrabowane przez Hansa Franka... 


Projekty niedokończone - czyli przeszkody się 
mnożą i 

Poszukiwania bywają kapryśne. Czasem rozwiązanie, bądź 
ważna wskazówka, wpada niemalże mimochodem, bez nad- 
miernego wysiłku, a czasem, mimo zaangażowania znacznych 
sił i środków, nie jesteśmy w stanie uzyskać satysfakcjonujące- 
go rozwiązania. W tym roku chcemy kontynuować kilka pro- 
jektów, które w wyniku różnego splotu zdarzeń, bądź poja- 
wiających się przeszkód, 
musiały ulec zawieszeniu. 

Jednym z najstarszych 
pozostaje śledztwo doty- 
czące miejsca śmierci par- 
tyzantów zgrupowania 
NSZ „Bartka, którzy zosta- 
li zamordowani w wyniku 
skomplikowanej gry ope- 
racyjnej podjętej przez or- 
gany Ministerstwa Bez- 
pieczeństwa Publicznego. 
W wyniku analizy mate- 
riałów, wspólnie z emery- 
towanym prokuratorem 
Wiesławem Nawrockim, 
który uczestniczył w jed- 
nym zetapów śledztwa na 
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pocz. lat 90, wytypowaliśmy konkretne miejsce - poniemiecki 
folwark w pobliżu lotniska w Starym Grodkowie. Niestety, chcąc 
doprecyzować obszar badań potrzebujemy oryginalnego pla- 
nu zabudowy (który miał znajdować się w aktach sprawy), bądź 
zdjęć lotniczych z lat 1944-49 (tych z kolei w zbiorach różnych 
archiwów miało być co najmniej trzy — niemieckie, brytyjskie 
i powojenne — polskie). Mimo ponad rocznych poszukiwań nie 
udało nam się, dotychczas, pozyskać tych materiałów. 

Plan zaginął w aktach, a zdjęcia, mimo obecności w bazie 
danych, wyparowały... 

Wierzymy jednak, a wiara czyni cuda, że ostatecznie do- 
prowadzimy tę sprawę do końca. 

Drugim z dawnych tematów, jaki chcemy zakończyć, jest 
opisywana w 2009 r. sprawa zalanej kopalni gipsu w Nawojo- 
wie Śląskim, gdzie w czasie Il wojny światowej Niemcy plano- 
wali umieścić zakład zbrojeniowy o kryptonimie „Homar”. La- 
tem br. postaramy się przeprowadzić finalną serię nurkowań, 
która pozwoli nam zamknąć ostatecznie ten temat lub... po- 
nownie go otworzyć. b 

Szukajcie nas na Facebooku pod hasłem GEMO. 


PS. Przegląd tematów zaprezentowany powyżej, to tylko 
część spraw, które staramy się realizować. Nie wspominałem bo- 
wiem nic o... skarbach — temacie budzącym największe emo- 
cje. Zapewniam was jednak drodzy Czytelnicy, że i te pojawią 
się na naszych łamach. Jednak z racji zobowiązań, jakie podjęli- 
śmy, nie możemy jeszcze zdradzić charakteru i rodzaju tych po- 
szukiwań. Jedno co możemy obiecać, to fakt, iż na łamach „Od- 
krywcy”, prędzej czy później, wszystko zostanie ujawnione. 


ZDJĘCIA: DARIUSZ WÓJCIK, KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, 
PAWEŁ PIĄTKIEWICZ. 


Działania GEMO wspomagane są przez stale współpracują- 
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Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 4) 


Spalona składnica w Nowym Kościele 


= 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Historia tego miejsca ma wiele wersji, a każda zawiera sporo zagadek i ta- 
jemnic. Najpopularniejsza z nich przytacza informacje o kompletnym znisz- 


czeniu pałacu wskutek działań militarnych w końcowym okresie Il wojny świa- 
towej. Wielki pożar pałacu miał doszczętnie strawić wszystkie cenne dzieła sztuki, 
zgromadzone tutaj przez właścicieli oraz przywiezione przez Giinthera Grundman- 
na. Jeśli jednak hipoteza o spaleniu rezydencji nie jest prawdziwa, to może kiedyś, 
gdzieś, uda się odszukać zaginione skarby... 


Dworski ośrodek luteranizmu 

Według niesprawdzonych przeka- 
zów, na przełomie XI-XII w. znajdowa- 
ła się tutaj słowiańska osada zwana Sor- 
nik. Nowa nazwa miała pojawić się jako 
wyraz zaakcentowania inicjatywy osad- 
ników, którzy w miejscu drewnianej 
świątyni wznieśli kamienny kościół. Nie 
wiadomo kiedy to się stało, bowiem naj- 
starsza pisemna wzmianka o „Nova ecc- 
lesia" z 1228 r. wspomina o funkcjonują- 
cej już parafii i jej proboszczu, niejakim 
Arnoldusie. 

Ponieważ wieś przez długi okres była 
własnością książąt piastowskich, dlate- 
go pierwsze rody rycerskie pojawiły się 
nad Kaczawą dopiero na początku XIV 
stulecia. Zasłużeni dworzanie trakto- 
wali „Nowy Kościół” tylko jako dodatko- 
we źródło dochodów, żaden z nich więc 
nie wzniósł tutaj swej siedziby. Sytuacja 
miała zmienić się wiosną 1319 r., kiedy 
nowy właściciel, Bernhard von Zedlitz, 
wybudował nieopodal świątyni gotycki 
dwór obronny. Niewielki zamek składał 
się, prawdopodobnie, z fosy obronnej, 
kamiennego muru, kilku drewnianych 
budynków na dziedzińcu oraz murowa- 
nej wieży mieszkalnej. 

Nie wiadomo, co było prawdziwą 
przyczyną, dla której wyznający po- 
czątkowo wiarę katolicką, kolejny po- 
tomek rodu, Sigmund von Zedlitz, za- 
czął interesować się ideologią husycką. 
Jedna z późniejszych wersji podawała, 
że jako paź cesarza niemieckiego oglą- 
dał w 1415 r. spalenie Jana Husa w Kon- 
stancji. Obraz ten miał pozostać w nim 
do końca życia, a nawet doprowadzić 
do tego, że został zagorzałym husytą, 
który „walczył z furią w licznych bojach 
tego stulecia po stronie śląskiej szlachty 
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husyckiej”. Jednocześnie stał się zawzię- 
tym wrogiem biskupa wrocławskiego, 
któremu podebrał „niejednego księżul- 
ka, aby go potem osadzić w lochu zamku 
Neukirch". Ponoć spektakularne to były 
widowiska... każdego „księżulka” pro- 
wadzono wcześniej z opuszczoną gło- 
wą po dworskim ganku zwanym „ścież- 
ką czarownic” (niem. Hexengang), zanim 
w ciemnej celi niejeden stracił życie. 

Stosunek Sigmunda do Kościoła ka- 
tolickiego miały wyrażać słowa umiesz- 
czone nad jednym z zamkowych portali: 
„Przyjaciel Boga, wróg biskupa wrocław- 
skiego i wszystkich klech”. 

Oczywiście takie postępowanie 
w tamtym okresie było nader niebezpiecz- 
ne i mogło zakończyć się nawet śmiercią! 
Szczęście i zdrowie jednak sprzyjało Sig- 


mundowi. Nie dość, że spłodził... 
27 dzieci, to jeszcze doczekał 111 
roku życia! 

Sędziwego wieku dożył również jego 
jedyny syn Georg, który zmarł w wieku 
108 lat. Podobno jak ojciec był wyznaw- 
cą husytyzmu. Wpływowy dziedzic! 
uznał zapewne, że posiadana władza 
i pieniądze uchronią całą rodzinę przed 
prześladowaniami. Niewykluczone, iż 
w rzeczywistości obaj Zedlitzowie nie 
byli husytami, a jedynie ogólnie utyski- 
wali na rozwijający się od czasów awi- 
niońskich fiskalizm kościelny oraz gor- 
szący tryb życia duchowieństwa, nader 
często goniącego za dodatkowymi be- 
neficjami. Nie powinno zatem dziwić, że 
istotna zmiana w życiu Georga von Zed- 
litza nastąpiła tuż po pojawieniu się na 
arenie dziejów Marcina Lutra. Ten ostat- 
ni, swym wystąpieniem 31 X 1517 r. 
w Wittenberdze, znacząco wpłynął na 
pojawienie się masowego ruchu dążą- 
cego do zmian w kościele katolickim. 
Popularniejszy z każdym miesiącem lu- 
teranizm? do tego stopnia zainteresował 
ówczesnego właściciela podkaczaw- 
skiej wsi, iż postanowił on napisać list 


SIĘ 


Nowy Kościół (niem. Neukirch) oraz Ostrzyca (niem. Steinberg), na mapie z 1934 


Nowy Kościół, fragment dziedziń- 
ca pałacowego w 1909 roku. Zbio- 
ry Autora. 


do niemieckiego reformatora. Pytał 
w nim, czy jest on tym, którego na- 
dejście zapowiedział na stosie mistrz 
Jan Hus: „Możecie spalić dzisiaj chudą 
gęś, ale za sto lat usłyszycie śpiewają- 
cego łabędzia, którego zostawicie nie- 
upieczonego”. Luther miał odpowie- 
dzieć: „Tylko Bóg to raczy wiedzieć”, 
po czym, wysłał do dóbr v. Zedlitza 
Melchiora Hofmanna, który 12 wrze- 
śnia na przebudowanym dworze wy- 
głosił pierwsze na Śląsku kazanie 
protestanckie! 

Uczniowi Lutra miejsce to spodo- 
bało się na tyle, że postanowił osiąść 
tu na stałe, i co kilka dni wygłaszać swe 
mowy do osób zgromadzonych w naj- 
większej sali bądź na dziedzińcu. Pa- 
miątką po jego pobycie była kamien- 
na kolumna, z której rozbrzmiewały 
pierwsze kazania. W 1522 r. Melchior 
oficjalnie objął parafię oraz niewielkie 
dobra w Nowym Kościele, które po- 
darował mu miejscowy dziedzic. Nie- 
zwykłą, i w zasadzie jedyną materialną 
pamiątką po pobycie we wsi pastora, 
jest zachowany w dobrym stanie frag- 
ment dawnego nagrobka. 

Wiele szczęścia miał także słynny 
obraz z Neukirch, pt. „Alegoria Zre- 
formowanego Kościoła, którego od lat 
30. XVI w. odwiedzało rokrocznie tysią- 
ce osób z całego Śląska: „Przedstawie- 
nie symbolizuje zreformowany przez Lu- 
tra Kościół, w którym kazanie (słowo boże) 
jest źródłem wiary, a wiara — jedynym wa- 
runkiem zbawienia. Poszczególne gru- 
py wyobrażają: współczesnych szlach- 
ciców z Georgiem von Zedlitz, głośnym 
działaczem protestanckim na czele, słu- 
chających kazania Lutra; grupę proroków 
Starego Testamentu przy kazalnicy; spo- 
wiadającego Melanchtona, przy którym 
powtórzona jest postać v. Zedlitza — czy- 
tamy w katalogu wystawy z 1967 roku. 
Napisy w zwieńczeniu architektury od- 
noszą się do scen w pejzażowym widoku 
górnych części obrazu: »Zmartwychwsta- 
nia« i »Ukrzyżowaniac; to ostatnie przed- 
stawienie zaczerpnięte jest ze schematu 
»Tablicy Prawa i Łaski«: krew Chrystusa 
spływa bezpośrednio do kielicha stojące- 
go na płycie grobowej, która zgniata sym- 
bole grzechu i śmierci duchowej” - kończy 
swój opis dr Bożena Steinborn. 


Murowano-sza- 

chulcowy fragment 
bocznej elewacji 
pałacu w Nowym 
Kościele. Źródło: 
„Schłesien. Land 
der Schiósser”. 


Niecodzienny ob- 
raz przetrwał m.in. 
dlatego, że jeszcze 
przed wybuchem 
Il wojny światowej 
został umieszczo- 
ny we wrocławskim 
Muzeum Archidiece- 
zjalnym. Chcąc mieć 
pewność, że nadal 
można go tam zoba- 
czyć, wysłałem py- 
tanie do Dyrektora 
Muzeum. Niespodzie- 
wanie szybko do- 
stałem odpowiedź: 
— W odpowiedzi na 

Pana pismo uprzejmie informuję, że 
wspomniany obraz jest eksponowany 
w naszym muzeum, ale w najbliższym 
czasie zostanie wypożyczony na wysta- 
wę do Legnicy. Z wyrazami szacunku, ks. 
prof. Józef Pater. Nie będę ukrywał, że 
chętnie skorzystam z możliwości obej- 
rzenia tego dzieła sztuki. 


3: 


Pokój z mebla 
ściele. Stan w 1930 roku. Zbiory Autora. 


Skarby rodzinne i wo- 
jenne 
Według publikacji po- 
chodzącej z początku XX w. 
w rozbudowanym renesan- 
sowym dworze nad Kacza- 
wą trzymano m.in. „skórzany 
kufel, zdobiony srebrem”, któ- 
ry Heinrich von Zedlitz (zm. 
1510), będąc pielgrzymem, 
używał w Ziemi Świętej. Poza 
szeregiem portretów rodzin- 
nych powieszonych w wielu 
komnatach, kilka umieszczono 
w reprezentacyjnym krużgan- 
ku udekorowanym dodatkowo 
kamiennymi detalami. Sporą 
uwagę gości przykuwały rów- 
nież „dwa kaftany, haftowane 
złotem i srebrem”. Według póź- 
niejszego przekazu otrzymał je 
w 1529 r. Christoph von Zedlitz 
- z rąk przywódcy osmańskie- 
go Sulejmana. Doprowadzony 
bowiem przed oblicze sułtana, 
miał ocalić swe życie w zamian 
za wyjawienie ile wojsk posia- 
dają obrońcy Wiednia. 

Inna wersja tej historii po- 
daje, że 25 września, kilkana- 
ście kilometrów od miasta, 
doszło do potyczki, podczas 


> 


mi w stylu empire, pałac w Nowym Ko- 


której muzułmańskie wojska rozbi- 
ły 500-osobowy oddział dowodzony 
przez v. Zedlitza. Zdając sobie sprawę, 
że jego żołnierze nie zdołają pokonać 
wroga, kazał odesłać większość z żyją- 
cych, do obrony stolicy, sam zaś, z małą 
grupą rycerzy, zdecydował się pozo- 
stać na miejscu, aby opóźnić pościg. 
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Pomieszczenie zwane pokojem Marii. Pałac w No- 


wym Kościele, rok 1930. Zbiory Autora. 


Mimo mężnie stawia- 
nego oporu, w końcu 
musiał ulec wyznaw- 
com Allaha. Pojmany, 
wsadzony w swej zbroi 
na osła, został dopro- 
wadzony do tureckie- 
go obozu, gdzie... z ho- 
norami przywitał go 
basza. Jego ogromne 
zainteresowanie wzbu- 
dziło ciężkie uzbroje- 
nie  chrześcijańskiego 
rycerza. Po jakimś cza- 
sie przyprowadzono ko- 
nia i poproszono v. Ze- 
dlitza, by dał im próbkę 
swych umiejętności. 
Turcy z wielkim zaskoczeniem mieli 
oglądać, jak śląski feudał popisywał się 
na koniu; pędził przez majdan, obracał 
się i galopował z powrotem... w owej 
ciężkiej zbroi. Po uzyskaniu poważa- 
nia wśród zgromadzonego tłumu, ba- 
sza zaprosił rycerza do swego namio- 
tu, gdzie poczęstował go jedzeniem 
i winem. Ofiarował mu także czerwo- 
ny, jedwabny kaftan turecki. Po zakoń- 
czeniu oblężenia Wiednia i wycofaniu 
się wojsk muzułmańskich, basza miał 
uwolnił Christopha, ofiarowując mu na 
pożegnanie sto drobnych monet oraz 
jeszcze jeden strój turecki. 

Jak było naprawdę, nie wiadomo. 

Pewniejsze są za to informacje do- 
tyczące 1532 r, kiedy Turcy powróci- 
li pod Wiedeń. Wówczas to Christoph 
von Zedlitz stanął na czele wojsk kon- 
nych księstwa świdnicko-jaworskiego. 
Po zakończonej kampanii otrzymał na- 
wet przydomek „Tiirkenkampfer”, jednak 
długo się nim nie nacieszył. 24 III 1533 r. 
zmarł niespodziewanie we Wrocławiu. 
Spoczął w kościele św. Elżbiety. 
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Tymczasem w XVI w. 
nad Kaczawą kolejni 
właściciele wsi oraz po- 
szczególni pastorzy dą- 
żyli do przejęcia kato- 
lickiej świątyni. Powód 
był prosty. We wsi znaj- 
dował się tylko kościół 
katolicki, a liczba wier- 
nych drastycznie się 


zmniejszała. Z każdym 
bowiem rokiem kolej- 
ni mieszkańcy przecho- 


Gabinet z gablotą i znajdującym się w niej m.in. kaftanem 
Christopha von Zedlitza z 1527 roku. 


dzili na ewangelicyzm. W okresie wojen 
30-letnich sakralna'budowla stała się do 
tego stopnia pożądana przez oba wy- 
znania, że w 1628 r. obwarowano sta- 
ry kościół! Otoczono go kilkumetro- 
wym, owalnym murem ze strzelnicami 
i dużą, dwukondygnacyjną bramą z pół- 
kolistym prześwitem ujętym w kamien- 
ne obramowanie. Po zakończeniu wojny 
(1648), wprowadzona rekatolizacja nie 
pomogła świątyni, a wręcz przeciwnie, 
doprowadziła do tego, że kościół zaczął 
popadać w ruinę. 

W latach 50. i 60. XVII w. zadłużone 
dobra przeszły na krótko w ręce rodu 
v. Falkenhain. Po powrocie do wsi rodzi- 
ny v. Zedlitz mijające dekady nie przy- 
niosły wielkich zmian w życiu miesz- 
kańców oraz funkcjonowaniu majątku. 
Sporą nowością było dopiero wzniesie- 
nie w latach 1743-49 zboru ewangelic- 
kiego oraz wznowienie eksploatacji rud 
miedzi. Ponieważ była to w owym czasie 
jedna z najbardziej dochodowych wsi 
na Pogórzu Kaczawskim, musiało się to 
przekładać na wzrost wartości dóbr ru- 


chomych przechowywanych w pałacu. 
Posiadanie siedziby w Nowym Kościele 
było dla jej właścicieli tak nobilitujące, 
iż wkrótce zaczęli, już na stałe, dodawać 
do nazwiska nazwę wsi. Jednym z nich 
był żyjący w drugiej połowie XVIII w. sta- 
rosta jeleniogórski, baron Otto Fridrich 
von Zedlitz-Neukirch. 


Licytacja i skrytka Grundmanna 
Nie wiadomo, czy pałac został złu- 
piony przez wojska francuskie, któ- 
re pojawiły się we wsi na wiosnę 1807 
roku. Po zakończeniu kampa- 
nii napoleońskiej właścicie- 
lem dóbr w Nowym Kościele 
był starosta świerzawski, ba- 
ron Wilhelm Konrad von Zed- 
litz-Neukirch. _Niewykluczo- 
ne, że to właśnie on dokonał 
przebudowy pałacu nadając 
mu cech neogotyku z deta- 
lami o konstrukcji szachulco- 
wej. Była to rozczłonkowana 
budowla, częściowo otoczo- 
na dawną fosą i stawem oraz 
ozdobnym parkiem. 

W takiej właśnie formie 
pałac przetrwał do 1930 r. 
kiedy ówczesny właściciel 
i zarazem niemiecki oficer 
Gottlieb Heinrich von Zed- 
litz und Neukirch, postanowił 
pozbyć się części wyposażenia w dro- 
dze licytacji. Stąd też przygotowano 
specjalny katalog składający się ze skró- 
towej historii rezydencji oraz posiada- 
nych zbiorów. Osobno dodano kilkana- 
ście zdjęć ilustrujących poszczególne 
pomieszczenia i ich wyposażenie. W su- 
mie do sprzedaży przeznaczono ponad 
400 eksponatów, pochodzących z róż- 
nych epok i wykonanych w rozmaitych 
stylach. We wstępie kilkunastostronico- 
wej publikacji, czytamy: „Najstarsze sztu- 
ki sięgają czasów Georga von Zedlitz, jak 
znaczący i bogaty kaftan z włoskiego ak- 
samitu, niezwykła rzadkość oraz epita- 
fium obrazowe w bogatych ramach baro- 
kowych. Z początku XVIII wieku pochodzi 
spora ilość barokowych mebli, pocho- 
dzących w dużej części z Dolnego Śląska 
i Brunszwiku (liczne komody, holenderskie 
gabloty, sekretery o różnych formach, sza- 
fy i meble do siedzenia). Z nowszego czasu 
pochodzą francuskie meble w stylu Ludwi- 
ka XVI i empire. W tym samym czasie wy- 
posażono zamek w zbiór perskich dywa- 
nów, które są znakomitej jakości i świetnie 


zachowane, mo- 
gące sprostać naj- 
wyższym wyma- 
ganiom. Dywany 
mają w większo- 
ści 80-100 lat, przy 
tym są niezwykle 
wypielęgnowa- 
ne i w różnych wa- 
riantach, z wełny 
i jedwabiu. Szcze- 
gólnie cenny, jako 
wielka rzadkość, jest jedwabny dy- 
wan o kompozycji przypominają- 
cej relief. Do szczególnie cennych 
artystycznie przedmiotów zali- 
czają się liczne srebrne kandela- 
bry w stylu empire, berlińskie em- 
pirowe filiżanki (m.in. z reliefową 
dekoracją-portretem królowej Lu- 
izy) i wieloczęściowy serwis jadal- 
ny zberlińskiej porcelany. Z innych 
zbiorów, dopełnieniem są wy- 
tworne przedmioty, jak wspania- 
ła barokowa tapicerka z Aubusson, 
czy znakomicie wykonane: stylo- 
we meble różnych epok, szafy, ze- 
stawy, pojedyncze meble oraz ar- 
tystyczne dzieła — piękne włoskie brązy 
renesansowe, wśród których jest »Odpo- 
czywający Herkules«, wykonany w kręgu 
szkoły Giovanniego da Bologna”. 

Nie wiadomo, ile z kilkuset wysta- 
wionych do licytacji eksponatów zosta- 
ło sprzedanych, a ile pozostało w pałacu 
pod koniec 1934 r., kiedy to 80-letni He- 
inrich von Zedlitz, honorowy Rycerz Za- 
konu Świętego Jana, po stracie swej dru- 
giej żony Natalie z domu von Bredow, 
przeniósł się na stałe do Nowego Kościo- 
ła. Tymczasem jego syn Eberhard zaczął 
robić karierę w Luftwaffe, gdzie docze- 
kał się stopnia podpułkownika (1942). 


Widok na pałac w Nowym 
Kościele. Źródło: „Schlesien. 
Land der Schlósser”. 


A 


Biblioteka pałacowa w Nowym Kościele w 1930 roku. 
Zbiory Autora. 


Nie wiadomo, z którym z nich rozma- 
wiał dolnośląski konserwator Giinther 
Grundmann, gdy postanowił umieścić 
w dobrach Zedlitzów pokaźne zbio- 
ry. Jeśli rozmowa miała miejsce przed 
14 XI 1943 r., wówczas zgodę wydał He- 
inrich. Po jego śmierci majątek objął ofi- 
cjalnie jego ostatni syn (wcześniej zmar- 
ło trzech), który po pogrzebie wrócił 
do swych obowiązków realizowanych 
z dala od Dolnego Śląska. Nic dziwnego, 
że w opuszczonym pałacu ulokowano 
kolejne skrzynie ze skarbami, które za- 
pewne dostarczono do Neukirch koleją. 

Szukając odpowiedzi, co  takie- 
go sprowadzono do 
podkaczawskiej wsi, 
warto sięgnąć do po- 
wojennej publikacji 
poświęconej losom 
ruchomego mienia 
kulturalnego i arty- 
stycznego na Dolnym 
Śląsku w czasie dru- 
giej wojny światowej: 

„Ta ważna składni- 
ca zaszyfrowana lite- 
rą »E« spłonęła razem 
ze zbiorami w czasie 
działań wojennych, co 
stwierdził Kieszkow- 


POSZUKIWANIA 


Sala jadalna w pałacu w Nowym Ko- 
ściele. Zbiory Autora. 


ski w czasie pierwszej podróży zwiadow- 
czej w sierpniu 1945. Zawierała ona obok 
zbiorów muzealnych również zbiory pry- 
watne z Wrocławia. Nie wiemy, jak wielkie 
były zbiory w tej składnicy. Nie wiadomo 
też, jakiego rodzaju zbiory zostały tu przy- 
wiezione z Borowej w grudniu 1944 ze zli- 
kwidowanej tam składnicy »F«" 
— pisał przed laty autor tego 
opracowania, Józef Gębczak. 

Czytając ten fragment moż- 
na by uznać, że to bardzo nie- 
wiele. Tymczasem w innym 
fragmencie cytowanej publi- 
kacji odnaleźć można dodatko- 
we dane o tym, że poza miej- 
skimi i prywatnymi zbiorami 
sztuki z Wrocławia, do Nowego 
Kościoła zwieziono dokumen- 
ty i cymelia z Archiwum Pań- 
stwowego oraz Biblioteki Miej- 
skiej we Wrocławiu. Kolejnym 
krokiem jest informacja o spro- 
wadzeniu do rezydencji Zedlit- 
zów eksponatów zgromadzo- 
nych w pałacu w Borowej Oleśnickiej: 

„Bohrau. [Była tutaj] składnica Miej- 
skich Zbiorów Sztuki z Wrocławia i zbio- 
rów z ratusza wrocławskiego — twierdzi 
Józef Gębczak. — W miarę zbliżania się 
frontu (...) 7 grudnia 1944 zapadła de- 
cyzja, dość spóźniona, rozparcelowania 
zbiorów z Borowej między 5 składnic na 
lewym brzegu Odry”. Jedną z nich był pa- 
łac w Nowym Kościele. 

Zdaniem pracowników Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu, ulokowa- 
no tutaj coś jeszcze: fragmenty Ołtarza 
św. Barbary, portrety Hessa i Rybischa, 
„Ostatnią Wieczerzę” z 1537 r. krypto- 
portrety elity Wrocławia oraz większą 
część „galerii sławnych” autorstwa Tho- 
masa Rehdigera! 


Przetrwały nie tylko pergaminy! 

Gębczak, jak sam stwierdził, oparł 
swą wiedzę o pożarze pałacu wyłącz- 
nie na słowach Witolda Kieszkowskiego, 
który publicznie wypowiedział się o tym 
miejscu w 1948 roku: 

„Z mniejszych składnic wymienić na- 
leży zamek w Kościelisku (Neukirch, pow. 
Złotoryja), spalony wraz ze zbiorami 
w czasie działań wojennych”. 

Lakoniczny przekaz oraz późniejsze 
wydarzenia mogą świadczyć o tym, że 
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„naczelny rewindykator” szybko opuścił 
to miejsce, i chyba nie znalazł czasu na 
przeprowadzenie dokładniejszych po- 
szukiwań. Czy naprawdę nie było warto? 

Przyjęło się uważać, że pałac został 
spalony podczas działań w lutym 1945 
roku. W efekcie, po zakończeniu woj- 
ny, pierwsi osadnicy i szabrownicy za- 
stali tylko resztki murów. Wiele jednak 
na to wskazuje, że pałac został trafiony 
jednym lub kilkoma pociskami artyleryj- 
skimi, co spowodowało uszkodzenie da- 


x I 
Ganek zwany „ścieżką czarownic” 
w 1909 roku. Zbiory Autora. 


RZEŹ Ę 
Hol pałacowy w Nowym Kościele w 1930 r. Zbiory Autora. Japoński attachć Makoto Onodera wizytuje fortyfikacje 
w Norwegii. Za nim stoi ppłk Luftwaffe Eberhard von Ze- 
dlitz — syn właścicieła pałacu w Neukirch, grudzień 1942 
rok. Zbiory Petera Chena. 


chu i kilku ścian. Niewykluczone też, że 
część rezydencji faktycznie została stra- 
wiona przez ogień, ale raczej doszło do 
tego wskutek późniejszego zaprószenia 
ognia - prawdopodobnie przez żołnie- 
rzy radzieckich. Może dlatego Giinther 
Grundmann w swej powojennej publi- 
kacji o rezydencjach na Śląsku ani jed- 
nym słowem nie wspomina o pożarze 
rezydencji pod koniec wojny. Twierdzi 
jedynie, że pałac w Nowym Kościele zo- 
stał „zniszczony w 1945 roku'. O tym, że 
wiele pomieszczeń przetrwało po woj- 
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nie wspominają również świadkowie, 
z którymi miałem możliwość się spotkać. 

Dokumentem potwierdzającym tę 
hipotezę, jest „ankieta Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki w sprawie sposobu użytko- 
wania budowli zabytkowych — podwor- 
skich, na którą natrafiłem w legnickim 
Oddziale Archiwum Państwowego. Wy- 
pełniona 30 Ill 1948 r. w Nowym Kościele 
jasno daje do zrozumienia, że budynek 
nadawał się do remontu. Według udzie- 
lonych odpowiedzi, uszkodzony pod- 
czas działań wojenny neogotycki pałac 
posiadał „stojące mury”, które w części 
składały się z zabudowy murowano-sza- 
chulcowej. Obiekt był jednopiętrowy, 
wewnątrz znajdowało się 12 sal, a część 
pomieszczeń „wyłożono glazurą podob- 
ną do białych kafli”. Łącznie kubatura bu- 
dynku wynosiła 2700 m sześc. W miejscu 
dotyczącym właściciela i użytkowni- 
ka, wpisano: „Zarząd Państwowych Nie- 
ruchomości Ziemskich”. Przedstawiciele 
lokalnej władzy stwierdzili ponadto, że 
zabytek nie jest użytkowany w sposób 
właściwy. Proponowali, że należy pałac 
przekazać na rzecz Zarządu Gminy ce- 
lem utworzenia w nim Ośrodka Zdrowia. 


Na koniec dodano, iż do tej pory obiekt 
nie został wpisany do rejestru zabytków. 

Kolejnym dowodem na to, że po sta- 
rej rezydencji nie zostały jedynie zglisz- 
cza, niechaj będzie niezwykłe wyda- 
rzenie opisane w latach 50. na łamach 
„Nowin Jeleniogórskich”: 

„W naszym nieco zbiurokratyzowa- 
nym sposobie życia nie można znaleźć 
odpowiednika na określenie jego zawo- 


du. Historyk? Etnograf? Te określenia nie 
są pełne. A przecież w ankiecie nie można 
napisać »odkrywca«, choć to byłoby naj- 
odpowiedniejsze określenie. (...) Owa pa- 
sja odkrywcza Tadeusza Stecia rozpoczę- 
ła się w połowie 1946 roku. (...) [Wkrótce 
potem] przyszło pierwsze zlecenie Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego na 
opracowanie przewodnika po Sudetach. 
Zaczęło się żmudne kompletowanie do- 
kumentów, zabezpieczanie dawnych akt 
itp. Były i takie wypadki jak ten, gdy za- 
alarmowany sygnałami o niszczeniu do- 
kumentów przyjechał do zamku rodowe- 
go Zedlitzów w Nowym Kościele. Z dużym 
zadowoleniem stwierdził, że w spalonym 
doszczętnie zamku ocalał jeden pokój, ten 
właśnie, w którym mieściło się rodowe ar- 
chiwum. Niestety, obozujący w pobliżu 
harcerze przemieszali je na groch z kapu- 
stą. Pan Steć oburzył się i zrobił awantu- 
rę. Komendantura obozu uspokoiła go 
stwierdzeniem, że i tak najcenniejsze do- 
kumenty pisane na skórze... zaginęły, że 
rozebrali je między siebie okoliczni chłopi 
i zrobili znich... portfele”. 

Po żmudnych poszukiwaniach ma- 
jących na celu potwierdzenie tej mało 


wiarygodnej historii, udało mi się odszu- 
kać pismo Prezydenta Jeleniej Góry z 24 
X 1949 r. wysłane do Archiwum Pań- 
stwowego we Wrocławiu: 
„Zawiadamiam, iż na zamku w miej- 
scowości Nowy Kościół (Neukirch) obok 
Świerzawy znajdowało się ukryte archi- 
wum prywatne rodziny Zedlitz. W piwnicy 
zamku pozostały do dziś jeszcze resztki te- 
goż archiwum: rozsypane papiery i sznur- 


ki po pieczęciach. Z dokumentów perga- 
minowych młodzież robiła portfele”. 

Dzięki temu wiemy już dokładnie, 
w jakim roku miało miejsce to wydarze- 
nie. Nie bez znaczenia są także dodatko- 
we informacje o tym, że wojenną zawie- 
ruchę przetrwało archiwum z cennymi 
dokumentami, niszczonymi pod koniec 
lat 40. przez okoliczną młodzież. Doro- 
słych osadników interesowały przecież 
cenniejsze przedmioty, aniżeli „jakieś 
niemieckie papiery” Meble, naczynia, 
sztućce itp. znikały w pierwszej kolejno- 
ści... Przetrwanie archiwum i licznych 
dokumentów dowodzi również tego, 
że pałac nie został „doszczętnie spa- 
lony". Z kolei informacje o pergami- 
nach i sznurkach z pieczęciami świad- 
czą o tym, że sprawnie przeprowadzona 
akcja rewindykacyjna mogła zakończyć 
się zdobyciem wielu cennych, kilkuset- 
letnich dokumentów, niejednokrotnie 
ważnych m.in. dla dziejów Dolnego Ślą- 
ska. Szkoda zatem, że zabrakło na nią 
czasu ekipie Witolda Kieszkowskiego. 

Obecnie w miejscu pałacu jest tylko 
niewielkie wzniesienie, na którym znaj- 
duje się pasieka. Sztuczny nasyp w wielu 
miejscach posiada wyraźne ślady daw- 
nej zabudowy, a w starej fosie nadal 
znajduje się woda. Chodząc wokół miej- 
sca, gdzie stał niegdyś pałac, można do- 
strzec stary i rozpadający się mur, oddzie- 
lający park od zabudowań folwarcznych. 
Pozostały za to XIX-wieczne filary będą- 
ce smutną pamiątką po ozdobnej bra- 
mie. Tuż obok, pod drzewem, znalazłem 
jeden z ostatnich rzeźbionych detali ka- 
mieniarskich. Stary fragment balustrady 
„robi teraz za ławeczkę” dla miejscowych 
pijaczków. Zresztą porozrzucane obok 
puszki i butelki są niemal wszędzie. I po- 
myśleć, że kilkadziesiąt metrów dalej 
znajduje się 270-letni kościół i dom pa- 
rafialny, powstałe dzięki hojności bogo- 
bojnego właściciela pałacu... 


Zostatniej chwili. W marcu 2014 roku 
udałem się do Nowego Kościoła, gdzie 
spotkałem starszą już wiekiem Panią 
(prosiła o anonimowość), która sprowa- 
dziła się do wsi z rodzicami w 1952 roku. 
Opowiedziała mi m.in. o tym, jak w dzie- 
ciństwie często chodziła z dziećmi bawić 
się do zniszczonego pałacu. Do dziś pa- 
mięta wysoką wieżę z okrągłymi scho- 
dami, po których dzieci często biegały 
do góry i w dół, „aż im się w głowach krę- 
ciło”. Potwierdziła, że obok pałacu cza- 


Po dawnym pałacu zostało niewielkie wzniesienie, na którym obecnie hodu- 


je się pszczoły. Fot.: Autor. 


sem rozbijano obóz har- 
cerski. 

Jeszcze ciekawsze 
jest to, że w pobliżu pa- 
łacu był tunel, który biegł 
w kierunku Ostrzycy! Nie- 
raż wchodziła tam z ko- 
legami Wasylem i Rudol- 
fem, jednak z powodu 
ciemności bała się iść głę- 
biej. Pamięta także, iż tu- 
nel miał niski strop, bo 
jako dziecko musiała nie- 
co schylać głowę. Jakie ta- 
jemnice kryje ów tunel? 
To temat na zupełnie inną 
opowieść, poprzedzoną 
oczywiście odpowiednią wyprawą... b 


Autor dziękuje ks. prof. Józefowi Patero- 
wi oraz Pani Małgorzacie Stankiewicz za po- 
moc w przygotowaniu artykułu. 


Wykorzystane cytaty pochodzą z do- 
kumentów przechowywanych w Ar- 
chiwum Państwowym we Wrocławiu, 
prywatnych zbiorów Autora oraz prac 
wymienionych w poniższej bibliografii. 

Z cyklu „Kulisy rewindykacji na Dol- 
nym Śląsku” ukazały się: cz. 1 „Składni- 
ca Paulinum „Odkrywca” nr 1/2014; cz. 
2 „Zaginione dzieła z Biedrzychowic” 
nr 2/2014; cz. 3 „Opróżnianie pałaców 
w Kunowie i Stadniskach” nr 3/2014. 


Przypisy: 

' Rodzina v. Zedlitz od XIV w. pełniła najwyższe urzę- 
dy m.in. na dworze książąt świdnicko-jaworskich. 

2 Zapoczątkowana w 1517 r. reformacja bardzo 
szybko i stosunkowo łatwo przyjęła się na ziemi 
śląskiej. Sprzyjały temu wcześniejsze ruchy religij- 
ne beginek, begardów i waldensów oraz ruch hu- 
sycki. W 1518 r. ukazały się we Wrocławiu pierwsze 
kazania Lutra o odpustach i łasce, a w 1519 r. za- 
częto drukować jego następne kazania i dysputę 
lipską. Por. ks. dr hab. J. Pater, „Z dziejów Archidie- 
cezji Wrocławskiej” - www.archidiecezja.wroc.pl 
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ś< _ Szymon Wrzesiński 

Historyk i publicysta. Napisał m.in.: „Hitlerjugend na 
Śląsku”; „Podziemne tajemnice Ill Rzeszy na Dolnym 
Śląsku”; „Tajne badania Luftwaffe na Dolnym Ślą- 
sku”; „Pogórze Izerskie w cieniu swastyki. Tajne fabry- 
ki, ośrodki szkoleniowe i eksterminacja w okresie Ill 
Rzeszy”; „Napoleon nad Bobrem i Kwisą, Szlakiem bi- 
tew, skarbów i zabytków wojny 1813 roku”; „Skarby III 
Rzeszy ukryte na Dolnym Śląsku. Relacje, dokumenty, 
wspomnienia” 
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„HEIMKEHR” 


— celuloidowy koszmar nazistowskiej propagandy 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


„Pomyślcie, jak będzie wspaniale, gdy wokół nas będą tylko sami Niemcy. A gdy wejdziesz do sklepu, nikt nie będzie mówił po polsku, 
pożydowsku — tylko po niemiecku! Nie tylko wioska będzie niemiecka, ale wszystko dookoła będzie niemieckie, amy będziemy w ser- 
cu Niemiec. Pomyślcie tylko, jak to będzie. .. Dlaczego nie ma tak być?! 
Będziemy znowu mieszkać na dobrej, ciepłej, starej ziemi niemieckiej, w ojczyźnie, w domu. Nawet w nocy, gdy się obudzimy w na- 
szych łóżkach, to niespokojne nasze serce będzie wiedziało, że śpimy w Niemczech, a dookoła jest błoga noci biją miliony niemieckich 
serc w cichym takcie. (.. .) i tak cudownie będzie nam na sercu, i ten kawałek ziemi, i kołysząca się trawa, i kamień na polu, drzewa, 
to wszystko będzie niemieckie. (...) do nas to będzie należało, bo wyrosło z milionów serc Niemców, którzy odeszli do ziemi, stali się 
niemiecką ziemią (. . .). Bo przecież nie tylko żyjemy niemieckim życiem, ale również umieramy niemiecką śmiercią. I jako umarli po- 
zostajemy Niemcami, stajemy się częścią Niemiec”. 


len wizjonerski, pełen ekstatycz- 
: nego uniesienia i dramaturgii mo- 
nolog wygłoszony przez główną 
bohaterkę, nauczycielkę Marię Thomas 
(w tej roli Paula Wessely), jest kluczo- 
wym przesłaniem „Heimkehr”, jakim jest 
budowanie wspólnoty narodowej wg. 
wzorców narodowosocjalistycznych. 
Wypełnia on najważniejszą, końcową 
scenę filmu - scenę więzienną. 

W zatęchłych, mokrych lochach pol- 
skiego więzienia grupa Niemców ocze- 
kuje na śmierć. Przerażeni, stłoczeni 
w ciasnej, ciemnej celi ludzie pogodzili 


Kal 
„Na pamiątkę bratu. Zdzisław. 18.7.44". Zdjęcie 


(kadr z filmu) przywiezione przez Zdzisława Ry- 
kowskiego, od którego wszystko się zaczęło... 
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się już ze swoim losem. Oczekują na naj- 
gorsze. Wtem, z marazmu i odrętwienia 
wyrywa ich głos Marii. Pojawia się ona 
na pierwszym planie. W dużym zbliże- 
niu. Rękoma obejmuje kraty, jej twarz 
jaśnieje, oczy błyszczą... Wygłasza swój 
monolog. Pod wpływem słów Marii sto- 
jący wokół niej ludzie prostują się, pod- 
noszą głowy i marzą. Już się nie boją... 


Nagle jednym głosem intonują patrio- 
tyczną pieśń, która niczym grzmot od- 
bija się echem po więziennych kory- 
tarzach. Wszyscy wspólnie przeżywają 
euforię... 

„To jóden z punktów zwrotnych filmu. 
Wszystko jest dla Niemiec i Fiihrera. Nawet 
martwi jesteśmy Niemcami. Nieważne, 
żywi czy umarli, zawsze i do końca jeste- 


Zbudowany na potrzeby „Heimkehr” plan w studiu filmowym wy- 
twórni Wien Film. 


Idea „wielkiego filmu wołyńskiego” zrodziła się w umyśle Ministra Oświece- 
nia Narodowego i Propagandy Rzeszy Josepha Goebbelsa. Inspiracją była rze- 
komo nieskazitelna ideowo postawa Niemców wołyńskich repatriowanych ze 
wschodu w latach 1939-40 na mocy jednego z tajnych protokołów dodatko- 


wych paktu Ribbentrop-Mołotow. Jako pierwszy ich walory dostrzegł Hein- 


wykorzystać... 
| 


rich Himmier, który pełniąc w tym czasie funkcję Komisarza Rzeszy ds. Umac- 
niania Niemczyzny był pod ich wielkim wrażeniem. Goebbels postanowił to 


AGA 


Gerald Trimmel, austriacki filmoznaw- 
ca, autor monografii o „Heimkehr”. 


śmy Niemcami, dlatego zwyciężyliśmy”. 
Za moment nadlatują samoloty z czar- 
nymi krzyżami na skrzydłach, a bramy 
więzienia miażdżą niemieckie czołgi. 
Znienawidzeni polscy żołnierze i strażni- 
cy w panice uciekają. Droga do wolno- 
ści i wytęsknionej ojczyzny staje przed 
Niemcami otworem. 

Tak kończy się „wielki film wołyński”, 
który zrodził się w umyśle Josepha Go- 
ebbelsa, a stworzony został przez jego 
„pupila austriackiego reżysera — Gusta- 
va Ucicky'ego. „W intencji Goebbelsa film 
miał dokumentować tragiczny los ucie- 
miężonych potomków niemieckich osad- 
ników w Europie Wschodniej oraz ich 
przywiązanie do macierzy”. 

Ciemiężycielami byli oczywiście Po- 
lacy, którzy na liście „wrogów absolut- 
nych” lll Rzeszy od 1939 r. zajmowali czo- 
łowe miejsce. Jak pisze prof. Eugeniusz 
Cezary Król w swojej doskonałej pracy 
pt. „Wizerunek wroga w nazistowskim 
filmie »Heimkehr« z 1941 roku. Studium 
antypolskiego heterostereotypu naro- 
dowego”: 

„Fabuła »Heimkehr« 
posłużyła jako pretekst 
do zarysowania jednoli- 
cie czarnego obrazu Pol- 
ski i Polaków. W galerii 
polskich postaci nie spo- 
sób znaleźć choćby jednej, 
która została wyposażona 
w pozytywne przymioty”. 

Obraz Polaków zawar- 
ty w „Heimkehr” jest jed- 
noznacznie karykaturalny. 
Z jednej strony podstęp- 
ny, prymitywny polski 
motłoch o zbrodniczych 
instynktach. Z drugiej aro- 
gancka, głupia, bezdusz- 
na, cyniczna i brutalna 
władza. Tak sugestywne 


* Mariusz Bondarczuk, dziennikarz, re- 
gionalista z Przasnysza, który wydo- 
był chorzelską historię filmu „Heim- 
kehr” na światło dzienne. 


budowanie postaci miało jeden cel — wy- 
wołać u widzów uczucia jednoznacznie 
negatywne do Polaków: nienawiść, odra- 
zę i pogardę. 

„Uzasadniały to sceny o wybitnie pe- 
joratywnym wydźwięku — strzelanie przez 
wiejskich chłopaków do przejeżdżające- 
go bryczką dr. Thomasa [ojciec Marii — 
przyp. red.], co w konsekwencji spowo- 
dowało jego oślepienie, ukamienowanie 
Marthy Launhardti zerwanie z jej szyi przez 
polskiego troglodytę wisiorka w kształcie 
swastyki, przewożenie przez Łuck na od- 
krytej ciężarówce Volksdeutschów omota- 
nych siecią oraz próba ich wymordowania 
w więziennych lochach przy użyciu ciężkie- 
go karabinu maszynowego”. Prawdziwe 
studium zezwięrzęcenia „polskiej tłusz- 
czy” ukazuje jedna z kluczowych scen fil- 
mu rozgrywająca się w kinie. 

Gdy w trakcie projekcji kroniki filmo- 
wej wybrzmiewa z ekranu polski hymn, 
Polacy podrywają się z miejsc, wsta- 
ją i tłumnie, z emfazą śpiewają. Obecni 
w kinie Niemcy, wśród nich Maria Tho- 
mas, stoją ze spuszczonymi głowami. 


czający, aby zatrudnić do jego realizacji czołowego reżysera, gwiazdor- 
ską obsadę, oraz zapewnić spektakularną scenografię. Realizację tego 
specyficznego założenia filmowego Goebbels powierzył austriackiej 
wytwórni Wien Film, dysponującej nowoczesnymi studiami filmowy- 
mi w Sievering i Rosenhiigel. Reżyserem filmu został znany już wów- 
czas Gustav Ucicky, mający spore doświadczenie w produkcjach propa- 
gandowych („Uciekinierzy”, „Pocztmistrz”). Już w sierpniu i wrześniu 
1940 r. rozpoczęły się poszukiwania odpowiednich plenerów. Akcja, 
zgodnie ze scenariuszem pochodzącego z Wałbrzycha (niem. Walden- 
burg) pisarza Gerharda Menzela, miała toczyć się w wołyńskim mia- 
steczku nieopodal Łucka. Jednak wybór padł na mazowieckie, liczące 
zaledwie 3000 mieszkańców Chorzele, wcielone po Wojnie Obronnej 
1939 r. do Rejencji Ciechanowskiej w prowincji Siid-Ostpreussen. 
Właściwe prace nad filmem rozpoczęły się w październiku 1940 roku 
i trwały z krótkimi przerwami do czerwca 1941 roku. 


Tadeusz Rykowski, 93-letni urodzony 
w Chorzelach mieszkaniec Przasnysza. 


Rozwścieczeni Polacy zmuszają ich do 
śpiewania hymnu. Bezskutecznie. Wów- 
czas dochodzi do linczu... „Maria z ro- 
snącą determinacją błaga dyszący z nie- 
nawiści tłum w kinie, interweniujących 
niemrawo polskich policjantów i wreszcie 
sanitariuszy w polskim szpitalu do udzie- 
lenia pomocy rannemu. W dramatycznym 
apelu wskazuje na krzyż wiszący w szpital- 
nej izbie, wołając: »Pomyślcie o Bogu. Pan 
Bóg na nas patrzy«”5. Na próżno. Pobity, 
wyrzucony ze szpitala narzeczony Marii 
umiera na ulicy, nie uzyskawszy pomocy. 

W lecie 1941 r. film był gotowy. Uro- 
czysta premiera „Heimkehr” odbyła się 
10X 1941 r. wWiedniu. Joseph Goebbels 
był zachwycony. W swoim dzienniku na- 
zwał ten film najlepszym w niemiec- 
kiej kinematografii. Z tej okazji ustano- 
wił doroczną nagrodę za najlepszy film 
niemiecki. Reżyser Gustav Ucicky był jej 
pierwszym laureatem. 


Powrót do Chorzel... 

Dzisiaj o filmie „Heimkehr” - jednym 
z najdroższych przedsięwzięć kinowych 
Ill Rzeszy (pochłonęło ok. 
3 mln RM), wiemy już cał- 
kiem sporo. Jednak przez 
długi czas produkcja ta 
była zapomniana. Zresztą 
całkiem słusznie, bo to plu- 
gawy obraz nazistowskiej 
propagandy uprawianej 
przez państwo totalitar- 
ne, jakim była hitlerowska 
Ill Rzesza. Skrajnie antypo|l- 
ski, mający w swym założe- 
niu pogłębić i tak już silne 
polsko-niemieckie antago- 
nizmy. Oglądając go ma 
się wrażenie ordynarnego 
oszustwa i perfidnego od- 
wrócenia ról ciemiężców 
i ciemiężonych. 


Wystar- 


> — |= 
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steczku. 


Jednak sama historia związana ztym 
przedsięwzięciem wydaje się z histo- 
rycznego punktu widzenia wciąż intere- 
sująca i, mimo upływu lat, mało znana. 
Pierwsze publikacje dotyczące fabuły 
„Heimkehr” pojawiły się już w latach 70. 
na łamach tematycznych opracowań 
poświęconych filmowej propagandzie 
Ill Rzeszy, lecz informacje te pozostawa- 
ły w wąskim kręgu zainteresowań nie- 
licznych filmoznawców i historyków. Te- 
mat ten niewątpliwie czekał na swoich 
odkrywców, którzy mogliby zaprezen- 
tować go w szerszym zakresie i nieco 
bardziej popularnym wymiarze. | do- 
czekał się. 

Osobą, która wyciągnęła tę sprawę 
na światło dzienne, jest niewątpliwie 
Mariusz Bondarczuk — dziennikarz, wy- 
dawca i regionalista z Przasnysza, któ- 
ry jako pierwszy na łamach lokalnej pra- 
sy, w latach 90. XX w., opisał ten epizod, 
gdyż m.in. bezpośrednio dotyczył pobli- 
skiej miejscowości Chorzele. Miastecz- 
ko to bowiem pomiędzy październikiem 
1940 a czerwcem 1941 roku kaprysem 
okupanta zamienione zostało w plan fil- 
mowy nazistowskiej megaprodukcji. 

Według scenariusza akcja „Heim- 
kehr” toczy się w anonimowym miastecz- 
ku na Wołyniu i w stolicy regionu Łucku. 
A naprawdę zdjęcia plenerowe powsta- 
ły na północnym Mazowszu, w pobliżu 
wschodniopruskiej granicy międzywo- 
jennej Polski — w niewielkim polsko-ży- 
dowskim miasteczku Chorzele leżącym 
nieopodal Przasnysza. 


„Powrót do Heimkehr” 

— Moja przygoda z filmem „Heim- 
kehr” rozpoczęła się właściwie za pośred- 
nictwem siedzącego tu obok pana Tade- 
usza Rykowskiego — opowiada Mariusz 
Bondarczuk, wskazując z uśmiechem 
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Mieszkańcy Chorzeli, panowie Henryk eptuła (po le- 
wej) i Lucjan Jankowski (po prawej), doskonale zapa- 


miętali pobyt austriackich filmowców w swoim mia- 


na sędziwego męż- 
czyznę. - Otóż brat 
pana Tadeusza, Zdzi- 
sław, pracował w cza- 
sie okupacji jako ro- 
botnik przymusowy 
dla Organizacji Todta 
w Norwegii. Któregoś 
dnia, w jednej z tam- 
tejszych gazet zoba- 
czył zdjęcie. Był to kadr 
z filmu, który przedsta- 
wiał miasteczko do złu- 
dzenia przypominające 
jego rodzinną miejsco- 
wość. Było jednak wzbogacone o zaska- 
kujące go elementy scenografii filmowej, 
otóż widniały na nim zupełnie niespoty- 
kane w tych stronach pałuby — wozy kon- 
ne charakterystyczne bardziej dla terenów 
Kresów Wschodnich. Podpis pod fotogra- 
fią rozwiał szybko jego wątpliwości. Ewi- 
dentnie były to Chorzele, skąd pochodził. 
Najwyraźniej więc był to prasowy repor- 
taż z planu filmowego, który Niemcy tam 
usytuowali. Po wojnie Zdzisław Rykowski 
przywiózł ów wycinek do Polski. Wiele lat 
później wraz z bratem Tadeuszem przeka- 
zali go do Muzeum Historycznego w Prza- 
snyszu. Tam właśnie po raz pierwszy zoba- 
czyłem to zdjęcie. I tak naprawdę od niego 
wszystko się zaczęło — wspomina dzien- 
nikarz, ale zaraz dodaje: — Lecz nie od 
razu. Było to bowiem we wczesnych latach 
90. Zajmowałem się wówczas licznymi te- 
matami, a sprawa nazistowskiego filmu 
kręconego w Chorzelach podczas woj- 
ny wydawała się wtedy niezwykle trudna 
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Dawid Fiszerung. Przed nim leży 
książka jego autorstwa „Księga pa- 
mięci Żydów Chorzelskich” z przed- 
mową Szewacha Weissa. 


do zrekonstruowania. Niewiele było o tym 
wiadomo, brakowało literatury i właści- 
wie konkretniejszego punktu zaczepienia. 
Historią tą ostatecznie zająłem się dopiero 
po zmianach ustrojowych, gdy zacząłem 
wydawać w Przasnyszu „Gazetę Przasny- 
ską" Któregoś dnia od pana Tadeusza do- 
wiedziałem się, że do jednej z mieszkanek 
Chorzel napisał list austriacki naukowiec, 
który interesował się filmem „Heimkehr”. 

Pan Tadeusz Rykowski ma obecnie 
93 lata. Z wykształcenia jest prawnikiem, 
lecz nigdy nie podjął pracy w zawodzie, 
zostając uznanym w okolicy technikiem 
dentystycznym. W czasie wojny był za- 
angażowany w konspirację jako łącznik 
Armii Krajowej, później działał też krót- 
ko w ramach Narodowych Sił Zbrojnych. 
Urodził się w Chorzelach, lecz większość 
życia spędził w Przasnyszu. W czasie krę- 
cenia „Heimkehr” często bywał w mia- 
steczku. — Miałem przepustkę do Chorzel, 
kosztowała 50 gr., i z Przasnysza jeździ- 
łem tam rowerem. Przekazywałem zna- 
jomym wiadomości nadawane z Londy- 
nu, gdyż kuzynka Halina Rykowska miała 
radio — siedmiolampowego Telefunkena, 
z którego zaprzyjaźniona grupa młodych 
wówczas ludzi słuchała audycji nadawa- 
nych po polsku z Londynu. W Chorzelach 
zatrzymywałem się u kolegi, który miał 
zakład fotograficzny. Odwiedzając go wi- 
działem, jak Austriacy kręcili ten film.Pół- 
nocna część miasta była zmieniona. Zbu- 
dowano tam piętrowe dekoracje imitujące 
zabudowania. Czasami stołowałem się 
w restauracji u Jabłońskich, gdzie spoty- 
kałem filmowców z Wiednia, których część 
wynajmowała tam też pokoje. Właśnie do 
wnuczki właścicieli tego lokalu — Jadwigi 
Połomskiej, w latach 90. wysłał list z proś- 
bą o kontakt Austriak, który badał historię 
tego filmu — tłumaczy pan Tadeusz. 

O tym niezwykłym kontakcie po- 
informował wydawcę lokalnej gaze- 
ty. Dziennikarza zainteresowało to na 
tyle, że postanowił wrócić do odłożo- 
nego wiele lat wcześniej tematu, i wy- 
korzystać szansę, by zdobyć o nim wię- 
cej informacji. — Nawiązałem kontakt 
z młodym wówczas naukowcem z Wied- 
nia, który badał różne aspekty związane 
z filmem „Heimkehr” Nazywał się on Ge- 
rald Trimmel i przygotowywał rozprawę 
doktorską o tym obrazie filmowym. Za- 
cząłem prowadzić z nim korespondencję 
i wkrótce przeprowadziłem wywiad, już 
za pośrednictwem internetu, który wów- 
czas w Przasnyszu raczkował, Rozmowa 


z Trimmelem ukazała się w moim cza- 
sopiśmie w 1997 roku. Dzięki wiedeń- 
skiemu naukowcowi dowiedziałem się 
licznych, dotąd zupełnie nieznanych, 
szczegółów dotyczących realizacji tej 
produkcji, jak również najbardziej in- 
teresującego mnie epizodu związane- 
go z Chorzelami. Gdy Trimmel przysłał 
mi kopię tego filmu na kasecie wideo, 
mogłem nareszcie zobaczyć obraz, 
o którym zaczynałem już sporo wie- 
dzieć. Niebawem też ukazała się książ- 
ka Geralda Trimmela” — istne kompen- 
dium wiedzy na temat filmu. Wówczas 
powstała myśl, aby zaprezentować 
„Heimkehr” w Chorzelach. Chodziło 
jednak o to, aby przede wszystkim do- 
trzeć do świadków, osób, któ- 
re brały w czasie wojny udział 
w realizacji filmu bądź zacho- 
wały w pamięci pobyt eki- 
py filmowej w miasteczku. 
Wkrótce udało mi się dotrzeć 
do takich ludzi, dzięki czemu 
mogłem opublikować wyni- 
ki swojego dziennikarskiego 
śledztwa, jeśli tak szumnie 
można by to określić —- wspo- 
mina Mariusz Bondarczuk. 


Od artykułów... do 
filmu o filmie 

Temat wzbudził zainte- 
resowanie nie tylko wśród 
okolicznych mieszkańców, 
ale także i regionalnych me- 
diów z Mazowsza. Infor- 
macje na temat planu fil- 
mowego z czasów Il wojny 
światowej w Chorzelach były dla więk- 
szości odbiorców nowością i sporym za- 
skoczeniem. — Niestety, na pewnym eta- 
pie mojego dochodzenia osiągnąłem 
maksimum, i nie byłem w stanie swoimi 
stosunkowo skromnymi środkami go kon- 
tynuować. Podzieliłem się więc tematem 
z dziennikarzem „Polityki” Marcinem Ko- 
łodziejczykiem, który miał o wiele większe 
możliwości jego dalszego poprowadzenia. 
Wkrótce, podobnie jak ja wcześniej, i on 
połknął „heimkehrowego” bakcyla. Opu- 
blikował obszerny artykuł w swoim po- 
czytnym i opiniotwórczym tygodniku. Ze- 
brał wówczas na tyle dużo materiału, by 
myśleć o zrobieniu obrazu dokumental- 
nego o tym ekranowym przedsięwzięciu. 
Miał to być taki film o filmie. Przygotowa- 
nia do niego, poszukiwania producenta 
i pozyskanie odpowiedniego zaplecza fi- 


Wiedeń, 10 X 1941 roku. Spotkanie z aktorami po pre- 
mierze filmu „Heimkehr”. W środku, przy stole - gwiaz- 
da austriackiego kina, Paula Wessely. 
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Miejscowy namiestnik Rzeszy i gauleiter NSDAP 
Baldur von Schirach triumfuje. Właśnie odbywa się jedna z najważniejszych premier filmo- 
wych Ill Rzeszy, która ma miejsce w stolicy Austrii, a nie w Berlinie, jak dotychczas. Na wi- 
downi dawno w jednym miejscu nie zgromadziła się tak licznie miejscowa elita. Przedstawi- 
ciele świata polityki, wojska oraz najważniejsze gwiazdy tego wieczoru — aktorzy i twórcy 
jednego z najdroższych filmów ostatnich lat. Gdy gasną światła, cichnie gwar rozmów i na 
ekranie pojawia się Deutsche Wohenschau. Niemcy odnoszą błyskotliwe sukcesy na froncie 
wschodnim, zdobycie Moskwy wydaje się kwestią najbliższych tygodni. To wprawia zebra- 
nych w jeszcze lepszy nastrój, który potęguje tuż przed seansem wykonanie przez filharmo- 
ników wiedeńskich pod batutą Rudolfa Moralta uwertury do opery „Coriolan” Ludwiga van 
Beethovena. 1,5 godziny później owacjom na stojąco nie ma końca. Sytuacja powtarza się 
dwa tygodnie później w berlińskim kinie Ufa-Palast am Zoo, tym razem jednak obok twór- 
ców i aktorów w premierze uczestniczyli najważniejsi dygnitarze nazistowskich Niemiec, 
z ministrem propagandy Josephem Goebbelsem na czele. Na widowni zasiadło też blisko 
2 tys. rannych i pełnosprawnych żołnierzy Wehrmachtu oraz wybranych robotników prze- 


mysłu zbrojeniowego. 
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nież w Wiedniu, gdzie spo- 
tkaliśmy się Geraldem Trim- 
melem oraz podążyliśmy 
archiwalnym tropem losów 
wytwórni Wien Film, reżyse- 
ra Gustava Ucickyego oraz 
odtwórczyni jednej z głów- 
nych ról, austriackiej gwiaz- 
dy Pauli Wessely. W filmotece 
wiedeńskiej, gdzie przecho- 
wywana jest oryginalna do- 
kumentacja z planu w Cho- 
rzelach, spotkało nas z kolei 
srogie rozczarowanie, gdyż 
nic nam nie udostępniono. 
Tłumaczono się trudną hi- 
storią Austrii, co dziś wydaje 
się nieco dziwne. Zgłębiliśmy 
także losy polskich aktorów, 
którzy z różnych względów 
wystąpili w tym filmie, za co część z nich 


nansowego zajęły niemal 10 lat. Ostatecz- 
nie udało się to w roku 2012. Miałem przy- 
jemność współpracować przy produkcji 
reportażu o jednym z największych na- 
zistowskich przedsięwzięć propagando- 
wych przeznaczonych na filmowy ekran, 
czego efekty można dziś obejrzeć na ma- 
łym ekranie jednej z satelitarnych stacji. 
Trwającą więc niemal 20 lat pracę nad 
tematem podsumowaliśmy w „Powro- 
cie do Heimkehr, gdzie ponownie uda- 
ło nam się dotrzeć do niemal wszystkich 
żyjących świadków, których wypowiedzi 
zarejestrowaliśmy kamerą. Byliśmy rów- 


Paula Wessely za rolę w „Heim- 
kehr” otrzymała ogromne honora- 
rium — 150 tys. RM. Swój udział w fil- 
mie przypłaciła zakazem występów 
publicznych. Na krótko jednak... 


była po wojnie sądzona za kolaborację 
z wrogiem. Zresztą jeden z organizatorów 
polskiej obsady na potrzeby „Heimkehr” 
— słynny przedwojenny amant filmowy — 
lgo Sym został za zdradę zastrzelony przez 
nasze podziemie - opowiada Mariusz 
Bondarczuk. 

Jednym z przystanków na trasie 
był Izrael. W Holon, niedaleko Tel Awi- 
wu mieszkał (nieżyjący już) Dawid Fi- 
szerung, jeden z nielicznych ocalałych 
z Holokaustu Żydów chorzelskich. Jego 
ojciec był krawcem. W Chorzelach stoi 
jeszcze dom Dawida, do którego po woj- 
nie nigdy nie pozwolono mu wejść. 

Podczas kręcenia filmu mieszkało 
w Chorzelach około 30 żydowskich ro- 
dzin. To był dla nich ostatni okres spo- 
koju. Nie byli angażowani do filmu. 
W fabule „Heimkehr” potraktowano 
ich obecność dość oszczędnie. Zazwy- 
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czaj stanowią tło budzące odrazę swo- 
im zachowaniem i wyglądem. Niewiele 
jest scen, w których Żydzi są wyekspo- 
nowani przed kamerą. Tak dzieje się np. 
w scenie wyrzucania i palenia wyposa- 
żenia niemieckiej szkoły. „Ta scena jest 
jedną z najciekawszych scen w filmie He- 
imkehr. Po raz pierwszy jasno przedstawia 
koncepcję tzw. podludzi, czyli »elementu 
polskiego i żydowskiego. Widzimy Pola- 
ków, którzy demolują niemiecką szkołę, 
rzucają wszystko na stos. Nagle pojawia 
się żydowskie dziecko, które ten stos pod- 
lewa benzyną i podpala. Widzimy szkol- 
ną tablicę w płomieniach, na której jest 
napisane: »Wielkie Niemcy, liczba Niem- 
ców 79,4 miliona«. Na środku stosu pło- 
nie globus, który ma symboliczne zna- 
czenie. Ta żydowsko-polsko rasa podludzi 
ze Wschodu stanowi zagrożenie nie tylko 
dla narodu niemieckiego, ale jest zagro- 
żeniem dla całego świata, dla całej kul- 
tury, a kultura, to oczywiście niemietka 
kultura”. Kolejną sceną, w której wyraź- 
nie i dokładnie ukazany jest „wrogi ele- 
ment żydowski”, to scena na targu. 
Występuje w niej austriacki Żyd, 
Eugen Preiss'', który gra kupca Sa- 
lomonsona. „Salomonson filmowa- 
ny jest z profilu. W ten sposób ideal- 
nie można było wyeksponować te 
wszystkie archetypiczne cechy, któ- 
re przypisywali Żydom narodowi so- 
cjaliści. Pokazywany jest więc z pro- 
filu. Na jego szczupłą twarz pada 
cień. Widzimy haczykowaty, dłu- 
gi nos, ostre kontury twarzy... istny 
drapieżnik czyhający na swoją ofia- 
rę”. Generalnie jednak autorzy fil- 


Panowie Lucjan i Henryk na cho- 
rzelskim rynku. W tle dom „gra- 
jący” w filmie niemiecką szkołę. 


mu skoncentrowali się na negatywnych 
cechach Polaków. Żydowski wróg wy- 
magał odrębnego potraktowania, na to 
przyjdzie jeszcze czas... 

Dlaczego akurat Chorzele zostały 
wytypowane jako lokalizacja planu fil- 
mowego jednej z najdroższych produk- 
cji filmowych Ill Rzeszy? 

— Zaważyły na tym różne kwestie. Za- 
pewne niebagatelną rolę miała w tym lo- 
gistyka i bezpośrednie połączenie kole- 
jowe miasteczka z Wiedniem. Bliskość 
dawnej granicy z Prusami Wschodni- 
mi i możliwość pozyskania stamtąd nie- 
mieckich statystów oraz tamtejszych firm 
budowlanych miała również znaczenie, 
podobnie jak nieograniczony dostęp do 
polskich statystów. Co ciekawe, plener 
ten wybierał m.in. kpt. Wilhelm Hosenfeld, 
znany nam z filmu „Pianista, oficer, któ- 
ry po Powstaniu Warszawskim uratował 
ukrywającego się Władysława Szpilmana. 
Gdy stacjonował w Polsce, został oddele- 
gowany do tego zadania, o czym wspomi- 
na w zachowanych do dziś listach do żony 
- odpowiada Mariusz Bondarczuk. 


Kierowcy wehikułu czasu... 

Wciąż żyją w Chorzelach ludzie, któ- 
rym kilka wojennych miesięcy, kiedy 
miasteczko zostało zmienione w plan fil- 
mowy, zapadło szczególnie w pamięci. 
Mieliśmy okazję spotkać się z nimi, i cof- 
nąć się w czasie do tamtych dni. 

Pan Lucjan Jankowski miał wów- 
czas 13 lat, był synem funkcjonariusza 
Straży Granicznej. Spotykamy się z nim 
w jego mieszkaniu. Wkrótce dołącza do 
nas jego przyjaciel Henryk Deptuła, ko- 
lejny świadek tamtych dni. Rozpoczyna- 
ją swoją opowieść: 

— Trudno w krótkich słowach o tym 
wszystkim opowiedzieć — mówi pan Lu- 


cjan, który mieszkał z rodzicami i bra- 
tem Oktawiuszem w centrum Chorzeli. 
Tym samym miał możliwość przyglądać 
się pracy nad filmem niemal codziennie. 
- Było to jeszcze w 1940 roku. Wówczas 
już rozpoznawaliśmy większość Niemców 
z miejscowej administracji i władz oku- 
pacyjnych, dlatego zwróciliśmy uwagę 
na dość nagłe pojawienie się nieznanych 
nam wcześniej osób. Mówili po niemiec- 
ku, ale jakoś inaczej, poza tym w stosunku 
do mieszkańców zachowywali się znacz- 
nie przyjaźniej niż pozostali. Dość szybko 
okazało się, że są to Austriacy, którzy pra- 
cowali dla wytwórni filmowej z Wiednia. 
Robili jakieś notatki, coś szkicowali, foto- 
grafowali. Oznaczało to, że zamierzają 
kręcić u nas film. Oczywiście nie wiedzie- 
liśmy jaki, choć wielu z nas domyślało się, 
że może być to zapewne produkcja pro- 
pagandowa. Później okazało się, że był to 
„Heimkehr”-- wspomina. 

Jakiś czas potem spokojne mia- 
steczko zatętniło niespotykanym do- 
tąd życiem, zaś Chorzele czekały nie- 
odwracalne zmiany. Wkrótce zjawiły się 
w miasteczku niemieckie ekipy budow- 
lane z pobliskiego Ortelsburga (Szczyt- 
na). — Prace rozpoczęły się od stworzenia 
zaplecza materiałowego, gdzie zgroma- 
dzono ogromne ilości drewna. Na ryn- 
ku zaczęli też wiercić studnię głębino- 
wą, co trwało prawie całą zimę. Po wielu 
próbach musieli jednak zrezygnować, bo 
wody zwyczajnie nie było. Dosźli jednak 
do wniosku, że mogą ją pozyskać z miej- 
sca, gdzie stała synagoga, gdyż ta posia- 
dała już studnię obok mykwy. Zbadali, czy 
jest wystarczająca ilość wody, a następnie 
przystąpili do budowania bazy materiało- 
wej i przygotowania przyszłego planu fil- 
mowego. Ten najwyraźniej przewidywał 
powstanie dużego placu, którego jednak 
u nas nie było. W związku z tym zadecy- 
dowano o rozbiórce miejscowej synagogi 
i pobliskiej rzeźni rytualnej. Zapewne, aby 
upokorzyć miejscowych Żydów, zagnano 
ich do prac rozbiórkowych. W ten sposób 
filmowcy oszczędzili fundusze i jednocze- 
śnie pozyskali dodatkowy budulec na de- 
koracje. Potem wybudowane zostały tam 
baraki dla biur filmowców, do których do- 
prowadzono nawet centralne ogrzewanie 
— opowiada pan Lucjan. 

Zaczęto też wkrótce gromadzić re- 
kwizyty. W pewnym momencie kolej 
dostarczyła dużą ilość wozów konnych, 
zupełnie nieznanego w tych stronach 
rodzaju — z pałubami typu wschodniego. 


Jednym z najbardziej drażliwych epizodów w dziejach 
polskiej kultury jest udział grupy polskich aktorów, 


Moment ten zapamiętał 
dobrze pan Henryk Dep- 
tuła, którego ojciec był ko- 
lejarzem. — Teraz wiemy, że 
zgodnie ze scenariuszem 
akcja filmu miała się toczyć 
w kresowym miasteczku 
pod Łuckiem, jednak wte- 
dy o tym nie wiedzieliśmy. 
Wozy z pałubami pozy- 
skano na pewno z terenów 
wschodnich Polski i umiesz- 
czono na rynku, czyli dzi- 
siejszym pl. Kościuszki. Było 
ich kilkadziesiąt. Zastanawiało nas wtedy, 
dlaczego jest ich tak dużo? — zadaje sobie 
pytanie pan Henryk. 

Wkrótce miasto zaczęło zmieniać swo- 
je oblicze. Ciąg komunikacyjny i układ 
urbanistyczny Chorzel był wówczas zu- 
pełnie inny niż teraz, i najwyraźniej zdecy- 
dowanie nie pasował do koncepcji filmu. 
— Niemcy wyburzyli całą ulicę Grunwaldzką, 
od Żabiej do rynku, i uczynili z niej główną 
ulicę filmowego. miasteczka. W powstałej 
w ten sposób luce zbudowano komplet- 
ną niemal makietę kresowego miasta z bu- 
dynkami. Ciągnęło się to przez pół ul. Grun- 
waldzkiej i od Zduńskiej do rynku. Makieta 
znalazła się też na budynku państwa Bącz- 
ków, który został przemieniony w filmie na 
Deutsche Schule - mówi pan Lucjan. 


„Odwiiż” 

Zmiany związane z pobytem au- 
striackich filmowców były wyraźnie 
odczuwalne dla mieszkańców. Wiąza- 
ły się jednak nie tylko z przebudową 
miasteczka. — Zauważyłem, i inni też, że 
w okresie pobytu ekipy austriackiej re- 
presje i surowa dyscyplina władz okupa- 
cyjnych była nieco złagodzona, nie było 
w każdym razie takiego napięcia, jakie się 
wcześniej odczuwało. Zniesiono nawet 
godzinę policyjną. Austriacy wyróżnia- 
li się na tle Niemców, byli kulturalni i zu- 
pełnie nie wulgarni wobec nas, jak tamci. 
Ku naszej radości na kilka miesięcy zapa- 
nowała w Chorzelach „odwilż” a terror ze- 
Iżał - wspomina Lucjan Jankowski, któ- 
ry jednak dodaje: — Część filmowców była 
zakwaterowana u państwa Jabłońskich 
w pensjonacie, inni mieszkali w domach 
mieszkańców. Nie był to nakaz. Austriacy 
w odróżnieniu od Niemców nie wydawa- 
li rozkazów, a raczej zwracali się z prośbą. 
Lecz oczywiście każda ich prośba mogła 
być wzmocniona nakazem urzędowym. 
Np. obowiązek uczestniczenia mieszkań- 


"= 


z których kilku należało przed wojną do artystów zna- 
nych i cenionych, w nazistowskiej produkcji — filmie 
„Heimkehr”. Sprawą polskich aktorów zajęły się działa- 
jące w latach 1945-1949 Komisje Weryfikacyjne ZASP-u. 
W listopadzie 1948 r. niektórzy polscy aktorzy stanęli 
przed sądem powszechnym z oskarżenia o kolaborację. 
Otrzymali surowe wyroki. Igo Sym nie doczekał końca 
zdjęć na chorzelskim planie filmowym. Wyrokiem pod- 
ziemnego sądu został zastrzelony 7 Ill 1941 r. w swoim 
w mieszkaniu w Warszawie, jako agent gestapo. 


<= 


ców w nagrywaniu pewnych scen był eg- 
zekwowany przez władze administracyj- 
ne. Wynikało to zapewne z umów, jakie 
ekipa filmowa zawiązała z władzami pań- 
stwowymi III Rzeszy, które udostępniły na- 
rzędzia prawne, by spełniać wszelkie po- 
trzeby ekipy filmowej. 


„Cwaniaczki” z Pragi, czyli jak 
przyłożyć Niemcowi 

Plan filmowy przygotowany był więc 
z typowo niemiecką dokładnością i skru- 
pulatnością. Wszystko było zaplanowa- 
ne i odbywało się zgodnie z harmono- 
gramem. Były jednak sytuacje, o których 
możemy dowiedzieć się wyłącznie od 
postronnego, lecz wnikliwego obser- 
watora, jakim niewątpliwie jest pan Lu- 
cjan. — Do jednej z bardziej znanych z fil- 
mu scen sprowadzono, jako statystów, 
niemiecką młodzież z pobliskiego Opa- 
leńca, którzy odgrywać mieli role uczniów 
zlikwidowanej niemieckiej szkoły. Jako ich 
przeciwników, a właściwie „oprawców, 
ściągnięto z Warszawy schwytanych pod- 
czas łapanki chłopaków z dzielnicy Praga 
(„cwaniaczków” z Warszawy). Zakwatero- 
wano ich obok mojego domu. Pamiętam 
ten moment, gdy zobaczyłem ich po raz 
pierwszy. Któregoś dnia wychodząc z bu- 
dynku zauważyłem masę obcych młoko- 
sów spoza Chorzel. Zacząłem z nimi roz- 
mawiać. Opowiadali, że Niemcy zwinęli 
ich z ulicy i przywieźli tutaj, lecz nie wie- 
dzieli, po co. Okazało się, że mieli wytwo- 
rzyć odpowiednią atmosferę i sprowoko- 
wać bójkę z niemieckimi chłopakami. Wg 
scenariusza Polacy mieli prześladować 
Niemców w miasteczku jeszcze przed woj- 
ną w 1939 roku, iw jednej ze scen miał być 
odegrany epizod brutalnej likwidacji nie- 
mieckiej szkoły. Część jej wyposażenia Po- 
lacy mieli wyrzucić na bruk i spalić. Jest 
scena, w której Polak bierze klatkę z ka- 
narkiem i zamierza wrzucić ją na rozpa- 
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lony stos. Niemiecki uczeń sprzeciwia się 
temu. Wywiązuje się bójka. Taką scenę wi- 
dzimy w filmie „Heimkehr”': Ja obserwowa- 
łem tę sytuację spoza kadru, gdy ją kręco- 
no na planie filmowym. Bójka pomiędzy 
tymi chłopcami była w rzeczywistości 
spontaniczna i niereżyserowana. Nie- 
miec naprawdę oberwał w nos tak moc- 
no, że poleciała mu krew. Było to idealne 
ujęcie, które wyszło niezwykle realistycz- 
nie. Zapewne usatysfakcjonowało nie 
tylko operatorów, lecz również polskich 
chłopaków, którzy od dawna marzyli, by 
bezkarnie przyłożyć Niemcowi — wspomi- 
na z uśmiechem pan Lucjan. 


Wrześniowe wojsko w 1941 roku 

Jest w„Heimkehr” również scena, gdy 
do miasteczka wjeżdża oddział Wojska 
Polskiego na motocyklach i ciężarów- 
kach, ochraniany nawet przez dwie ory- 
ginalne, zdobyczne tankietki. 

- Autentyczny sprzęt, mundury, nasi 
uzbrojeni żołnierze... jak malowani. Taki 
widok wywołał u nas euforię, niemal po- 
czułem namiastkę atmosfery wyzwole- 
nia, jednak oczywiście były to tylko pozo- 
ry, bo w rzeczywistości był to Wehrmacht. 
Co ciekawe, w tym samym czasie pojawił 
się nieświadomy niczego patrol niemiecki, 
który nie został wcześniej poinformowany 
o przybyciu pojazdów mających wystąpić 
w filmie. O mało co nie doszło do strzelani- 
ny, a zaskoczenie było całkowite, gdy dwa 
lata po Kampanii Wrześniowej pojawił się 
doskonale umundurowany i uzbrojony 
oddział polskiego wojska. Oczywiście by- 
łaby to strzelanina pomiędzy przebrany: 
mi za Polaków żołdakami z Wehrmachtu 
a niemieckimi żandarmami — mówi pan 
Lucjan i jednocześnie dodaje: — Kiedy ta 
„nhasza” armia tak wjeżdżała do miastecz- 
ka, jeden z tych warszawskich chłopców 
podbiegł do Pauli Wessely, krzycząc do 
niej radośnie w blasku reflektorów: „Nasze 
wojsko jedzie! Nasze wojsko jedzie! Ona 
w tym momencie przekonująco odegra- 
ła scenę przerażenia i smutku. Widziałem, 
jak to nagrywano, w filmie jednak ta sce- 
na się nie znalazła. 


Prawda o filmie 

Plan filmowy w Chorzelach nie był je- 
dynym, gdzie kręcono „Heimkehr”. Sporą 
cześć ujęć realizowano już w wiedeńskim 
studiu filmowych, gdzie pieczołowicie 
wybudowano drewnianą konstrukcję- 
-makietę właściwego miasteczka kreso- 
wego i filmowego — Łucka. Tam też po- 
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wstała większość scen rozgrywanych 
w pomieszczeniach, a także z udziałem 
polskich aktorów. W miasteczku nato- 
miast do samego końca nikt nie wiedział, 
o czym tak naprawdę jest film, które- 
go treść ze zrozumiałych względów była 
trzymana w tajemnicy. Kwestia ta nie- 
zwykle intrygowała pana Lucjana, któ- 
ry jako jeden z nielicznych dowiedział się 
o szczegółach fabuły niedługo później, 
podczas pobytu na robotach przymuso- 
wych w Niemczech. 

— W 1942 roku zostałem wywiezio- 
ny do pracy za Szczytno, do wsi Marksze- 
wo niedaleko Starych Kiejkut. „Heimkehr” 
wówczas wyświetlano w kinach, z urzę- 
dową sugestią, aby obejrzeli go wszyscy 
Niemcy, którzy mają styczność z Polaka- 
mi. Widział go mój bauer, z którym na ten 
temat sporo rozmawiałem. Widziałem, 
że prawie z każdego domu obowiązko- 
wo ktoś musiał iść na ten film. Część szła 
z poczucia obowiązku, inni ze strachu, by 
nie budzić podejrzeń. Odczucia ich, ja- 
kie udało mi się zaobserwować, były bar- 
dzo różne. Niektórzy mieli świadomość 
propagandy i byli pełni rezerwy, inni byli 
bardziej na nią podatni, wierząc, że film 
przedstawiał autentyczne wydarzenia. 

Więcej „szczęścia” miała mieszkan- 
ka Chorzel p. Jadwiga Kisielnicka, która 
oglądała „Heimkehr” już w 1942 r. w Kró- 
lewcu, wywieziona tam na roboty przy- 
musowe. Jej gospodarz zabrał p. Ja- 
dwigę na film, wiedząc, że był kręcony 
w jej rodzinnej miejscowości, a ona była 
świadkiem jego realizacji. Jednak seans 
okazał się dla niej wątpliwej jakości roz- 
rywką. Jak wspominała po latach: „Żo- 
baczyłam perfidne kłamstwo!”?. Cel za- 
łożony przez twórców został osiągnięty. 
Obecni w kinie Niemcy szlochali nad lo- 
sem swych rodaków uciemiężonych nie- 
gdyś przez Polaków. 

Dziś w Chorzelach niewiele jest miejsc 
świadczących o kręconym przed ponad 
70 laty filmie. Po zakończeniu zdjęć au- 
striacka ekipa wyjechała, a w ciągu ko- 
lejnych 3-4 dni ekipy budowlane zde- 
montowały wszelkie makiety i dekoracje. 
Załadowano je na pociąg i wywieziono 
do Wiednia. Zostawili jedynie wysadzoną 
atrapę mostu granicznego. — Był z drew- 
na, chociaż, żeby się o tym przekonać, trze- 
ba było podejść naprawdę blisko. Był świet- 
nie zrobiony i doskonale imitował żelazo. 
Jeszcze jakiś czas później jego kawałki słu- 
żyły nam za podpałkę — wspominają pa- 
nowie Lucjan i Henryk, z którymi udali- 


śmy się na spacer po Chorzelach śladami 
miejsc, gdzie kręcono „Heimkehr”. Jest 
ich już niewiele, choć oczami wyobraźni 
widzieliśmy ową atrapę mostu, restaura- 
cję państwa Jabłońskich czy obudowany 
dekoracjami dom rodziny Bączków. Wi- 
dzieliśmy również pusty plac, gdzie nie- 
gdyś stała synagoga i miejsce po rytual- 
nej rzeźni. Do dzisiaj ocalało jedynie kilka 
domów rodzin żydowskich. Ich gospoda- 
rze nie mieli takiego szczęścia... W grud- 
niu 1941 r. Żydów wywieziono do getta 
w Makowie Mazowieckim, a następnie 
do obozów zagłady. Za środek transpor- 
tu do getta posłużyły kryte wozy konne. 
Te same, które zagrały w „Heimkehr” jako 
zaprzęgi Volksdeutschów powracających 
do starej ojczyzny... 

Po zakończeniu filmu do Chorzel po- 
wróciła ponura okupacyjna rzeczywistość. 
Na Polaków spadły rekwizycje, konfiska- 
ty i deportacje na roboty przymusowe. 
W miasteczku na powrót zapanował reżim 
i terror rodem z...„Heimkehr”. » 
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Nieznane epizody z dziejów przejścia granicznego w Pietrowicach 


W granicach rozsądku 


TOMASZ RZECZYCKI 


Seria z karabinów wystrzelona do polskich żołnierzy, omi- 
janie szlabanu i ucieczka przed kontrolą — takie wydarze- 
nia miały miejsce... nie na jednym z mostów na Bugu, lecz 
na Górnym Śląsku, w położonych u podnóża Gór Opawskich 
Pietrowicach. Niełatwo było znaleźć jakiekolwiek informa- 
cje na ten temat. Tego typu „incydentów” nie odnotowywa- 
no w czasach cenzury prewencyjnej w PRL. 


nego w Pietrowicach, zwanych też zwyczajowo Pie- 

trowicami Głubczyckimi, zaczynają się 8 listopada 
1945 roku. Wówczas to rozkazem organizacyjnym nr 0180 
Dowództwa Okręgu Wojskowego Śląsk, cżyli późniejsze- 
go okręgu nr 4, nakazano sformować przejściowe punk- 
ty kontrolne (PPK) na terenie Dolnego i Górnego Śląska. 
W żołnierskim żargonie PPK oznaczało po prostu przejście 


D: polsko-czechosłowackiego przejścia granicz- 


graniczne. Dzisiaj trudno już ustalić, po co i w jakim celu” 


wymyślono taką dziwaczną, przydługą nieco nazwę na 
określenie przejścia granicznego. W każdym razie rejestr 
PPK był zgodny z wykazem zamieszczonym w rozkazie na- 
czelnego dowódcy Sił Zbrojnych, marszałka Michała Roli- 
-Żymierskiego z 28 października 1945 roku. 

Jednym z przejść granicznych, które miało zostać utwo- 
rzone do 15 listopada 1945 r., było kolejowe przejście Głąb- 
czyce-Jagendorf. Głąbczyce to pierwsza polska nazwa miasta 
powiatowego Głubczyce, natomiast Jagendorf to oczywiście 
czeski Krnov, czyli - używając polskiej nazwy — Karniów. 


Nocna wymiana ognia 

Rzecz jasna granicy nie przekraczało się w Głubczycach, 
lecz w przygranicznej wiosce Zitenbusch, której Polacy nada- 
li nazwę Pietrowice. Było to jedno z wielu przejść granicznych 
na terenie województwa katowickiego, zwanego wówczas 
województwem śląsko-dąbrowskim. Przed końcem listopada 
zorganizowany został Urząd Celny. Zgodnie z rozkazem PPK 
trzeciej kategorii miały zostać obsadzone dziesięcioosobo- 
wym oddziałem żołnierzy. Jak wynika z meldunku z 4 grud- 
nia 1945 r. PPK zostało uruchomione — stało się to 26 listopa- 
da 1945 roku. 

Pomimo iż, zgodnie z rozkazem, było to kolejowe przej- 
ście graniczne, to niemal w tym samym miejscu granicę prze- 
cinała szosa z Głubczyc do Karniowa oraz tor kolejowy łączą- 
cy te miasta. Ruch pieszy, samochodowy i kolejowy był tam 
niewielki. 

Przez pierwsze tygodnie faktycznie siedziba PPK nr 43 
znajdowała się w Głubczycach, dopiero 29 stycznia 1946 r. za- 
rządzono przenosiny z Głubczyc na samą granicę, do Pietro- 
wic. Jak wynika z dokumentu WOP z 2 lutego 1946 r., warunki, 
w jakich przyszło pracować żołnierzom, były kompromitują- 
ce. PPK mieściło się w wiejskim budynku położonym 900 m 
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Fragment mapy obejmujący przejście graniczne w Pietro- 
wicach. MeBtischblatt 1:25000. Sauerwitz 1930. Arkusz 
5872. Źródło: Archiwum Map Zachodniej Polski. 


od granicy, który tylko częściowo spełniał wymogi bezpie- 
czeństwa załogi. Był to jedyny w tym miejscu obiekt, który 
ostał się po spaleniu wsi. Starczy powiedzieć, że urzędowy, 
jakby nie było, budynek nie posiadał oświetlenia, a w oknach 
brakowało szyb. Załoga PPK kontrolowała ruch zarówno na 
szosie, jak i na torze kolejowym, po którym odbywał się ruch 
tranzytowy. 

Linię kolejową przez Pietrowice sporadycznie wykorzysty- 
wała tuż po Il wojnie światowej armia radziecka. Pierwszy zna- 
ny zapis o takim przejeździe znajdujemy w meldunku WOP 
z dnia 18 grudnia 1945 roku. Tego dnia z Polski do Czechosło- 
wacji, przez Pietrowice, wyjechał pociąg z amunicją składający 
się z 28 wagonów, eskortowany przez 7 żołnierzy rosyjskich. 
Pociąg prowadziły dwie lokomotywy. Tym razem obyło się bez 
incydentów, ale zupełnie inaczej wyglądała sytuacja 4 marca 
1946 roku. 

Tego dnia o godzinie 1:00 wjechał, od strony czeskie- 
go Karniowa, pociąg składający się aż z 50 wagonów towa- 
rowych. Był to rosyjski transport wojskowy. Mimo sygnałów 
dawanych przez stronę polską, pociąg nie zatrzymał się. Wo- 
bec tego żołnierze Wojsk Ochrony Pogranicza otworzyli ogień 
w stronę pociągu, oddając około dwustu strzałów. Z pocią- 
gu odpowiedziały im serie z broni automatycznej. Strzelani- 
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Zatącniki do Umowy między Rządam Rzeczypospolitej olski a Rządem Republiki Cze 
skiej o przejściach granicznych, przejściach na salakach turyszyczrych przecnaj 
Granieę państwową oraz zasadach przekraczania granicy poza przejściami granicznymi 
z Załącznik nr 1 
WYKAZ OTWARTYCH PRZEJŚĆ GRANICZNYCH 
a) przejścia drogowe 


Rodzaj Miejsce 
przejścia odprawy 
granicznego granicznej 


1 2 3 O s s 
1 | Jasnowice— Bukovec 13 P.R, M, So. (RP) 
2 | Leszna Górna — Homi Liśtnó 13 P.R,M, So RP) 


Gieszyn (most Wolności, most 
Przyjaźni) — Cesky TaSin 
(most Svobody, most Drużby) 18 


Lp. | - Nazwa przejścia granicznego Rodzoj ruchu Uwagi 


P.R, M, So RP) (RCZ) 


4 | Gieszyn — Chotóbuz EJ P.R.M.So,A,SC_ | (RP) (ACz) 
5 | Marklowice Górne — Dolni 
Marklovice 13 P.R. M, So. (RCz) 
6 | Chałupki — Bohumin 13 PBR,M,So,A,SC | (RP) ograniczenie 
d0 201 
77 | Pietraszyn — Sudice 13 PR,M,So,A,SC | (RP) ograniczenie 


d0 121 


| So,SCo 


| Konradów — Zlató Hory. 3: PR. 


Glucholazy — Mikulovice 13 PR. M, So, A, SCop | (RC), 
11 _| Paczków — Bij Potok. 13 P.R, M, So, SCo. (RCZ) 
12 | Boboszów — Dolni Lipka. 13 P,R, M, $0, A, SCo_|_RCz) 
18 | Kudowa Sione — Nachod EJ PRM, S0,A,SC__|_(RP) 


Przejście graniczne w Pietrowicach na wykazie otwartych 
przejść granicznych, stanowiącym załącznik do umowy 
między rządem RP a rządem Republiki Czeskiej o przej- 
ściach granicznych, przejściach na szlakach turystycznych 
przecinających granicę państwową oraz zasadach prze- 
kraczania granicy poza przejściami granicznymi, z dnia 
22 listopada 1996 roku. 


na nie przyniosła oczekiwanych efektów — pociąg sunął dalej 
w stronę Głubczyc. Polscy pogranicznicy mogli się tylko bez- 
silnie przyglądać, jak obcy skład oddala się ku horyzontowi. 
Według zeznań złożonych przez zawiadowcę stacji w miejsco- 
wości Mokre, pociągiem jechało około 150 rosyjskich żołnie- 
rzy. Natomiast według informacji uzyskanych od zawiadow- 
cy stacji w Głubczycach, pociąg przybył do Głubczyc o 2:55, 
skąd o 9:10 skierował się na Racławice Śląskie i dalej na za- 
chód w stronę Prudnika. Obsługę stanowiło 5 polskich koleja- 
rzy z drużyny konduktorskiej z Raciborza. 
Docelowo skład jechał do czeskiej stacji 
Trebica. 

Z dzisiejszej perspektywy wtargnięcie 
„obcego” pociągu na teren suwerennego 
państwa, bez poszanowania m.in. przepi- 
sów dotyczących kontroli granicznej, by- 
łoby niebywałym skandalem i wywołało- 
by natychmiastowe reperkusje na arenie 
międzynarodowej. Jednak w pierwszych 
powojennych latach Polska nie była kra- 
jem suwerennym, formalnie niepodle- 
gła, była jednak tworem zależnym od 
Związku Radzieckiego, dlatego też „in- 
cydent pietrowicki” przeszedł właściwie 
bez echa. 

Frekwencja na pietrowickim przej- 
ściu była minimalna. Na przykład w lu- 
tym 1946 r. w tym miejscu nie przekro- 
czył granicy żaden samochód, a w marcu 
— zaledwie jeden, do Czechosłowacji. Po- 
ciągów towarowych było niewiele więcej 
— w maju 1946 r. granicę przejechały trzy 
składy, do Polski, oraz dwa do Czechosło- 
wacji. Nie było w tym jednak nic wyjątko- 
wego. Na przejściu granicznym na auto- 
stradzie Bytom-Berlin w Klein Badmuesel 
(obecnie Olszyna na autostradzie A-18) 
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Szosa (z lewej) i tor kolejowy 
(z prawej) w miejscu przecię- 
cia granicy, na czechosłowackim _ 
zdjęciu lotniczym z 1954 r. Źródło: 
www.kontaminace.cenia.cz 
stęp: 28.02.2014) 


samochód również był rzadkością. Niewykluczone, że poza 
radzieckimi transportami wojskowymi żadne inne składy to- 
warowe nie kursowały między Głubczycami a Karniowem. 
Wkrótce i to się skończyło. Jak wynika z jednego z dokumen- 
tów WOP z końca sierpnia 1946 r., w tym czasie linia kolejowa 
była nieczynna. 


incydent po inwazji 

W związku z minimalnym ruchem transgranicznym w Pie- 
trowicach zrodził się więc pomysł, żeby tamtejszy PPK prze- 
nieść do nieodległych Chałupek, gdzie uruchomiono właśnie 
ruch kolejowy do Czechosłowacji, przez most na granicznej 
rzece Odrze. Sprawę załatwiono przy okazji całościowej reor- 
ganizacji przejść granicznych w kraju. Stało się tak na podsta- 
wie rozkazu organizacyjnego Naczelnego Dowództwa Wojska 
Polskiego z 21 września 1946 roku. Na jego mocy dotych- 
czasowy, kolejowy, przejściowy punkt kontrolny w Głąbczy- 
cach przeformowano na drogowy PPK Pietrowice, kategorii C, 
a więc najniższej w trójliterowej skali. 

Tym samym oficjalnie zniknęło z mapy Górnego Śląska ko- 
lejne kolejowe przejście graniczne na granicy polsko-czecho- 
słowackiej. 

Zastanawiające jest, że o ile władze Czechosłowacji wyka- 
zywały po Il wojnie światowej chęć otwierania granicy w jak 
największej liczbie miejsc, o tyle ze strony polskiej towarzy- 
szyła takim inicjatywom generalnie niechęć, obojętność lub 
wstrzemięźliwość. A przecież tak niewiele brakowało... Li- 
nia kolejowa z Głubczyc do Pietrowic była sprawna, Polskie 
Koleje Państwowe uruchomiły nawet ruch pasażerski. Zgod- 
nie z rozkładem jazdy z lata 1947 r. z Głubczyc do odległej 
o 13 km stacji końcowej Pietrowice pociągi pasażerskie od- 
jeżdżały 4 razy na dobę, a w dni wolne 
— 3 razy na dobę. Niestety, do odległe- 
go o kilka kilometrów Karniowa dojechać 
już się nie dało... 

Negocjacje w sprawie uregulowa- 
nia stosunków granicznych między Pol- 
ską a Czechosłowacją trwały jeszcze przez 
jakiś czas. Protokół praski z posiedzenia 
obu stron pod koniec lipca 1948 r. wy- 
mienia wykaz potencjalnych przejść gra- 
nicznych, których uruchomieniem były 
wówczas zainteresowane, z różnym na- 
tężeniem, obie strony. W tym gronie zna- 
lazło się, z inicjatywy Czechosłowaków, 
kolejowe przejście graniczne Krnov-Głup- 
czyce (jak zapisano z oczywistym błę- 
dem ortograficznym w dokumencie). Nic 
z tego nie wyszło... 

Rok 1949 umownie można uznać za 
początek głębokiego stalinizmu w Pol- 
sce. We wszystkich dziedzinach życia 
zaznaczał się wyraźnie wpływ ZSRR. 
W tym roku z polecenia Kremla nomi- 
nowano na ministra obrony narodowej 
Konstantego Rokossowskiego. Równo- 
cześnie wielu polskich oficerów zosta- 
ło odsuniętych od władzy. Nadzór nad 
Wojskami Ochrony Pogranicza przeszedł 


(do- 


wówczas na 6 lat w gestię Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego, które nie było zainteresowane otwieraniem gra- 
nicy, lecz odwrotnie — jej uszczelnianiem. Przejście granicz- 
ne w Pietrowicach zostało zamknięte. 

Po mrocznych latach stalinizmu, zakończonych śmiercią 
Stalina, rozpoczęła się w Polsce epoka gomułkowska. Jed- 
nym z aspektów specyfiki polsko-czechosłowackiego po- 
granicza na Górnym Śląsku i w zachodniej Małopolsce było 
to, że rolnicy posiadali swoje grunty po obu stronach gra- 
nicy. Istniała więc potrzeba utrzymywania tzw. gospodar- 
czych przejść granicznych, czy też przejść małego ruchu 
granicznego. Jeden z takich punktów granicznych, utworzo- 
nych w ramach małego ruchu granicznego, otwarto w Pie- 
trowicach. Niebawem po raz kolejny w tym miejscu doszło 
do incydentu, którego stronami były armia radziecka i Woj- 
sko Polskie. 

Był rok 1968. Napięta sytuacja polityczna w Czechosłowa- 
cji, związana z próbą przeprowadzenia reform rozpoczętych 
przez Alexandra Dubćeka (I sekretarz KCKPCz.), z uwagą i nie- 
pokojem śledzona była na Kremlu. Gdy wydarzenia zaszły za 
daleko, władze Związku Radzieckiego podjęły decyzję o in- 
terwencji zbrojnej w Czechosłowacji. W agresji wzięły udział 
wojska państw Układu Warszawskiego, w tym Wojsko Polskie. 
Przeprowadzona pod koniec sierpnia 1968 r. operacja Dunaj 
(kryptonim jaki nadano tej interwencji) przyniosła pożądany 


w Moskwie efekt. W Pradze ulokowano nowe, posłuszne wła- * 


dze. Aby strzec komunistycznej dyktatury, na terenie Czecho- 
słowacji pozostały oddziały wojsk radzieckich. 

Jednostki radzieckie „czasowo stacjonujące” w Czechosło- 
wacji (jak to eufemistycznie określano) w miejscowościach 
Karniów i Bruntal, co pewien czas potrzebowały skontaktować 
się ze swoimi nadrzędnymi władzami wojskowymi w Legni- 
cy. Przeważnie czyniono to wtedy, gdy trzeba było przewieźć 
chorych lub zaopatrzenie. Trasa z Bruntala lub z Karniowa wio- 
dła najczęściej przez Pietrowice. Procedura była następująca: 
radziecki dowódca wojskowy przedstawiał polskiemu żołnie- 
rzowi listę osób udających się danym transportem wojsko- 
wym. | koniec. 

Nie wszyscy jednak oficerowie radzieccy respektowali ist- 
nienie granicy polsko-czechosłowackiej i obowiązujące wtedy 
przepisy. Tak też było 5 grudnia 1968 roku. 

Około godziny 20:00 podjechał do szlabanu granicznego 
w Pietrowicach samochód armii radzieckiej, zdążający w kie- 
runku Czechosłowacji. Zatrzymał go żołnierz WOP ze 
strażnicy Krasne Pole, uzależniając dalszą podróż od 
decyzji dowódcy strażnicy. Gdy Polak poszedł do te- 
lefonu, wówczas oficer radziecki, wiozący bieliznę, 
objechał szlaban, i nie bacząc na formalności granicz- 


ne, pomknął w stronę Karniowa. Tym razem obyło się OFERUJEMY WYKRYWACZE: 
bez strzałów z broni automatycznej. - GARRETT, 
- TEKNETICS, 
Tylko dla wybranych... - RUTUS, 
Cztery lata później szlaban w Pietrowicach został - ARMAND, 


uchylony. Rozkazem dowódcy Górnośląskiej Brygady 
WOP z początkiem września 1972 r. utworzono przej- 
ście graniczne Pietrowice-Krnov, ale — uwaga — do- 
stępne wyłącznie dla obywateli europejskich państw 
socjalistycznych, należących do tzw. bloku wschod- 
niego - z wyjątkiem Jugosławii. Fakt utworzenia 


A TAKŻE INNYCH PRODUCENTÓW. 
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przejścia granicznego w Pietrowicach w ogólnodostępnych 
dokumentach odnotowany został dopiero kilka lat później. 
Znaleźć je można w Zarządzeniu Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych z 6 sierpnia 1975 r.„w sprawie przejść granicznych prze- 
znaczonych do ruchu granicznego”. W spisie znalazło się 
przejście w Pietrowicach, jako: „rodzaj przejścia granicznego: 
drogowe; rodzaj ruchu granicznego: osobowe, tylko dla obywa- 
teli: Ludowej Republiki Bułgarii, Czechosłowackiej Republiki So- 
cjalistycznej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Socjalistycznej Republiki Rumunii, 
Węgierskiej Republiki Ludowej i Związku Socjalistycznych Repu- 
blik Radzieckich” (za Monitor Polski nr 26, poz. 161, str. 304). 

Ten stan utrzymywał się do końca kwietnia 1991 roku. Do- 
piero od 1 maja 1991 r. przejście graniczne w Pietrowicach 
udostępniono obywatelom wszystkich państw. 

A potem przyszedł pamiętny adwent Anno Domini 2007 r., 
kiedy to m.in. Republika Czeska i Polska przystąpiły do ukła- 
du szengeńskiego o zaprzestaniu kontroli granicznych. Odtąd 
już nikomu nie przychodziło do głowy objeżdżać opuszczo- 
ny szlaban. Szlabany zresztą wkrótce zostały zdemontowane. 
Czasy się zmieniły. Zarówno z Czech, jak i z Polski dużo wcze- 
śniej wyjechały wojska radzieckie. Ostrzelanie pociągu z amu- 
nicją byłoby niemożliwe z jeszcze innego względu. W ramach 
prostowania drogi z Głubczyc do Karniowa zasypano w jed- 
nym miejscu wąwóz kolejowy. Torowisko zresztą również zo- 
stało w większości zdemontowane. 

Ale nie łudźmy się. To, że w Pietrowicach i w wielu innych 
miejscach usunięto szlabany, nie oznacza, że tak już będzie do 
końca świata. Nie znamy przyszłości... . 


Wykorzystane źródła: 

1. Dokumenty z archiwum Straży Granicznej w Szczecinie, z ze- 
społów akt Górnośląskiej Brygady WOP (sygn. 247/12, 247/57, 
247/59), Sudeckiej Brygady WOP (sygn. 306/32) i Dowództwa 
WOP (sygn. 217/32, 217/60, 219/29) 

2.„llustrowany Magazyn Turystyczny Światowid" lipiec 1991 

3. Monitor Polski 1975 nr 26 poz. 161 

4. Monitor Polski 2003 nr 37 poz. 520 
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' Gliwice-Łabędy i „Kryształowa Noc 


czyli historia WELCZKÓW 


DARIUSZ PIETRUCHA 


Człowiek, który oficjalnie stał się powodem antyżydowskich pogromów w Niem- 
czech, znanych jako „Kryształowa noc”, pochodził z Gliwic. A konkretnie z Łabęd. 
Qwo tragiczne wydarzenie rozpoczęło całą lawinę kolejnych, a także spotkało się 
z ogromnym oddźwiękiem w całym świecie. Dzisiaj po miejscu, gdzie się urodził 


i mieszkał, pozostało niewiele śladów... 


dzielnicę Gliwic, szczególną uwagę 
przykuwa śluza Kanału Gliwickie- 
go, która wyłania się tak nagle, iż więk- 
szość kierowców jest tym faktem moc- 
no zaskoczona. Nieraz obserwowałem 
taką reakcję. Szybkie spojrzenie w pra- 
wo - jakaś śluza. Szybkie spojrzenie 
w lewo... no nie... jakiś kanał! To tylko 
dowód na to, jak mało mieszkańcy Ślą- 
ska wiedzą o historii swojego regionu, 
czego przykładem jest historia Kanału 
Gliwickiego. Łabędy to również mroczna 
historia deportacji Ślązaków, jaka mia- 
ła miejsce w 1945 r., a którą opisałem 
w poprzednim artykule. Mało kto zwraca 
uwagę na łabędzki park rozciągający się 
nad brzegiem Kanału. Kierowcy, co natu- 
ralne, skupiają się na przejeździe pod wą- 
skimi wiaduktami kolejowymi, nie zdając 
sobie sprawy, jak wiele ludzkich tragedii 
pamiętają przebiegające tamtędy szyny 
kolejowe. No cóż, świat mknie do przo- 
du. To widać chociażby po modernizacji 
Kanału Gliwickiego, który dzięki unijnym 
funduszom odzyskał „świeżość”, nieste- 
ty, przy okazji pozbawiono śluzę w Łabę- 
dach starych, zabytkowych 
urządzeń. A szkoda... 
Łabędzki park przycią- 
ga spacerowiczów, którzy 
zazwyczaj też niewiele wie- 
dzą o historii tego miejsca. 
Gdzieś tam, za budynkami, 
rozciągają się stare zabudo- 
wania, które czasami budzą 
ciekawość... swoją wielko- 
ścią i stanem zrujnowania. 
Jakiś ozdobny mostek — do- 
nikąd. Jakiś głaz narzutowy 
— nie wiadomo skąd. Maleń- 
ki pomnik z napisem „Po- 
legym w walce o wolność 


= rzejeżdżając przez Łabędy, obecną 
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i demokrację w hołdzie społeczeństwo Ła- 
będ”. Właściwie nie do końca wiadomo, 
o kogo chodzi. Mało kto dziś pamięta, że 
kiedyś, zaraz za mostkiem, rozciągał się 
pałac. Zrujnowane budynki stanowiły 
wielki, pałacowy folwark. Kiedyś to było 
piękne i zadbane miejsce. Obecnie bu- 
dynki folwarczne popadają w ruinę. Do 
tego stopnia, że strach koło nich cho- 
dzić. Kiedy się im dokładnie przyjrzycie, 
zauważycie jeszcze ślady dawnej świet- 
ności. Ale nie powiem, trzeba mieć spo- 
rą wyobraźnię. Całość przedstawia sobą 
smutny widok. Nie wiem, jak to Wam 
wytłumaczyć. Znam wiele takich miejsc 
na Śląsku, które pogrążone są... jak gdy- 
by w żałobie. Po dawnych czasach. Z po- 
wodu ludzkiej niepamięci stoją zanie- 
dbane i opuszczone.:No właśnie. Żałoba. 
To chyba dobre określenie. 


Kto o nich pamięta? 

Łabędzki pałac należał do rodu von 
Welczek. Kim byli Welczkowie? To dość 
zapomniany ród i niezwykle stary w hi- 
storii Śląska". Pochodzili z Raszyc (niem. 
Raschiitz) koło Raciborza (niem. Rati- 


Budynki gospodarcze dawnego majątku von Welczków. 
Fot.: Autor. 


bor). Po czasie ich główną siedzibą sta- 
ła się wioska Dębińsko (niem. Duben- 
sko) w obecnym powiecie rybnickim. 
Ok. 1350 r. pojawia się nazwisko We- 
Iczek. Ich majątek opierał się na uprawie 
chmielu, który w dużych ilościach eks- 
portowano do Krakowa. Już w 1649 r. 
nabyli część Ligoty Łabędzkiej. W 1638 r. 
Johann von Welczek został wybrany 
kanclerzem księstwa opolsko-racibor- 
skiego i uzyskał tytuł barona. Ten sam 
Welczek wraz z baronem Ferdynandem 
Leopoldem von Oppersdorff, Baltaza- 
rem von Larisch, w obecności szlachty 
w 1656 r. podpisali dokument potwier- 
dzający nadanie przez króla Jana Ka- 
zimierza klasztoru na Górze św. Anny 
zakonowi franciszkanów. Miało to miej- 
sce na zamku w Głogówku. Welczko- 
wie wiernie służyli Habsburgom. Johann 
von Welczek był jednym z głównych fun- 
datorów gliwickiego kościoła franciszka- 
nów obserwantów pw. Krzyża Świętego. 
W 1670 r. w jednej z krypt znalazł miej- 
sce swojego spoczynku, a jego epita- 
fium można zobaczyć w gliwickim ko- 
ściele redemptorystów. 

Kolejny członek rodu, Franciszek 
Jan Ignacy von Welczek, archidiakon 
opolski, w 1683 r. wchodził w skład po- 
selstwa, które w imieniu cesarza au- 
striackiego ruszyło do króla Jana Ill So- 
bieskiego, aby zawrzeć sojusz przeciwko 
Turkom. Jego brat, Jerzy Bernard, został 
kolejnym kanclerzem księstwa opolsko- 
-raciborskiego. W 1683 r. 
Jerzy Bernard wraz z hra- 
bią von Oppersdorffem 
witali w Tarnowskich Gó- 
rach spieszącego na od- 
siecz Wiednia króla Jana 
Ill Sobieskiego. Podobno 
ten sam Welczek spotkał 
się z Janem III Sobieskim 
w Gliwicach. Podobno 
król Jan III został zapro- 
szony do pałacu w Ła- 
będach, gdzie uroczy- 
ście go ugoszczono. Nie 
wiem, czy to prawda. 
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Fot.: Autor. 


Gdy w 1670 r. Welczkowie weszli 
w posiadanie Łabęd, zamieszkali w sta- 
rym łabędzkim zamku — dzisiaj nie ma 
już po nim śladu. W zamku prowadzo- 
no kancelarię i przechowywano waż- 
ne dokumenty księstwa opolsko-raci- 
borskiego zdeponowane w archiwum 
rodowym - dokumen- 
ty ocalały do dzisiaj, 
stanowiąc cenny za- 
pis historii jako odręb- 
ny zespół akt w gliwic- 
kim oddziale Archiwum 
Państwowego. We 
wrześniu 1675 r. Welcz- 
kowie nabyli: Biskupice, 
Zabrze, Rudę i Zaborze, 
w 1682 r. Czechowice, 
a w 1683 przyłączyli do 
swoich dóbr: Gierałto- 
wice, Niepaszyce oraz Kozłów (odkupio- 
ny od rodziny Kozłowskich). Klucz ma- 
jątków uzupełniały dobra: w Chudowie?, 
Pszowie, Szombierkach i Piotrowicach. 
Kolejnym właścicielem Łabęd został ba- 
ron Krzysztof von Welczek z Dębieńska, 
rotmistrz cesarskiej armii i sędzia księ- 
stwa pszczyńskiego, pochowany w daw- 
nym kościele reformatów w Gliwicach. 
Krzysztof był dość kontrowersyjną po- 
stacią w dziejach rodu. Nie liczył się ze 
swoimi poddanymi i za nic miał auto- 
rytet duchownych. Był autorem wie- 
lu skandali. To właśnie on, siłą, zabrał 
z kościoła w Dębieńsku dzwony, uwa- 
żając, że są tam niepotrzebne. Jeden 
z tych dzwonów trafił do pałacu w Ła- 
będach (później znalazł się w Czechowi- 
cach i ostatecznie w Przyszówce). Swoje 
grzechy starał się odkupić licznymi fun- 


Pomnik ku czci „Poległym w walce o wolność 
i demokrację” stojący w łabędzkim parku. 


dacjami. W 1706 lub 1709 r. ród Welcz- 
ków uzyskał tytuł hrabiowski. Jan Ber- 
nard von Welczek w 1704 r. ufundował 
mały szpitalik w Łabędach, zaś w latach 
1712-19 patronował przebudowie po- 
chodzącego z XV.w. łabędzkiego kościo- 
ła*. (obecnie pw. Wniebowzięcia NMP). 


, nie wiedząc jak wygląda poszukiwana 
przez niego ofiara, zapytał „przypadkowego” prze- 
chodnia, gdzie może znaleźć ambasadora. Ten, nie 
zdradzając mu swojej tożsamości, skierował nie- 
znajomego do kancelarii przyjmującej interesan- 
tów. Grynszpan natychmiast się tam udał, a gdy 

w drzwiach stanął radca von Rath, zamachowiec 
dwukrotnie wystrzelił w jego stronę... 


Prawdopodobnie w tym czasie przebu- 
dowano łabędzki zamek na pałac. Dość 
ciekawą postacią był hr. Johannes Ne- 
pomuk von Welczek, człowiek o niespo- 
tykanej pokorze i skromności. Ganił wy- 
stawność życia członków swojej rodziny, 
sam często żywiąc się jak najuboższy 
chłop. Po przejęciu Śląska przez pru- 
skich Hohenzollernów Jan Bernard von 
Welczek piastował urząd starosty po- 
wiatu gliwickiego. W 1816 r. hrabia Jan 
Nepomucen wszedł w posiadanie dóbr 
klucza Ujazd, do którego należały: Stary 
Ujazd, Dzichanówka, Zimna Woda, Nie- 
zdrowice i Gaj. W 1846 r. dobra te zostały 
odkupione przez księcia Augusta Karola 
von Hohenlohe. 

Andrzej Jakub von Welczek był bur- 
mistrzem w Koźlu. Jego syn Maciej von 
Welczek, pan na Chudowie, zapisał się 


nim żadnego śladu. Fot.: Autor. 


w historii Śląska jako skuteczny koloni- 
zator. Przeprowadzał w swoich dobrach 
akcje kolonizacyjne, zgodne z pruską 
polityką germanizacji Śląska. Na mocy 
edyktu królewskiego z 28.08.1773 r. za 
każdą założoną osadę otrzymywał 150 
talarów. Działania te miały na celu wpro- 
wadzenie osadników nie- 
mieckich na tereny zajęte 
przez Prusy. Nie osiągnęły 
jednak założonego skut- 
ku, bo zamiast Niemców 
osiedlało się (poprzez mi- 
grację wewnętrzną) co- 
raz więcej Ślązaków. Ma- 
ciej von Welczek założył 
wsie: Dorota (niem. Do- 


Johannes Bernhard von Welczek 
z Łabęd. Źródło: www.mediabase1. 
uib.no 
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A „RS, 4 
Ambasadorowie Niemcy 
wracają na swe słanowiska 

PARYŻ. 6.5, Dziś e ył tu 


ambasador niemiecki hi ek, któ 
ry od marca br. bawił na urlopie w 
Berlinie. Ambasador Welczek ma od- 
być w początkach przyszłego tygodnia 
konferencję z min.  Bonnetem. 

Do Londynu powrócił również am- 
basador niemiecki von Diercksen. 


Artykuł z warszawskiego „Małego 
Dziennika” z 7 maja 1939 r. „Ambasa- 
dorowie Niemcy wracają na swe sta- 
nowiska”. Fot. ze zbiorów Autora. 


rotheendorf, nazwa na 
część żony, obecnie Za- 
brze), Pawłów (na cześć 
syna, obecnie Zabrze), 
Małe Zabrze (niem. Kle- 
in Zabrze — inaczej Pia- 
ski, Maciejów (niem. 
Matheesdorf), Pawłów 
Górny (niem. Ober Pau- 
Isdorf) i Kończyce (niem. 
Kunzendorf). Ogromny 
majątek Macieja obej- 
mował również: Wieszo- 
wą, Zabrze, Bielszowice, 
Ligotę, Stolarzowice, 
Paniówki i zamek w Ra- 
ciborzu. Maciej von 
Welczek zmarł w 1790 r. 

i został pochowany 
w Wieszowej. 

W drugiej połowie 
XIX w. ród von Welczek 
zaczął tracić na znacze- 
niu. Zapewne „przespa- 
li" czas, gdy inni śląscy 
magnaci inwestowali 
w rozwijający się prze- 
mysł, tworząc podsta- 
wy swoich wielkich ma- 
jątków. Welczkowie, 
zgodnie z tradycją, zaj- 
mowali się jedynie działalnością rolni- 
czą i głównie w nią inwestowali. I natym 
stracili bowiem Górny Śląsk poszedł 
inną drogą... 

W latach 1836-1838 Antonia von 
Gróling (z domu von Welczek) kupiła 
Szałszę i Żerniki. Jej rodzina, baronowie 
von Welczek, posiadała sąsiednie Łabę- 
dy. Jej mąż, Albert von Gróling, był sta- 
rostą powiatu gliwicko-toszeckiego i wy- 
dawcą powiatowego czasopisma. Za 
jego czasów rozpoczęto osuszanie ba- 
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gien wokół Szałszy (podgliwicka miej- 
scowość). Właściciele Szałszy jako jedni 
z pierwszych używali nawozów sztucz- 
nych oraz maszyny parowej do prac po- 
lowych. Ród von Welczek patronował 
budowie wielu kościołów i kaplic, zresztą 
nie tylko na terenie swoich posiadłości. 
W latach 1720-1727 w Oleśnicy sta- 
cjonował oddział wojsk austriackich ce- 
sarza Karola VI. Dowódcą tego oddzia- 
łu był gen. baron von Welczek. Pod jego 
opieką, i z cesarskiego mandatu, wybu- 
dowano w Oleśnicy kaplicę katolicką. 
Gen. von Welczek patronował także bu- 
dowie katolickiego kościoła garnizono- 


Stary zamek w Łabędach na archiwalnej pocztówce. 
Źródło: www.fotopolska.eu 


Zdjęcie archiwalne nowego pałacu von Welczków w Łabędach. 
Źródło: www.gliwiczanie.pl 


wego w Brzegu, który powierzono opie- 
ce jezuitom. Osobiście nanosił poprawki 
do wznoszonej ówcześnie wieży jezu- 
ickiego kościoła, o czym można jeszcze 
dzisiaj przeczytać w pamiątkowej in- 
skrypcji znajdującej się w brzeskim ko- 
ściele. W Opolu Welczkowie ofiarowali 
ziemięcickim jezuitom dwie kamienice, 
w których urządzono słynne gimna- 
zjum. Welczkowie mają również swój 
udział w początkach kultu Matki Boskiej 
Pszowskiej, które sięgają 1772 r., kiedy to 


pątnicy z Częstochowy przynieśli do pa- 
rafii w Pszowie kopię obrazu Jasnogór- 
skiej Madonny. Uszkodzony obraz prze- 
malowano w roku 1723. Pięć lat później, 
w 1728 r., kościół pszowski nawiedziło 
ponad 4 tys. pątników ze Śląska i z za- 
granicy. W związku z tym Jan Bernard 
Welczek zwrócił się z prośbą do Wika- 
riatu Generalnego we Wrocławiu, aby 
ten zatwierdził kult pszowskiej Madon- 
ny. W latach 1729-1730 komisja bisku- 
pów przeprowadziła 3 procesy, a także 
przesłuchała świadków, którzy dozna- 
li cudu za sprawą obrazu Jasnogórskiej 
Madonny. W wyniku procesu zezwolono 
na zawieszenie go w bocznym 
ołtarzu. Uroczystego aktu ko- 
ronacji obrazu złotymi korona- 
mi (wykonanymi przez złotni- 
ka Bernarda Like z Raciborza) 
w 1732 r. dokonał opat cyster- 
sów z Rud Raciborskich, Jó- 
zef von Strachwitz. Już wkrót- 
ce okazało się, że stary kościół 
w Pszowie jest za mały, więc 
* rozpoczęto budowę nowej 
świątyni. Uroczyste- 
go poświęcenia głów- 
nego ołtarza, na któ- 
rym zawieszono obraz 
Pszowskiej Madon- 
ny, dokonał w 1750 r. 
biskup Filip Gothard 
Schaffgotsch. 


Początek końca 

Jedna z postaci 
rodu von Welczek nie 
zatarła się w pamię- 
ci, na trwałe zapisując 
się w historii Ill Rzeszy 
i Il wojny światowej. 
Dość dziwna i zagma- 
twana jest jej historia. 
2.09.1878 r. w łabędz- 
kim zamku przyszedł 
na świat hr. Johannes 
Bernhard von Welczek, popularnie na- 
zywany Hanno. Był synem hr. Bernhar- 
da von Welczek i baronowej Louise von 
Hatzfeldtzu Trachenberg. 

Hanno wyrósł na wybitnego dy- 
plomatę, któremu przyszło żyć w cza- 
sach nazistowskiej Ill Rzeszy. Oficjalnie 
bardzo krytycznie patrzył na rządy na- 
zistów, przynajmniej w początkowym 
okresie ich władzy. Hanno von Welczek 
stał się też niemym i przypadkowym 
świadkiem najbardziej burzliwego wy- 


darzenia w historii nazistowskich Nie- 
miec, jakim był pogrom Żydów w nocy 
9 listopada 1938 r., zwanej „Nocą Krysz- 
tałową”. Zanim jednak do tego doszło... 

W latach 1923-1926 był wysłanni- 
kiem w Budapeszcie, a w latach 1926- 
1936 ambasadorem w Hiszpanii. W tym 
czasie w Hiszpanii rósł w siłę ruch fa- 
szystowski kierowany przez gen. Fran- 
cisco Franco. Nietrudno odgadnąć, że 
ambasador von Welczek musiał utrzy- 
mywać stałe kontakty z gen. Franco. To 
leżało w interesie Ill Rzeszy. Kiedy jed- 
nak w 1936 r. wybuchła wojna domowa 
w Hiszpanii, ambasador von Welczek zo- 
stał zwolniony z zajmowanego stanowi- 
ska. Zastąpił do Eberhard von Stohrer. 

W 1936 r. Hitler mianował Johanne- 
sa von Welczka ambasadorem Ill Rzeszy 
w Paryżu. Gdy Hanno pełnił urząd amba- 
sadora, w 1938 r. na emigracji w Paryżu 
znalazł się 17-letni Herschel Grynszpan, 
potomek polskich Żydów z niemieckim 
paszportem. Na wieść o mających miej- 
sce w Niemczech antyżydowskich po- 
gromach, w desperackim proteście prze- 
ciw nieszczęściu, które spotkało jego 
rodziców”, postanowił zabić niemiec- 
kiego ambasadora w Paryżu. Grynszpan 
nie znał go osobiście, i to uratowało ży- 
cie Welczkowi. 

7 listopada 1938 r. Herschel Grynsz- 
pan pojawił się w niemieckiej amba- 
sadzie w Paryżu. Gdy zapytał o amba- 
sadora, pracownicy skierowali go do 
sekretariatu. To jedna z wersji wydarzeń. 
Inna mówi, że zamachowiec spotkał 
Hanno wracającego z porannego spa- 
ceru. Chłopak, nie wiedząc jak wygląda 
poszukiwana przez niego ofiara, zapy- 
tał„przypadkowego” przechodnia, gdzie 
może znaleźć von Welczka. Ten, nie zdra- 
dzając mu swojej tożsamości, skierował 
nieznajomego do kancelarii przyjmu- 
jącej interesantów. Grynszpan natych- 
miast się tam udał, a w drzwiach kance- 
larii stanął radca Ernst von Rath. 

Herschel sądząc, że to von Welczek, 
dwukrotnie wystrzelił w stronę urzędnika. 

Nie wiem, która wersja jest prawdzi- 
wa. Wiadomo jednak, że zamiast do am- 
basadora Herschel Grynszpan strzelił do 
Ernsta von Ratha, asystenta ambasadora. 
Rath dostał dwa postrzały w brzuch, któ- 
re okazały się śmiertelne. Dwa dni póź- 
niej zmarł w wyniku odniesionych ran. 

Efektem tego wydarzenia był radio- 
wy manifest opracowany przez ministra 
Josepha Goebbelsa, w którym naczelny 


E= 


propagandzista Ill Rzeszy nakazał bronić 
niemieckości przed zalewem żydowskie- 
go szowinizmu. Naziści krzyczeli, że był to 
„atak terrorystyczny Żydów w celu wywo- 
łania rewolucji światowej”. Słowa zdziała- 
ły bardzo dużo. Aż za dużo. Mam na myśli 
„Kryształową Noc". Ofiarą zainscenizowa- 
nego przez hitlerowców antyżydowskie- 
go pogromu padło wtedy 91 osób, 26 tys. 
zostało aresztowanych, a 177 synagog 
stanęło w ogniu. Nie ulega wątpliwości, 
że „Kryształowa Noc” jest uznawana za 
początek Holocaustu i kamień milowy na 
drodze do Il wojny światowej. 

W ten sposób Hanno von Welczek 
z Łabęd, teoretycznie antynazista, stał 
się bohaterem nazistowskiej propa- 
gandy. Chyba źle się czuł w tej roli, bo 
w 1939 r. złożył dymisję ze stanowiska 
ambasadora w Paryżu. W 1940 r. został 
przeniesiony w stan spoczynku. Zajął się 
administrowaniem swoich dóbr na Gór- 
nym Śląsku i w Karyntii, chcąc wyraźnie 
zdystansować się od wojny i nazistów. 
Nie byłbym jednak pewny, czy w swo- 
ich zamierzeniach był dość konsekwent- 
ny. Jednocześnie jako namiestnik zarzą- 
dzał majątkiem Talleyranda w Żaganiu. 
Doczekał końca wojny, która pozbawiła 
go majątku. 


Pałac w wyobraźni 

Pozostańmy jeszcze na chwilę przy 
łabędzkiej siedzibie Welczków, czyli 
zamku, którego dzisiaj już nie ma. Wel- 
czkowie posiadali w tym zamku kaplicę, 
w której nabożeństwa odprawiał ich oso- 
bisty kapelan. Kiedy Niemcy w 1934 r. 
rozpoczęli budowę Kanału Gliwickiego 


Kanał Gliwicki w latach 60. W tle widoczny pałac. Źródło: www.gliwiczanie.pl 


(niem. Adolf Hitler Kanal) okazało się, 
że zamek stoi dokładnie na drodze pla- 
nowanego przebiegu drogi wodnej. Nie 
pozostało nic innego... jak go rozebrać, 
co stało się w poł. lat 30. XX wieku. Dlate- 
go obecnie nie ma już po nim śladu. Ale 
uwaga - chodzi o tzw. stary zamek. 

Tymczasem w 1870 r. Welczkowie 
wybudowali w Łabędach swoją nową 
siedzibę w formie okazałego pałacu. 
Niestety, po tej budowli też nie ma śla- 
du. Wiadomo jednak, jak pałac wyglą- 
dał. Był dwupiętrową klasycystyczną bu- 
dowlą. Na parterze znajdował się wielki 
hall oraz pokoje gościnne. Parter był po- 
łączony z piętrem szerokimi i ozdobny- 
mi schodami, które na poziomie pół- 
piętra rozchodziły się w dwie strony. Na 
piętrze znajdowały się kolejne pokoje 
oraz sala balowa, a także wyjście na roz- 
legły taras rozciągający się nad ozdob- 
nym wejściem do pałacu (taras dosko- 
nale widoczny na zdjęciu). Drugie piętro 
budowli też było wykorzystywane. Po- 
dobno w pałacu znajdowało się ok. 25 
pomieszczeń. Wokół niego rozciągał się 
park z polaną w kształcie podkowy, na 
której rosły szlachetne róże, chroniony 
solidnym, ozdobnym, żelaznym ogro- 
dzeniem. Nieopodal pałacu znajdowała 
się stara kuźnia, która pamiętała jeszcze 
XVIII wiek. Welczkowie mieszkali w pa- 
łacu do końca Il wojny światowej, ale 
obawiając się Sowietów, postanowili go 
opuścić. 

Wkrótce pałac zmienił „właścicieli". 
Podobno Sowieci nawet próbowali ad- 
ministrować dawnym majątkiem Wel- 
czków. Być może ma to związek z ist- 
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Mostek w łabędzkim par- 
ku, w tle ruiny pałacu, 
prawdopodobnie lata 60... 


nieniem "w - Łabędach 
obozu NKWD  („Odkryw- 
ca" nr 3/2014). W 1948 r. do 
pałacu została przeniesio- 
na siedziba PGR-u, a tak- 
że lokalna biblioteka, świe- 
tlica dla dorosłych i dzieci. 
Brak jakichkolwiek inwe- 
stycji doprowadził pałac do 
ruiny. Wkrótce przebywa- 
nie w nim stało się niebez- 
pieczne, więc PGR przeniósł 
swoją siedzibę do drewnia- 
nych baraków. W zrujnowanym pała- 
cu zamieszkali Romowie. W latach 60. 
budowla była w tak strasznym stanie, 
że ktoś podjął decyzję o jej całkowitym 
zniszczeniu. | tak się stało. Brygada Hut- 
niczego Przedsiębiorstwa Remontowe- 
go wysadziła resztki pałacu w powietrze. 
Nie pozostało nic oprócz niektórych bu- 
dynków gospodarczych (też w okrop- 
nym stanie) i dwóch kapliczek. Nawet 
po parku nie ma już śladu, gdyż szla- 
chetne gatunki drzew zniknęły w gęstej, 
dzikiej roślinności. 

Nachodziłem się tam i naszuka- 
łem. Kapliczkę widziałem (jest piękna), 
ale żadnych widocznych śladów pa- 
łacu nie znalazłem. Stał on w niedale- 
kiej odległości od śluzy Łabędy. Welcz- 
kowie przejeżdżając obok śluzy widzieli 
ogromnego, kamiennego, nazistowskie- 
go orła rozpostartego na ścianie budyn- 
ku śluzy. Prawdopodobnie widzieli go 
nawet z okien swojego pałacu. Dzisiaj 
pozostał po nim jedynie widoczny na 
ścianie śluzy ślad. Tyle o właścicielach 
Łabęd, o których mało kto dzisiaj pamię- 
ta — poza wyjątkami. 
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„.. ten sam mostek obecnie. Archiwum Autora. 


Sigi, piękna kochanka Hitlera 

Przy łabędzkim kościele znajduje się 
ozdobny grobowiec, miejsce ostatnie- 
go spoczynku rodu von Welczek. Wie- 
dzą o tym nieliczni, bowiem nie ocalały 
na nim żadne tablice. 

Co stało się z Hanno von Welczkiem 
po wojnie? 

Nie wiem, gdzie zastał go jej koniec. 
W 1955 r. mieszkał w Santiago de Chile. 
Jak wiadomo, Ameryka Południowa sta- 
nowiła mekkę nazistów, którzy uciekali 
z Europy przed osobistą odpowiedzial- 
nością. Jednakże w przypadku Hanno 
było inaczej. W Santiago de Chile uro- 
dziła się jego żona, Luisa de Balmaseda 
Fontecilla, którą Hanno poślubił w 1910 
roku. Po wojnie wyjechał więc do rodzi- 
ny swojej żony. Został tam posłem zako- 
nu maltańskiego. Co prawda w Santiago 
de Chile przebywało w tym czasie wie- 
lu byłych nazistów, m.in. poszukiwany 
przez Szymona Wiesenthala Obersturm- 


bannfiihrer SS Walter Rauff, jednakże ni- - 


czego nie insynuuję. Od 1962 r. Hanno 
osiadł na stałe w Marbella w Hiszpa- 
nii, korzystając z azylu u faszystowskie- 


go gen. Franco, którego, jak pamięta- 
my, osobiście znał z dawnych czasów. 
Co prawda w 1960 r. izraelski wywiad 
uprowadził z Argentyny Adolfa Eich- 
manna, co wywołało panikę wśród by- 
łych nazistów mieszkających w Amery- 
ce Południowej, jednakże nadal niczego 
nie insynuuję. Hanno zmarł w Marbella 
11.10.1972 r. 

Hanno i Luisa mieli trójkę dzieci: Jo- 
hannesa Bernharda von Welczeck (zm. 
w 1969 r.), Luisę von Welczeck (zm. 
w 2000 r.) i Annę Ines von Welczeck. Je- 
dyny syn Hanno i Luisy, hr. Johannes 
von Welczeck, poślubił barono- 
wą Sigfrid von Laffert nazywa- 
ną„Sigi”. Nie wiem, czy coś Wam 
mówi to nazwisko? A powinno, 
bowiem młodą i piękną baro- 
nową podejrzewano o romans 
z samym Adolfem Hitlerem. 

„Sigi” była krewną Vikto- 
rii von Dirksen, wdowy po dy- 
plomacie Willibaldzie von Dirk- 
sen, która odegrała ogromną 
tolę w dojściu Hitlera do wła- 
dzy i wsparciu, jakiego udzieli- 
ły mu koła niemieckiej arysto- 
kracji. Viktoria nosiła panieńskie 
nazwisko Laffert. To właśnie ona 
otworzyła Hitlerowi drogę na 
berlińskie arystokratyczne salo- 
ny w czasach, gdy ten rozpoczął swoją 
długą drogę do władzy. Podczas kontak- 
tów z Viktorią Hitler poznał jej młodziut- 
ką krewną. Po raz pierwszy zobaczono 
ich razem w grudniu 1935 r. w berliń- 
skiej operze. Sigfrid miała wtedy 17 lat. 
Podobno towarzyszyła Hitlerowi w wie- 
lu romantycznych wycieczkach, w okre- 
sie od marca do maja 1935 r., kiedy to 
Fihrer wyraźnie zaniedbywał swoją ko- 
chankę Ewę Braun. Dla Ewy związek Hi- 
tlera z Sigi stał się powodem do podjęcia 
próby samobójczej. 

Jeszcze w latach 1932-1933 Sigi zo- 
stała członkinią BDM. Była pięknością 
o blond włosach i zapewne urzekła swo- 
im wyglądem Hitlera. On zapraszał ją na 
różne uroczystości, których była ozdobą. 
Aż do marca 1939 pojawiała się w nie- 
mieckich kołach rządowych. W 1939 r. 
została jeszcze zaproszona na kolację 
w Domu Kanclerza, w którym przebywał 
Hitler. Po wojnie Oberstgruppenfihrer 
SS Josef „Sepp” Dietrich wspominał, że 
pewnego razu Hitler znalazł młodą baro- 
nównę nagą w swoim łóżku w Kancelarii 
Rzeszy. Podobno stanowczo kazał się jej 


ubrać i wyjść. Co prawda Reinhard Spit- 
zy, bliski przyjaciel młodej baronowej, 
zaprzeczał, aby takie wydarzenie miało 
miejsce, biorąc jednak pod uwagę fakt, 
że„Sepp” Dietrich miał niezwykle rubasz- 
ne podejście do spraw natury seksualnej, 
nie wiem, kto miał rację. Tym bardziej, że 
hr. Galeazzo Ciano, w swoich pamięt- 
nikach, wiele miejsca poświęcił Sigfrid, 
wskazując na jej romans z Hitlerem... 
Podobno Sigfrid von Laffert zniknęła 
z osobistego życia Adolfa Hitlera w efek- 
cie stanowczego żądania Ewy Braun. Być 
może wtedy związała się z Johannesem 
von Welczeck, synem ambasadora... 
Zapewne musiał on wiedzieć o bujnej 
przeszłości swojej żony. Niewykluczo- 
ne, że wraz z małżonką przebywał w ła- 
będzkim pałacu, goszcząc u swoich ro- 
dziców. W końcu Hanno był jej teściem. 
Ironią losu jest, że honorowym obywate- 
lem miasta Gliwice był Adolf Hitler. 
Wiadomo, że urodzony w Chile Jo- 
hannes po swojej matce odziedziczył za- 
interesowanie polityką kręgu iberyjskie- 
go. Posiadał obywatelstwo niemieckie 
i chilijskie. W 1968 r. został ambasadorem 
RFN w Wenezueli. Co ciekawe, w latach 
1940-1942 był attachć w Madrycie, a po- 
tem, powołany do armii, służył w dywi- 
zji pancernej. Raczej nie uciekał od faszy- 
stowskiej polityki. Potomkowie rodziny 
von Welczek do dzisiaj mieszkają w Hisz- 
panii i w Chile. Z Łabęd aż do Chile... 


Tajemnice kawalerów maltań- 
skich 

Welczkowie byli związani z zakonem 
maltańskim. Joannici zostali spadkobier- 
cami templariuszy i stąd liczne legendy 
otaczające siedziby rodowe Welczków 
na terenie Gliwic. Opowieści o podziem- 
nych korytarzach i lochach łączących 
różne obiekty dotyczą trzech budow- 
li: spichlerza w Starych Gliwicach (miał 
łączyć się z klasztorem franciszkanów 
lub przynajmniej z majątkiem Gardel), 
dworku w Szobiszowicach (miał łączyć 
się ze starym kościołem Św. Bartłomieja) 
i zamku w Łabędach (miał prowadzić do 
kościoła). Być może związek z zakonem 
i aura tajemniczości, jaką ród roztaczał 
wokół siebie, były przyczyną powstania 
tych opowieści, które do dzisiaj przeka- 
zywane są wśród mieszkańców, a nawet 
podawane w regionalnych przewodni- 
kach turystycznych. 

Hrabiowie von Welczek mają rów- 
nież swój udział w powstaniu łabędz- 
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kiego poligonu ćwiczebnego, z którego 
dzisiaj korzysta wojsko, testując produk- 
ty zakładów „Bumar-Łabędy”. Jednakże 
w łabędzkim lesie znajduje się jeszcze 
jeden obiekt, służący niegdyś pruskim 
i niemieckim żołnierzom  gliwickie- 
go garnizonu jako ćwiczebna strzelni- 
ca. Używali go od pocz. XIX wieku. Nie- 
zmiernie trudno go odnaleźć w terenie, 
choć bez wątpienia warto. Do dzisiaj za- 
chował się wał ziemny, a także resztki ce- 
glanych budowli, na których widać licz- 
ne ślady postrzelin. To tylko dowód na 
to, że w tamtych czasach strzelnica była 
intensywnie eksploatowana. Monumen- 
talny, ceglany mur przypominający pru- 
skie twierdze do dzisiaj razi swoim ogro- 
mem. W późniejszym okresie hrabiowie 
von Welczek przekazali armii nowy te- 
ren, który dotąd był ich prywatną wła- 
snością. Tak powstał obecny poligon. 

* Dzisiaj teren poligonu jest nadal ogro- 
dzony, a o niebezpieczeństwie ostrzegają 
tabliczki pamiętające jeszcze czasy „zim- 
nej wojny”. Gdzieniegdzie można nawet 
znaleźć stare zasieki z drutu kolczastego. 
Teren poligonu stanowi własność Skarbu 
Państwa, a jego zarządcą jest Państwowe 
Gospodarstwo Leśne „Lasy Państwowe” 
Nadleśnictwo Brynek z siedzibą w Two- 
rogu. Nieruchomość przeszła na rzecz 
Skarbu Państwa na podstawie nacjona- 
lizacyjnego dekretu z 1946 r. Na poligo- 
nie odbywają się próby strzelania, które 
są niezwykle uciążliwe dla okolicznej lud- 
ności. Raz, że niebezpiecznie, a dwa, że 
głośno. Trochę dziwi ulokowanie poligo- 
nu w takim terenie, gdzie wokół rozwijają 
się okoliczne miejscowości. Wiem, że na 
terenie poligonu są jakieś zabudowania 
oraz urządzenia technologiczne, których 
właścicielem jest „Bumar-Łabędy”. Nigdy 
ich nie widziałem. No cóż, może i odwa- 
gi mi nie brakuje, ale wybaczcie, tam nie 
będę lazł. 


Pogrzeb jedwabnej sukni 
w czerwonym kolorze 

Inną miejscowością związaną z ro- 
dem von Welczek jest Czerwionka 
(niem. Rotenau), obecnie część mia- 
sta Czerwionka-Leszczyny w pow. ryb- 
nickim. Początki wsi sięgają aż XIII wie- 
ku. To mała miejscowość, która w 1650 r. 
liczyła 8 gospodarstw kmiecych za- 
mieszkanych przez 20 rodzin. Razem 
było tam jedynie 93 mieszkańców. Do 
końca XVIII w. Czerwionka znajdowała 
się w posiadaniu rodziny von Welczek, 


a także spokrewnionych z nimi Paczyń- 
skich oraz Holly, po czym stała się wła- 
snością hrabiów Węgierskich. Ród Pa- 
czyńskich pojawił się na Śląsku w XVI w., 
a w XVII występował jako spadkobier- 
ca starego rodu Tęczyńskich herbu To- 
pór z zamku Tęczyn. W latach 1557-1790 
do Paczyńskich należały Hajduki Górne 
(obecnie część Chorzowa), a do 1730 r. 
część Świętochłowic. 

Z kolei druga spokrewniona z rodem 
von Welczek rodzina, de Holly, uważa- 
na jest za górnośląski ród rycerski o pol- 
skich korzeniach. Uzyskali tytuł szlachec- 
ki w 1593 roku. Prawdopodobnie byli 
związani z okolicami Raciborza i Opola. 
Ród de Holly był powiązany z innym po- 
tężnym śląskich rodem Larischów, a tak- 
że z Paczyńskimi. Z rodem von Welczek 
związany był również ur. w 1680 r. Kazi- 
mierz Mieroszewski, tytularny chorąży 
księstwa siewierskiego i podstoli biecki, 
właściciel pałacu gzichowskiego. Jego 
matka baronówna Benigna Estera była 
z domu von Welczek. Na uwagę zasłu- 
guje fakt, że von Welczkowie byli spo- 
krewnieni z rodem von Strachwitz5. Oj, 
pogmatwana ta śląska historia... 

Lubicie opowieści z dreszczykiem? 
W takim razie mam dla Was taką jedną. 
Otóż w 1912 r. podczas prac remonto- 
wych prowadzonych w łabędzkim ko- 
ściele dokonano niezwykłego odkry- 
cia. Przy okazji otwarcia kilku trumien 
w krypcie w jednej z nich znaleziono za- 
chowaną w dobrym stanie jedwabną 
suknię o nieco wyblakłym żółto-czerwo- 
nym kolorze. Była to trumna baronówny 
von Este (z domu von Welczek) zmarłej 
w 1797 roku. Nie znaleziono jednak jej 
zwłok. Nie udało się wyjaśnić zagadko- 
wego odkrycia i przyczyny włożenia do 
trumny jedynie sukni. Odpowiedź może 
być jednak prozaiczna. Baronówna mo- 
gła zginąć w taki sposób, że nie udało się 
odnaleźć jej zwłok. Pochowano więc je- 
dynie suknię. Ale może było inaczej... B 


Śródtytuły pochodzą od redakcji. 


Przypisy: 

' Uprzednio rodzina ta nosiła nazwisko Wilczek 
i w wielu dotychczasowych publikacjach przypi- 
sywano obu rodom wspólne pochodzenie. Nowe 
badania dowodzą, że były to dwa odrębne, ale za- 
przyjaźnione ze sobą rody. 

2 W Chudowie (między Gliwicami a Mikołowem) 
znajduje się stary, mało znany średniowieczny za- 
mek. Niektórzy twierdzą, że jego fundatorami byli 
templariusze, którzy najpierw zbudowali w tym 
miejscu kaplicę zakonną. W 1687 r. zarządcą Chu- 
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Kapliczka znajdująca się przy nieist- 
niejącym już pałacu. Źródło: www. 
topfoto.co.uk 


dowa w nieznanych okolicznościach został Je- 
rzy von Welczek. Wydaje się jednak, że Welczko- 
wie niedługo byli w jego posiadaniu. Pretensje do 
zamku zgłaszali też Oppersdorffowie. W 1772 r. po- 
nownie go nabyli, by znowu szybko odsprzedać. 
Obecnie zamek jest częściowo odrestaurowany. 

3 17.09.1719 r. biskup sufragan wrocławski Eliasz 
von Sommerfeld dokonał konsekracji odnowio- 
nego łabędzkiego kościoła oraz głównego ołtarza. 
* W marcu 1938 r. władze Polski wprowadziły 
ustawę pozbawiającą obywatelstwa polskiego 


=<zj W Sprze 


Mur ceglany dawnego poligonu strzeleckiego 
w Łabędach z wyraźnymi śladami po postrza- 


łach. Źródło: www.gliwiczanie.pl 


osoby, które przez okres dłuższy niż 5 lat stale 
przebywały poza krajem. Adresatem tej ustawy 
było gł. ok. 70 tys. polskich Żydów mieszkają- 
cych w Niemczech i Austrii. Gdy stało się jasne, 
że prześladowani Żydzi będą uciekać z terenów 
Il Rzeszy, władze II RP zmianą prawną chciały za- 
blokować ich powrót i ponowne osiedlenie się 
w Polsce. W sierpniu 1938 r. Niemcy ogłosili, że 
zostają anulowane wszelkie dotychczasowe sta- 
łe pozwolenia na zamieszkanie dla cudzoziem- 
ców i wprowadzili obowiązek uzyskania nowych 
pozwoleń. Było oczywiste, że Żydzi pozwoleń 
nie otrzymają. Z dnia na dzień ogromna liczba 
emigrantów stała się praktycznie bezpaństwow- 
cami. Władze polskie zadeklarowały, że Żydzi 
polskiego pochodzenia, na mocy wcześniejszej 
ustawy nie uznawani już za obywateli polskich, 
zostaną przyjęci do Polski wyłącznie w okresie 
do końca X 1938. 26 X Gestapo, aby zmieścić 


się w tym okresie, otrzymało polece- 
nie natychmiastowego aresztowania 
i deportacji wszystkich polskich Ży- 
dów w Niemczech. Deportowani Ży- 
dzi w liczbie około 15 tys. znaleźli się 
na granicy polsko-niemieckiej w Zbą- 
szyniu. Z kolei Polacy nie zezwolili na 
ich wjazd do kraju i cała kilkunastoty- 
sięczna grupa deportowanych utknę- 
ła tam, nie mogąc ani wrócić, ani po- 
jechać dalej, pilnowana przez dwa 
kordony wojska. Tylko nielicznym uda- 
ło się przedostać do Polski. Nieregu- 
larnej pomocy udzielał im w tym cza- 
sie PCK oraz żydowskie organizacje 
dobroczynne. W tragicznej sytuacji — 
głodni i bez dachu nad głową — ludzie 
popadali w obłęd lub odbierali sobie 
życie. Wśród deportowanych Żydów znalazła się 
również najbliższa rodzina Herszela Grynszpana. 
31 X Berta Grynszpan wysłała do Paryża do Her- 
szela list opisującą ich tragiczną sytuację, z proś- 
bą o załatwienie możliwości wyemigrowania 
do USA. Kartka pocztowa dotarła do niego 3 XI 
1938 roku. 

5 Miejscowi wspominają, że pozostały jeszcze zasy- 
pane gruzem pałacowe piwnice, w których można 
było odnaleźć naczynia używane w pałacu. 

$ Pierwszą żoną Hyacintha Aloysa von Strachwitz 
z Szymiszowa była Sophia von Welczek z Łabęd, 
ur. 17.01.1788 r., zm. 27.07.1839 r. w Lądku Zdroju. 


ś __ Dariusz Pietrucha 
Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 
„Pro Fortalicium* 
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Narodowy Dzień Pamięci „Żotnierzy Wyklętych” obchodzono 1 marca już po raz czwarty. 8 
Jak zawsze składano kwiaty pod tablicami pamięci i na mogiłach „wyklętych”, byty ape- * 
le poległych, wystawiono warty honorowe. Na prelekcjach i wykładach, organizowanych przy 
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tej okazji, przypominano sylwetki żołnierzy podziemia niepodlegtościowego, gdzie prowadzący za- 
strzegali się często, że „jeszcze nie wiemy wszystkiego”: Ale — na szczęście — choć upływają lata, wiemy 
coraz więcej. Paradoks? Niekoniecznie, może po prostu pospieszne nadrabianie pomijanych przez lata 


lekcji historii. Tak jest i w tym przypadku. 


Anatol Sawicki - między aresztowaniem a śmiercią. 


Bliżej prawdy 


JANUSZ SKOWROŃSKI, RAFAŁ KAPUSTA 


rzy pojawiła się na łamach „Odkrywcy” przed rokiem”. 

Ostatni dowódca lwowskiej Polski Pod- 
ziemnej, człowiek o bogatym życiorysie, 
14 pseudonimach i dwóch „lewych” na- 
zwiskach, w 1947 roku osiedlił się na 
Dolnym Śląsku, w Lubaniu. To nie był 
przypadek, bo Sawicki otoczony był 
dawnymi swoimi żołnierzami z Kre- 
sów - obrońcami Hanaczowa. Od 
późnego lata 1945 roku całymi ro- 
dzinami zaczęli oni zasiedlać wsie na 
granicy powiatów zgorzeleckiego i lu- 
bańskiego, głównie Rudzicę, Mikuło- 
wą, Radzimów, Sulików, Siekierczyn 
i Wesołówkę. 

Sawicki, dowódca podziemne- 
go Okręgu Lwowskiego AK-WiN, który nie 
ujawnił się, teraz walczył inaczej. Na Dolnym 
Śląsku odtwarzał eksterytorialne struktury V Dywizji Lwowskiej 
AK. Zmieniły się formy walki: wzmożono działalność propa- 
gandową, drukowano i kolportowano gazetki podziemne, na- 
woływano do głosowania w referendum (1 raz nie, 2 razy tak), 
pomagano będącym w potrzebie i rodzinom aresztowanych 
AK-owców, obsługiwano kanały przerzutowe za granicę oraz 
utrzymywano gotowość bojową. Szacuje się, że stworzona 
przez Sawickiego struktura wojskowo-polityczna, tzw. Inspek- 
torat Górnośląski „Łąka” w ramach Eksterytorialnego Okręgu 
Lwowskiego AK-WiN, liczył pod koniec 1946 roku ponad 1300 
osób. On sam, w miejscowym banku, podjął pracę księgowego. 

Przypomnijmy, że do aresztowania Anatola Sawickie- 
go doszło 6 marca 1948 roku w jego miejscu pracy, w banku, 
w mieszczącym się na parterze budynku przy ówczesnej Magi- 
strackiej 9b, dziś Bankowej. Co ważne, na piętrze tegoż budyn- 
ku Sawiccy mieszkali. W momencie aresztowania pułkownik, 
na kawałku papieru kreśli kilka słów, który podaje ubekowi. To 
prośba do żony o spakowanie niezbędnych na drogę rzeczy: 

„Kochanie! wydaj buty, ciepłe skarp.[ety], ręcznik, mydło, 
grzebień, papierosy i zapałki. Wszystko zapakuj. Całuję Was go- 
rąco Tolek" 

Po latach córka pułkownika zwróci nam uwagę na jedno 
słowo: „gorąco” . Umieszczono je nienaturalnie, z boku pod- 


P”: podpułkownika Anatola Sawickiego i jego żołnie- 
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1 lil 2014 - Narodowy Dzień Pamięci „Żołnierzy Wy- 
kiętych”. Przed tablicą, na budynku, gdzie mieszkał 
ppłk Anatol Sawicki (1898-1948), ostatni komendant 
iwowskiej Polski Podziemnej, złożono kwiaty i zacią- 
gnięto warty honorowe. Fot.: J. Skowroński. 


pisu. Jej matka, Emilia Sawicka, wciągnięta jeszcze w okresie 
lwowskim w sprawy konspiracji męża natychmiast zauważyła, 
że to ostrzeżenie. Miała złe przeczucia. W mieszkaniu nad ban- 
kiem pozostali ubecy. Trzech ludzi przez 4 godziny przeprowa- 
dzało szczegółową rewizję. 

„W tym czasie byłam w mieszkaniu ze swoją mamą - zapisała 
córka Anna. — Zabrali wszystkie zdjęcia przedwojenne i z okresu 
wojny oraz dokumenty, w tym dużo fałszywek. Na moją prośbę 
zostawili kasetkę z kilkoma zdjęciami. Mnie udało się ukryć jedną 
fałszywkę dokumentu ojca”. 

Jeden z ubeków, zabezpieczających klatkę schodową, nie 
dopuścił, aby ktokolwiek z rodziny miał kontakt z Sawickim 
i sam znosił na dół przygotowane przez żonę rzeczy. W nich 
powróciła na dół napisana owa „gorąca” kartka. Sawicki ją za- 
trzymał. 

Rok temu pisaliśmy: „Dotychczasowa biografia pułkowni- 


„ka podaje, że natychmiast po aresztowaniu został przewieziony 


do Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego we Wro- 
cławiu. Ale to nieprawda. Przeczy temu... odwrotna strona kart- 
ki Sawickiego o wydanie rzeczy. Na niej kolejny zapisek pułkow- 
nika: »Stwierdzam, że od urzędnika Urzędu Bezp.[ieczeństwa] 
otrzymałem 500 zł i 2 paczki papierosów, Tolek 23.III.48«. I poni- 
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żej, już innym atramentem, do- 
pisek do córki: »Tuśka całuję Cię 
i mamę serdecznie«. Nie nale- dnia 
ży wykluczyć, że czas areszto- 

wania pomiędzy 16 a 23 mar- 

ca Sawicki spędził w lubańskim 
więzieniu UB. (...) Po pewnym 

czasie ubek powrócił z kartką 

na Magistracką 9b w Lubaniu, 

by oddać ją żonie”. 

Tak, Sawicki musiał pozo- 
stać w Lubaniu. Tylko gdzie? 
Budynek dawnego PUBP w Lu- 
baniu przy ul. Dąbrowskie- 
go miał „od zawsze” złą sławę. 
Przekazywaną w opowieściach przez lata jako ubecka siedziba, 
a nawet katownia. Choć w dalszych latach obiekt zmienił swe 
przeznaczenie, bo przekazano go na cele oświatowe - funkcjo- 
nował w nim Wydział Oświaty — a później Gminna Rada Narodo- 
wa. Obecnie Urząd Gminy Lubań. 

Przed laty opowiadał Stanisław Ociepa, nieżyjący już miesz- 
kaniec wsi Czocha, jak w 1946 roku przywiózł tu furmanką Hel- 
muta Hockego, niemieckiego kamerdynera z zamku nad Kwi- 
są. Z Hockego bezpieka chciała wycisnąć wszystko, co się tylko 
dało w sprawie rabunku zamkowych skarbów. Hocke nic nie 
wiedział, ale Ociepa zapamiętał go, jak wyszedł stamtąd ze łza- 
mi w oczach. Ale wyszedł. Czy byli tacy, którzy nie wyszli? 

Krążą o tym do dziś różne opowieści, niestety po cichu. 
Bo głośno ludzie boją się mówić. Nawet po tylu latach. Ktoś 
coś słyszał, ktoś coś wie. Pan Z. zna takiego jednego, który bu- 
dował, i może potwierdzić. To pan A. Twierdzi on, że w latach 
1986-87 podczas wykopów pod fundamenty dla urzędniczych 
garaży natrafiono na ludzkie kości. Ale nie chce mówić za wie- 
le, bo się boi. Co zrobiono ze szczątkami, też nie do końca wia- 


domo. Bo co ma powiedzieć? Że szczątki zbezczeszczono? We- * 


dług jednej z wersji - kości wsypano do plastikowych worków 
i wywieziono z gruzem na śmietnik, według innej — pana W., 
byłego pracownika urzędu gminy — kości pozostawiono w zie- 
mi, pod posadzką garaży. Coś musi być na rzeczy, bo wykona- 
ny tuż za garażem sondażowy wykop, pod nadzorem arche- 
ologa, wykazał na głębokości 60 cm fragment żuchwy. A co 
może być głębiej? Wcześniej nikt tego nie sprawdzał, bo jak? 


Zaświa. nie „5 racji 
Stopień wojsk. Nir LuKi na 034 da 
pa AMY 1096. 


dakóc dac zj. 


12 Vil 1946 r. Zaświadczenie 
A. Sawickiego o rejestracji 
w RKU Kraków, po przybyciu 
tu ze Lwowa. Zb. rodzinne. 
Nęt2ja/ć 
gs Wójt Zbigniew Hercuń, za- 
znajomiony ze sprawą, udo- 
stępnia nam do zwiedzania 
najniższą kondygnację budyn- 
ku. Schodzimy po schodach 
w dół, do piwnic. Z góry nie 
widać, ale odwróciwszy gło- 
wę na dole, łatwo zauważyć 
szeroką szczelinę — wizjer pod 
jednym ze stopni. Czy tylko wi- 
zjer, skoro umieszczono go na wysokości wzrostu człowieka... 

Z ciekawości zaglądamy „pod schody”, z drugiej strony 
szczeliny. Punkt do obserwacji doskonały. Czy tylko do obser- 
wacji... też nie wiadomo. A może i do egzekucji... w tył gło- 
wy... dla schodzącego po schodach w dół, nic nie spodziewa- 
jącego się więźnia? 

Odpowiednia wysokość skłania do takich przypuszczeń. 
Układ piwnicznego korytarza ma kształt litery „L”. W obu jego 
częściach mieściły się więzienne cele. Jedna, dwie, trzy... Wy- 
chodzi, że aż siedem. Na drzwiach nadal zachowane są wizje- 
ry. Także tabliczki z numerami,choć już zamalowane. Gdyby te 
ściany mogły mówić... 

Kilka pierwszych dni po aresztowaniu Anatol Sawicki spę- 
dził właśnie tu, w jednej z piwnicznych cel na Dąbrowskiego. 
Dokąd go stąd zabrano? Wiemy, że ostatnim, zakończonym tra- 
gicznie 9 VIII 1948 roku etapem więziennej odysei Sawickiego, 
był Wrocław. Co wydarzyło się przez te pięć miesięcy? I gdzie? 

Sprawę rozjaśniają udostępnione niedawno dokumenty 
dotyczące przesłuchania Anatola Sawickiego. Pierwsze noszą 
datę 27 marca 1948 roku. Przypomnijmy, że do aresztowania 
doszło 16 marca, popołudniem. Niestety brak na nich miejsca 
przesłuchania, a nieco mylącą jest obecność przystawionej 
znacznie później pieczątki... UOP Kraków. 

We wrześniu 1945 r. Sawicki otrzymał od dowódcy całe- 
go Obszaru Lwowskiego rozkaz rozwiązania AK i pojedyncze- 
go przerzucania ludzi do Polski. Wydał polecenie zniszczenia 
archiwów podległych sobie obwodów i inspektoratów. W Kra- 


Lubań, dawna siedziba UB, w której po aresztowa- 
niu przetrzymywano Sawickiego. Dwoje drzwi wej- 
ściowych prowadzą schodami na górę i (po lewej) do 
dawnych ubeckich cel w piwnicy. Do dziś zachował się 
schodowy „wizjer”. Czy służył tylko do obserwacji? Fot.: 
J. Skowroński. 


Korytarz piwniczny z wejściami do dawnych cel. Na ich drzwiach zachowały 


się wizjery. Fot.: J. Skowroński. 


kowie Sawicki zameldował się pod fikcyjnym nazwiskiem, 
Anatol Dębski. Tam - jak zeznał — miały odbywać się jego spo- 
tkania z „Janiną” albo „Rajgrasem', w każdy wtorek, między 
8a9,wkościele kapucynów. Kim byli? Oczywiście przesłuchu- 
jącemu go ubekowi nie podał żadnych prawdziwych nazwisk. 


Będąc w Krakowie uzyskał kontakt z Jędrzejewskim („Zyg-” 


muntowskim”), który przedstawił mu ciężką sytuację material- 
ną swoich byłych podkomendnych i umożliwił kontakt z„Jani- 
ną. Razem ustalili wypłacanie pieniędzy z funduszy. Sawicki 
na terenie Krakowa spotkał się z inspektorami: Bóbrki, Lwowa 
i Gródka Jagiellońskiego. W związku z koniecznością wypłaca- 
nia świadczeń, powstały komórki w odnowionej organizacji na 
terenie Krakowa. Komendę miasta Lwów prowadził Jędrzejew- 
ski („Zygmuntowski”), Bóbrki - „Miko, Gródka Jagiellońskiego 
— pseudonimu nie pamięta. Komórkę legalizacyjną — „Brodzik”, 
informacyjną - „Gorski” (lub Górski), operacyjną -— „Andrzej”, za 
łączność odpowiadała pani „Maria, płatnikiem był „Żukowski”, 
kwatermistrzem „Narutowicz”. Dowódcą Obszaru miał zostać 
oficer o pseudonimie „Raisgard”. W rzeczywistości chodziło o 
„Rajgrasa”', płk. Jana Władykę, dowódcę całego Obszaru. Jednak 
to nazwisko nie padało w zeznaniach Sawickiego, zaś areszto- 
wanie Władyki nastąpiło dopiero 7 X 1948 roku. 

Spotkania odbywały się regularnie w każdy wtorek, po 
pierwszym dniu miesiąca, w Krakowie przy ul. Starowiślnej lub 
Długiej. Omawiane sprawy dotyczyły płatności i kwestii orga- 
nizacyjnych, w związku z czym, dowódca Obszaru miał jeździć 
aż do Warszawy. W 1946 r., przed referendum ludowym, dzięki 
Jędrzejewskiemu Sawicki spotkał się z„Ostrogą” (był nim Bole- 
sław Tomaszewski), byłym szefem sztabu swojego Okręgu we 
Lwowie. Dowiedział się, że jest on szefem dolnośląskiej orga- 
nizacji WiN. Przez„Ostrogę” Sawicki poszukiwał kontaktu z kra- 
kowskim środowiskiem WiN-u. Uzgodniono, że zostanie przy- 
słana łączniczka, z pomocą której porozumieją się: dowódca 
Obszaru Lwowskiego i dowódca Krakowskiego Obszaru WiN. 
Sawicki skontaktował łączniczkę z „Raisgardem”. Spotkali się 
oni na bocznej ul. Długiej. Po dwóch tygodniach Sawicki spo- 
tkał się z dowódcą Obszaru, któremu — wg zeznań — nie uda- 
ło się nawiązać kontaktu z krakowskim środowiskiem WiN. 
Sawicki, przez Jędrzejewskiego, poszukiwał dalej kontaktu 


z WiN-em. „Rais- 
gard" chciał, aby 
dawny Okręg 
Lwowski stał się 
Eksterytorialnym Okręgiem Lwowskim WiN, w przeciwnym 
wypadku, musiałby zostać rozwiązany. Czy tylko błędem pi- 
sarskim przesłuchującego ubeka zawdzięczać należy, że „Raj- 
gras” był nazywany „Raisgardem”? Zapewne tak. 

Zeznając tego samego dnia (w innym dokumencie, tak- 
że bez miejsca wytworzenia) Sawicki podaje, że w Krakowie 
skontaktowała się z nim łączniczka z dowództwa Obszaru 
Lwów, której przedłożył wniosek akcesji do WiN-u. Jednak, jak 
sam zeznaje, z tą organizacją nie mieli żadnego kontaktu. Mia- 
ło to miejsce w lipcu 1946 roku. Wobec tego w Krakowie zaję- 
to się jedynie organizacją pomocy pieniężnej dla przybyłych 
ze Lwowa członków podziemia. Kilkakrotnie komórka organi- 
zacyjna powieliła pismo WiN-u dostarczone przez „Zygmun- 
towskiego. Dowódca Obszaru poszukiwał kontaktu z inną 
organizacją, aby być ze swoimi ludźmi (lwowiakami) i nadal 
otrzymywać fundusze. Taki kontakt uzyskał dopiero w Warsza- 
wie„Zygmuntowski”. Do spotkania jednak nie doszło — jesienią 
1946 r. Jędrzejewskiego aresztowano. 

Do kolejnego przesłuchania Anatola Sawickiego doszło 
31 marca 1948 roku. W tym przypadku także brakuje miejsca 
sporządzenia protokołu z przesłuchania. 

W listopadzie lub grudniu 1945 r. Sawicki, za pomocą „Zyg- 
muntowskiego', spotkał się z dowódcą Obszaru Lwowskiego 
„Rajgrasem”. Jak podaje, był to: „wysoki brunet, łysina w poprzek 
głowy, silnie zbudowany”. Po pierwszym spotkaniu widywali się 
regularnie co miesiąc. Na wiosnę 1946 r. przy kolejnym spotka- 
niu Sawicki stwierdził w rozmowie, że ludzie się demoralizują, 
bo otrzymują tylko pieniądze, bez jakichkolwiek perspektyw 
na przyszłość. „Rajgras” miał wtedy powiedzieć, że szuka kon- 
taktu z Komendą Główną WiN-u. O treści rozmowy Sawicki po- 
informował „Zygmuntowskiego”, a następnie spotkał się także 
z „Ostrogą'. | tym razem rozmawiał z nim o nawiązaniu łącz- 
ności z WiN-em. Następnego dnia „Ostroga” doprowadził do 
spotkania Sawickiego z kimś ze sztabu krakowskiego WiN-u. 
Miało to miejsce na krakowskich Plantach. Ów człowiek powie- 
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dział, że„podrzuci” łącznika z krakowskiego WiN-u, przez które- 
go komendant obszaru otrzyma kontakt z tym środowiskiem. 
Z owym łącznikiem Sawicki spotkał się na Plantach po dwóch 
dniach od poprzedniej rozmowy. Była to kobieta: „niskiego 
wzrostu, szczupła blondynka o bladej cerze i zniszczonej twarzy”. 
Sawicki w zeznaniach nie podał jej danych, ani pseudonimu. To 
jednak nie była prawda, bo Sawicki podczas przesłuchań świa- 
domie kluczył i zacierał ślady. Kogo w rzeczywistości chronił? 

Jak ustalił w swoich badaniach Tomasz Balbus?, osobą, 
z którą Sawicki spotkał się na krakowskich Plantach, był sam 
mjr Łukasz Ciepliński, od września 1945 roku prezes Okręgu 
Krakowskiego WiN, a od grudnia tego roku komendant całe- 
go Obszaru Południowego. Ciepliński miał zwyczaj umawiać 
się na comiesięczne konspiracyjne odprawy, organizowa- 
ne właśnie na Plantach. Po rozbiciu przez UB III Zarządu WiN, 
Ciepliński, w styczniu 1947 r., utworzył IV Zarząd Główny WiN 
i stanął na jego czele. Do śmierci Cieplińskiego i jego sześciu 
współpracowników z Zarządu Głównego — strzałem w tył gło- 
wy - doszło 1 marca 1951 roku — po wieloletnim i brutalnym 
śledztwie w więzieniu UB na warszawskim Mokotowie. 

To właśnie dzień ich egzekucji ustanowiono w 2011 r. świę- 
tem państwowym poświęconym żołnierzom zbrojnego pod- 
ziemia antykomunistycznego, zw. Narodowym Dniem Pamię- 
ci„Żołnierzy Wyklętych". 

W Eksterytorialnym Okręgu Lwowskim AK-WiN Anatol Sa- 
wicki, jako komendant okręgu, w ramach konspiracyjnych 
obowiązków m.in. kontaktował się okresowo z komendan- 


Ostatni gryps Sawickiego, datowany na 23 III 1948 r., napi- 
sany kilka dni po aresztowaniu. Zb. rodzinne. 


Lubań, budynek dawnego PUBP. Na pierwszym planie ga- 
raże, w których fundamentach wydobyto przed laty ludz- 
kie szczątki. Czy wszystkie? Fot.: J. Skowroński. 
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tem całego Obszaru Lwowskiego, zdając mu raporty ze stanu 
i działalności siatki konspiracyjnej, załatwiał sprawy awanso- 
we i odznaczeniowe, zatwierdzał wnioski awansowe oraz po- 
bierał pozostałe po Armii Krajowej fundusze. 

Ciekawym w tej ostatniej kwestii jest kolejny dokument 
z przesłuchania Sawickiego. Pochodzi on z 3 kwietnia 1948 r. 


' (na nim także brakuje miejsca sporządzenia protokołu) i infor- 


muje o sposobach finansowania organizacji. 

Jak zeznał, pierwsze spotkanie z dowódcą Obszaru Lwow- 
skiego „Rajgrasem” miało miejsce w listopadzie 1945 r. Sawic- 
ki odbył 6-7 spotkań z dowódcą Obszaru. Dochodziło do nich 
najczęściej w Krakowie, na ul. Długiej i dwa razy na ul. Staro- 
wiślnej. Zaopatrzenie finansowe okręgu Sawicki załatwiał oso- 
biście z komendantem Obszaru. Pierwszy raz przyjął od niego 
200 tys. zł. Następnie sporządził rozdzielnik i przez komór- 
kę łączności (kierowała nią Zofia Orliczowa) pieniądze zostały 
rozprowadzone na komórki w Krakowie, Zakopanem i w Gli- 
wicach. Następnie na polecenie Sawickiego do Krakowa przy- 
był „Żukowski” (Gerard Mościński), który objął funkcję płatnika 
Eksterytorialnego Obszaru Lwowskiego. Znał on płatnika Ob- 
szaru Lwowskiego. Zatem następna wpłata do płatnika Okrę- 
gu wpłynęła bezpośrednio od płatnika Obszaru Lwowskiego. 
Jedyny kontakt na dowódcę Obszaru Lwowskiego, jaki miał Sa- 
wicki, był za pośrednictwem „Żukowskiego”. Pierwszy kontakt 
w Polsce z komórką Obszaru Lwowskiego Sawicki uzyskał za 
pomocą „Zygmuntowskiego”. Na jednym ze spotkań Sawicki 
wręczył komendantowi Obszaru Lwowskiego wnioski o awan- 
se i odznaczenia. Na kolejnym spotkaniu komendant Obsza- 
ru potwierdził, że wnioski awansowe zostały zatwierdzone. 
Spotkanie to odbyło się w końcu roku 1946. Kluczenie w ze- 
znaniach, uwypuklenie spraw mało istotnych, mylenie konspi- 
racyjnych pseudonimów miało określony cel — spowolnienie 
śledztwa i ochronę całej podziemnej struktury. 

Istotną kwestią pozostaje ustalenie, gdzie przesłuchiwano 


«Sawickiego po opuszczeniu przez niego aresztu PUBP w Luba- 


niu? Odpowiedź na to pytanie dają dwie notatki służbowe do 
naczelnika Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz- 
nego we Wrocławiu. Obie podpisane przez naczelnika Wydzia- 
łu Il Departamentu III Ministerstwa Bezpieczeństwa Publiczne- 
go majora Romana Wysockiego. W pierwszej z notatek, z 20 
maja 1948 r., Wysocki zwraca się w sprawie zeznań Sawickie- 
go vel Cybulskiego” z 27 marca 1948 r. dotyczących jego przy- 
bycia do Krakowa i kontaktów z Jędrzejewskim ps. „Zygmun- 
towski”. W związku z tym nakazał szczegółowo przesłuchać 
Jędrzejewskiego „na okoliczność kom.[endanta] obszaru »Raj- 
gresa«, mając na uwadze ustalenie jego nazwiska oraz miejsca 
zamieszkania”. 

W kolejnym piśmie do WUBP Wrocław, datowanym na 
15 września 1948 r. (a więc już po śmierci Sawickiego) w War- 
szawie, mjr Wysocki zwraca się w sprawie zeznań Jędrzejew- 
skiego „Zygmuntowskiego” oraz zeznań Orliczowej i Sawic- 
kiego. Może to sugerować, że był w posiadaniu protokołów 
z przesłuchań Sawickiego lub od kilku miesięcy sprawował 
nadzór nad całą sprawą. Czyżby Sawicki był przesłuchiwa- 
ny w Warszawie w tamtych dniach? To mocny argument, bo 
Ill Departament MBP zajmował się walką z podziemiem zbroj- 
nym, a Roman Wysocki nadzorował wiele śledztw. 

Ostatnim z interesujących nas dokumentów MBP o Sawic- 
kim jest odręczne pismo w sprawie jego zeznań z dnia 27 mar- 


27 Ill 1948, Warszawa. Pierwsze roz- 
kazy o kierunkach śledztwa pod- 
komendnych Sawickiego zapadały 
w MBP i były przekazywane do Wro- 
cławia. Czy sam Sawicki trafił z Luba- 
nia do stolicy? Zb. IPN O/Kraków. 


ca 1948 roku. Dokument ten sporządzo- 
no w Warszawie 8 stycznia 1954 r., a więc 
blisko 5 i pół roku po śmierci podpułkow- 
nika. „Poza bratnią organizacją WiN żad- 
nych kontaktów z obcymi organizacjami 
nie miałem” - stwierdzał Sawicki, milcząc 
o swoich przełożonych do końca. O komendancie Obszaru mó- 
wił dalej „Rajgras, nie wymieniając z nazwiska Władyki. Rzeczo- 
ny dokument również może potwierdzać, jak ważna dla MBP 
była ta struktura, i że wyjątkowo Anatol Sawicki mógł być prze- 
trzymywany w Warszawie. Ostatecznie jego przełożony, płk Jan 
Władyka, zostaje aresztowany 7 października 1948 r., a więc już 
po śmierci Sawickiego. Wyrokiem Wojskowego Sądu Rejono- 
wego w Warszawie z 4 lutego 1950 r. skazany na 15 lat pozba- 
wienia wolności. 

Sam Anatol Sawicki nie doczekał procesu. Jego śmierć 
9 sierpnia 1948 r. we wrocławskim Okręgowym Szpitalu Woj- 


skowym Nr 4 jest do dziś przedmiotem kontrowersji i różnych, | 


sprzecznych relacji. W wytworzonej przez UB dokumentacji 
pośmiertnej łatwo wykazać jej niekonsekwencje, choćby, co 
do wysokości piętra WUBP we Wrocławiu, z którego samobój- 
czo miałby wyskoczyć Sawicki... 

Z kolei zdaniem rodziny pułkownika, śmierć nastąpiła 
w wyniku szczególnie brutalnych tortur w śledztwie. 

Obdukcja, jaką wykonał lekarz tuż przed wydaniem zwłok 
rodzinie, przeczy rozpowszechnionej przez UB wersji o samo- 
bójstwie. Emilia Sawicka w wielkiej ta- 
jemnicy dowiedziała się od tegó lekarza, 
jakich obrażeń doznał jej mąż: pęknięty 
staw nadgarstka prawej ręki i trzy żebra 
wbite w wątrobę, co musiało być skut- 
kiem kopania po jamie brzusznej, rany 
po obcasach butów na klatce piersiowej 
i zadrapania prawego policzka. Tak wy- 
glądało przesłuchanie". 


Akt zgonu ppłk. Sawickiego oraz zna- 
leziony po śmierci w kieszeni jego ma- 
rynarki własnoręcznie wykonany ró- 
żaniec. Zb. rodzinne. 
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roku we Wrocławiu. 


W trakcie przygotowywania 
zwłok do pochówku, rodzina 
nie stwierdziła żadnych złamań 
kończyn i uszkodzeń czaszki. 
A musiały być takie, gdyby do- 
szło do upadku z dużej wyso- 
kości. 12 sierpnia 1948 r. Emilia 
i Anna Sawickie odebrały cia- 
ło męża i ojca. Było już w lek- 
kim rozkładzie, ubrane w za- 
krwawioną marynarkę i sweter. 
W kieszeni marynarki obie ko- 
biety znalazły różaniec, wyko- 
nany z chleba i nitek wyprutych z odzieży. Był także zakrwawiony. 


OOO 


Dr Krzysztof Szwagrzyk, pełnomocnik Prezesa IPN-u do 
spraw poszukiwań nieznanych miejsc pochówku ofiar terro- 
ru komunistycznego 1944-1956, w ostatnim okresie zasłu- 
żył się poszukiwaniami ofiar na „Łączce”, kwaterze przy mu- 
rze warszawskiego Cmentarza Wojskowego na Powązkach*. 
W przededniu Dnia „Żołnierzy Wyklętych” jego zespół podał 
do wiadomości nazwiska zidentyfikowanych kolejnych 12 żoł- 
nierzy polskiego podziemia niepodległościowego. Od począt- 
ku prac już 28 „Wyklętych” odzyskało tożsamość. Wcześniej 
zespół dr. Szwagrzyka badał Cmentarz Osobowicki we Wro- 
cławiu. 

Czy trafią na ulicę Dąbrowskiego, do Lubania? 

Wójt gminy, gospodarz budynku z niechlubną historią, za- 
mierza wystąpić do IPN ze stosownym wnioskiem o przepro- 
wadzenie takich badań. Chce jednak, aby był on dobrze udo- 
kumentowany. 

Stąd i nasz apel. 

Ktokolwiek z Państwa ma wiedzę 
o tym, co do 1956 roku działo się w bu- 
dynku na Dąbrowskiego, prosimy o kon- 
takt. Czy słyszeliście o tym, by ktoś 
z przesłuchań przeprowadzanych przez 
bezpiekę nigdy nie powrócił do domu? 
Może komuś po latach trzeba będzie 
— wzorem innych miejsc w Polsce — przy- 
wrócić należną tożsamość. . 


Przypisy: 

: J. Skowroński „Rozkazuję milczeć!', [w:] „Odkryw- 
ca" nr 4/ 2013, J. Skowroński, A. Kuźniar „Zapo- 
mniani żołnierze z Placówki »Las«. Rozkazuję mil- 
czeć!” cz. Il, [w:]„Odkrywca” nr 5/2013 

2 Por. T. Balbus„O Polskę Wolną i Niezawisłą (1945- 
1948). WiN w południowo-zachodniej Polsce', Kraków-Wrocław 2004 

3 Więcej o tym [w:] J. Skowroński: „Rozkazuję milczeć!, [w:] „Odkrywca” nr 
4/2013 

* Por. rozmowę „Odkrywcy” z dr. K. Szwagrzykiem „Łączka« — przywracanie 
tożsamości”, [w:] „Odkrywca” nr 10/2013 
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Fortyfikacje w Polsce na cyfrowym odwzorowaniu rzeźby terenu ISOK 


Fortyfikacje w Cieni(owani)u nowoczesnych technologii 


MACIEJ ŚLEDZINSKI, JERZY SADOWSKI 


W ubiegłym roku badacze fortyfikacji, historycy oraz hobbiści poszukujący zapomnianych fortów, „bunkrów”, czy okopów, uzy- 
skali znakomite narzędzie geodezyjno-kartograficzne dające nową jakość w poznawaniu rzeźby terenu, a więc śledzeniu za- 
bytkowych budowli obronnych i towarzyszącej im infrastruktury. Ta cyfrowa informacja o terenie dostępna jest, jako warstwa 
„ISOK Cieniowanie”, w znanej przeglądarce map Geoportal 2. Warstwa pokazuje dane zebrane w projekcie ISOK i uzupełnia, 
a raczej zastępuje, mało szczegółową warstwę ogólną „Rzeźba terenu (cieniowanie)”. 


T należy się kilka słów wyjaśnienia, co to jest projekt 
Ulsox, ponieważ możliwość takiego oglądania fortyfi- 
kacji to trochę przypadek. Jak mówi pan Jakub Giza z Głów- 
nego Urzędu Geodezji i Kartografii (GUGiK) — w żaden sposób 
nie planowano, ani nawet nie przewidywano, takiego wyko- 
rzystania danych, które zebrano w ramach projektu. A skrót 
ISOK oznacza projekt pt. „Informatyczny System Osłony Kra- 
ju przed nadzwyczajnymi zagrożeniami”, który prowadzi Kra- 
jowy Zarząd Gospodarki Wodnej, jako lider konsorcjum, we 
współpracy z Instytutem Meteorologii i Gospodarki Wodnej, 
Głównym Urzędem Geodezji i Kartografii, Rządowym Cen- 
trum Bezpieczeństwa i Instytutem Łączności. Realizacja tego 
projektu ma służyć zwiększeniu bezpieczeństwa obywate- 
li oraz ograniczeniu strat spowodowanych występowaniem 
zagrożeń naturalnych, technologicznych i synergicznych 
w szczególności powodzi. Powyższy cel ma zostać osiągnię- 
ty poprzez wyselekcjonowanie obszarów zagrożonych powo- 
dzią, a docelowo, poprzez ograniczanie ekspansji gospodar- 
czej na tych obszarach. 

Czyli ISOK służyć ma osłonie społeczeństwa, gospodarki 
i środowiska przed nadzwyczajnymi zagrożeniami, poprzez 
stworzenie elektronicznej platformy informatycznej wraz 
z niezbędnymi rejestrami referencyjnymi, która stanowić bę- 
dzie narzędzie do zarządzania kryzysowego. Koszt projektu 
wynosi 300 mln zł i jest realizowany w ramach 7. osi prioryte- 
towej „Społeczeństwo informacyjne — budowa elektronicznej 
administracji” Programu Operacyjnego Innowacyjna Gospo- 
darka 2007-2013. 


W ramach projektu ISOK GUGiK jest odpowiedzialny za 
pozyskanie danych wysokościowych w technologii lotnicze- 
go skaningu laserowego (LiDAR) dla zlewni rzek o łącznej, do- 
celowej powierzchni około 255 tys. km kw., czyli nieco ponad 
80% powierzchni Polski. Produktem uzyskanym ze skaningu 
jest chmura punktów laserowych o gęstości od 4 do 12 punk- 
tów/mkw., na podstawie którego powstaje numeryczny mo- 
del terenu. Jednocześnie powstaje cyfrowa ortofotomapa dla 
203 miast. Więcej informacji na ten temat można znaleźć na 
stronie www.gugik.gov.pl/projekty/isok oraz otrzymać po- 
przez kontakt pocztą elektroniczną pod adresem isokagugik. 
gov.pl lub telefonicznie pod nimerem 22 661 83 51. 

Co wynika z możliwości podglądania rzeźby terenu z cie- 
niowaniem ISOK, prezentują załączone ilustracje — zrzuty ekra- 
nowe (publikacja za zgodą GUGIK). 

Można popatrzeć na stan samego terenu, wyświetlając 
tylko warstwę „ISOK Cieniowanie” co daje efekt „płaskorzeź- 
by w gipsie” (patrz widok fortów I oraz Ill Twierdzy Osowiec). 
Można cieniowanie ISOK, mające ustawioną domyślnie prze- 
zroczystość 50%, wyświetlić z ortofotomapą, czyli przetwo- 


* rzonymi fotografiami lotniczymi, dopasowanymi do punktów 


osnowy geodezyjnej (patrz twierdza Boyen w Giżycku). 
Można także cieniowanie ISOK wyświetlić jako warstwę 
nad skanem klasycznej mapy topograficznej (patrz widok for- 

tu Ill twierdzy Łomża), itd. Co ważne, w serwisie Geoportal 2 
można łatwo i szybko zmieniać owe widoki oraz skale mapy, 
po skalę 1:1000 włącznie. 

Jak widać, dzięki skanowaniu lidarowemu las staje się 
„przezroczysty, co najlepiej przedstawia ilustracja uka- 
zująca twierdzę Boyen. Obraz wałów jest rewelacyj- 
ny, a czytelność założenia chyba lepsza niż na artystycz- 
nych widokach perspektywicznych. Jednak nie widać 
budynków koszarowych, kaponier, mostów, wiaduktów 
oraz różnych innych antropogenicznych obiektów. Nie- 
stety, wszelkie budowle „wygumowano” z różnymi efek- 
tami — najczęściej jest to płaska powierzchnia lub wręcz 
„dziura” w ziemi. A na dodatek, proces ten nie został wy- 
konany konsekwentnie. Część budowli obronnych jest za- 


Widok fortów I oraz lil twierdzy Osowiec wraz z obwa- 
łowaniem schronów i bateriami międzypola na war- 
stwie „ISOK Cieniowanie'”. Skała ekranowa 1:10000. 
„Mały” trójkątny nasyp na zachodniej esplanadzie 
fortu Iii, to polski schron bojowy z 1939 roku zbudo- 
wany u nasady tzw. szwedzkiej grobli. 


głębiona w ziemi w całości lub częściowo, 
część ma różnego rodzaju nasypy ziem- 
ne, po „zielony dach” włącznie. Te wszyst- 
kie formy ziemne powinny być widoczne. 
Występują jednak zaburzenia i nieścisło- 
ści w interpretacji cyfrowej o najróżniej- 
szym charakterze (np. jednostki pływają- 
ce zacumowane przy nabrzeżach, bywają 
zobrazowane jako „rampa” prowadząca do 
wody). W przypadku obiektów obronnych, 
budowle kubaturowe zakryte klasyfikowa- 
ne są rozmaicie i niekonsekwentnie — raz 
są obecne na obrazie numerycznym, a raz 
nie. Zapewne wynika to z różnej widocz- 
ności elewacji, czasu skanowania i wpływu 
roślinności (liście), a może i kierunku nalo- 
tu. Bywa że zwarta niska zieleń (krzaki) jest 
interpretowana jako nasyp, a krawędzie 
nasypów niejednokrotnie jako roślinność 
- i są rozmyte bądź zniekształcone. Kapo- 
niera lub mur Carnota w fosie mogą być 
„zauważone” lub nie. Stanowiska bojowe 
typu Ringstand wskazane są jako zagłę- 
bienie, lecz do czasu bezpośredniej iden- 
tyfikacji nie wiadomo, czy to tylko wykop, 
fundament, ewentualnie miejsce na, lub 
po ziemiance, itd. 

Obok wielkich wałów i nasypów w wie- 
u miejscach znakomicie widoczne są de- 
> Bak każ a dja <zącym warstwę „Ortofotomapa” plus „ISOK Cieniowanie” z przezroczysto- 
rych zachowały się do chwili skanowania ścią 50%. 
terenu. Jednak owe zalesienie sprawia, że nie zawsze skaning W efekcie tych rozbieżności i braku precyzji (pamiętajmy 
idarowy je wychwycił. Na przykład na MRU relatywnie płyt- jednak, że ISOK powstał w związku z zagrożeniem powodzia- 
kie rowy i stanowiska d2-Stellung widoczne są jak na dłoni, mi) mylnie sklasyfikowane mogą być elementy dzieła obron- 
podczas gdy polskie okopy pod Kobiórem, zachowane w ana- nego, bądź błędnie wskazane, albo pominięte, jego fragmenty 
logicznym stanie, są ledwie widoczne i tylko miejscami, na- lub urządzenia. To z kolei ma poważny wpływ na proces oceny 
wet na powiększeniu 1:1000. Co więcej, 


Tomasz Idzikowski, znawca Przemyśla, pa z Y WAAIOBY TG] j 
ustalił, iż w rejonie tej twierdzy ISOK nie | 2 | j z K>V s: > 2 ) FSZŻ 
pokazuje niektórych okopów, pomimo Ą SPÓR r fą zsĄ = 


że dziś jeszcze mają po 2 m głębokości. 

Z kolei w skalistych miejscach Jury Kra- 
kowsko-Częstochowskiej kłopoty z zo- 
brazowaniem występują nawet w przy- 
padku czytelnych i z natury dość dużych 
rowów przeciwpancernych, aczkolwiek 
wirtualne wędrowanie ich szlakiem, to 
prawie bajka — stwierdził Piotr Leono- 
wicz. 


I 


Fort Ill twierdzy Łomża wraz z wała- 
mi na międzypolach. Widok w ska- 
li 1:2000 pokazujący warstwę „Ska- 
ny map topograficznych” oraz „ISOK 
Cieniowanie” z  przezroczystością 
50%. Na koronie wałów dobrze widać 
przebieg linii okopów z 1939 roku. 
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Pancerwerk 598 broniący jazu S 617 
i otoczony okopami d2-Stellung 
z 1944 roku, które na tym odcinku 
MRU wykopano w 4-5 liniach przy- 
gotowując obronę o głębokości rzę- 
du 2,5 km. Ilustracja górna to „ISOK 
Cieniowanie” w widoku 100%, ilu- 
stracja dolna to wycinek pokazu- 
jący rzeźbę terenu w widoku hip- 
sometrycznym. W obu wypadkach 
stanowiska Ringstand 58 sąsiadu- 
jące z Pz.W. 598 są niewidoczne. 
Pewną ciekawostkę stanowią rzędy 
dziur w ziemi na zapolu pancerwer- 
ka — jednak nie są to dołki strzelec- 
kie, a ślady po wykopaniu kabli. 


stanu lub identyfikacji dzieła i prowa- 
dzi do fałszywych wniosków. Dlatego 
we wszelkich opracowaniach wiedza 
ekspercka, krytyczna analiza źródeł 
i wykorzystanie klasycznej dokumen- 
tacji na temat obiektu, nadal pozosta- 
ją niezastąpione. Jednocześnie, choć 
ISOK jest znakomitym narzędziem „ob- 
serwacyjnym” i stanowi wielkie uła- 
twienie dla badań terenowych, nie po- 
zwala to na ich całkowite zaniechanie 
oraz pracę wyłącznie „na ekranie zza 
biurka” Trochę szkoda, ponieważ ISOK 


oraz całą Pozycję Odrzańską. Zobaczyć 
można także praktycznie wszystkie 
twierdze, łącznie z górskimi — Kłodzko 
i Srebrna Góra. Przyglądając się obra- 
zom z ISOK łatwo zauważyć, iż skaning 
nie pomija terenów administrowa- 
nych przez wojsko oraz podobne służ- 
by, więc i w tym zakresie znany i lubia- 
ny Geoportal wprowadza w XXI wiek. 
Jednak skoro tak dość precyzyjnie po- 
kazaną rzeźbę terenu udostępniono za 
darmo „szarym obywatelom to można 
sobie wyobrazić, jakie możliwości mają 


wydawał się znakomitym narzędziem do uzupełnienia wie- bardziej zaawansowane technologicznie armie. światowych 
dzy o lokalizacji i stanie fortyfikacji w Polsce, bardzo niepełnej, mocarstw. Może dlatego obszary użytkowane przez wojsko 
mimo stworzenia onegdaj w Towarzystwie Przyjaciół Fortyfi- nie mają pogorszonej jakości obrazu... jak to zrobione jest 
kacji „Katalogu Zabytków Architektury Obronnej” (dość dziu- «na ortofotomapie (i co wspaniale wskazuje: tu jest „coś', a jed- 
rawego, z powodu niedopracowanych zasad zbierania infor- _nocześnie teren z owym „coś' dobrze i w różnych wariantach 
macji, aczkolwiek powielanego bez zmian od kilkunastu lat). _ widać na googlemaps lub wikimapi, czy innym serwisie foto- 

Te drobne w sumie niedoskonało- 
ści nowych cyfrowych map nie odbie- 
rają im wartości, a zobaczyć można na- 
prawdę wiele. Precyzyjnie i w całości 
pokazane jest pobrzeże Bałtyku, wraz 
ze wszystkimi dywizjonami rakietowy- 
mi oraz szczegółowo przedstawionym 
półwyspem Hel. Skaning objął różne 
fragmenty Wału Pomorskiego, MRU 


Widok dywizjonu rakietowego nr 
64 w Hel-Bór na ortofotomapie po- 
łączonej z cieniowaniem ISOK 40%. 
W tym przypadku widok samych na- 
sypów ziemnych jest przykrą praw- 
dą, ponieważ niedawno Wojsko Pol- 
skie, dużym nakładem kosztów, 
zlikwidowało te, oraz wiele innych 
budowli obronnych na terenie hi- 
storycznego Rejonu Umocnionego 
„Hel, znanego z niezłomnej obrony 
przed Niemcami... 
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grafii satelitarnych dostępnym w każdym systemie nawigacji 
drogowej). 

Ponadto zobrazowanie ISOK trochę przekracza granicę 
Polski, dzięki czemu na terenie Niemiec widać np. świnoujską 
Flakbatterie,Schwarzer See" położoną zaledwie 500 m od gra- 
nicy. Podobnie widać niektóre z czechosłowackich schronów 
w rejonie Bohumina. 

Cyfrowa informacja o rzeźbie terenu pokazuje też infra- 
strukturę komunikacyjną (zwłaszcza podkreśla linie kolejo- 
we), będącą ważnym czynnikiem towarzyszącym fortyfika- 
cjom XX wieku. Cała informacja jest w pełni prawdziwa, wolna 
od zniekształceń mapowych wynikających z braku aktualizacji 
lub powielania starych opracowań. 

Reasumując, system osłony kraju przed zagrożeniami typu 
powodzie staje się także znakomitym narzędziem dla history- 
ków i badaczy, hobbystów i odkrywców. Pozwala śledzić mało 
widoczne do tej pory związki fortyfikacje-teren oraz przebieg 
tysięcy kilometrów okopów. Poszukiwaczom pozostaje tylko 
życzyć „darz dół”... 

Na zakończenie należy się jeszcze parę słów o stronie for- 
malnej korzystania z serwisu Geoportal. Jak informuje pan 
Jakub Giza z GUGIK — ważnym aspektem w przypadku wy- 
korzystywania w pracach badawczych przeglądarki map Geo- 
portalu.gov.pl, czy aplikacji mobilnej, jest bezpłatna możli- 


wość wyszukiwania i przeglądania danych publikowanych 


Odcinek MRU obejmujący pancewerki od doliny Pieskiej Strugi (739i 741 w pra- 
wym dolnym rogu) poprzez Hindenburgstand 517 i Pz.W. 743 przy biegnącej w 
kierunku wschód-zachód szosie Międzyrzecz-Pieski, po 746 i 748 u podstawy 
Wzgórz Kurskich (przy krawędzi górnej). Spłaszczenia terenu w lewej dolnej 
ćwiartce obrazu wskazują osiedle barakowe „Lager Pieske” nad Jeziorem Krze- 
wie. Obraz to „ISOK Cieniowanie” w widoku 100%, skała 1:5000. Znakomicie 
widać skarpy i przeciwskarpy otaczające schrony bojowe, przebieg rowu prze- 4 


ciwpancernego i „zębów smoka” oraz wszystkie torowiska i bocznice kolei bu- 
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w serwisie. To serwis umożliwia bez żadnych ograniczeń. Lecz 
pobieranie danych do aplikacji zewnętrznych jest niezgod- 
ne z regulaminem serwisu. Dane prezentowane w Geoporta- 
lu krajowym to materiały zgromadzone w Państwowym Za- 
sobie Geodezyjnym i Kartograficznym (PZGiK), w przypadku 
potrzeby wykorzystania poszczególnych warstw (ortofotoma- 
py, warstw BDOT czy innych) w opracowaniach zewnętrznych, 
konieczne jest zwrócenie się z wnioskiem o udostępnienie da- 
nych. Jednocześnie w opracowywanym projekcie noweliza- 
cji prawa geodezyjnego i kartograficznego przedstawiona zo- 
stała propozycja nieodpłatnego wykorzystywania materiałów 
z PZGiK na potrzeby badań naukowych. Nowe przepisy mają 
szansę wejść w życie latem tego roku. 

Już teraz dla użytkowników systemu Android dostęp- 
na jest nowa wersja aplikacji Geoportal Mobile, więc dostęp- 
nymi w przeglądarce mapami można się posługiwać wprost 
w terenie. Ta wersja kieszonkowej przeglądarki map wyróż- 
nia się nową, czytelną grafiką. Użytkownicy mogą publiko- 
wać swoją pozycję w portalach społecznościowych. Dodano 
także możliwość identyfikacji obiektów, wskazywanie punk- 
tu na podstawie współrzędnych. Wyświetlane warstwy zmie- 
niają się dynamicznie; a aplikacja w wersji 2.0 działa szybciej. 
Samo techniczne wykorzystanie przeglądarki Geoportal zo- 
stało opisane w filmach szkoleniowych dostępnych na kanale 
Youtube urzędu GUGiK. Na przykład odcinek poświęcony do- 
daniu usługi WMS znajduje się pod ad- 
resem https://www.youtube.com/wat- 
ch?v=xMSVW9b478E 

Dla niecierpliwych podaję też 
ścieżkę dostępu do stacjonarnej wersji 
usługi ISOK, gdyż nie jest zbyt prosta: 
geoportal.gov.pl + geoportal krajowy 
— kliknąć „pełny widok” (duże okno) 
— wybrać „Widok” + wybrać „WMTS 
dodaj mapę” + kliknąć „WMTS” (kół- 
ko) > kliknąć „Usługi Krajowe WMTS" 
(krzyżyk) + wybrać „ISOK cieniowa- 
nie” > kliknąć „Połącz” + kliknąć „Do- 
daj” i w oknie „Zawartość mapy”, które 
teraz się pojawi, wybrać interesują- 
ce nas opcje. Cześć z nich pojawi się 
po zmianie skali na mniejszą, i wtedy 
warto odznaczyć niepotrzebne war- 
stwy i usługi, np. „Dane ewidencyjne” 
(numery działek) oraz „Dane o cha- 
rakterze katastralnym” (granice dzia- 
łek), aby przewijanie obrazu było płyn- 
ne. Oczywiście trzeba też akceptować 
regulamin w oknie, które wyskoczy 
w odpowiednim momencie. Miłego 
oglądania! . 


Maciej Śledziński 
Badacz fortyfikacji. Działacz Stowarzyszenia „Fortisot 


dowlanej, których poznawanie wymagało kiedyś mozolnego przedzierania się „* Jerzy Sadowski 


przez las z mapą lub odbiornikiem GPS w ręce. Czytelne są także okopy, stare 
i nowe drogi oraz mokradła i strumienie — po prostu bajka! Niestety, teren na 
południe od 739 jest niedostępny w tej wizualizacji i nie wiadomo kiedy zosta- 


nie uzupełniony. 


Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel 
wielu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso. 
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Na odsiecz Pancerwerkowi 589 


ADAM MAZIARZ 


[> 


Wraz z budzącą się tej wiosny przyrodą, między dwoma niewielkimi wioskami w województwie lubuskim, obu- ą O 
dzili się także wyspecjalizowani złodzieje złomu. Rzecz dzieje się na południowym krańcu MRU — pomiędzy Bród- = 


kami a Nietkowicami. Ukryty w lesie nad kanałem fortecznym nr 621, częściowo wysadzony Pz.W. 589, na począt- 


= 


ku marca stał się miejscem działania przestępców kradnących surowce wtórne. Specjalnie na wstępie nie użyto słowa 
„złomiarz” tylko „wyspecjalizowani złodzieje”, ponieważ „złomiarz”, to zbyt delikatne i chyba niezbyt adekwatne określenie. 


ciepły marcowy weekend, nad kanałem fortecz- 
W; prowadzącym wody rzeczki Ołobok, pojawili 
się spacerowicze, którzy zwiedzając znajdujące się 
tu fortyfikacje, dokonali odkrycia kradzieży metalowych ele- 
mentów z Pz.W 589. Na miejscu zdarzenia widać ślady cięcia 
stali kątówką, a na ziemi leżały zużyte tarcze do cięcia metalu. 
Także część wysadzonego stropu została rozbita, aby wydo- 
być zniej długi i ciężki dwuteownik. 

Jak wiadomo Niemcy nie oszczędzali na 
dobrych jakościowo materiałach do budowy 
pancerwerków i rozbicie tego prawie 80-let- 
niego betonu zwykłym młotkiem jest pra- 
wie niemożliwe. Do tego celu potrzebny był 


Zrujnowane pomieszczenia w rejonie ma- 
gazynu amunicji moździerza maszynowego 
M 19 przypominają obecnie malownicze ru- 
mowiska skalne. 
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młot udarowy. Wynika z tego, że cała kradzież złomu była do- 
brze zaplanowana. Złodzieje przyjechali samochodem, któ- 
rym przywieźli agregat prądotwórczy oraz elektronarzędzia 
do cięcia metalu i rozbijania betonu. Musieli też wywieść spo- 
ry ciężar po nie najlepszych przecież leśnych drogach... 

Co sprawia, że miłośników fortyfikacji i złodziei przyciąga 
właśnie pancerwerk 589? 


Kopułę moździerza maszynowego 424P01 pocięto palnikiem 


FORTYFIKACJE | 


Pozostałości kopuły 20P7 dla dwóch karabinów 


tak, że tworzy jedyny w swoim rodzaju dydaktyczny przekrój maszynowych również ilustrują potęgę dawnego 


pancerza tego typu. 


| fragment płyty stropu Pz.W.:589 z wyku- 
ym i skradzionym dwuteownikiem. 


Odpowiedź jest prosta. Stal! A dokład- 
niej, wysokiej jakości stal pancerna, kon- 
strukcyjna i zbrojeniowa. 

Miłośnicy „bunkrów” przychodzą oglą- 
dać schron, ponieważ w wyniku wysadzenia 
i odzyskiwania stali po wojnie, resztki pan- 
cerzy są ładnie i wręcz dydaktycznie wyeks- 
ponowane, a złodzieje przychodzą go kraść, 
bo jest łatwiej dostępny niż w mniej znisz- 
czonych obiektach. Prawie wszędzie wystają 
pręty, a część stropu, w wyniku wysadzenia, 
leży „do góry nogami”. Te metalowe elemen- 
ty kuszą złodziei! Jeżeli złodzieje złomu są 
już tak bezczelni, że wożą ze sobą agregat 
prądotwórczy, to niewykluczone, że za nie- 
długo przywiozą butle z gazami oraz palni- 
kiem i zniszczą resztę kopuł pancernych typu 
424P09 oraz 20P7. 


B-Werka. 


W tym miejscu należy dodać, iż dawny B-Werk 589 jest dużym jednokon- 
dygnacyjnym dziełem bojowym, i wyposażony był: w kopułę trójstrzelnico- 
wą 2P7 dla jednego MG 08, kopułę Sześciostrzelnicową 20P7 dla dwóch ka- 
rabinów maszynowych MG 34, kopułę 424P01 dla moździerza maszynowego 
M 19, małą kopułę obserwacyjną 23P8, pierścień pancerny 420P09 dla miota- 
cza ognia FN, oraz płyty pancerne 7P7, 48P8 i 57P8. Po wojnie obiekt częścio- 
wo wysadzono, a większość pancerzy wycięto. Owe pancerze tak powypalano, 
że dla miłośników fortyfikacji obiekt jest cenny ze względu na możliwość zo- 
baczenia przekrojów pancerzy 20P7, 424P01 i 23P8. Można namacalnie zmie- 
rzyć i dostrzec grubość pancerzy potężnych stalowych kopuł. Dzisiaj pancer- 
werk 589 i otaczający go stok, wraz płytką fosą, porastają drzewa, natomiast 
w okresie letnim, kiedy bujna zieleń zajmuje każdą wolną przestrzeń, gruzy 
przypominają malownicze rumowiska skalne. Przy zwiedzaniu należy zacho- 
wać szczególną uwagę na dziury po kopułach, wystające pręty, śliskie kamie- 
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Ślad po skradzionym dwuteowniku poka- 
zuje ile pracy i wysiłku kosztowało rozbi 


cie wysokiej jakości żelbetu. 


nie i gruzy oraz niezabezpieczone 
doły-pułapki. 

O całym zdarzeniu rano 11 mar- 
ca br. zawiadomiono dzielnicowe- 
go dla rejonu Bródek i Nietkowic, 
który po krótkiej rozmowie telefo- 
nicznej zainteresował się sprawą. 
Stwierdził, że poinformowano go 
we właściwym czasie, gdyż tego 
dnia ma udać się na wspólny patrol 
ze strażnikiem leśnym z Nadleśnic- 
twa Sulechów, więc pojadą i zoba- 
czą zabytkowy bunkier. 

Po południu, znowu w rozmo- 
wie telefonicznej, policjant poin- 
formował, że był na miejscu; wraz 
ze strażnikiem leśnym dokonali 
oględzin miejsca i zrobili stosow- 
ne notatki. Jako że właścicielami 
terenu i obiektu są Lasy Państwo- 
we, to oficjalne zawiadomienie do 
Policji złożył strażnik leśny. W wyni- 


ZAP orpracie* 50 


inform 


ŁOÓDZ 10-11 MAJA 2014 


ku tego dzielnicowy rozpoczął 
odpowiednie procedury, straż- 
nik leśny natomiast stwierdził, 
że potrzebna jest większa ilość 
patroli w tym rejonie lub zain- 
stalowanie monitoringu. 

Na pewno smuci fakt, że 
dla paru złotych złodzieje są 
w stanie zdewastować reszt- 
ki historii, o które i tak nikt nie 
dba. Natomiast optymistyczne 
jest to, że Policja i Straż Leśna 
natychmiast zareagowały na 
zgłoszenie oraz wzmogą swo- 
ją aktywność i uwagę, co może 
uchronić zabytkowy pancer- 
werk przed dalszym niszcze- 
niem. B 


ZDJĘCIA: ADAM MAZIARZ 


ź*__ Adam Maziarz 

Z zawodu chemik pracujący w jednym 
z górnośląskich laboratoriów, hobbystycz- 
nie interesujący się lokalną historią Ziemi 
Lubuskiej oraz fortyfikacjami. 
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WYP RAW 


ŁAW CHORZĘPA 


T EVENTS. 
Autor wielu publikacji z dziedziny fortyfikacji i wojskowości 


Ekspert na wyprawach fortyfikacyjnych SELEC 


Od 1997 roku pre dawnictwo Forteca, przeżnaczone 


dla miłośników architektury obronnej 


MUZEA FORTYFIKACYJNE ZACHODNIEJ EUROPY 


Przed II wojną światową i w trakcie jej trwania w Europie 
zrealizowano szereg wielkich projektów  fortyfikacyjnych. 
Do najbardziej znanych należą umocnienia Wału Atlantyckiego 
i Linii Maginota. Potężne fortyfikacje, choć na mniejszą ska- 
lę, budowały też inne państwa, między innymi Belgia. Obecnie 
wiele z zachowanych, opuszczonych przez wojsko obiektów, 
zostało zamienione w muzea. 


W Belgii jednym z najciekawszych jest muzeum fortu 
Eben-Emael, który zabezpieczał przeprawę przez Kanał Alberta. 
Posiadał on koszary i magazyny umieszczone głęboko pod 
ziemią, podobne rozmiarami do francuskich grup warownych. 
Na jego otoczonym regularną fosą terenie znajdowało się główne 
uzbrojenie - armaty w pancernych wieżach oraz tradytorach. 
Obecnie trasa zwiedzania obejmuje podziemny kompleks 
koszarowy oraz obiekty bojowe na powierzchni. 


Spośród wielu udostępnionych do zwiedzania fortyfikacji Linii 
Maginota, warto odwiedzić GW Fermont. Zwiedzających czeka 
przejażdżka podziemną kolejką, wyjście na powierzchnię 
poprzez osie tradytora i demonstracja działania pancernej wieży 
wysuwalno-obrotowej. 


Na Wale Atlantyckim szczególnie godne uwagi są umocnienia 
zgrupowane w dwóch rejonach — Pas de Calais oraz w Normandii. 
W Calais ciekawym obiektem jest olbrzymia, żelbetowa 


kazamata dla armaty kal. 380 mm - jeden ze schronów baterii * 


„Todt. Dla kontrastu, warto zwrócić uwagę na baterie 
mniejszych kalibrów, takie jak nadbrzeżna „Saztzwedel” koło 
Ostendy. Cały kompleks liczy około 60 bunkrów połączonych 
2 km podziemną siecią. Na miejscu zgromadzono także dużą 
ilość sprzętu artyleryjskiego (w tym na stanowiskach bojowych), 


broń minową i torpedową, reflektory i sprzęt optyczny. Liczne 
dioramy w skali 1:1 ukazują sceny z życia garnizonu podczas 
wojen światowych. Warto także zwrócić uwagę na baterię 
wzniesioną na forcie de la Creche, gdzie Niemcy wybudowali 
kazamaty dla artylerii średniego kalibru. 


W tym rejonie znajdziemy również gigantyczne budowle, 
z których Niemcy mieli wystrzeliwać broń „odwetową” na Londyn. 
Potężny kompleks w Eperlecques miał służyć za montownię 
i wyrzutnię pocisków V2, lecz w wyniku bombardowania został 
tak poważnie uszkodzony, że Niemcy zrezygnowali z jego ukończenia. 


Rejon Normandii jest szczególnie interesujący dla miłośników 
fortyfikacji ze względu na dużą ilość udostępnionych 
i zachowanych obiektów. Znajdziemy tutaj baterie nadbrzeżne 
położone tuż przy plażach (Merville, Longues sur Mer z zachowaną 
oryginalną armatą w żelbetowej kazamacie, Pointe diu Hoc, 
Azeville, Crisbecq itp.), wieże kontroli ognia, ufortyfikowane 
stanowiska radarowe oraz punkty oporu w głębi lądu. 
„Dodatkową atrakcją tego regionu jest ogromna liczba 
muzeów poświęconych operacji lądowania Aliantów w Europie 
oraz mnogość sprzętu bojowego używanego przez Aliantów. 


Wykorzystaj ten indywidualny kod, zaj 


INFORMACJETZAPISY: : 
Aleksandra Jabłońska 
EventManagór Ż 
a „jablonskaesejęctpoland 
=/T;+48228221' 353 
=> 448 228628755 


| | BATALIE TPOFEYCZKIES= 


w „Odkrywcy” nr 12 z 2007 r. w zakończeniu swego artykułu, poświęconego wkroczeniu wojsk pru- 
— skich na Śląsk w grudniu 1740 r., wspomniatem o bitwie pod Matujowicami, która miała rozstrzygnąć 
losy śląskiej ziemi na kolejne 200 lat. Nie opisatem jednak tej batalii, a na swoje wytłumaczenie zamie- 
, ściiem cytat z powieści Michaela Ende „Niekończąca się historia”: „(...) ale to już inna historia I opowie- 
"_ my ją innym razem”. Teraz, 7 lat po napisaniu tamtego tekstu, nadeszta pora, by dopisać jego ciąg dal- 
szy. Bo przecież historia nigdy się nie kończy... 


Bitwa pod Małujowicami z | | 
— „mała bitwa o wielkich skutkach” 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


Gorszego kandyda- 

ta nie było... 

„Nie oddam Śląska!” 

— miała zakrzyknąć obu- 

rzona Maria Teresa na 

wieść o tym, że wojska 
pruskie na rozkaz kró- 
la Fryderyka II wkroczyły 

w jego granice. Cóż jed- 

nak znaczyło 7400 żołnie- 

rzy stacjonujących w tym 

zakątku państwa Habs- 
- burgów wobec liczącej 
_ 27 tys. ludzi armii agreso- 
rów? Austriakom ledwo 
starczyło sił do obsadzenia 
_ czterech śląskich twierdz: 
Głogowa, Brzegu, Kłodzka 
i Nysy. Prusacy dokonali 
istnego „Blitzkriegu” opa- 
nowując w przeciągu dwu 
miesięcy całą tę prowin- 
cję, poza wspomnianymi 
fortecami. W nocy z8 na 9 
Ill 1741 r. żołnierze pruscy 
przypuścili szturm na Gło- 
gów. W rezultacie w ręku 
Austriaków pozostały na 
Śląsku już tylko trzy fortece... 

Armia pruska po tym oszałamiają- 
cym paśmie niemal bezkrwawych suk- 
cesów udała się na leża zimowe. Podczas 
gdy żołnierze odpoczywali, król pru- 
ski wraz z feldmarszałkiem Schwerinem 
_ planowali wiosenno-letnią kampanię. 
_ Snuli plany zdobycia twierdzy nyskiej, 
__a potem wtargnięcie w głąb Moraw. Pla- 
ż ny te były znakomite. Nie uwzględniły 

tylko jednego faktu — że przeciwnik nie 

będzie czekał bezczynnie na posunięcia 

Prusaków i zaatakuje pierwszy... 


Ra A 


baczióć 


Król Prus Fryderyk Il w bitwie pod Małujowicami. 


sę 


Maria Teresa nie poprzestała na przy- 
toczonych na początku słowach. W rejo- 
nie Ołomuńca na Morawach zaczęły się 
zbierać cesarskie oddziały. Chorwaccy, 
serbscy i węgierscy ochotnicy byli wcie- 
lani do regimentów, które jeszcze nie- 
dawno wojowały z Turkami, by uzupeł- 
nić ich szeregi. Ci ludzie mieli odzyskać 
dla Habsburgów Śląsk. Ale żołnierze to 
nie wszystko. Należało jeszcze znaleźć 
kogoś, kto poprowadzi ich do zwycię- 
stwa. Na dowódcę wybrano feldzeug- 
meistra' Wilhelma Reinharda grafa von 


Neipperga. Jest rzeczą mało 
prawdopodobną, by na tak 
odpowiedzialne stanowisko 
można było wybrać gorszego 
niż on kandydata... 

Przybyły do Ołomuń- 
ca 10 III 1741 r. Neipperg, był 
protegowanym Marii Teresy 
oraz zaufanym przyjacielem 
jej męża, Franciszka Stefana 
(zażyłość ta datowała się od 
1723 r, gdy Neipperg został 
jego wychowawcą). Ostatnim 
wielkim „sukcesem” generała 
było podpisanie półtora roku 
wcześniej w Belgradzie, bez 
jakiegokolwiek pełnomocnic- 
twa, bardzo niekorzystnego 
dla Austrii pokoju kończące- 
go wojnę zTurcją (1737-1739). 
Ówczesny cesarz austriacki 
Karol VI bardzo surowo oce- 
nił ten postępek generała — za 
karę Neipperg został uwięzio- 
ny w twierdzy w Kłodzku! Nie 
spędził w niej jednak zbyt wie- 
le czasu, gdyż po śmierci sta- 
rego cesarza (20 X 1740 r.) 
jego córka (a była nią właśnie Maria Te- 
resa) uwolniła Neipperga od zarzutów 
i zrehabilitowała. Zobligowany przez swą 
dobrodziejkę do szybkiego działania Ne- 
ipperg, już pod koniec marca, pomimo 
mrozu i śniegów, wyruszył na odsiecz 
Śląska. Planował odciąć pruskie oddzia- 
ły na Górnym Śląsku, deblokować Brzeg, 
zdobyć magazyny pruskie w Oławie, 
a następnie ruszyć wprost na Wrocław. 

4 IV 1741 r. austriackie oddziały 
wkroczyły do Głuchołaz, zaskakując tym 
samym Prusaków, którzy byli rozrzuceni 


na leżach zimowych na prze- 
strzeni aż 140 kilometrów 
- od Karniowa po Ząbkowi- 
ce Śląskie. Jednakże marsz 
tak wielkiej masy ludzi, jaką 
była armia austriacka, w gór- 
skim terenie (należało przejść 
przez Sudety — i to w warun- 
kach zimowych), z armatami, 
końmi, bagażami, prowian- 
tem i olbrzymią ilością be- 
lek drewna do budowy mo- 
stów, odbywał się z wielkimi 
trudnościami. Szybkie działa- 
nie (póki Prusacy byli rozpro- 
szeni) wymusiło także skład 
armii — z bardzo małą ilością 
dział i liczną kawalerią. Jed- 
nakże Neipperg działał opie- 
szale. 5 kwietnia jego od- 
działy dotarły do Nysy, entuzjastycznie 
witane przez ludność tego miasta (któ- 
re uwolnił od pruskiej blokady). W tym 
czasie Fryderyk Il w błyskawicznym tem- 
pie koncentrował swe zaskoczone au- 
striacką ofensywą oddziały. Neipperg 
niespiesznie maszerował spod Nysy na 
północ, w stronę Grodkowa, który zajął 
8 kwietnia, biorąc do niewoli 900-oso- 
bową pruską załogę. Jego dalszy marsz 
mógł doprowadzić do zajęcia Oławy, 
gdzie znajdowały się wielkie magazy- 
ny artyleryjskie Prusaków. Aby to 
uniemożliwić, Fryderyk Il zarządził 
marsz w stronę tego miasta. Obie 
strony nie bardzo orientowały się 
jednak w dokładnym położeniu 
przeciwnika. 9 kwietnia w fatalnych 
warunkach pogodowych? Austriacy 
dotarli do Małujowic, Zielęcic i Psar 
w rejonie Brzegu, gdzie zajęli kwa- 
tery. W tym samym czasie nieświa- 
domi tak bliskiej obecności wro- 
ga Prusacy, w odległych o 10 km 
wsiach Olszanka i Pogorzela, rozbi- 
li własny obóz. 


Bitwa według klasycznych 
wzorców 

Nastał 10 IV 1741 roku. Pogoda 
zdecydowanie się poprawiła. Wcze- 
snym rankiem w pruskim obozie 
pojawili się dwaj ludzie. Byli to pro- 
testanci z Małujowic, którzy przyszli 
poinformować swych braci w wie- 
rze (Prusacy byli protestantami, 
podczas gdy Habsburgowie dyna- 
stią katolicką, i z niechęcią patrzyli 
na swych poddanych wyznających 


Bitwa pod Małujowicami na obrazie autorstwa Carla 
Róchlinga (1855-1920). 


inną niż ich wiarę), gdzie dokładnie znaj- 
dują się pozycje Austriaków. Fryderyk II 
był zdumiony, że są tak blisko! O godzi- 
nie 7 rano armia pruska wymaszerowa- 
ła ze swego obozu i podążyła w stronę 
Małujowic. To, że dojdzie do bitwy, było 
przesądzone... 

Armia pruska maszerowała w stro- 
nę pola bitwy w pięciu kolumnach: 
w środkowej artyleria, po obu jej stro- 
nach piechota, zaś w dwu skrajnych - 


Plan bitwy pod Małujowicami. 


kawaleria. Około południa 
stanęła twarzą w twarz 
z Austriakami. 

Neipperg był zaskoczo- - 
ny pojawieniem się Prusa- - 
ków, jednakże niedoświad- 
czony Fryderyk Il popełnił 
poważny błąd. Zamiast na- 
tychmiast zaatakować nie- 
przygotowanego do walki 
nieprzyjaciela, poprzestał 
na ustawieniu swego wają 
ska i... czekał. Dało to czas 
austriackiemu dowódcy na 
przygotowanie podległych — 
mu oddziałów do walki. 
Obie armie miały podob- 
ne ustawienie: w dwóch 
liniach, piechota w cen- 
trum, a kawaleria na skrzy- 
dłach. Przyjrzyjmy się teraz obu przeciw- 
nikom. 

Armia pruska pod Małujowicami li- 
czyła 21600 żołnierzy. Było to 31 ba- 
talionów piechoty (16800 piechurów) 

i 33 szwadrony jazdy (4500 kawalerzy- 
stów). Siły te wspierały 53 działa: 37 ar- 
mat regimentowych (szesnaście 3-fun- 
tówek i dwadzieścia jeden 6-funtówek) 
oraz 16 ciężkich dział (osiem 12-funtó- 
wek, dwie armaty 24-funtowe oraz sześć - 


PA ATEN TPNEETIA STRATY RANTETAIMANETEYT 


Odręczny szkic autorstwa Fryderyka Il przed-— 
stawiający bitwę pod Małujowicami. 


18-funtowych haubic). Obsługiwało je 
300 artylerzystów. 

Armia austriacka składała się z 16 ba- 
talionów piechoty i 14 kompanii grena- 
dierów (łącznie ok. 10 tys. piechurów) 
oraz 13 regimentów jazdy: 6 kirasjerów, 
5 dragonów i 2 huzarów (w sumie ok. 
8500 kawalerzystów). Do tego docho- 
dziło 400 artylerzystów obsługujących 
19 dział polowych, którymi dysponowa- 
ła strona austriacka. Ogółem naprzeciw 
armii pruskiej stało 19 tys. Austriaków?. 
Analizując skład i liczebność obu ar- 
 mii łatwo zauważyć, że Prusacy mie- 
li przewagę w piechocie, Austriacy zaś 
w kawalerii. Nie same jednak liczby wy- 
 grywają bitwy (choć niewątpliwie są 
w tym pomocne). Armia pruska posia- 
dała najlepszą wówczas na świecie pie-* 
_chotę, znakomicie wyszkoloną i wy-- 
 posażoną w udoskonaloną broń palną 
w postaci karabinu ze stemplem żela- 
znym, natomiast znacznie gorzej było 
z kawalerią. W armii austriackiej nato- 
j miast rzecz się miała odwrotnie - znako- 


mitej kawalerii towarzyszyła wyjątkowo 
kiepska piechota. Wielkie straty cesar- 
skich regimentów pieszych we wspo- 
mnianej wojnie z Turcją spowodowały, 
że Austriacy musieli wypełnić szeregi su- 
rowymi rekrutami. 

U Prusaków pierwszą linią piecho- 
ty dowodził sam król Fryderyk (po pra- 
wej stronie) oraz feldmarszałek Kurt 
Christoph von Schwerin (po lewej stro- 
nie), drugą generał piechoty książę Le- 
opold von Anhalt-Dessau. Każda z tych 
linii miała długość ok. 1700 metrów. Na 
lewym skrzydle Prusaków kawalerią do- 
wodził płk von Posadkowsky. Podlegało 


a. RZ 


Plan bitwy pod Małujowicami pochodzący „z epoki”. 


mu 19 szwadronów. Prawym skrzydłem 
pruskiej kawalerii komenderował gene- 
rał-porucznik Adolph Friedrich graf von 
der Schulenburg. Tworzyło je 14 szwa- 
dronów kawalerii, wzmocnionych przez 
dwa bataliony grenadierów: Bolestern 
i Winterfeldt. Kilometr za lewym skrzy- 
dłem drugiej linii piechoty znajdowa- 
ły się bagaże Prusaków chronione przez 
huzarów oraz kombinowany batalion 
Górne i regiment la Motte, który dopiero 
co przybył spod Opola. 

Stojąca naprzeciw Prusaków armia 
austriacka uszykowana była w sposób 
następujący. Piechotą pierwszej linii do- 
wodzili feldmarszałek lejtnant baron 
von Góldy (po lewej stronie), któremu 
podlegało 5 batalionów, oraz feldmar- 
szałek lejtnant graf Browne (po prawej), 
który miał pod sobą także 5 batalionów. 
W drugiej linii stało 6 batalionów — po 3 
po obu stronach. Dowodzili nimi gene- 
rałowie wachmistrzowie polowi: graf 
Kolowrat po lewej i von Kheul po prawej 
stronie. Na flankach stanęła bardzo silna 
kawaleria. Prawym skrzydłem dowodził 
feldmarszałek lejtnant Berlichingen, któ- 
remu podlegało 5 regimentów jazdy (ok. 
4 tys. kawalerzystów), lewym feldmar- 


szałek lejtnant Karl Joachim von Rómer, 
sprawujący komendę nad 6 regimenta- 
mi jazdy (ok. 4500 kawalerzystów). 
Bitwa zaczęła się ok. godz. 13:30. 
Rozpoczęły ją wojska pruskie, które za- 
częły posuwać się w stronę pozycji Au- 
striaków równym krokiem przez ośnie- 
żone pola, z rozwiniętymi chorągwiami 
łopoczącymi na wietrze, z biciem w bęb- 
ny i muzyką wygrywaną przez regimen- 
towe orkiestry. Piechota maszerowa- 
ła we wzorowym porządku, osłaniana 
po bokach przez kawalerię. W tym mo- 
mencie Austriacy nie byli jeszcze w peł- 
ni gotowi do walki i posuwające się 
linie pruskiej piechoty nie były ostrzeli- 
wane przez 19 austriackich dział. Goto- 
wość do otwarcia ognia osiągnęła na- 
tomiast artyleria pruska. Ciężkie działa, 
które rozmieszczono przed frontem pie- 
choty, bluznęły ogniem, koncentrując 
swój ostrzał na lewym skrzydle Austria- 
ków, gdzie stała kawaleria Rómera. Przy 
tak zwartych szykach, w jakich wówczas 
wojowano, niemal każdy armatni strzał 
był celny — w szeregach Austriaków za- 
częły pojawiać się wybite ogniem pru- 
skich dział luki*. Widząc to doświadczony 
69-letni gen. von Rómer, który w 1734 r. 
jako saski pułkownik przeszedł na służ- 


Na tych polach 273 lata temu rozegrała się opisywana bitwa. 


bę austriacką i szybko 
awansował, postano- 
wił nie tkwić bezczyn- 
nie pod ogniem, tylko 
działać. Od dawna zaś 
wiadomo, że najlepszą 
obroną jest atak... 

Krótko po godz. 
14 Rómer wydał roz- 
kaz podległej sobie 
jeździe. Masa 36 au- 
striackich szwadro- 
nów ruszyła galopem 
w stronę nieodległych 
Zielęcic. Po 1,5 km tej 
jazdy, 500 m przed za- 
budowaniami wsi, cesarska konnica 
wykonała gwałtowny zwrot i z dzikim 
okrzykiem rzuciła się wprost na pru- 
skie prawe skrzydło gen. Schulenbur- 
ga, celując w jego otwartą i niechronio- 
ną flankę. Pruscy kawalerzyści, których 
było zdecydowanie mniej niż Austria- 
ków, próbowali przyjąć szarżę wroga 
w miejscu, strzałami broni palnej z koni. 
W rezultacie jazda pruska została do- 
słownie zmieciona z pola bitwy! Ratują- 
cy się ucieczką ocaleni z tego pogromu 
pruscy kawalerzyści wpadli, z siedzący- 
mi im na karkach kawalerzystami au- 
striackimi, na własną piechotę, która za- 
częła strzelać w kierunku pędzącej masy 
ludzi i koni, trafiając przy okazji więcej 
swoich niż wrogich jeźdźców. Podczas 
tej dzikiej potyczki został śmiertelnie 
trafiony pruską kulą gen. Rómer, któ- 
rego zastąpił płk graf Bentheim. Z ko- 
lei jego pruski odpowiednik, gen. Schu- 
lenburg, otrzymał cięcie szablą w twarz. 
Gdy pomimo rany próbował, za drugą 
linią, uporządkować swą będącą w peł- 
nej rozsypce jazdę i poprowadzić ją 
znów naprzód, ruszył z nim jeden jedy- 
ny szwadron. Inne najzwyczajniej ucie- 
kły z pola walki! Chcąc zmyć hańbę, jaką 
ściągnął na siebie dowodzony przez 
niego regiment jazdy swą rejteradą, 
Schulenburg rzucił się w wir walki. Tra- 
fiony kulą poniósł śmierć... 

W rodzącym się po stronie pruskiej 
chaosie$ zdecydowanie wyróżniały się, 
będące na prawym skrzydle, dwa ba- 
taliony grenadierów: Bolstern i Win- 
terfeldt. Stały one niczym mur, strzela- 
jąc do atakującej austriackiej kawalerii. 
Wkrótce na grenadierach oraz regimen- 
tach na prawym skrzydle pierwszej linii 
pruskiej skoncentrował się ostrzał au- 
striackiej artylerii. 


Pruska piechota na zaśnieżonych polach w dniu bitwy pod Małujo- 
wicami. Rysunek Adolpha von Menzla (1815-1905). 


Widząc, co się dzieje, Fryderyk po- 
stanowił przeprowadzić za pomocą do- 
stępnej kawalerii kontratak, na czele 
którego stanął osobiście. Kontratak zo- 
stał jednak przez austriacką jazdę odpar- 
ty, a w powstałym zamieszaniu istnym 
cudem zdawało się to, że pruski monar- 
cha nie został zabity lub ranny! 

Austriacka. jazda zagarnęła znaj- 
dującą się przed frontem pruskim ar- 
tylerię, i zaczęła atakować teraz samą 
piechotę. Część austriackiej kawalerii 
przedostała się na tyły pruskiego ugru- 
powania*. Piechurzy z trudem odpiera- 
li jej ataki. Wydawało się, że niewiele już 
czasu trzeba, aby Austriacy zatriumfo- 
wali. Bitwa wydawała się być przegrana 
dla Prusaków... 

W takich okolicznościach króla Fry- 
deryka odszukał feldmarszałek von 
Schwerin. Podjechał do niego konno 
i poprosił, by natychmiast opuścił pole 
bitwy i kierował się w stronę Opola, 
gdyż od niego zależał nie tylko los armii, 
lecz całego państwa. Fryderyk posłuchał 
rady doświadczonego dowódcy. Z nie- 


wielką świtą udał się do 
Opola, do którego do- 
tarł już w nocy. Bramy: 
miasta były zamknięte, 
a na natarczywe woła- 
nia o ich otwarcie pa- - 
dły strzały. Miasto oka- 
zało się być obsadzone 
przez Austriaków! Król 
omal nie dostał się do 
niewoli (do której tra- 
fiła znaczna część jego 
towarzyszy) i ratował 
się ucieczką. Ę 

Co się dokładnie 
stało później tej nocy, 
nikt dokładnie nie wie. 

Fryderyk Il nie podzielił się z potom- 
nymi swymi wspomnieniami na ten te- 
mat. Faktem jest, że nad ranem 11 IV 
1741 r. przy młynie w Lewinie Brzeskim 
«natknął się na adiutanta, który zakomu- 
nikował mu, że Prusacy odnieśli pod Ma- 
łujowicami zwycięstwo! Ponoć król nie 
chciał w pierwszej chwili w to uwierzyć. 
Co takiego się stało? 


A 


Wprost na wroga! 65 kroków 
na minutę... 

Krótko po odjeździe (lub, jak wolą 
niektórzy, ucieczce) króla z pola bitwy, 
pruska piechota została niemal okrążo- 
na przez Austriaków. Wówczas to prusc 
generałowie spytali Schwerina, w któ- 
rą stronę powinni się wycofywać. W od. 
powiedzi feldmarszałek chwycił cho= 
rągiew Pierwszego Batalionu Gwardii: 
(najelitarniejszej chyba jednostki w ca=- 
łej armii pruskiej) i krzyknął: „Wprost na 
wroga!. Pomimo utraty niemal całej ka- 
walerii prawego skrzydła wspomnia- 
ne dwa bataliony grenadierów Bolstern 


Wałka kawalerii podczas bitwy pod Małujowicami. Rysunek Adolpha von 


Menzla. 
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i Winterfeldt oraz piechota na 
prawej flance, kosztem olbrzy- 
mich strat odpierały wciąż ata- 


ki austriackiej jazdy. Na rozkaz odpowiednikami 


Wykaz stopni generalskich w armiach austriackiej i pru- 
skiej doby wojen śląskich wraz ze współczesnymi polskimi 


nie mógł dorównać piechocie 
pruskiej w szybkości strzelania — 
w ciągu dwóch minut każdy pie- 
chur posyłał w stronę austriac- 


Schwerina oba bataliony gre- 
nadierów zostały ściągnięte za 


kich linii aż pięć kul. Odgłosy 


prawe skrzydło pierwszej linii. 


Feldmarszałek uporządkował 
połowy 


Armia austriacka Armia pruska Współczesne ; A ; 
: Wojsko Polskie walki były słyszane wiele kilome- 
> jA Z 
Generał wachmistrz _ |Generał-major Generał brygady WOW RE NOCHE 


W tym czasie uaktywniła się 


szyki i ok. godz. 16:00 wydał 


Feldmarszałek lejtnant 


= = także pruska jazda lewego skrzy- 
Generał-porucznik |Generał dywizji 


piechocie rozkaz do frontal- 
nego ataku. Ta posuwała się 


dła. Kawalerzystom płk. Posa- 


stałym tempem do przodu (65 
kroków na minutę) we wzo- 


Feldzeugmeister/ Ge-  |Generał piechoty/ |Generał broni dowsky'ego udało się zdobyć 
nerał kawalerii Generał kawalerii = jedyny most na Pępickim Poto- 
Feldmarszałek Feldmarszałek Generał armii ku i zbliżyć się do południowo- 


rowym porządku, dążąc do 
zwarcia z piechotą austriacką. 


ralissimus) 


Generał lejtnant (gene- 


= -zachodniego skraju Małujowic 


na ok. 1000 metrów. Jednakże 


Znakomicie wyszkolone bata- 
liony pruskie szły, zatrzymy- 
wały się, ładowały broń, strze- 


lały i ponownie szły naprzód — zupełnie, jakby były na 
ćwiczeniach, a nie w samym sercu krwawej bitwy! Nikt 


Laureaci konkursu z numeru lutowego (2/181). 


Tym razem konkurs polegał na napisaniu własnej, 
/ w miarę możliwości wyczerpującej (do dyspozycji było 
160 znaków) wypowiedzi na temat powodów znisz- 
czenia domku Judasza, jednego z 12 Domów Aposto- 


łów. Wystarczające informacje każdy uczestnik mógł 


znaleźć w artykule Pawła Kukurowskiego „Apostoły 


i Ewangeliści, czyli wędrówka po Chełmsku Śląskim” 


Z pośród kilkudziesięciu smsów wybraliśmy te, które 
najbardziej dokładnie opisały to zdarzenie. Ich autorzy 
zostali zwycięzcami lutowej edycji naszego konkursu. 

Oto laureaci: 


= Janusz Owczarzak 
= Marek Szymański 
= Maciej Głów 
=Witold Kliza 
= Jacek Rozwadowski 
= Leszek Hoppe 
= Szczepan Zając 
=Mariusz Mądrzycki 
=Adam Sieja 
Wszystkim uczestnikom serdecznie dziękujemy za 


udział w konkursie. Zapraszamy do następnych. Każ- 
dorazowo do wygrania jest wiele cennych i atrakcyj- 


i nych nagród. Serdecznie zachęcamy Was do aktywnego 


udziału w każdej edycji konkursu. 


Pamiętajcie nie wygrywa tylko ten, kto nie gra! 


Zwycięzcom serdecznie 
gratulujemy! 
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austriacka kawaleria gen. Berli- 
chingena zatrzymała pruskich 
jeźdźców i odrzuciła ich z po- 
wrotem. Ok. godz. 18:00 feldzeugmeister Neipperg uznał się poko- 
nanego. Nie wierząc, by jego niedoświadczone regimenty piechoty 
mogły powstrzymać napierających Prusaków, wydał rozkaz do od- 
wrotu. Z powodu zapadających ciemności Prusacy odstąpili od po- 
ścigu i poprzestali na odzyskaniu w Małujowicach swej artylerii. Zwy- 
cięstwo w bitwie, która była już przegrana, okupili wielkimi stratami. 


Bilans w skali makro i mikro 

Pod Małujowicami zwycięzcy stracili 190 oficerów oraz 4659 
podoficerów i szeregowców — w sumie 4849 ludzi, czyli ponad 1/5 
stanu biorącej udział w batalii armii! Liczba ta obejmuje 961 zabi- 
tych (w tym 35 oficerów), 3111 rannych (w tym 148 oficerów) oraz 
777 zaginionych (wzięci do niewoli oraz dezerterzy). Największe 
straty, przekraczające 50% stanu, poniosły w bitwie dwie pruskie 
jednostki zajmujące skrajnie prawe pozycje w pierwszej linii pie- 
choty. Był to regiment piechoty Kleist, który utracił aż 25 oficerów 
oraz 667 podoficerów i szeregowych, oraz elitarny Pierwszy Ba- 
talion Gwardii, który pozostawił na polu bitwy 16 oficerów oraz 
424 podoficerów i szeregowców. Z generalicji zginął generał-po- 
rucznik graf von der Schulenburg, a rany odnieśli feldmarszałek 
von Schwerin, generał-porucznik von der Marwitz oraz generał- 
-major Kleist. 

Z szeregów pokonanych Austriaków ubyło natomiast 4551 ludzi, 
w tym 223 oficerów, co podobnie jak u Prusaków oznaczało zredu- 
kowanie o ponad 20% stanu armii. Na polu bitwy zginęli dwaj gene- 
rałowie w randze feldmarszałka lejtnanta — Rómer i Góldy, zaś rany 
odnieśli grafowie: Browne, Griinne, Kolowrat, Frankenberg, książę 
Birkenfeld i baron Lentulus. W ręce Prusaków wpadło 14 chorągwi 
piechoty, 3 sztandary jazdy, 6 dział polowych oraz 1 haubica (tj. po- 
nad 1/3 parku artyleryjskiego Austriaków). 

Jakie skutki przyniosła bitwa? Można je rozpatrywać na wielu 
płaszczyznach. Zacznijmy od skali mikro. Koń, który uratował Fryde- 
ryka II, der Mollwitzer Schimmel („Małujowicki siwek”), otrzymał ho- 
norową emeryturę w Poczdamie, gdzie żył jeszcze 20 lat, uczestni- 
cząc niekiedy w paradach gwardii. 

Jeśli chodzi o los regionu, król Fryderyk, zgodnie z prawdą, 
stwierdził, że pod Małujowicami „rozstrzygnęła się przyszłość Ślą- 
ska” - na 200 lat powędrował on pod pruskie (od 1871 r. — niemiec- 
kie) panowanie, choć jeszcze do 1763 r. (tj. do podpisania pokoju 
w Hubertusburgu, kończącego Ill wojnę śląską) trwały o niego krwa- 
we zmagania. 


W życiu Fryderyka, dla którego była 
to pierwsza bitwa, wydarzenie to także 
było niesłychanie ważne. W autobiogra- 
ficznej „Historii moich czasów” król na- 
pisał sam o sobie: „Małujowice to była 
szkoła króla i jego oddziałów. Książę ten 
głęboko przemyślał wszystkie błędy, które 
popełnił i postarał się je następnie popra- 
wić”. Fryderyk już nigdy nie opuścił pola 
bitwy przed ostatecznym rozstrzygnię- 
ciem (w przegranych ba- 
taliach jego otoczenie 
musiało go niekiedy za- 
bierać stamtąd  siłą!). 
Do swego brata, Augu- 
sta Wilhelma, król pisał 
trzy dni po bitwie: „Boże, 
chroń nas przed tak mor- 
derczymi zwycięstwa- 
mi jak to”. Uwe A. Oster, 
autor historii królestwa 
Prus, nazywa wskutek 
tego Małujowice „zwycię- 
stwem o mdłym posma- 
ku”. Na małujowickich 
polach nie narodziła się 
jeszcze legenda Frydery- 
ka jako znakomitego wo- 
dza. Narodziła się tam za 
to inna legenda — armii 
pruskiej, która zademon- 
strowała, jak sprawną jest 
machiną wojenną. „Pod 
Małujowicami piechota 
pokazała, czego nauczy- 
ła się od Dessauera* — na- 
pisał na początku XX w. 
Leo Frobenius. Fryderyk 
Il stwierdził po bitwie: „Piechurów mam 
jak Cezar, ale kawalerzyści nie są nawet 
warci, żeby ich diabli wzięli”. Król wziął się 
więc energicznie za reformowanie ka- 
walerii. Owa wielka reforma nastąpiła 
między | a Il wojną śląską. Jak wspania- 
łe przyniosła rezultaty, pokazała po kilku 
latach bitwa pod Strzegomiem i Dobro- 
mierzem (4 czerwca 1745 r.). 

Jednakże najważniejszym — politycz- 
nym - skutkiem bitwy, było powstanie 
potężnej antyhabsburskiej koalicji. Do 
wojujących z Marią Teresą Prus dołączy- 
ła Bawaria, Francja, Hiszpania oraz Sak- 
sonia, a walka z tą koalicją omal nie do- 
prowadziła do rozbioru Austrii. Nie dziwi 
zatem fakt, że Robert Kisiel na karcie ty- 
tułowej swej książeczki pt. „Małujowice 
1741" dopisał pod tytułem słowa: „Mała 
bitwa o wielkich skutkach” — bo tak też 
w istocie było! 


Na układy nie ma rady... 
Spytacie może: a co stało się z wiel- 
kim przegranym, dowodzącym pod Ma- 
łujowicami siłami austriackimi Wilhel- 
mem Reinhardem von Neippergiem? 
Otóż jego los jest jeszcze jednym do- 
wodem na to, że często w życiu bardziej 
od kompetencji i rzeczywistych zasług 
liczą się tzw. „plecy”. Neipperg tuż po bi- 
twie pod Małujowicami dostał awans 


na feldmarszałka! Po 1741 r. brał udział 
jeszcze tylko w jednej bitwie — pod Det- 
tingen (27 VI 1743 r.). Następnie został 
przeniesiony do Wiednia, gdzie w 1753 
r. otrzymał dowództwo stacjonującego 
tam korpusu oraz został kawalerem pre- 
stiżowego Orderu Złotego Runa. Dwa 
lata później został wiceprzewodniczą- 
cym austriackiej Nadwornej Rady Wo- 
jennej, zaś w 1762 r. (w wieku 78 lat!) 
otrzymał nominację na komendanta 
Wiednia. Zmarł w 1774 roku. 


Współczesne pole bitwy... edu- 
kacyjnej 

Dla upamiętnienia bitwy w 1878 r. 
nieopodal kościoła w Małujowicach wy- 
stawiono granitowy obelisk wysoko- 
ści 6 metrów. Jak wiele podobnych nie- 
mieckich monumentów, tak i ten uległ 
zniszczeniu po 1945 r. i obecnie nie ma 


BATALIEIPOTYCZKI | 


po nim nawet śladu — poza widokiem na 
starych pocztówkach i zdjęciach... 

4 lata temu, w pamiętnym kwietniu 
2010 r. umieszczono przy małujowic- 
kim kościele trójjęzyczną tablicę infor- 
macyjną z krótkim opisem bitwy. Poza 
tym władze gminy Skarbimierz, na te- 
renie której znajdują się Małujowice, nie 
wykazują zainteresowania w promo- 
waniu wydarzenia, o którym wie każdy 
absolwent prestiżowej uczel- 
ni, jaką niewątpliwie jest ame- 
rykańska akademia wojskowa” 
West Point. Problem nie doty- 
czy jednak tylko tej jednej gmi- 
ny. Bitwę pod Małujowicami, 
podobnie jak tematykę wojen 
śląskich, pomijają niemal zu- 
pełnym milczeniem podręcz- 
niki historii, z których uczy się 
w szkołach polska młodzież. 
Skąd więc uczniowie mają wie- 
dzieć o tych wydarzeniach?” 

Niemiecki dziennikarz Jórg 
Friedrich w swej książce pt.„Po- 
żoga” napisał m.in.: „Przeszłość 
dostarcza przestrzeni, którą wy- 
korzystują współcześni bohate- 
rowie, podejmując tym samym 
kontynuację dawnych dziejów”. 

W XX w. pośrodku pola opi-* 
sywanej bitwy (w trójkącie: 
Małujowice-Skarbimierz-Pę- 
pice) Niemcy zbudowali lotni-- 
sko, z którego podczas Il wojny. 
światowej operowała Luftwaf- 
fe. Od 1945 r. stacjonowały na 
nim, niemal pół wieku, aż po 
1993 r., lotnicze jednostki armii radziec-_ 
kiej, która znacznie je rozbudowała. 
Obecnie teren lotniska jest coraz gęściej 
zabudowywany przez liczne przedsię- 
biorstwa zakładami produkcyjnymi i ha- 
lami magazynowymi. Pole bitwy w cią- 
gu kilkudziesięciu lat zmieniło się nie do 
poznania. Gdybyście chcieli wybrać się 
je odwiedzić, będziecie zdumieni! Poza 
lotniskiem, na dawnym lewym skrzydle 
pruskim, znajduje się, w widłach poto- 
ków Pępickiego i Przyleskiego, Ośrodek 
Szkolenia Poligonowego PĘPICE. A więc 
— wstęp wzbroniony! 

Na szczęście można jeszcze przyje- 
chać do wsi, od której bitwa wzięła swą 
nazwę — do Małujowic. Tam stoi wieko 
wy kościół pw. św. Jakuba Apostoła ze: 
słynnymi polichromiami (leży zresztą 
na znakowanym niebieskimi znakami 
Szlaku Polichromii Brzeskich). Pojedźcie 


tam kiedyś, i spacerując wo- 
kół niego pomyślcie o dra- 
matycznych wydarzeniach 

owego kwietniowego dnia 
1741 r, którego ta świąty- 
nia była niemym świadkiem. 
Wszak przecież „podwaja 
własne życie, kto przeszłość 


rozważa”. . 
Przypisy: 
_! Feldzeugmeister - trzeci w hierar- 


chii stopień generalski w armii au- 

striackiejj odpowiednik generała 

broni w obecnym Wojsku Polskim. 
obacz tabelka. 

Fryderyk II wspomniał w napisa- 
nej w 1775 r. autobiograficznej „Hi- 
storii moich czasów”, że tego dnia 
wskutek gwałtownego opadu śnie- 
gu widoczność wynosiła zaledwie „20 kroków” (tj. 
ok. 15 metrów)! 

3 Wszystkie przytoczone dane dotyczące składu 

: i liczby żołnierzy obu armii podaję za opracowa- 
niem pruskiego Sztabu Generalnego. W literatu- 
rze przedmiotu można napotkać bardzo zróżnico- 
wane dane dotyczące wielkości wojujących pod 
Małujowicami stron. Dla przykładu: Olaf Groehler 
w swej pracy,Die Kriege Friedrichs II” podaje, że ar- 
mia pruska liczyła 23400 żołnierzy (18800 piechu- 
rów i 4600 kawalerzystów), zaś austriacka 16600 
żołnierzy (9800 piechoty i 6800 kawalerii). 

* Johann Friedrich Seegebart (1714-1752), pro- 
testancki kapelan biorącego udział w bitwie pod 

Małujowicami pruskiego regimentu piechoty 

Prinz Leopold, napisał w swym pamiętniku: „Nasza 

artyleria ostrzelała nieprzyjacielską kawalerię czę- 

_ ściowo kulami, częściowo kartaczami, jak również 

_ piechotę i obie trafiała ze sporym sukcesem, tak że 

rzy każdym strzale czyniła w linii otwory”. 

Panika ogarnęła oprócz jazdy także część pru- 

_ skiej piechoty. Wspomniany już kapelan zanoto- 

_ wał w swym pamiętniku, że podczas pierwsze- 

_ go ataku austriackiej kawalerii zaczął uciekać cały 

ruski batalion z regimentu Kalckstein, tak że do* 

lodzący nim książę von Bevern pozostał niemal 
upełnie sam. 

Ludwig Miller w swej krótkiej historii wojen ślą- 

kich podaje, że huzarzy Neipperga po obejściu 

pruskiej armii splądrowali jej bagaże pod Pępi- 
cami. 

7 Pastor Seegebart stwierdził, zapewne nieco prze- 

sadzając: „Ogień artylerii i muszkietów obu stron był 

tak silny, że jeszcze 6 do 8 mil od pola bitwy 
drżała ziemia”. Dodać należy, że podana 

w tekście mila równała się 7,5 km, a więc 

owo „drżenie ziemi” miało być odczuwal- 

ne w promieniu do 60 km od Małujowic! 

8 Chodzi o księcia Leopolda von Anhalt- 

-Dessau, zwanego „Starym Dessauerem" 

Był on „twórcą i wychowawcą piechoty 

ruskiej" i to on właśnie „tworzył koncep- 
cje taktyki, szkolenia i struktur organiza- 
yjnych armii" (R. Kisiel, „Strzegom-Dobro- 
ierz 1745', Warszawa 2001, s. 54 i 57). 
Autor wie, o czym pisze, gdyż w roku 
kolnym 2012/2013 pracował w cha- 
rakterze nauczyciela historii w gimna- 
zjum. Treść najpopularniejszego chy- 
ba obecnie podręcznika do historii dla 
klasy 3 gimnazjum („Śladami przeszło- 


ści” wydawnictwa Nowa Era) zawiera tylko jedną 
wzmiankę o wojnach śląskich. Jest nią ilustracja 
przedstawiająca właśnie bitwę pod Małujowi- 
cach z bardzo lakonicznym podpisem informują- 
cym o tym wydarzeniu. 


ŹRÓDŁO ZDJĘĆ I ILUSTRACJI: ZDJĘCIA 
WSPÓŁCZESNE: PAWEŁ KUKUROWSKI. 
ARCHIWALNE: 
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Tablica informacyjna przy kościele w Małujowicach. 
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„Joseph Goebbels. Dzienniki Tom 3: David Porter „Dywizja pancerna Das 
1943-1945” opracował E.C. Król, ij Reich w bitwie o Kursk”, opr. miękka, 
opr. twarda, str. 822, wyd. Świat str. 192, wyd. Vesper. Cena: 38,40 zł 
Książki. Cena: 69,99 zł DAS REICH Książka opisuje powstanie i rozwój for- 
Joseph Goebbels budzi jednoznacznie macji bojowych SS, kładąc szczególny 
złe skojarzenia. Minister oświecenia nacisk na historię powstania dywizji Das 
narodowego i propagandy Rzeszy Reich, jej szlak bojowy do czasu bitwy 
nazywany był często „mordercą zza na łuku kurskim oraz dalsze losy tej jed- 
biurka”. Nigdy nie został osądzony za nostki. Autor omawia dzień po dniu walki 
swoje zbrodnie, ponieważ popełnił toczone przez dywizję oraz udowadnia, 
samobójstwo. Pozostawił po sobie nie- że bitwa o Kursk nie była starciem dwóch 
zwykły spadek - niesłychanie obszerne potężnych liczebnie formacji - Das Reich 
„Dzienniki”, liczące około 36 tys. stron, oraz sowieckiego 2. Gwardyjskiego Kor- 
spisywane regularnie przez kilkadzie- pusu Pancernego, ale olbrzymiej liczebnie 
siąt lat. W niniejszej pracy dokonano sowieckiej formacji (ok. 800 pojazdów 
1 jedynie wyboru niektórych zapisków pancernych) z liczącą tylko 294 czołgów, 
Goebbelsa ych najważniejszych spraw w wewnętrznej w tym zaledwie 15 „Tygrysów, jednostką 
i zagranicznej polityce l Rzeszy. Pozostawiono również fragmenty po- niemiecką. Autor opisuje także poszczególne jednostki Das Reich, od pułku 
ruszające wątki polskie. Są one ilościowo skromne, ale niezwykle ważne do plutonu. Przedstawia ponad 50 rodzajów broni i uzbrojenia używanego 
i interesujące. W tomie IIl opisane zostały wydarzenia z lat 1943-1945. przez te jednostki oraz taktykę ich użycia. Liczne ilustracje, fotografie oraz 
Ostatnie zapiski Goebbelsa pochodzą z dnia 9 IV 1945 r. (1 maja popełnił schematy organizacyjne podnoszą walory poznawcze tej publikacji. 
samobójstwo, zabijając uprzednio swoje dzieci i żonę). 


ZZ: 


„gppELIN. 


aS A Ą ze RF „Polscy spadochroniarze”, opr. mięk- 
palaiekć SRC mig ka, str. 500, wyd. Mireki. Cena: 30,60 zł 

GEE miękka str. 208, a Hel. R: HERBOWE Nowe wydanie książki, która ukazała się RYSZARD KACZMAREK 
drak. Koda. Ją 30 R Ż Ź ZAMKII po raz pierwszy w 1949 roku w Anglii. 
> weż b PAŁACE Publikacja zawiera wspomnienia pol- 


Opracowanie - zbioru herbowych 
guzików liberyjnych, przygotowa- 
ne w formie barwnego katalogu. 
Autor starał się ustalić majątki, 
z jakich guziki pochodzą. Część 
druga katalogu początkowo miała 
być tylko uzupełnieniem wcześniej 
opublikowanego materiału, jednak 
dzięki współpracy z czołowymi ko- 
lekcjonerami, przerosła pierwszą 
część wydaną w 2008 r., zarówno 
pod względem ilości guzików jak 
i objętości opisów. Umieszczone = 
zostały tutaj także pocztówki przedstawiające "RE 
dawne siedziby ziemiańskie (zamki, dwory, pałace), z których guł 
ziki mogą pochodzić (służba tam mogła je mieć przy liberiach). Część 
pocztówek tylko nawiązuje tematycznie do guzików i stanowi materiał 
ilustracyjny. 


2 *_ skich spadochroniarzy z 1. Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej, która brała 
= = udział w walkach na Zachodzie, m.in. 
a w operacji Market Garden. Z żołnier- 
skich pamiętników wyłania się obraz 
niezwykłej ofiarności i poświęcenia 
polskich spadochroniarzy. Praca w zna- 
komity sposób ukazuje rolę, jaką Polacy 
odegrali w walkach na froncie zachod- 
nim Il wojny światowej. Książka podzie- 
lona jest na następujące części: Spado- 
chroniarstwo, Droga; Praca; Znaki; Pogotowie; 
Bitwa; Okupacja. 


Jarosław Jastrzębski „Kuantan 10 XII 
1941, opr. miękka, wyd. Infortedi- 
tions. Cena: 21,40 zł 
Bitwa powietrzno-morska pod Kuan- 
tanem, stoczona 10 XII 1941 r., stano- 
wi jedno z najważniejszych wydarzeń 
pierwszego półrocza wojny na Pacyfiku. 
Jej rezultat w istotny sposób wpłynął na 
przebieg całej kampanii malajskiej. Spis 
treści: Ku wojnie na Pacyfiku; Japonia 
w natarciu; Ameryka i Brytania w obronie; 
Kulisy misji Zespołu Z; „Prince of Wales” 
— duma Churchilla; Flota Wschodnia — po- 
zory potęgi; Krążownik liniowy „Repulse” 
kompleksu „Riese” w Górach Sowich. - złudzenia admirała Fischera; Starania 
Praca pokazuje pełną skalę zjawiska, o przegraną; Pierwszy dzień wojny — wyj- | 
którego celem było przeniesienie całe- | Ście w morze; 22. Flot nicza - misja specjalna; Samolot bombowo- 
go przemysłu zbrojeniowego Il Rzeszy | |-torpedowy G3M — wielka nadzieja admirała Yamamoto; Drugi dzień wojny 
pod ziemię (m.in. fabryk, laboratoriów). | —- Poszukiwanie wroga; Samolot bombowo-torpedowy G4M - zabójca |, 
Książka oparta została w większości na || Pancerników; Trzeci dzień wojny — Kuantan; Przyczyny brytyjskiej klęski; 
odtajnionych materiałach archiwalnych. o: 
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= ERP CZEP PTK B 


Igor Witkowski „Podziemne króle- 
stwo Hitlera”, opr. miękka, str. 240, 
wyd. WiS-2. Cena: 35,30 zł 

Nowe, zaktualizowane wydanie książki 
Igora Witkowskiego, która poprzednio 
ukazała się w dwóch częściach. Publika- 
cja ta to kompleksowa analiza budow- 
nictwa podziemnego III Rzeszy, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem obiektów 
znajdujących się w Polsce. Przedstawio- 
no tu m.in. nowe informacje dotyczące 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


Marcin Stiasny, Zbigniew Danyluk 
„Atłas sieci tramwajowych Polski 
2014 opr. twarda, str. 172, wyd. 
Eurosprinter. Cena: 84 zł 
Publikacja ta, to pierwsze tak obszerne 
profesjonalne opracowanie kartogra- 
ficzne dotyczące systemów tramwa- 
jowych na terenie Polski. Obejmuje 
zarówno miasta, w których obecnie eks- 
ploatowane są sieci tramwajowe, jak 
również sieci zlikwidowane lub pozosta- 
jące poza dzisiejszymi granicami Polski 
(Lwów, Wilno). Kilkadziesiąt szczegóło- 
wych map ilustruje rozwój sieci tramwa- 
jowych w poszczególnych miastach od 
czasów tramwajów konnych do dzisiaj. 
Praca może też pełnić rolę przewodnika 
po współczesnych systemach tramwajo- 
wych. Czytelnicy odnajdą tu również bo- 


gate kompendium wiedzy o sieciach trolejbusowych. Książka wzbogacona 


z nami N1StOrię na now. 
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Ryszard Kaczmarek „Polacy w ar- 
mii Kajzera”, opr. twarda, str. 560, 
Wydawnictwo Literackie. Cena: 
59,90 zł 

Ryszard Kaczmarek, autor głośnych 
„Polaków w Wehrmachcie” tym ra- 
zem przedstawił historię żołnierzy- 
-Polaków, którzy walczyli w szere- 
gach armii pruskiej w czasie | wojny 
światowej. Opowieść o nich nosi 
rys tragiczny — dla Polaków przyna- 
leżność do armii zaborczych często 
oznaczała konieczność walki z wła- 
snymi rodakami. Losy polskich żoł- 
nierzy wpisane są w arenę, na której 
rozgrywała się Wielka Wojna: w wiel- 


kie operacje militarne i ruchy armii, ale sytuację żołnierzy oglądamy 
z bliska, czytając listy do rodziny, dzienniki i wspomnienia. Ryszard 
Kaczmarek wraca też do początków swojej fascynacji historią i wła- 
snych młodzieńczych poszukiwań dokumentów na strychach gór- 
nośląskich przedwojennych domostw. Tej historii tysięcy Polaków 
w pruskich mundurach jeszcze nikt dotychczas nie opowiedział. 


jest o 150 zdjęć oraz informacje statystyczne o każdym z opisywanych 
miast. 


„Kampania polska 1939 Polityka - 
społeczeństwo - kultura”, red. M. P. 
Deszczyński, T. Pawłowski, opr. 
miękka, str. 564, wyd. Neriton i Mu- 
zeum Historii Polski. Cena: 65,50 zł 
Publikacja, wydana wspólnie przez 
wydawnictwo Neriton i Muzeum Hi- 
storii Polski, zawiera 31 artykułów 
naukowych napisanych przez histo- 
ryków z Polski, Francji, Wielkiej Bryta- 
nii, Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
Niemiec, Rosji, Ukrainy, Rumunii, Wę- 
gier, Litwy, Włoch i Czech. Ujmują one 
panoramicznie kontekst strategiczny 
genezy, przebiegu i skutków kampa- 
nii polskiej 1939 roku. Zawarte w nich 
ustalenia stanowią przełom w bada- 
niach nad jednym z najważniejszych 
wydarzeń w dziejach Polski oraz historii 


„Sowiecki system obozów i wię- 
zień”, red. J. Bednarek, opr. twarda, 
str. 288, wyd. IPN. Cena: 22,30 zł 
Prezentowana książka jest publika- 
cją zbiorową. W pierwszej części za- 
mieszczono artykuły dotyczące pol- 
skiego doświadczenia z sowieckim 
systemem więziennym. W części 
drugiej znajdują się prace poświę- 
cone doświadczeniom państw by- 
łego ZSRR. Opisano tu takie tema- 
ty, jak: miejsca sowieckich represji 
wobec AK, obraz GUŁagu z polskiej 
perspektywy emigracyjnej, status 
formalno-prawny Polaków interno- 
wanych na Litwie i Łotwie w obo- 
zach NKWD, losy represjonowanych 


w Centralnym Więzieniu w Rydze w latach 40. i 50., sowiEkie 
obozy w Estonii w latach 1940-1950, czy likwidację więźniów soło- 


wieckich z Ukrairiy w okresie „Wielkiego Terroru". 


powszechnej XX wieku. Artykuły polskojęzyczne zawierają streszczenia 
w języku angielskim, a te napisane po angielsku, streszczenia w języku 
polskim. 


Anja Lundhoim „Wrota piekieł Ra- 
vensbriick”, opr. miękka, str. 320, 
wyd. KARTA. Cena: 39 zł 

Kolejna publikacja Ośrodka KARTA 
z serii „Świadectwa Niemcy XX wiek”. 
Obóz koncentracyjny w Ravensbriick 
w schyłkowej fazie — przepełnienie, 
brud, głód, okrucieństwo, codzienne 
umieranie. Anja Lundholm z wrażli- 
wą uwagą zdystansowanego świad- 
ka i zarazem uczestniczki wydarzeń 
opowiada o obozowej codzienności 
najniższych warstw więźniarskiej spo- 
łeczności. Jej narracja oscyluje między 
poczuciem beznadziei a wolą przetrwa- 


szający zapis skrajnego doświadczenia, 
po którym nikt nie pozostaje taki sam. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


nia, kapitulacją i buntem, tworząc poru- | 


WERWOLF 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


dłowych. Szeroka i dogłębna kwerenda, 
którą przeprowadził m.in. w archiwach IPN, pozwoliła mu odnaleźć setki 

| nieznanych dotąd dokumentów. Zawarte w nich informacje sprawiają, 
4 że — jak zaznacza autor — „dotychczasową wiedzę na temat działalności 
Werwolfu na Górnym Śląsku możemy wyrzucić do kosza!” 


Maciej Bartków „Werwolf na Gór- 
nym Śląsku”, opr. twarda, str.704, 
wyd. Technol. Cena: 67,90 zł 

Opowieści o dywersyjno-sabotażo- 
wych operacjach Werwolfu na tere- 
nie Polski przez dekady sukcesywnie 
obrastały coraz większą tajemnicą. 
Dotychczasowe publikacje na ten 
temat utrwaliły niezwykle mroczny 
obraz działań Werwolfu. Jednym 
z terenów, na których miał prowa- 
dzić akcje, był Górny Śląsk. Maciej 
Bartków postanowił rozwinąć ten 
temat. Efektem jego śledztwa jest 
prezentowana książka. Publikacja ta 
jest pod każdym względem pracą 
pionierską i przełomową. Autor ko- 
rzystał wyłącznie z materiałów źró- 


WOJCIECH STOJAK i 

„OSTATNI>KŁUB POSZU KIWACZY SKARBÓW<-FINNE CEOWIEŚ 
To lektura obowiązkowa dla każdego miłośnikahistori 
starczy jej polecić = bo rekomendować można 
artykuł lub film: Ją należy przeczytać. Do 
książki. dołączona jest płyta z nagra- 
niem jednegorztodcinków „Kłubu 
Poszukiwac 


; Osrarsi 
Kus Poszokrw 


(e | gosićż + 


Niezwykle eleganckir[ 
USB'o pojemnoś 


METALOWY KUBEK 
(GTCZNZZUGUSNO YAB 
krywka z'otworem do 
picia, środek metalowy. 
Pojemność 400-ml- 
Kołory: niebieski i czer- 
Wony: 


OWZSATAKONIDI 


JADEMECUM 
CZYSZCZENIA 


1 KONSERWACJI MONET 


TOWZNEWLYNAYG SUCLE 
jchimetod ='krok po kroku. 


lu innych, delikatnych;star: 
i zniszczonych wyrobów:metalo- 
wych:-w:tym, wydobytych z:ziemi: 


ORYGINALNA BEUZA:„ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stójką, bocz- 
ne kieszenie, napis haftowany. UWA- 
GA: dostępne wkolorze granatowym 
zielonym w rozmiarze E. 


bagi ej 


Koszulki „Odkrywceyżz*miękkiej 100% 
bawełny. Kolor czarnyżir oliwkowy w rozmia- 
, M, L, XL, XXE. Koszulki idealne do 

kich kamuflaży. Napis „Odkrywca” 
z przodu i z tyłu. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


[eee arka rozni] 


GERSZWNE 
O OSZINZZNYZOSOGNENMENEE 

cze: Duży, chromowany uchwyt 
- ułatwia przypięcie pendriva do 
=> kluczy lub innego/przedmiotu. 


A> 


ORYGINAL. 
Z4 „ODKRYWCY” 
> "Długość 47%em; mo- 
owaniejdostelefonu 
e kowego plus 
karabińczyk. 


PŁASZCZ PRZECIWDZE 
CZOWY 

Z-zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
gą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzer 
kalnej tkaniny gumow. 
klejone, płaskie:sz; 
Napisy:w:kolorachi 
i granatowym. Rozmiar = 


wywrócenia na' dr 


Z RIEXNIE 


Obkrec GA 


przód 


kod pocztowy 


telefon 


faktury VAT bez mojego podpisu 


: 71 329 71 71 
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ij swoje archi 


Uzupełn 


POD Wrze =: EJ 


OPK CA 


WRAKU 


WOJM + HSTORK 


j Zamkowe lochy. 
ki 


(BULLY 

IDMO 

RBINOWO 
ju m 


(ODKRYWCA | 


*_WOFM = HNTORA 


Wrak z głębin, 


UWAGA PRENUMERATORZY! | 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca” Jest to gwarancja: 3» stałej, niższej ceny 3 szybkiej 
dostawy pod wskazany adres b otrzymania upominków i dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC / SWIFT ALBPPLPW 


PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł 

>- zagraniczna półroczna: 107,5 zł - list zwykły, 
137,50zł - list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja, Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 7132971 71, 

e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
rok 2001 nr od 1/25 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 
roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2012 — cena 108 zł za jeden rocznik 
(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenieinnej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


: 71 329 71 71 
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